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Jakie są tutejsze gazety? 
BOGUSŁAW SUŁKOWSKI 

Spytano mnie co mógłby 
socjolog powiedzieć o ł6<:1z-
k1ch środkach masowego 
przekazu*. Czy da się . sfor-
mutować jakieś stw1erdz.e-

nia łącznie o „Expressie 
Dnstrowanym". o „Dzienniku 
Łódzkim". 'l ~azecie partyjnc?j 
o lokalnym tygod- 'ku I o 
kwartalniku t!terackim. o l.o· 
kalnym pro~ramie radiowym 
ora7 telewizyjnym? Oczywiście 

rzecz warta byłaby po~łębio­

nvch cloC'iek·1ri G1vb·· iedna k 
poprze·tać na kilku impresjach. 

zauważyć trzeba na początek, 
iż ounkt widzenia socjologa 
na całą spru we jest inny od 
zdania prasoznawcy. Zamic­
namy nie tyle studiować sa­
me treści zawarte w łódzkich 
przpkaźnikach co rozmyślać 
nad pożytkami, jakie z tych 
treś:i wynikają dla odbiorcy 
czytelnika. widza . słuchacza. 
Zakłcldam oowiem. na początek 
pełen dobrej wiary. że środki 
masowego onekaz t w isto.:ie 
służą społecznej kom unik„c j' 
wymianie informacji i pog\ą 
dów. 

Jakie jest audytoT!um łódz­
kiej kultury masowej? ·) 
kwalifikacjach odbiorcy, o za­
kresie jego zainteresowań, roz­
ległości hory:oontów, bogactwie 
języka, decyduje przede wszy„ 
stkim posiadane przezeń wy­
kształcenie. Struktura wy­
kształcenia mieszkańców pol­
skich miast ma kształt ostrego 
s'toż.ka. Wierzchołek ~tanow. 

4-6 proc. ludzi po studiach. 
środek stoż.ka 20-25 proc. lu­
dzi ze szkolą średn i ą. Zdecy. 

Foto: Grzegorz Galasiński 

dowaną większo§ć , (około 10 
proc.) czytelników gazet i wi­
dzów telewizyjnych stanowią 
ludzie ze szkołą podstawową, 
niekiedy zasadni.czą. ?.:atem do­
bór spraw poruszanych w pra­
sie codziennej, sposoby argu­
mentacji, a przede wszystkim 
język publikacji tych najbar­
dziej masowych powinny liczyć 
się z możliwościami człowieka po 
szkole podstawowej. 
Tymczasem już po 5 
pobież.nym p~"Lejr zeniu 
glZet łódzk i ch widocz-
ne staje się tu zjawisko 
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Nie ma Sokolnik 
• na mapie, 
• • a · p~zec1ez są 

JACEK GlĘBSKł 

Sokoil:nikt są jakby tematem w.tydliwym. Podobnie jak osła­
wione Zabici.ki. Więcej już mówi się i pisze o Grotnikach, 
ale też bez pnesady, być może diatego, by nłe budzić lw<i 
drzemiącego w narO<Uie. A skąd bierze się niechęć do tych m'iej-
1cow-0ści, a do Sokolnik w szczególności? Ano stąd, że aą io 
letnie rezydencje prezydentów, profesorów, prezesów, przewod­
niczących, .Prywaciarzy, c.zyl~ sumując wuystkich „P" -
prominentów. Taka pr:ty·najmniej jest na ten temat powszech­
na opinia. Może fakt, że niegdyś Sokolniki były w posiadaniu 
hrabiego Sokolnickiego, . a później barona Roztockiego, którzy 
słynłli z hulaszczego trybu życia, także przyczynił się c. o ml! 
najlepszej sławy tej miejscowości? 

A tak naprawdę, to _ 

SOKOLNl1K W O·GOLE NIE MA -
Przynajmniej na żadnej mapie, nie licząc tych wojskowych. 

Nie wierzycie'( Proszę więc :zajrzeć do kilku dowolnie wybra­
nych map. żeby jednak oszczędzić sobie daremnego trudu, naj• 
lepiej sięgnąć od razu do Samochodowego AUasu Polski. Zai.na­
czone są tam wszystkie miejscowości, do których można doje­
chać choćby wąską, piasz.czystą dróiką. Dla ułatwienia: Sokolni­
ki iią w dod~tku miastem (oficjalna nazwa: Miasto-Ogrod So­
kolniki) i położone są w lesie zamaczonym na każ.dej mapie ko­
lorem zielonym. Ale mimo to właściwych Sokolnik tam nit 
ma. Uwidoczniona jest tylko skromna wioska o tej samej naz­
wie leżąca na północ od Sokolnik „właśt:iwych". Z tego wysnuć 
moż.na dwa wnioski: do Miasta-Ogrodu nie prowadzi żadna dro­
ga tub„. ::>okolnik nie ma. 

Tymczasem Sokolniki są. A dojeżdża się do nich międzyna­
rodową trasą E-16. Po przejechaniu kijkunastu kilometrów na 
północ od Łodz.i w miejscowości Emilia napotkać można drv­
gowskaz: „Sokolniki 2 km". Zresztą trafić można i bez drogo­
wskazu, wystarczy Jechać za kolumną samochodów, z który~h spo­
rcl część skręca w Emilii w prawo. Ale z.motoryzowani zanim 
doj:,idą do S-Okolni;r, muszą - szczególnie w czasie weekendi..i 
- przejsć przez selekcję, bowiem w gęstych krzakach wsi 
Emilia odbywa się 

POLOWANIE NA PROMIN'ENTOW 

'**'' łiW~ 

Prominent - przynajmniej teoretycznie - ma dobry wóz i 
mało czasu (bo ci.as to pieniądz), więc powinien przekraczać w 
Emilii dozwoloną prędkość 60 km na godzinę. Z tego założe­
nia wychodzą milicjanci, o czym świadczy skryty w krzakach 
radiowóz i zakamuflowana skrzynka radaru. Doświadczeni pro­
minenci, jeśli często jeżdżą tą drogą, doskonale wiedzą, kiedy i 
w których krzakach stoi patrol „d1·ogówk1", h>też w sidła wpa­
dają najczęściej przypadkowi kierowcy, n:clrn.n!eL'7.IEe posiadacze 
willi z. basenem i sauną. 

Jeśli jednak udało sę pokonać tę przesz.kodę bez płacenia 
mandatu, .1:mo.toryzowanych czeka następna niespodzianka: od­
cinek drogi łączący E-16 z Miastem-Ogrodem ::;okolniki Kie­
dyś był to piaszczysty, ukurzony 1 wyboisty trakt. Poniewat 
jednak w latach siedemdziesiątych popularność - tej miejscowoś­
ci wzrosła, ludzie mieli coraz więcej samochodów, a dla tych, 
którzy nie dorobili się własnych czterech kó ek uruchomi.ono 
komunikację PKS, miejsce piaszczystej drogi zaJęła asfaltówka. 
Kilka lat cieszyła oczy i resory, ale teraz niektórzy pomstują 
na nią gor<:ej niż. na niegdysiejszy pb ;;h i kurz. Kierowcy wście­
kają się z powodu nieomal rosnących w oczach :lziur i nie rów­
nych, asfaltowych łat. drngowcy iaś wśc iekają ~ię, źe nawet kil­
ka razy do roku trzeba tę drogę łatać, Powody takiego stanu 
nawierzchni są - generalnie biorąc - trzy: deszcze 1 mrozy, cięż­
kie autobusy PKS wybijające dz.iury w cienkim asfalciku po­
'!ożoqym na piasz:zystym podłożu i W"eszcie nie;;hJujność wy­
konawców. , 

SOKOLNIKI TO LAS PODZIELONY .NA DZIAŁKI. 

Bywają oczyw .ś~ie uli::e całe oplecione siatkami, są też frag­
menty nie zabudowane i wolne od działek. W sumie 57ti ha la­
sow, 1550 działek prywatnych i 132 dzierżawnych. Stałych miesz­
kańców )est tu 315, natomiast latem przebywa od 10 do 20 tys. 
osób. · Oczywiście szacunkowo, bo pnecież nikt nie robi letnich 
spisów ludności, a rolę rachmistrzów GUS sprawują sokolnickie 
sklepy - po prostu zapotrzebowanie na artykuły żywnościowe 
świadezy o ilości sezonowych mieszkańców. 

Pod względem ;r.aopatrzenia miejscowości nie moi..'la powie­
dzteć nic złego . 6 sklepów spożywczych za >pokaja nawet wybred­
ne gusty amatoirów 5zamp:ma i szynki. czasem co prawda za­
bra·knie jaj albo mlekcl, ale w pobl iskich wsiach czekajf'I 11a 
klientów gospodarze Zre~ztą jeśli nawet l>rakn:L' czegoś w skle~ 
pie, już nazajutrz przychodzi .,wimo~niona" dostawa. Tak wi~c 
handel - za sprawą Treny J ózefowicz, wiceprezesa GS „S a.110-
p::>mo:: Chłop ska " w Owrkowie - dz iała bu zarzutu. \V5zak 
chodzi o to, b,v ludzie w Sokolnikac-i wypocz:y wą li, nie z::i.' sta-
li w kolejkach . Oczywiście kolejki s ą, jakże inaczej, 
, ie onynąjmniej n;e odejd iie ~ i ę od la :ly z pu~tą to r- 6 
bą Zresztą Mt<itn io !<o le jki ~ię skrócilv, bu do ni ed aw-
n1 były ty lko cz.'" ry ~klepy Tvm ::za ~em na czelnik ~mi -
ny w Ozorko wie, Elżbieta Gieraga, z:istanawh · s : ę na<l 
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Warunki prenumeratys 1. dla 
Instytucji I iakład6w pracy -
zlokalizowane w miastach woje· 
w6d1klch I pozostałych miastach 
w których z:najdują 1li: sled:dby 
OddzlałOW RSW „Pras1 
Kslatka - Ruch" umawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
_ ln~tytucj" I zakłady pracy 

· ilokall1owane w mlejscowoś· 
ciach 1td1la nla ma Oddziałów 
RSW „Prasa - . Kslątka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
unędach pocztowych t u dorę· 
ciyctell; !. dla tndywldu1lnycb 
pr!numerator6w: osoby fizyczne 
zamleukał• na wsi ł w miejsco­
wościach, gdzie nie ma od· 
działów RSW wPrasa - Kslątka 
- Ruch" opłacają prenumeratę 
w unędach pocztowych l u 
doręc1yclell: o•~by fizyczne ra­
mleg?kałe w miastach - s!edzł· 
bach Odd7lał6w RSW „Prasa 
- K!lątka - Ruch" opłaea3ą 
prenumerstf,' wyłącznie w urzę• 
dach pocrtmvych oadawczo-od­
dawezych właśelwych dla mle3· 
sca urn!esrkanla prenumerato­
ra. Wpłaty dokonµje się utyw1 
jąc bl~nk:letu "wpłaty" na ra· 
chunek bankowy miejscowego 
Odd1łalu RSW .Prasa - Kstą:I:· 
ka - Ruch": 3 prenumeratę te 
zlecen!em wysyłki u 1ranlcę 
pnylmuje RSW ~Prasa 
K!lątka - Ruch" Centrala r<:ol­
portatu Prasy I Wydawnictw, 
ul. Towarowa 28, 00-958 War· 
nawa. konto NBP XV Oddział 
w Warnewte, nr 1153-20104&· 
-139-1 t. Prenumerata ze dece­
niem wysyłki ta granicę pocrtą 
zwykłą Jest drotua od prenume­
raty krajowej o 50 proc„ dla 
l\leeenłod11we6w Indywidualnych 
l o 100 proc dla rlecająeycb In­
stytucji I iakładów praer. Ter• 
miny prryjmowanła prenumerl• 
ty na kraj I ia granicę - do 
dnia to ltstopada na T kwartał 
I p6łrocre roku następnego oru 
cały rok nutępny - do dnia 
1 katdege> mle!ląca - popne· 
dzaJącego okres prenuineraty 
roku ble:l:ącego. 

. Zam. 3191. B-14. 

I ODGlOSV 

-
przegląd 

prasy 
Okazuje się, u czasem :r. da­

leka widać lepiej. Zacierają się 
kontury, mikają drobiazgi, ca­
ła sprawa, jej sedno ukazuje 
się w pełni swojej istoty. Cho­
ciat mot.na te:t s i ę pomylić i 
zobaczyć akurat n ie to, co jest 
wailne. Jak jest w tym wypad­
ku, powiedzieć nie umiem. Nie 
jest to zresztą moim zadaniem. 
Referuję tyłko to, co ukazało 
się drukiem, - nie pnesądzająe 
sprawy, gdy:t ma się o jej i­
stocie wypowiedzieć sąd. Mogę 
tylko podzielać zdziwienie au­
torki, mogę wyrażać zdziwienie 
własne. Sprawa jest bowiem 
dziwna, choć może się wydawać 
prosta i jasna. Ale - jak za­
wsze w konfliktach - istnieją 
racje dwu stron i tylko prawo 
może precyzyjnie wyważać, 
czyja racja jest ważniejsza i 
komu należy się sprawiedli­
wość. Jednak -:- jak wynika z 
tekstu Barbary W. Olszewskiej 
- prawo uchyla się od spełnie­
n ia swego obowtązku. Taki jest 
- mniej więcej - ogólny sens 
reportażu Barbary W. Olszew­
skiej żamieszczo.nego w pa­
tdziernilrowym numerze „KON­
TRASTÓW" z 1986 roku pt. 
„Proste odruchy warunkowe". 

W reportatu ty!I) Barbara W. 
Olszewska opisuje 

WYPADEK JAKI 
ZDARZYŁ SIĘ W 
PABIANICACH 

Reportaż zaczvM tit tak: 
- „To, co 1ię stało, nit cftc1 

mi przejść przu mózg - mówi 
Józef Nowicki, rolnik n wsi 
Szynkielew koło Pabianic. 
D.októr przejechał mi dzłeckt>, 
nie przyznaje 1if do tego i 
robi wszystko, bv uciec 1pra­
wiedliwości. 

- Wdepnqlem w tmiję, ni1 
w Cllowieka - itwil!rd.ta dr 
Andrlej M ., ktl!roumik przvcho­
dni zdrowia psychicznego w pa­
bianickim ZOZ. - Każdemu 
może zdarzyć 1tę wypadek, 
ale żeb11 zaraz robić taką na­
gonkę7"· 

Wypadek zdan:ył 1lę 2 pa-
tdziernika 1985 roku około go­
dziny 19.30 na skrzyżowaniu 
ulic Partyzantów i Marcelego 
Nowotki w Pabianicach, „w o­
brębie pasów przejścia dLa pie-
1zych". Dr Andrzej M. n ie 
przyznaje się do tego, :te spo­
wodował wypadek. W jego re­
lacji całe to zdar zenie wyglą­
da inaczej nit w relacji świad­
ków. 

- „J echalem .r prac11 do do­
mu - zeznal to iledztwie dr 
M. - Wjeżdżając na skrzyżo­
wanie, :rwolnilem nieco jazdę .r 
powodu szybko przebiegającego 
przez jezdnię chlopca, którv 
biegł przy 1woim curwonvm 
świetle. Obawiając się, it mo­
że pojawić się na jezdni dru­
gi chlopiec, jechalem wolno. 
Nagle, po prawej stronie na 
masce samochodu pojawiło się 
co§ w rodzaju pudelka, teczki 
Zub torby. Usł11szalem odglo• u­
derzenia". 
Wysiadł więc 11 1amochodu i 

zaczął szukać. „Niczego nie 
:rnalazlem". Poinyślał \vięc, że 
ktoś zrobił mu „kawał", albo te 
to prowokacja. „Nit zauważv­
lem jednak nikogo w pobliżu: 
jezdnia b11la pusta, chodniki 
też". Ale w odległości dwudzie­
stu killru metrów stała koletan­
ka Krzysztofa Nowickiego 
dziewięcioletnia Arma Czaja, 
która rzecz tę widziała zupeł­
nie inaczej. Barbara W. Ols:i:ew­
ska :r.astrzeg& sil!, te dziewczyn­
kę badała biegła1 r; dziedziny 
psychologii, która ouekła, że 
,.biorąc pod m.vagę rozwój in­
telektualno-emocjonalny dziew­
czvnki można uznał! jej nma­
n ia za wiarygodne". 

- „Ja przebiegtam jezdnię 
jeszcze na zielonvm §wietl1 -
relacjonuje Anna Czaja 
Krzysiek ju.t na cz11rwonym. 
N ag l e usłyszałam odgłos hamo­
wania i uderzenie. Wówcza1 
wróci lam do przejścłrs i zoba­
czyłam, że przy prawej krawę­
dzi jezdni, prz11 drewnian11m 
słupie ·stoi polonez. Za nim z 
mojej stronv llliało coś, co wy­
glqdalo na szmatę lub lcier­
kę. Kierowca wysiadł z samo­
chodu i pewnym krokiem pod­
szedł do te; „szmatv". Wted11 
zorientowalam sif, że tą 
„szmatą" jest leżqcy na jezdni 
Krzysiek. Kierowca doszedł do 
Krzyśka, złapał go za ręcc i 
przeciągnął na chodni k, 4 na­
stępnie uloźyl .ta iłupem" . 

WYPADE'K TEN 
WIDZIAŁY TEŻ DWIE 
UCZENNICE 

pobliskiego liceum: Magdalena 
Bartuzel i Anna Siwek, które 
zapisały numer samochod..i. 

„Krzysztof Nowick i - p isze 
Barbara W. Olszewska - mia ł 
rozlealą ranę tłuczoną gl owy, 
złamane trzy żebra i kość uda­
wq, stłuczoną nerkę. Wi: trząs 
pourazowy, według opinii le­
karzv, w każdej chw ili mógł 
spowodować jego śm~erć". 

Następnego dnia w pabia'.l.ic­
kiej komendzie milicji doszk do 
przypadkowego spotkania dr 
Andrzeja M. z. Józefem Nowic­
kim. 

- „,_ dlaczego zostawił pa.n 
mego syna bez pomocy?" 
wykrzyknął Józef Nowicki. 

- „„. a idź pan z pana ry­
nem; nie znam go, przejecha­
łem teczkę" - odpowiedział dr 
Andrzej M. 

I tak się zaczęła ta dziwna 
sprawa. Ale żeby uspokoić Czy­
telnika uprzedzę nieco wypad­
ki i wyjaśnię, że - jak pisze 
Barbara W. Olszewska 
Krzysztof Nowicki „jest jui w 
domu., ale ma zwoLnienie le­
karskie do końca roku szkolne­
go. Nie biega, ponieważ po wy· 
padku poważnie kuleje i jest 
dowożonv codziennie na ćwi­
czenia rehabilitacyjne". 

Teraz należałoby wyjaśnić 

NA CZYM POLEGA 
DZIWNOSć TEJ 
SPRAWYł 

Józef Nowicki szuka wu:ędzia 
sprawiedliwości, pisał jui na­
wet w swojej sprawie do 
MSW. Tymczasem wszyscy 
wkładaj~ mu do głowy, te ,,i 
lekarzami ;eszczt nikt nic wv­
gral, a .r dr M. będti1 to igo­
la niemożliwt, bo ;est biegł11m 
1qdow11m ł zna go cała pkolicz­
na paLestra''. Coj w tym jest, 
gdyi - jak pisze Bairbara W. 
Olszewska - „dziuięciu od­
mówiło, kiedy t11lko padło na­
zwisko oskarżonego; jedni go 
.rna!i, inni o nim 1łvsuli, je­
szcze inni mie!i lekarzv wc 
własnej rodzinie". Wreszcie 
sprawę wzięła m~. Elżbieta 
Czubii1ska, która lojalnie przy­
znała reporterce, że „na po­
czttt1'u miała obiekcje'', bo wy­
stępowanie przeciw lekap:pm 
nie jest dobre dla adwokata, 
ale „pojechała do prokuratur11, 
by przejTZeć akta. - I wtedy 
- mówi - zrobiło mi się 
wstyd, że nikt tej sprawy nie 
chce wziąć". 

-Sprawa Andrzeja M. trafiła 
do sądu w Łasku, gdyż tak za­
decydował Sąd Najwyższy. Od 
wypadku minął po1'.ad rok_. 
Ale „i w Łasku mkt 3e3 
n ie chce prowadiić". Sędzia 
Piotr Uczciwek, „w11znaczony z 
urzędu na referenta, choć nie 
kr11je swego potępienia dla po­
staw11 moral?tej dr M" musi 
zrezygnować, gdyż „przed pa­
roma laty zetknąl się z oskar­
żonym jako biegłym". Prezes 
sądu w Łasku - Jerzy Leder 
nie zna dr Andrzeja M., ale je­
go „rodzice mają działkę ~ po­
bliżu działki rekreacyjne3 do­
ktora". Mec. Elżbieta Czubiń­
ska - nie bez. ironii - suge­
ruje, te najlepsze byłoby prze­
niesie111ie tej sprawy do... Po­
z,nania, Wrocławia bąd:t nawet 
Szczecina. 

W tydzień po Wypadku do 
Pabianic pnyjechał !unkcjona­
riusz :r. Wydziału Ruchu Dro­
goweJtO WUSW i nakazał wy~ 
konać to, co zrobi~ należało 
natychmiast: „wykonać szkic 
miejSC4 wvdarzenia, przeprowa­
dzić badania krwi podejrzane­
go, zabezpitc.tyć odzież i ob~­
wie dziecka, dokonać oględzin 
samochodu dr M., zorganizować 
ekspervment !ledcz11, powiado~ 
mić o prowadzonym dochodze­
niu Wydział Zdrowia, któremu. 
podlega dr 'M. oraz prezesa 
Sądu Wojewódzkiego, gdzie dr 
M. występuje jako biegły", Ąle 
po tygodniu działania te. nia 
mogły dać żadnych rezultató.w, 
gdyż odzie:! chłopca była jut 
wyprana, a na pokrywie silni­
ka z prawej str<Xlly stwierdzo­
no tylk'O lekkie wgniecenie. 
Najwię'ksze mo3• zdziwienie 
wywołał fakt, że od dr M. po­
brano krew do 11.nalizy na za­
wartość alkoholu, gdyż jakoś 
nie słyszałem, aby po takim 
czasie coś motna było stwier­
dzić, ale być może dziwię się 
niepotrzebnie. Pobrano zresztą 
dwie próbki, .z których jedna 
mia:ła trafić do Poi.nania, a 
druga do Łodzi, ale obie „o­
mytkowo" trafiły do... Lodzi. 
Do Poznania próbka trafiła „w 
trzy tygodnie po wydarzenin"_ i 
dała inny wynik n it w Lod;d, 
!Ile - ja'k orzekli biegli ~ „z 
powodu 11iewłaściw11ch warun-

ków przechowywania ł trans­
portu". 

IV grudniu 1985 rnku śledz­
two prze j ęła Prokura tu ra Re­
jonowa Łódź-Polesie, która spe­
cj ali zuje s i ę w spra wach wy­
padków drogowych . W styczniu 
1986 r. - a więc w 4 mi esiące 
po wypadku - proku ratn-r M~­
ciej Uz cio·.,,·~ ki przed~ tawil dr 
Andr zej owi M. 

AKT OSKARŻENIA 
A I IPłOi't~~ tw•• 

Akt ten zarzuca d r Andrzejowi 
M., że „na skutek niezachowa­
nia szczególnej ostrożności i 
należytej obserwacji drogi 
potrącił przebieflającego przez 
jezdnię („.) Krzysztofa Nowic­
ckiego, czym spo wodowat u 
n iego obrażenia ciała i wyni­
kając11 z nich wstrząs pourazo­
wy, a więc chorobę · zazwyczaj 
zagrażającą ż11ciu. czyli prze­
stępstwo z art. 145 par. 2 KK 
oraz, ze będqc lekarzem nie 
udzielił pomocy człowiekowi 

znajdującemn się w po!ozenm 
bezpośrednio zagrai:ajqcy m u­
tracą życia, odjeżd:ajqc z mie3-
sca wypadku, tj. o czyn z art. 
164 par. I KK". 

Kodeks Karny przewiduje 
,,za pi erwsze przewinienie karę 
od 6 miesięcy do 8 lai, za dru­
gie - do 3 Lat pozbawienia 
wolności". 

Dr An<lrzej M. nie przyznaje 
się do spowodowania wypadku. 

- „Nie udzielilem dziecku 
pomocy - powiedział Barba­
rze W. Olszewskiej - ponieważ 
nie zau.ważylem, żebym kogo­
kolwiek przejechał. Ghlopca 
mógł potrącić ktoś inn11, a na 
bok odciągnąć jego koleżanka, 
która teraz mnie oskarża. Po­
wtarzam: ktoś mi rzucił na 
maskę jakiś karton lub teczkę. 
Dlaczego nikt mi nie pomagał 
w poszukiwaniu tego czegoś lub 
kogoś, kiedy w11siadłem z $a­
mochodu? Mogla to być pro­
wokacja. B11lo ciemno i zaczq­
lem 1ię bać, żebv nie dostać w 
leb. Jeśti zaistniał w11padek, to 
w pierwuvm rzędzie winę po­
nosi za to elektrownia, która 
tego dnia wylqczyla iwiatlo na 
trasi1 E-12: kiedy jechalem od 
Ziel01tej Górki at do „Polfv" 
nie świeciła 1ię tadna la­
tarnia". 

Dr Andr:r:ej M. sugeruje te:I:, 
u Józef Nowicki jest p ienia­
czem a poza tym był pacjen­
tem przychodni zdrowia psy­
chicznego. Nachodzi go w przy­
chodni, gdzie dr Andrzej M. 
n<!da! priłćuje ·1 oskarża wobec 
paGjentów· • 'o... morderstwo. 
„'W1/stąpife~ń więe ~ mówi 
Andrzej M. - do prokuratora 
o ochronę mojej osoby". 

- „Owszem - powiedział 
Barbarze W. Olszewskiej Jó-
ze! Nowicki - piętnaście lat 
temu miałem wypadek moto­
cyklowy i leczylem się neuro­
logicznie, ale to nie powód, by 
rob ić ze mn ie ·u;ariata. Ja szu­
kam tylko spra.wiedltwości, ni­
czego więcej". 

Dr Andrzej M. uniknął are­
sztowania - choć przeby;,vał w 
areszcie, gdzie - jak twierdzi 
- nabawił się zapalenia płuc i 
złapał „wiru3ową rosówkę", a 
teraz ma „powikłania z ser­
cem". Zabrano mu też pre.wo 
jazdy. 

Aresztowania uniknął dlate­
go, że czterej lekarze, trz:ech z 
pabianickiego ZOZ i jeden :i: 

łódzkiego szpitala im. J. Ba­
bińskiego wystawili społeczne 
poręczenie. Oto motywy ta­
kiej decyzji przedstawici.ne 
przez autorkę reportażu: 

, Dr Kazimierz Kozłowski: Za­
wi~domienie o przesłaniu aktu 
oskarżenia przeciw Andrzejowi 
M. wpiąłem do akt. Uważam, 
że nie wszyscy 1prawcy wy­
padków muszą siedzieć w are­
Slcie. 

Dr Irena Brzezińska: Sły-
1zalam o co podejrzanv ;e~t dr 
M., mimo to poręczenie podpi­
lalam z calym przekonaniem. 

Dr Nikandra Grzejd.ziak: 
Uważam, ie dr M. powinien 
dalej pracować. _ 

Dr Henryk Sułtan: Powiem 
izczerze: nie obchodzi mnie, co 
zrobił dr Andrzej M. i o co go 
oskarżają. Ja wiem, że brakuje 
lekarzy". · 

JAKA JEST PRAWDA? 

Na ile winny jest dr Andrzej 
M.? W 8pra\vie tej niezwłocz­
n ie powinien wypowiedzieć s i ę 
sąd. Obrosła on a bowiem już 
nadto wątpliwościami , dziwno­
ści ą i niejasnościami, a także 
wiele osób stawia w niezbyt 
korzystnym świetle. Są wśród 
pich też łódzcy dziennika.rze, 
którzy jakoś n ie zdobyll s ię 
na odwagę, aby sprawą ~ię 
zainteresować, choć o niej \"i.ie­
dzieli. I między Innymi dlate­
go· · cały przegląd p rasy po­
święciłem tylko tej jednej 
!prawie. 

LUCJAN BOGUSZ • 

NA WtASlVY RACHUNEK 

Komu ma ufać szary człowiek? 
Zapewne jeszcze r.i>:d' w dzie jach nie oczeklwaly społecze1l.­

sb\ a tak Jednow acz: i:e od s , ·01cl1 pr zywódców prowadzema po­
kOJOl\E:J polity ki, Jak oc;ekują obecnie. Bywało przec1ez, ze. w _. o­
kr.::ślouy i:n sytuacjach narody wygląda ły z utęskniemem p0Jaw 1e­
•iia się zwyc..1ęskicgo wod za, któremu .można. by powierzyć pelmę 
pa llslwowei wiadzy i łvsy ojczyzny, Jak,. <lai.my n~ to Cezarowi, 
Napoleonowi, de Gaulle'ow i, a u nas ~ob1esk 1emu, oyw~ło lei •. „e 
poeci moalili się o wojnę narodów, ktora przymoslaDy ich kraio-
wi niepodległość. . . . . . 
Dozyli ś-my jednak czasow, k1ędy . Jak m1 s1ę wydaje 

;)~·romna większo~ć spo, eczeństw upatruie w powszechnym poko-:­
j~ na j lepszą J'(;kojm i ę ws polnej pomyslności naro.dó.w . sw.1ata .1 
rn;iadomość ta zda~e ~1ę ciągle narastać .. Stąd tez maczeJ n~i 
ca w niej zacz,> na s1~; oce!'.liać działania pohtykow, .zwłas7cza przy­
,„·ódców w1elKich moco.rs tw, których wpły.w na bieg międzynaro­
dow ych wy<lan.eń Jest niemal decydujący, . co dotyczy przed.~ 
wszystkim paóstw przewodzących antagonistycznym „blokom . 

Tak tez i dzici l &lr1ość. przywodców obu supermocarstw - pre­
uden ta Sla11uw ZJednorzonych i sekretarza generalnego radzie~ 

:kiej partii oraz ich be zpośredn i e spotkania .sledz.o1?e ~ą prz~z ludz.i 
..: baczną uwagą i JJewną dozą zrozum1alei podeirzhwośc1 - co 
też oni nam wszystkim zgotują, jakiego piwa. naw~rzą, które b~­
dą musiały pić nie tyiko ich własne oraz soiuszmcze społeczen­
stwa, ale i cala ludzkość. 

A więc - ile pra1wdy 1 a ile politycznej taktyki i i;>rop.agando­
wych w.i:ględów kryje r.ię w. i~h. publlczr_i.yc.h wypow1edz1ach na 
tematy wojny i pokoju, zbroien l rozbroi~ma? Kt?.ry z nich. na 
pewno pragnie pokoju, a kto w okre~lonei. sy.tuaci1 ~ot.ów Jest 
a.ciec się do \Vywołania wojny (nie łudzmy się, ze mnei n1~ termo­
j-1 drowaJ? Nasze nagie życie l egzystencja gatunku .ludzkiego ~a­
leżą dziiś w stopniu nieporównywalny~ z prz.eszłośc1ą od pokoio­
wych bądź wojennych zamiarów kół k1erowmczych obu supermo­
ca rstw, a tym sarnym pytanie - komu zauf~ć, urasta do rang,i 
pytania być może najważniejszego ze wsz:l'.stk~ch. 

Wiemy co prawda o nieustannie ponawrnnych radzieckich ini­
cjatywach rozbrojeniowych, o jednostronnym mora.ton1.1;m na wy­
buchy podziemne i. kolejnych ustępstwach wobec ządan partnera, 
m.in. w sprawie wzajenmej kontroli. Znamy też stanowisko o~c­
nego pr e·zydenta USA torpedujące porozumi.enia, . sabot1:1iące 
wzajemną kont.roię i :-:namy jego upór w sprawie „woien g.Wlezd­
nych". Wielu nam, którzy śledzimy te ~prawy, to z1;1p~łme. wy­
starcza do uzyskania oorazu, ale człowiek, który JUZ mera.z 
sparzył się na w1e\kiej polityce i nieraz zawiedziono. jego za.ufa­
nie, ma przynajmniej psychologiczne podstawy .do meufności, . .~ 
nie wie skąd czerpać pewność, że jest tak d nie lhaczej. „A moze 
- myśli on sobie - „nie <lawać w iary nikomu"? 
Otóż tym ludziom, którym zbyt mało mówią same rezultaty ro­

kowań w Reykjaviku, polegające m.in. na odmowie USA wyrze­
czenia się programu militaryzacji kosmosu (choć zdaniem wielu 
ekspertów wzmaga ona zagrożenia dla obu stron) doradzałbym 
posłużenie się w rozumowaniu rz"mską maksymą prawniczą: „Id 
reoit cui pro.dest' („ren uczynił' lub powiedział to i .o, komu to 
przyniosło korzyść") . Innymi słowy, ten dąży do pokoju {pomija­
jąc aspekt ldeolGgiczny i moralny), w czyim interesie lety pok61, 
wojna natomiast, r.hoćby tylko „konwencjonalna" oraz samo przy- ' 
gotowanie ~o niej, stannwi dla niego niepożądane obciążenie, gro­
żące zahamowaniem rozwoju gospodarczego, nie może Jakie po­
mnożyć zysków ekipy rządzącej. I przeciwnie - kto mógłby 
cizięki ewentualnEj wojnie (gdyby jej wygranie było w ogóle mo­
t.1iwe) rozszerzyć dh swoJego państwa rynki zbytu, dając tym sa­
m ym S7.ansę zwiększenia zysków ws7.ystkim udziałowcom, komu 
nawet same zbrojt.ni!!l i.większają zatrudnienie i nakręcają kil· 
niunkturę gospodarczą? Udzielenie odpowiedzi na te • retoryczne 
pytania byłoby zbyt :i:el:'ujące dla -piszącego, gdyt. oznac:za\oby 
J..ompletn.v brak szacunku ·dla ,ztl-0lności poznawczy~h czytelnika ..• 

No dobrze" - powie ktoś - „Jeśli istotnie interes USA wy­
m~ga zbrojeń i stosowania szantażu wojennego, a nawet moral­
nej gotowośri do zaatakowania przeciwnika, to żaden prezydent 
nie będzie mógł z oczywistych względów obrać kursu na całkowi­
te rozbrojenie, a t ym samym konflikt zbrojny między obu bloka­
mi i zagłada ludzko~d są nieuniknione. Po co więc urządzać ja­
łowe konferencje nfl najwyższym szczycie? Czy tylko po to, Żf"­
by wykazać światowej (zwłasi.cza 7.achodn iej) opinii pu.blicznej, 

kto napra\\'de jest ra pokojem · i rozbrojeniem? 
To jednak byłob_ , moim zdaniem, bard7.0 dużo, . poniew11t mo­

głoby omacrać w kon:;ekwencji osłabienie v.•pływów komp1ek5u · 
zbrojeniowa-militarnego USA na politykę prezydenta (te~o lub je­
i;o następcy), zw'lasz•'Zcl gdyby dał slę przeko11ać ekspertom, te w 
te.I wojnie nie byłoby zwycięzców.„ 

Na szczęście został jeszcze wybór pomiędr,y rozpac7.ą a nadzie­
ją„. 

. JERZY KWIECll'ISKI • 
Termin prenumera~y upływa 

Przypominamy naszym PT Czytelnikom, że zbliża się 
czas odnowienia bądź rozpoczęcia prenumeraty na· 
szego pisma. Termin przyjmowania prenumeraty na 
kraj I za gronkę na rok następny upływa 1 O listo pa·. 
da. 

Szczegóły w stopce redakcyjnej. Zapraszamy: 
Pre11umerata gwarantuje terminowe otrzymanie 

każdego numeru pismo. • W najbliższych 
I 

numerach „Odgłosów" 
Już niebawem w naszym tygodniku można będzie 

m. in. przeczytać: 
- rozmowę z popularnym i kontrowersyjnym piosen­

karzem Krzysztofem Krawczykiem, którą przeprowadził 
Bohdan Gadomski; 

- ciekawy reportaż Jolanty Wrońskiej o niezwykłej 
k:obiede, która przez całe życie pomagała innym; , 

- artykuł Marka Mamosa o śla-dach starożytnych 
mieszkańców naszych ziem; 

- rozmowę prŻeprowadzoną przez Dariusza Dnożyń­
skiego z zastępcą dyrektora łódzkiej dele~atury Najwyż­
szej Izby Kontroli; 

- reportaż Ryszarda Binkowskiego o problemach ho­
dowców ryb; 

- pierwsze wrażenia Marii Magdaleny Stanyckiej z 
pobytu w Lizbonie. • 
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·akty są w zasadzie znane. Wiele 

F 
się dziś o nich pisze, gdyż od tam­
tych wydarzeń minęło 30 lat. W 
marcu 1954 roku odbył się II Zjazd 
~ZPR. Była to · próba dokonania 
zmian w polityce partii, które to 

zmiany miały zapobiec narastającemu kryzyso­
wi. Była to próba przywrócenia leninowskich 
norm i zasad postępowania tal{ w partii, jak i 
w państwie. Uchwały II Zjazdu PZPR określiły 
też program· poprawy sytuacji gospodarczej 
kraju. Zamierzenia te jednak nie znalazły ta­
kiej realizacji, jakiej się powszechnie spodzie­
wano, jakiej oczekiwano. W listopadzie 1954 
roku odbyła się pamiętna i wielekroć opisywa­
na narada aktywu partyjnego, na której doko­
nano ostrej krytyki dotychczasowej polityki 
partii, metod kierowania pracą partii i pań­
stwa. W styczniu 1955 roku odbyły się obrady 
III Plenum KC PZPR, na którym ujawniono 
przypadkl poważnego naruszenia praworządnoś­
ci socjalistycznej. Ale znów za słowami nie po­
szły czyny w takiej mierze, jak tego oczekiwano. 

W lutym 1956 roku obradował XX Zjazd 
KPZR, który ujawnił błędy i wypaczenia okre­
su kultu jednostki i określił nową linię partii 
zmierzającą do przywrócenia leninowskich 
norm postepowania w ZSRR i KPZR. 12 mar­
ca 19M roku zmarł w Moskwie Bolesław Bie­
rut. Kryzys polityczny w Polsce wchodził w 
swoje najostrzejsze stadium. 20 marca 1956 ro­
~u odbyło się VI Plenum KC PZPR, na któ­
rym wybrano I sekretarza Edwarda Ochaba, a 
Jerzy Albrecht i Edward Gierek zostali sekre­
tarzami KC. 

W miejsce Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu­
blicznego powołano Komitet do spraw Bezpie­
czeństwa Publicznego, a 30 marca 1956 roku, 
Edmund Pszczółkowski stanął na jego czele. 
Komitet ten działał tylko do 13 listopada 1956 
roku, a następnie jego funkcje przejęło Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych. 

· 27 kwietnia 1956 roku Sejm PRL uchwalił u­
stawę o amnestii, na podstawie której więzie­
nia opuściło około 35 tysięcy osób, w tym 
5.847 osób skazanych lub tylko podejrzanych o 
przestępstwa polityczne. Wielu skazano na pod­
stawie fałszywych tub wymuszonych zeznań. 

28 czerwca 1956. roku doszło w Poznaniu do 
tragicznych wydarzeń, padli zabici, byli ranm. 
Spokój w mieście przYJ"t:óciło wojsko. 

Od 18 do 28 lipca 1956 roku obradowało VII 
Plenum KC PZPR. Podjęło ono decyzje o na­
prawieniu krzywd ludziom, którzy ucierpieli na 
skutek naruszenia praworządności. Zapowiadało 
też dalsze zmiany w Polityce wewnętrznej, któ-. 
re mlalv zapnbiec narastaiacemu krvzysowi. W 
skład Biura Politvcznego KC PZPR wybrani 
?.Ostali: Enward Gierek. Roman ·Nowak i Adam 
Raoackl. Witold Jarosiński został sekretarzem 
KC. 

5 sierpnia 1956 roku opublikowano komuni­
kat KC PZPR o uchyleniu zarzutów politycz­
nvch wobec Władysława Gomułki, Mariana 
Sovchalskiego I Zenona Kliszki wysunięte na 
III Plenum KC. PZPR w listopadzie 1949 roku, 
a zwanych w skrócie odchyleniem prawkowo­
-.nacjonaI!stycznym. 

19 października 19!56 roku rozpoczęły się obra­
dy VlIT Plenum KC PZPR, na którym referat 
wvgłosi1 Władysław Gomułka i na którvm zo­
stał wybrany I sekretarzem KC PZPR. W dzie­
jach Polski zakończył się jeden okres, rozpa­
czał się drugi... 
Rozwiązany na VIII Plenum KC PZPR w 

październiku 1956 roku 

KRYZYS NARASTAŁ LATAMł 
azz221xJ ' ·••Pi 
Złożyło się na to wiele licznych f bardzo rót­
nych przyczyn. Na ogól - przy okazji różnych 
r0cznic - zajmujemy się oceną wydarzeń 
zmierzających do rozwiązania kryzysu, mniej 
uwagi poświęcamy jego przyczynom i źródłom. 

Na IX Plenum KC PZPR Wladysłarw Gomuł­
ka w referacie odniósł się w pewnym stopniu 
do tych przyczyn. Mówił on wówczas: 

„Związek Radziecki byl pierwsZ11m na jwfe­
cie krajem, gdzie dokonala się rewolucja socja­
listyczna. ( ... ) Przez dlugie lata byl jedynym 
kra'iem socjalistycznym. Dochodziło do tego 
wielkie zacofanie gospodarcze, które odziedzi­
czyl po carskiej Rosji, ł wielkie spustoszenie 
kraju wynikle z udzialu Rosji w pierwszej 
wojnie światowej oraz spowodowane wojną do­
mową ł interwencją imperialistyczną. Jednocze­
śnie Związek Radziecki musial się maksymalnie 
śpieszyć z rozbudową sil wytwórczvch, ciężkie­
go przemyslu i przebudową gospodarki rolnej, 
gdyż w perspektywie wisiala groźba interwen­
cji wojennej. Wymagalo to ł jeszcze dzU w 
pewnym stopniu wymaga, aby naród budującv 
nowy ustrój spoleczny pracowal więcej dla 
przuszlych pokoleń niż dla siebie. Natura czlo­
wieka jest zaś taka, że o przyszle pokolenia 
czlowiek nie bardzo się martwi, natomiast 
Więcej myśl! o sobie, o wlasnym życiu. Dlugo­
falowe interesy socjalizmu muszą wtedy sta­
wać w pewnej kolłzji z bfeżącvmi interesa­
mi czlowieka. 

Czy w takich warunkach droga do 1ocjaliz­
ku w Związku Radzieckim mogla nie być dro­
ga cierniową? Czy formy dyktatury proletaria­
tu mogly wówczas oznaczać t wyrażać szeroką 
demokrację dla mas pracującvch'l Czy szczytne 
hasla socjalizmu mogly zna1dować w pelni 
11wó1 odpowiednik w życiu? Jasne, że nie. 
Chcąc budować socjalizm trzeba bylo stosować 
w szerokiej skali środki przemocv". 

Takie były obiektywne historyczne waruru:I. 
Inna sprawa, czy musiały one doprowadzić do 
łamania prawa I słynnych fałszywych procesów, 
do fałszywego oskarżenia Komunistyc_znej Par­
tii Polski I likwidacji wielu zasłużonych I 
oddanych komunistów? 

W Związku Radzieckim na XVI Zjeździe 
WKP(b) Józef Stalin w referacie sprawozdaw­
czym sformułował tezę o zaostrzającej się wal­ce klasowej w miarę postępu budownictwa so­
cjalistycznego, 

„Partia nasza - mówił Józef Stalin - żyje 
i dziala nie w próżni. Żyje ona i dziala w sa­
mym gąszczu życia, podlegając wplywowi ota­
czającego środowiska. A środowisko sklada się 
u nas, jak wiadomo, z różnych klas i grup 
spolecznych. Przedsięwzięliśmy rozwinięta, ofen­
sywę przeciw elementom kapitalistycznym, po­
sunęliśmy daleko naprzód nasz socjalistyczny 
przemysl, rozwinęliśmy budownictwp sowcho­
zów i kolchozów. Ale takie zjawiska we mogą 
nie godzić w klasy wyzyskiwaczy. Zjawiska te 
idą zwykle w parze z ruiną ginqcych klas, z 
ruiną kulactwa na wst, ze -zwężeniem terenu 
dzialalności drobnomieszczańskich warstw w 
mieście. Rozumie się, że wszystko nie może nie 
zaostrzyć walki klas i oporu stawianego przez 
ginące klasy polityce Wladzy R!ldzieckiej". 

Jeszcze dobitniej sformułował tę tezę w sty­
czniu 1933 roku w referacie omawiającym wy­
niki pierwszej pięciolatki. Wtedy Józef Stalin 
powiedział: 

„Zniesienie klas daje się osiągnąć nie w dro­
dze wygasania walki klasowej, lecz w drodze 
jej wzmożenia". 

W pierwszej połowie lat pięćdziesiątych na 
licznych zebraniach i naradach wygłaszane re­
feraty zaczynały się od słów: 

PO DRUGIEJ WOJNIE śWIAT 
PODZIELIŁ SIĘ NA DWA OBOZY ·- -
Zawierała się w tych słowach istotna prawda. 
Ale je.i natrętne i bezmyślne powtarzanie de­
waluowało zawartą tam treść i po październiku 
1956 roku sformułowanie to było wyśmiewane 
przez satyryków. 

W wyniku wojny w wielu krajach EuroPY i , 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Nie są koniecznością po pierwsze dlatego, 
że szereg krajów wystartowalo lub będzie 
startować do socjalizmu w oparciu o stosunko­
wo silniejszą bazę produkcyjną, niż miala jq 
przed rewolucją Rosja carska. Po d-rugie 
dlatego że w związku z ttkladem sil klasowych 
w skali światowej kraje te mogą przyjąć slab­
sze tempo tak w rozbudowie swoich sil pro­
dukcyjnych, jak też w budownictwie socjaliz­
mu, szczególnie na wsi. I wreszcie po trzecie· 
- dlatego, że każdy kraj budujący . socjalizm 
nie jest już zdany wylącznie na wlasne sily, 
jak byl zdany Związek Radziecki, lecz może 
korzystać i korzysta z pomocy innych krajów 
socjalistycznych. ( ... ) 

Ka~dy naród, niezależnie od tego, że uczestni­
czy w ogólnym rozwoju historycznym, że 
ksztaltuje ten roz.wój i jest przezeń ksztalto­
wany - posiada wlasną l'(f)ecyfikę rozwojową, 
odręb1t4 histori<i, posiada wlasne uksztaltowa­
ne przez swoją historię cechy i wlasne naro­
dowe oblicze. Tego faktu nie da się· bezkarnie 
obejść, przekreślić przy budownictwie socjaliz­
mu w każdym kraju". 

Ale wnioski takie można było sformułować 
dopiero w 1957 roku, po wszystkich wydarze­
niach, jakie miały miejsce w końcu lat c-Lter­
dziestych i na początku pięćdziesiątych. Nato­
miast w tamtym czasie, gdy zaostrzała się wal-' 
ka z kapitalizmem, gdy kraje burżuazyjne, sta­
wiając sobie inne cele, dokonały rozłamu w 
koalicji antyhitlerowskiej, wówczas obawiano 
się, że różnorodność dróg do socjalizmu, u­
względnianie historycznych warunków każdego 
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Tamte lata, tamte czasy 
Azji siły lewicy zyskały sobie poparcie mas. 
Stawały one na czele walki z najeźdźcami hit· 
lerowskimi, włoskimi czy japońskimi. Rozpadał 
się system kolonialny, w koloniach rozpoczynał 
się. długi i skomplikowany proces usamodzi•!l­
nianla się i wyzwalania. W krajach Europy 
Wschodniej, we Francji i Włoszech komuniści 
weszli w skład rządów. W Europie Wschodniej 
formował się blok państw - jak wówczas o­
kreślano - demokracji ludowej, które nie bez 
trudności i zahamowań a niejednokrotnie w 
ogniu watki bratobójczej wchodziły na drogę 
przemian socjallstycznych. 

Koalicja antyfaszystowska, którą łączyła 
wspólna walka z Niemcami hitlerowskimi, fa­
szystowskimi Włochami i Japonią, zaczynała się 
rozpadać. Cel został osiągnięty. Przyszły kształt 
Europy, Azji i świata inaczej sobie jednak wy­
obrażano w Moskwie, Waszyngtonie, Londynie 
i Paryżu. 

Winston Churchill - stojący 3ut: na czele 
„gabinetu cieni" - Po konsultacji w Białym 
Domu z Harry Trumanem i w jego towarzy­
stwie, udał się do Fulton w stanie rodzinnym 
prezydenta USA Missouri, gdzie l5 marca 1946 
roku wygłosił w Westminster College słynne 
przemówienie, okr.eślane powszechnie jako po­
czątek „zimnej wojny". Wezwał on wówczaa 
kraje zachodnie - głównie USA i Wielką Bry­
tanię - do połączenia, się i otoczenia ZSRR 
oraz krajów wschodnich, które znajdują się za 
„żelazną kurtyną" i stanowtą zagrożenie dla 
państw zachodniej cywilizacji. „Bóg tak chcial" 
- powiedział Winston Churchill - i dal .USA 
bombę atomową. Można zatem wypędzić komu­
nistów z Europy Wschodniej. 

1 i 24 lipca 1946 roku na Atolu Bikini do­
konano dwóch wybuchów bomb atomowych. 8 
września 1946 roku amerykański sekretarz sta­
nu James F. Byrnes wygłosił przemówienie w 
Stuttgarcie, gdzie zapowiedział pozostawienie 
wojsk amerykańskich w Niemczech oraz za­
pewnił, że USA stoją na stanowisku, aby gra­
nicę z Polską określić dopiero na konferenr.jl 
pokojowej. Wypowiedział się te! przeciwko 
prawom Francji do Saary. „Wuj Sam ucalowaZ 
Germanię z dubeltówki" - określiła t.o stano­
wisko Jamesa F. Byrnesa prasa francuska. 

Rozpoczął slę proces rozbijania Niemiec. Po­
wstały Bizonia I Trlzonia z połączenia stref o­
kupacyjnych amerykańskiej, brytyjskiej i fran­
cuskiej. W czerwcu 1947 roku ogłoszono plan 
George'a Marshalla - sekretarza stanu USA, 
który to plan poddał ostrej krytyce minister 
spraw zagranicznych ZSRR - Wiaczesław Mo­
łotow. Miało to miejsce na sesji Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych w Paryżu 2 sierp­
nia 1947 roku. 

W maju 1947 roku komuniści odeszli z rzą­
dów Francji i Włoch. Narastało napięcie w 
stosunkach międzynarodowych. Podział ~wiata, 
a w tym i podział Niemiec stały się faktem. 
I ten fakt zadecydował o tempie, kierunku I 
rodzaju rozwoju społecznego i politycznego ca­
łego obozu socjalistycznego. 

Na wspomnianym już IX Plenum KC PZPR, 
które odbyło się 15 maja 1957 roku, Władysław 
Gomułka pawiedzial między innymi: 

„W konsekwencji swojej drogi do socjalizmu 
Związek Radziecki stal się wielkim moca.r­
stwem socjalistycznym i zawa~yZ decydująco M 
dalszym rozwoju historycznym ludzko§ci. 

Wynika z tego wńiosek drugł: te wielkie 
trudności, jakie leżaly na drodze, którą kroczvl 
Związek Radziecki 'oo socjalizmu, nie są ko­
niecznością dla innych narodów. które budu;ii 
lub będą budować socjalizm, chociaż każdy kraj 
napotyka na swojej drodze różne trudno,_ ID 
budowie socjalizmu. 

kraju l na.rodu, szukanie własnych rozwiązań 
oslaqi jedność obozu socjalistycznego, może 
doprowadzić do jego rozpadu. Zresztą przykła­
dem takiego niebezpieczeństwa była Jugosławia, 
która na Bałkanach wyrastała na silny ośrodek 
ruchu komunistycznego, a która kierowała się 
własnymi koncepcjami, nie zawsze zgodnymi z 
radzieckimi rozwiązaniam.l. 

Trzeba też pamiętać, :ie Związek Radziecki 
musiał odbudować ogromne zniszczenia wojen­
ne, podobnie zresztą jak i inne kraje demokra-
cji ludowej. Przedwojenny poziom produkcji 
przekroczył ZSRR w 1948 roku. W grudniu , 
1946 roku zakończono w ZSRR przestawianie 
przemysłu na pokojową produkcję. W 1947 ro-
ku w ZSRR było mniej traktorów niż w 1940 
roku. Odbudowa zniszczeń szybko postępowała 
naprzód, ale potrzeby były ogromne. Latem 
1946 roku Ukrainę, Mołdawię i · Powołże na­
wiedziła ogromna susza, tak że do końca 1947 
roku trzeba było utrzymać żywność dzieloną 
wedle s15temu kartkowego. W marcu 1947 roku 
odbudowano pierwszy agregat elektrowni wod­
nej na Dnieprze. Jednocześnie z odbudową zni­
szczeń Zwi~zek Radziecki musiał rozwijać swój 
potencjał obronny. We wrześniu 1949 roku 
TASS nadała komunikat o pomyślnym przepro­
wadzeniu doświadczalnego wybuchu bomby a­
tomowej. Było to poważne zaskoczenie dla 
świata. Specjali§ci liczyli, że Związek Radziecki 
będzie zdolny do takiego doświadczalnego wy­
buchu dopiero w 1952 roku. 

Konflikt między ZSRR f Jugosławią Wpłynął 
negatywnie na walkę partyzantów greckich ge­
nerała Vafiadlsa Markosa. W 1949 roku ponieś­
li oni klęskę. Wprowadzenie osobnej waluty 
dla Trizonil spowodowało blokadę Berlina Za­
chodniego. Podział Niemiec stał się trwały. 
Powstała NRD I RFN. W marcu 1949 roim 
podpisano Pakt Atlantycki. Podział świata u­
trwalił się. Powstały pakty wojskowe: NATO 
Układ Warszawski. 

W czerwcu 1950 roku wybuchła wojna w 
Korei. 215 września Amerykanie wysadzili de­
sant w porcie tnczlion - 25 km od Seulu od­
rzucili wojska północnokoreańskie aż pod ' gra­
nicę z Chińską Republiką Ludową. 25 paździer­
nika 1950 roku ochotnicy chińscy przekroczyli 
rzekę Jalu. Trzecia wojna światowa wisiała na 
włosku, 

Wszystkie te wydamenia miały wpływ na 
charakter ł tempo przemian nie tylko w Pol­
sce. 

;,w poZowłe 1943 r: - stwierdzv .się w 
„Sprawozdaniu z prac Komisji KC PZPR po­
wołanej dla wyjaśnienia przyczyn ł przebiegu 
konfliktów społecznych w dziejach Polski Lu­
dowej" - zostala gwałtownie ł w sposób za­
skakującv partię pr.zeprowadzona daleko idąca 
zmiana w linii politycznej PPR. Istotą tej 
zmiany - którą poprzedzil kryzys w kierowni­
ctwie partit - byl zwrot o charakterze dogmaty­
czno-sekclarskim. Wyrażal się on w odejściu od 
dotychczasowych koncepcji ł form stopniowe; 
socjali~tycznej przebudowy struktur politycz­
nych i spoleczno-gospodarczych oraz w dużym, 
woluntarystycznie zaloźonym przyśpieszeniu 
tempa przebudowv, przy znacznym udziale 
środków przymusu pozaekonomicznego". 

Historycy SI\ skłonni uważa~, że: 

W 1948 ROKU ZAKOF:ICZYŁA SIĘ 
WALKA O UTRWALENIE WŁADZY 
LUDOWĘJ 

Odpowiada t.o prawdzie, ale wcale nie oznacm; 
że watka ta zakończyła się całkowicie. Walka z 
bandami - jak to się zwykło nazywać 
łrwala w zasadaie do 195r roku, 4 mara 1115'1 
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roku została zlikwidowana banda ,,Ryby". Były 
to „bandy o zabarwieniu .Politycznym" lub 
„bandy wywodzące się z politycznego podzie­
mia". Działały one głównie w województwach: 
warszawskim, białostockim, częściowo w woje­
wództwie lubftlskim, w tnniejszym stopniu w 
województwach krakowskim, kieleckim i rze­
szow.Skim. 

W działaniu band z lat 1940 - 1951 można 
dostrz;ec pewne prawidłowości. W miarę zao­
strzania się sytuacji międzynarodowej czy wew­
nętrznej, w miarę pajawiania się trudności ro­
sła ilość band I Ich liczebność. Poza tym nie 
były to działania tajne, budziły one zaintereso­
wanie ludzi w rej-onłe działania band, a to za­
interesowanie miało wyraźnie charakter polity• 
czny. Trudno było z faktami tymi nie liczyć się 
w jakiejkolwiek działalności politycznej. 

W latach 1948-1950 powstało 398 nowych 
band, przez które przeszło około 2.500 ludzi: 
Byli to często ludzie, którzy działali w podzie­
miu w poprzed·nlch latach, ujawnili się i •znów 
powrócili do działania w ppdziemiu. Byll to lu­
dzie, którzy kryli się przed władzami. Byli to 
też ludzie, którzy od działalności o znamionach 
politycznych przeszli do działalności typowo 
bandyckiej. Bandy te cieszyły się ckhym po­
parciem pewnej części ludności bądź tylko toleran­
cją. Ale zda'M:Sły się też wypadki pomocy władz,om, 
wojskom KBW i milicji w zwalczaniu band; 
We wrześniu 1949 roGt1f przez północną Polskę 
przedzierała się na Zachód czteroosobowa gru­
pa litewskich naejonalistów „Sowpycha". Lud­
ność informowała wojsko o trasie przemarszu 
tej grupy. Ujęto ją w Elblągu . w nocy z 26 na 
27 września 1949 roku. 

w watce z bandami angażowano duże . sny 
KBW, milicji i UB. W stosunkowo spokojnym 
roku 1950 około 3.400 tołnierzy KBW wzięło 
udział w 4.833 działaniach taktycznych. W 1949 
roku poległo w walce 30 żołnierzy KBW, w 
1950 - 10, a w 1951 - 16 żołnierzy KBW. W 
1952 roku poległo w walce lub zmarło od ran 
7 ż.ołnderzy KBW, a w 1953 roku - 4. W tych 
dwóch - wydawałoby się spokojnych jut la­
tach - poległo 11 ż.ołnierzy: 4 w wojewódz• 
'"°fe białostockim, Po dwóch w lubelskim i je~ 
tenlogórskim, po jednym w rejonie Blelś.ta• 
-Białej ·1 Rzeszowa. Ta „g,eografia śmierci" po• 
kazuje wyraźnie, gdzie w tym czasie było jesz• 
cze niespokojnie, gdzie toczyła się walka. 

Walka ta wygasała, ale ·do§wiadczenia lat 
poprzednich wskaizywały, że pod wpływem na­
pięć w sytuacji międzynarodowej lub wewnę­
trznej może się nasilać. Stąd nie żałowano sił 
w zwalczaniu bandytyzmu. W 1953 roku wojska 
KBW przeprowadziły jeszcze 1.564 działania 
takt:Y'C'Zlle przy użyciu około 120 żołnierzy, w 
czwartym kwartale 1954 roku do działań takich' 
utyto tylko 31 żołnierzy. W 1955 roku w Polsce 
było jeszcze 18 band liczących 54 osoby i 36 
pojedynczo działających bandytów: Dokonali 
oni 755 napadów, ale tylko 33 miały wyraźnie 
polityczny charakter. • 

Fakty te nie mogły pozostać bez tadnego 
wpływu na kierownictwo państwa i partii, 
zważywszy, :ie przecież w tym czasie ciągle ak­
tualna była teza o zaostrzającej się walce kla­
sowej w miarę postępu budownictwa s6cjall­
stycmego. btnienie i d7Jlałanie band, tolerancY.)11:1" 
stosunek do nich części ludności, rodziły po-' 
dejrzliwość, doszukiwanie się wszędzie sabota~ 
źu i nieustanny pościg za wrogiem, potwierdza­
ły niejako tezę o ciągłych knowaniach wroga. 
A poza tym wróg nie był bezczynny. Nadsyłał 
nad Polskę batony z ulotkami, podrzucał szpie­
gów, wykorzystywał chętnie tych, którzy ucie­
kli na Zachód, dla siania fermentu w kraju. 
Przy każdej okazji dyskredytował wszelkie nie­
pow.odzenia budującego socjalizm społeczeństwa 
i nier011Ważne posunięcia władz. 

MIMO TY~H NIEDOSKONAŁOŚCI 

budownictwo socjalizmu w Polsce przyniosło 
wiele poważnych osiągnięć. Syntetycznie ujmuje 
to wspomniane już .,Sprawozf.anie". 

„W wyniku planu 6-letniego zmienila si<: 
struktura galęziowa przemyslu, powstal prze­
mysl motoryzacyjny i okrętowy, znacznie roz­
winęly się inne, m. in. hutnictwo żelaza i sta­
li oraz przemysl chemiczny. Zbudowano ponad 
500 dużych obiekt6w przemyslowi:ch. ( .. .) 

Zmienila się mapa kraju. Zaktywizowano go­
spodarczo regiony dotychczas zaliczane do tzw . 
Polski B. Rozwinęlo się wiele ośrodków miej­
skich, znaczące postępy poczynila urbanizacja 
krflju. Odbudowano zniszczonq Warszawę oraz 
wiele innych miast. ( ..• ) 

Rewolucyjne wręcz efekty osiągnięto w dzłe­
dzinie oświaty, kultury i nauki. lch wyznaczni­
!cami byla przede wszystkim likwidacja anal­
fabetyzmu, wielkł rozw6:J czytelnictwa, m. tn. 
dzięki taniej ksiąźce, powszechne udostępnienie 
wielu dóbr kultury, m. in. poprzez budowę 
szerokie; sieci kin i domów kultury, elektryfi­
kację i radiofonizację kraju, popieranie ucze­
stnictwa w masowej dzialalności kulturalne; i 
twórczości ludowej. Wielkiej rozbudowie ulegl 
system szkolnictwa wszystkich typów, interna· 
ty i domy studenta. ( .•. ) 

Osiągnięcia 6-1.atki staly się trwalym elemen­
tem w świadomości spoleczeństwa". 

Ale okres ten przyniósł też z sobą błędy, 
wypaczenia, łamanie praworządncści. Stopnio· 
wo, co.raz silniej narastał kryzys ... 
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o!łedzenle KK zakończyło się na 
krótko przed północą. Jego ucze~­
tnicy opuścili Stocznię wiedząc, że 
połączenia telefoniczne i teleksowe 
już nie działają. Wałęsa powiedział, 
że „dopiero rano odblokują, może· 

nie". Od kilku uczestników posiedzenia wiem, 
:te pod koniec obrad na saH panowaJa jut 
pewna nerwowość, mówiono, że coś wisi w po­
wietrzu, że w mieście wyczuwa się jakiś nie­
pokój. Po zakończeniu obrad grupka działaczy 
zatrzymała się na chwilę przed bramą Stoczni. 
Był wśród nich także Kuroń. Odezwały Flit 
głosy wyrażające zaniepokojenie przerwaniem 
połączenia telefonicznego między Gdańskiem a 
resztą kraju. Na tó Kuroń miał powiedzi~ć: 
Nie przejmujcie się. Oni .są zbyt !la bi, by mo­
gli coś zrobić. Chodźcie do mnie na drinka.„ 

- I tak fo zbiiżyliśmy się do kDńca naszt1 
rozmowy, a więc i do dnta. który pozostante na 
trwale w 'historii Polski. Wiele już powiedziano 
i napisano o 13 grudnia, ale na pewno niP. tyl­
ko w nas pozostałoby jakieś uczucie niedosytu, 
gdyQ.yśmy nie usłyszeli od Ciebie, o czym myś­
lałeś w tym dniu, cz11m· się zajmowaleś itd„ 
łtd. 

Mimo .te od tego dnia upłynęło jut kilka lat 
bogatych w wydarzenia mniej lub bardziej 
wa.tne dla teratniejszości i przyułości socjali­
zmu w ·Polsce, nie potrafię myśleć o tel dacis 
chłodno, beznamiętnie. Tkwi ona we mnie i tai( 
jut. chyba pozostanie, c-<> oczywitcie nie ozna­
cza, te myślę tylko o przeszłości. Staram 1!11 
koncentrować swą uwagę na prz:rnłoścl. ale to, 
co wówczas przetywałem, było zbyt watne, 
zbyt dramatyczne, abym mógł powiedzieć, te 
jest to już zamknięty rozdział historii, do któ­
rego nie powracam. 

Decyzję o koniecznoki wprowadzenia rl!!nu 
wojennego przyjąłem spokojnie, a pełnym rro­
zumieniem. Sądzę, że to, co powiedziałem, nie 
jest niczym zaskakującym. Wszak wspominałem 
już, .te jesienią 1981 roku przypatrując 1ię 

gwałtownie pogarszającej slą eytuaej( gospo-
darczej 1 polity~znej coru częściej dochodzi­
łem do wniosku, te wszystkie nasze· poczyna­
nia zmierzające do osiągnięcia porozumienia 1 

przywódcami „Solidarności", skazane •Il na nie­
powodzenie. W 21Wiązku " tym, utwierdzałem 
sią w przekonaniu, te sięgnięcie po •rodki nad­
zwyczajne będzie koriieczne(„.). 

- Kiedy dowiedziale§ aię, ie atan woje1ui11 
zostanie wprowadzon11 p p6lnoc11 z dWU1'4Btego 
na trzynastego grudnia? 

11 grudnia, w południe poprosił mnie nef 
rządu i poinformował, że zbliża się dzień, w 
którym konieczne stanie się sięgnięcie po łro­
dek ostateczny. W związku z tym polecił ml, 
abym zainteresował dę zapasowym pu,nktem 
telewizyjnym, z którego 13 grudnia nadane aos­
tało jego wystąpienie. O dniu i god~inie wpro­
wadzenia stanu wojennego zostałem poinfor­
mowany w południe 12 grudnia, wkrótc& po 
podjęciu decyi,}i. Pozostawała orui. w ~cisłym 
związku z przebiegiem posiedzenia Komi~j! 
Krajowej. Z napięciem oczekiwaliśmy przebie­
gu obrad. Po pierwszym dniu było już wiado­
me, że przywódcy Związku nie odstąpili od a­
wanturniczego kursu, który tak wyraziście za­
rysował się w Radomiu. W tej sytuacji bi~r­
ność władz nie oznaczałaby nic innego, jak 
oc:r:ekiwanie na jakiś cud. A cud nie mógł się 
przeciet zdarzyć. Natomiast zbliżała się zło­
wieszcza data - siedemnasty grudzień, dzień, 
w którym w !ercu Warszawy miała 1ię odbyć 
wielesettysięczna manite6tacja. 

Wieczorem tego dnia, a była to 1obota, mu­
siałem rozstrzygnąć pewien dylemat dotyczący 
mojego życia· prywatnego. W końcu listopada, 
jeden z naszych przyjaciół, lekarz, · który 14 
grudnia miał wylecieć do Ltbit, zaprosił nas 
właśnie na sobotę, 12 grudnia na ROżegnalną 
kolację. Zastanawiałem się, co w tej sytuacji 
powinienem zrobić. Nie pójść? Nie znajdowa­
łem żadnega przekonywającego uzasadnienia 
dla odmowy. I jak to wytłumac-zyć żonie? P()';­
tanowiłem więc pójść. Było dużo ludzi i, jalt to 
w tych cza5ach bywało, głównym tematem 
rounów była polityka. Niit byłem w tym dniu 
skory do rozmów. O 23 powiedziałem gospoda­
rzowi wieczoru , że muszę jeszcze wrócić do 
pracy. Ż-Ona była już wcześniej uprzedzona, że 
mam jeszcze coś do zrobienia w biurze. Jest 
oczywiste, że o niczym nie wiedział-a. Tak więc 
noc z 12 na 13 grudnia spędziłem w gmachu 
Urzędu Rady Ministrów, częściowo w moim 
gabinecie, częściowo w l'l1nych. Jakkolwiek tej 
nocy nie miałem już prawie żadnych zadań do 
wykonania, to uważałem, że powinienem ją 
spędzić w gronie najbliilszych współpracowni­

kó' ·, a także być gotowym na każde zawołanie 
szefa rządu. 

Krótko po północy odbyło sitt nadzwyczajM 
posiedzenie Rady Państwa. Otwierając posie­
dzenie, przewodniczący Rady Państwa zapoznał 
jej członków z pismem Prezesa Rady Minis­
trów informującym o powstałej szczególnej •.1-
tuacjl zagrażającej żywotnym interesom pańs­
twa i narodu oraz wnoszącym o rozpatrzenie 
i pądjęcie w trybie· artykułu 33 ustęp S Kons­
tytucji PRL: 

1) uchwały w zprawie wprowadzenia stanu 
\ł.:ojennego ze względu na bezpieczeństwo pańs­
twa, 2) dekretu o stanie wojennym, 3) dekretu 
o przekazaniu do właściwości sądów wojsko­
wych spraw o niektóre przestępstwa oraz o 
zmianie ustroju sądów wojskowych i wojsko­
wych jednostek organizacyjnych Prokuratury 
PRL w czasie obowiązywania stanu wojennego, 
4) dekretu o postęPowaniach szczególnych w 
sprawach o przestępstwa i wykroczenia w c!a­
sie obowiązywania stanu wojennego i 5) dekre­
tu o przebaczeniu i puszczeniu w niepamięć 
niektórych przestępstw i wykroczeń. Wszystkie 
te sprawy referow.•ł Sekretarz Komitetu Obro­
ny Kraju, generał broni Tadeusz TuczapskL Po 
udzieleniu przez naczelnego prokuratora woj­
skowego, gen. J. Szewczyka, i podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Sprawiedliwości, T. Skó­
ry, odpowiedzi na zgłoszone przez r:złonków 
Rady Państwa pytania, Rada Państwa uchwali­
ła dekrety w przedstawionym przez Prezesa 
Rady Ministrów brzmieniu.. Odrębne stanowi­
sko zajął Reiff. Jan Szczepański stwierdził, te 
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nie mając możnoki dokładnego zapoz:nania się 
z projektami dekretów, nie wypowiada się za 
nimi, lecz nie zgłasza także sprzeciwu. Po po· 
1iedzeniu Rady Państwa, zastępca przewodni­
czącego Tadeusz W. Młyńczak, sekretarz, Ed­
ward Duda orai członkowie Józef Ozgą Mi­
chalski, Henryk Sza1rański i Stanisław Wroń-
1kl, którzy nie zdążyli przybyć na posiedzenie, 
zaaprobowali decyzje podjęte przez Radę Pa11s­
twa. O przyjęciu dekretów zostałem poinfor­
mowany telefonicznie przez sze!a rządu. 

- Uczba przyjętych dekretów, a .nie byly to 
pr ecież niewiele znaczące świstki papieru, 
wskazuje, że rząd, w którym pelni1e§ funkcje 
wicepremiera, musial od dawna przygotowywać 
się do wprowadzenia stanu. wojennego. 

Dorriyślam się, te za tym pytaniem kryje się 
następujące rozumo vanie: mówiliście o poro­
zumieniu, partnerstwie itp., a w cichości i skry­
tości przygotowywali~cie wprowadzenie stanu 
wojennego. Spotykałem się :i; takim rozumowa­
niem w minionych kilku latach niejednokrotnie 
l sądzę, że SP.rawa ta wymaga wyjaśnienia. O­
tóż jest rzeczą oczywistą, że państwo, nie tylko 
nas2e, musi być przygotowane na każdą okoli-

nowej siły, starałem s!1t oddziela4 nadzieje 
tęsknoty milionów robotników, członków „Soli­
darności", od oszalałych w swym zarozumials­
twie i pysze przywódców i ich pomocników. 

- Plan atrategiczn111 

Nie twierdzę, nie mam na to dowodów, te 
gdzie~ w jakimś sejfie taki plan spoczywał, ale 
śledząc działalność zespołów przywódczych 
„Solidarności" nietrudno było dostrzec, że w 
pierwszych miesiącach swego istnienia r:lążyty 
one do zdobycia popularności przez wysunięcie 
całego pakietu żądań socjalnych (słynne wałę­

sówki, wolne soboty itp.). Potem przyszło ude­
rzenie w kadrę, na bardzo szerokim froncie; 
nienawistny był każdy minister, dyrektor, publi­
cysta, który bronił racji partii f rządu. Potem 
nacl,zedł trzeci etap - totalnej walki z wład~ą. 
na froncie politycznym i gospodarczym. Na 
froncie politycznym podjęto atak na partię I jej 
politykę, na nasze sojusze, nawiązano ścisłe 
związki 1 prawicowymi centralami związkowy­
mi w Europie zachodniej i w USA. W gospo­
darce spowodowano rozregulowanie całego me­
chanizmu, niemal z premedytacją uderzano w 
najbardziei czułe jej miejsca( ... ). 

Czasy .nadziei i rozczarowań (23) 

Jak doszło do · wprowadzenia 
stanu wojennego? 
MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 

czność. Tak na przykład, mimo że Już ponad 
czterdzieści lat żyjemy w warunk.ach pokoju, 
pa1'lstwo posiada rezerwy państwowe stale 
odnawiane i utrzymywane na pewnym pozio­
mie, które stanowią ważne zaplecze dla gospo­
darki na wypadek wybuchu wojny. Siły zbroj­
ne posiadają także stale odnawiane plany mo­
bilii,acyjne. Podobnie rzecz się przedstawia 1 

planami dotyczącymi wprowadzenia stanu wy­
jątkowego bądź też wojennego. Trudno sobie 
''tyobrazić, aby jakikolwiek rząd po dojściu do 
wniosku, że z takich czy innych przyczyn ko­
nieczne jest zastosowanie środków nadzwy• 
czajnych, zwoływał prawników i polecał im 'li 
ciągu jednego dnia opracowanie odpowiednich 
dekretów. s~ to sprawy zbyt poważne. tkwi w 
nich tysiące szczegółów, a więc jest rzeczą o­
czywistą, że nie mogą być załatwiane „na .<o„ 
lanie". ·wypracowanie koncepcji wprowadzenia 
stanu wojennego w postaci odpowiednich do­
kumentów, spoczywających w kasie pancernej, 
w niczym n.ie podwaia wiarygodności polityki 
nastawionej na osiągnięcie porozumienia, reali­
zowanej przez partię i rząd w 1981 roku. D('­
krety uchwalone przez Radę, Państwa zosta:y 
wyciągnięte z sejfów dopiero w chwili, gdy 0.1 
kazało się, że linia polityczna przyjęta pnez 
IX Zjazd, środki i metody jej właściwe me są 
w stanie położyć kresu złowieszczym procesom 
destrukcji gospodarki i życia społecznego. Na 
tej samej zasadzie zostały w odpowiedniej 
chwili uruchomione jednostki Ludowego Woj-
1ka Polskiego i siły podległe MSW. Jest oczy­
wiste, te one również dysponowały wcześniej 
przygotowanym planem działania. 

- Zastanawiamy się, i nie tylko my, nad 
Twoją rolq w wydarzeniach, jakie miały mze3-
sce tv nasz11m kraju, w 198 I -roku. W szerokich 
kolach opinii publicznej uchodzisz za tego, 
kt6r11 pognębil „Solidarność". Wielu lttd:zi uwa­
ża, ż11 byleś zawziętym przeciwnikiem Związku. 
Zarzuca ci się, że byłeś zbyt ,bruta!ny w nego­
cjacjach z przedstawicielami „So!idarności", że 
nit chciałeś zrozumieć ich racji, kreśliłeś ponu­
r« wizje, w gruncie rzeczy sza11.tażowale.ś nimi 
swoich rozmówców itp. 

Ocenę roli, jaką odegrałem w tamtym okre­
sie, pozostawiam wszystkim tym, którzy ama­
t.orsko lub zawodowo zajmują się badaniem 
rozwoju wydarzeń w latach 1980/81. Jest oczy­
wiste, że na swój prywatny użytek taką ocenę 
posiada,m. Przecież każdy z nas coś niecoś wie o 
sobie, zina swoje słabe l mocne strony, przygląda 
się sobie i ocenia się na tle innych. Samoanali­
za jest właściwa zarówno politykowi, jak ro· 
botnikowl czy uczonemu. Uchylając się od od• 
powied:z.i na pierwsze zdanie postawionego mi 
pytania, chcę jedynie przypomnieć, że nie by­
łem solistą. Byłem członkiem rządu składające­
go się :z kilkudziesięciu osób oraz członkiem 
jego Prezydium. Nie realizowałem jakiejś swo­
jej polityki, lecz politykę wytyczoną przez uch­
wały Komitetu Centralnego PZPR. · To rzeca 
jasna nie oznacza, że nie można mówić o moim 
osobistym wkładzie w sposób realizacji uchwal 
ora:i: zaleceń kierownictwa partii. 

No, ale powróćmy jeszcze do dnia poprzedza­
jącego wprowadzenie atanu wojennego i pa­
miętnej nocy. O czym wówczas myślałem? 
Hm, to trudno opisać. Różne myśli kłębiły się 
w głowie. W tę najbardziej dramatyczną n;ic 
w moim żyoiu myślałem o miesiącach, jakie 
upłynęły od dnia nominacji na stanowisko wi­
cepremiera. Uświadomiłem sobie, że żyłem w 
nieustannym napięciu psychicznym i fizycznym; 
było to życie w trybie przyspieszonym; niemal 
każdego dnia stawałem w obliczu wydarzeń 
zaskakujących, niecodziennych; musiałem podej­
mować decyzje w sprawach, z kt'órymi przedtem 
nigdy się nie stykałem; musiałem prowadzić roz­
mowy z ludźmi ogłaszającymi urbi et orbi, że nam 
nie wierzą; uczyłem się sztuki zawierania kom­
promisów i mówienia. NIE. Nie ukrywam, że dziś, 
po latach, jakie upłynęły od tamtej no.:y, nie­
rzadko powracam do tych spraw i zadaję sobie 
pytanie, na ile moja ówczesna działali;iość była 
prawidłowa, na ile zaś ułomna, niedoskonała. 
Analizę dziesiątki 1 setki sytuacji pod kątem 
mojego intelektualnego i politycznego przygo­
towania do stawienia czoła problemom, z któ­
rymi się wówczas zetknąłem. Myślę, że te roi­
ważania nie opi.u;zczą mnie do końca życia. 

Tamtej nocy dławiło mnie uczucie przegra­
nej. Wiedziałem już, że linia polityczna reali­
zowana pi:zez ekipę, do której należałem, po­
niosła porażkę. Nazwałem swoje wyznania cza­
sami nadziei i rozczarowań. Myślę, że powini~­
nem tytuł skorygować, jpk to radził mi jeden 
z czytelników pierwszej części, ponieważ były 
to czasy malejąc1ch na::! 7 iPI i rosnących roz­
czarowaa. 

Mówię o sobie, ale bylem przecież tylko jed­
nym 1 członków rządu, którym kierował gene­
rał Jaruzelski. To on przede wszystkim wziął 
na swoje barki największą, historyczną odpo­
wiedzialność .. Zarówno jego działalność w 1981 
roku, jak i działalność rządu, którym kierował 
w tych trudnych miesiącach, będ,zie jeszcze 
wielokrotnie. przedmiotem analiz, studiów itp. 
Przyszli historycy i politolodzy prześwietlą i 
opukają każdy dzień naszej działalnoścL Na 
pewno znajdą w tym, co robiliśmy, słabe 
miejsca, skrytykują nas za to i owo, ale jes­
tem przekonany, że ostateczna ocena działalno­
ści rządu Jaruzelskiego w tym najtrudniejszym 
dla zwolenników socjalizmu okresie Polski Lu­
dowej będzie pozytywna. Gdy namiętności us­
tąpią miejsca chłodnej analizie wydarzeń oraz 
ludzi, którzy je tworzyli, to okate się, :!:e rząd, 
do którego wówczas należałem i w imieniu 
któreg() prowadziłem negocjacje oraz odbywa­
łem rozmowy z przywódcami „So1idarności", 
był rządem, który w nadzwyczaj trudnych wa­
runkach społecznych, gospodarczych i polity­
cznych uparcie dążył do zbudowania w Polsce 
pokoju społecznego; był rządem ręformator· 
skim, był rządem, dla którego idea partner.skie- . 
go wsP'ółżycia i współdziałani;l wszystkich pa­
triotycznie myślących Polaków nie była hasłem 
propagandowym. I wreszcie, historycznym o­
siągnięciem rządu Jaruzelskiego powstanie ta, 
że śmiertelne niebezpieczeństwo, jakie zawisł-o 
nad naszą Ojczyzną, potrafiliśmy oddalić włas­
nymi siłami. To prawda, że trzeba była za to 
zapłacić centt wcale niemałą, ale jaką cenę za­
płacilibyśmy jako naród, gdyby nie powstny­
ma.no rozhukanego żywiołu? 

Do końca tycia nie zapomn4 ta~e radiowo· 
-telewizyjnego przemówienia generała Jaruzel­
skiego, ktńre wygłosił lS grudnia o szóstej na•1 
ranem. Zarówno wówczas jak I dziś zawarto 
w nim treści zmuszai_ą do zastanowienia się 
nad powikłanymi dziejami naszej Ojczyzny. 

„Ojczyzna nas:a:a - mówił generał - znalaiła 
~ię nad przepaścią. Dorobek wielu pokoleń, 
WZllliesiony 1 popiołów polskl dom uległ ruinie. 
Struktury państwa przestają działać. Gasnącej 
gospodarce zadawane 11ą codziennie nowe ciosy. 
Warunki życia przytłaczają ludzi cor11 z więit­
szym ciężarem. 

wypadki terroru, pogróżek i samosądów tnora:­
nych, a także bezpośredniej przemocy. 

Szeroko rozlewa się po kraju fata zuchwałych 
przestępstw, napadów i włamań. Rosną milio­
nowe fortuny rekinów podziemia gospodarcze­
go. Chaos i demoralizacja przybrały rozmiary 
klęski. Naród osiągnął granice wytrzymało~ci 
psychicznej. Wielu ludzi ogarnia rozpacz. 

Ju.t nie dni; lecz godziny przybliżają ogólno­
narodową katastrofę. Historia oceni nasze dzia­
łania. Nie obeszło się bez potknięć. Wyciągamy 
z nich wnioski. Przede v;szystkim jednak mi­
nione mie~:dące były dla rządu czasem pracowi­
tym, borykaniem się z ogromnymi trudnościa­
mi. Niestf'ty, gospodarkę 11arodową uczyniono 
areną walki politycznej. Rozmyślne torpedowa­
nie rządowych poczynań sprawiło, że efekty są 
niewspółmierne do włożon..igo wysiłku, do nA.­
szych zamierzeń. Nie można odmówić nam 
dobrej woli, umiaru, cierpliwości. Czasem było 
jej może za wiele. Nie można nie dostrzec olc:a­

zywa,nego przez rząd poszanowania umów spo-
łecznych. Szliśmy nawet dalej. Inicjatywa wiial­
kiego porozumienia narodowego zyskała popar­
cie milionów Polaków. Stworzyła szansę pogłę­
bienia systemu ludowładztv.:a, rozszerzenia za­
kresu reform. 

Te nadzieje zawiodły. 

Przy wspólnym stole zabrakło kierownictwa 
«Solidarności„. Słowa wypowiedziane w Rado­
miu, obrady w Gdańsku odsłoniły ·bez reszty 
prawdziwe zamiary jej przywódczych kręgów. 
Zamiary te potwierdza w skali masowej ci>· 
azienna praktyka, narastająca agresywność eks­
tremistów, jawne tlążenie do całkowitego ro:a­
bloru socjalistycznej polskiej państwowości. 

Jak długo można czekać na otrze:fwienie? Jak 
długo ręka wyciągnięta do zgody ma się spo­
tyka4 1 zaciśniętą pięścią? Mówię· to 1 cięż­
kim sercem. z ogromn<1 gorycz~ W naszym 
kraju mogło być inaczej. Powinno być inaczej. 

Dalsze trwanie obecnege> stanu prowadziłoby 
nieuchronnie do Katastrofy, do zupełnego chao­
su, do nędzy i głodu. 

W tej sytuacji be7JCZynnoM byłaby wobea 
narodu przestępstwem. Trzeba powiedzieć: 
dość I 

Trzeba zapobiec, zagrodzić drogę kon!ronta­
oj!, którą zapowiedzieli otwarcie przywódcy 
«Solidarności„. Mus-imy to oznajmić właśnie 
dziś, kiedy znana jest bliska data masowych 
politycznych demonstracji, w tym równiet w 
centrum Warszawy, zwołanych w związku :z: 
rocznicą wydarzeń grudnipwych. Tamta trage­
dia powtórzyć si~ nie może. Nie wolno, nie 
mamy prawa dopuścić, aby zapowiedziane de­
monstracje stały się iskrą, od której zapłoną~ 
może cały kraj. Instynkt samozachowawczy na• 
rodu musi dojSć do głosu. Awanturnikom trze­
ba sk;ępować ręce, zanim wtrącą ojczyznę w 
otchłań bratobójczej walki. 

Wielki jest ciężar odpowiedzialności, jaka 
spada na mnie w tym dramatycznym momen­
cie polskiej historii. Obowiązkiem moim jest 
wziąć tę odpowiedzialność - chodzi o przysz­
łość Polski, o którą moje pokolenie walczył<> 
na wszystkich !rontach wojny i ·której oddało 
najlepsze lata swego .tycia. 

Oglaszam, że w dniu dzisiej zym ukonstytuo­
wała si~ Wojskowa Rada ·ocalenia Narodowe­
go. 

Rada Państwa, w zgodzie 1 postanowieniami 
Konstytucji, wprowadziła dzl• o północy stal\ 
wojenny na obszarze całego kraju. 

Chcę,· ab:r wu:ysc:r zrozumieli motywy i eGte 
naszego działania. Nie zmierzamy do wojsko­
wego zamachu, do wojskowej dyktatury. Naród 
ma w sobie dość siły, dość mądrości, aby ror:­
winąć sprawny, demokratyczny system socjalis­
tycznych rzą.dów. W takim systemie siły zbroj­
ne będą mogły pozostawa4 tam, gdzie jest ian 
miejsce - w koszarach. Żadnego z polskich 
probleqi.ów nie można na dłuższ" metę rozwią-
zać przemocą... · 

Odwołanie się do pomocy wojs-ka może młe6 
ma tylko charakter przejściowy, nadzwyczaj­

ny. Wojsko nie zastąpi normalnych mechani­
zmów socjalistyczne:! demokracji. Demokrację 
można jednak wdra.tać I rozwijać tylko w 
państwie silnym i praworządnym. Anarchia jest 
zaprzeczeniem, jest wrogiem demokracji. 

Jesteim:r tylko kroplą w strumieniu polskich 
dziejów. Składają się one nie tylko :z: chlub­
nych kart. Są w nich również karty ciemne? 
liberum veto, prywata, swary. W rezultacie -
upadek i klęska. Ten tragiczny krąg trzeba 
kiedyś przerwać. Nie stać nas na kolejną po~ 
wtórkę z historii„. 

Tak, jak nie ma odwrotu od socjalizmu, tak: 
nie ma powrotu do błędnych metod i prakty~ 
sprzed sierpnia 1980 roku. Podjęte dziś kroki 
służą zachowaniu podstawowych przesłanek so­
cjalistycznej odnowy. Wszystkie doniosłe re!o!'­
my będą kontynuowane w warunkach ładu, 
rzeczowej dyskusji i dyscypliny. Odnosi się to 
również do reformy gospodarciej. 

Nie chcą składać obietnic. Przed nami trud- 1 
ny. okres. Po to, aby jutro mogło być lepiej, 
dziś trzeba uznać twarde realia, zrozumieć ko­
nieczność wyrzeczeń. 

Jedno chckłbym osiągnąć - spokój. Jest ~ 
podstawowy warunek, od ktć.rego zacząć sl(ł 
powina lepsza przyszłość. Jesteśmy krajem su­
werennym. Z tego kryzysu musimy więc wyjść 
o własnych siłach ... Własnymi rękami musimy 
od~unąć zagroż,,,nie. Historia nie priebaczy!aby 
obecnemu pokoleniu zaprzepaszczenia tej szan­
sy. 

. ~usimy położyć kres dalszej degradacji, ja­
k1eJ ulega międzynarodowa pozycja miszego 
pai'lstwa. 36-milionowy kraj w sercu Europy 
nie ~oże. pozo.stawać w nieskończoność w upa­
karzaJąceJ roh petenta. Nie wolno nam nie 
dostrzegać, że znów odżywają szydercze opil'l.ie 
o «Rzeczypospolitej, co nierządem stoi». Trzeba 
uczynić wszystko, by opinie takie trafiały do 
lamusa historii...". 

I tak otwarty został nowy rozdział w historii 
Polski Ludowej. 

Tym odcinkiem kończymy druk fragmentów 
drugiej częśri książki Mieczysława F. Rakow· 
skiego „Czasy nadziei i rozczarowll'ń". 

No, a teraz o gnębieniu „Solidarności" i tn­
nych wymienionych przez Was krzechach głów· 
nych. Prawdą jest, że byłem raczej surowym 
krytykiem wielu poczynań przywódców „Soli­
darności", krytycznie odnosiłem się do różnego 
rodzaju koncepcji i teoryjek przez nich głoszo­
nych, ale od tego do pognębienia Związl(u, 
droga daleka. Wielomilionową organizację, wy 
posatoną w sztaliy centralne i terenowe, w zes­
poJy doradców, rozbudowaną propagand«;, or 
ganizację zdolną do podrywania setek tysięcy 
ludzi, pognębił Rakowski! To brzmi humorys 
tycznie. „Solidarność" pognębili przede wszys­
tkim jej przywódcy, a także wszyscy ci, którzy 
nie chcieli lub nie potrafili powiedzieć im, że 
Idą w złym kierunku. Nie byłem zawtJiętym 
przeciwnikiem Związku. Doskonale zdawałem 
sobie sprawę z przyczyn, które doprowadziły 
do masowych strajków w lipcu i sierpniu 1980 
roku i do powstania „Solidarności". To praw­
da, że nie należałem do tych, którzy z miejsc& 
wpadli w bezgraniczny zachwyt nad Wałęsą, 
głoszonymi przez Związek hasłami itp. Z oce­
nami' wolałem zaczekać do pierwszych, wido­
cznych, namacalnych efektów działania „Soli­
darności". Ale nawet wtedy, gdy jut jako wi· 
cepremier odnotowywałem coraz \Vięcej faktów, 
1 k>tórych wynikało, że przywódcy Związku 
zaczęli tracić poczucie rzeczywistości, gdy wy­
~źnit zaozął zarysowywa4 się plan strategiczn,r 

Przez każdy zakład pracy, przez wiele pol­
skich domów, przebiegają linie bolesnych po­
działów. Atmosfera nie kończących się konfli­
któw, nieporozumień, nienawiści - sieje spus-
110szenie psychiczne, kaleczy tradycje tolerancji. 
Strajki, g?towość strajkowa, akcje profestacyjne 
stały się normą. Wciąga się do nich nawet szkolną 
młodzież. Wczoraj wieczorem wiele budynków 
publicznych było okupowanych. Padają we:i:­
wania do fizycz'lej rozprav,·y z «czerwonymi„, 
1 lUPŹl'Gi o odmiennych pogl~ach. Mnożą sit: • 
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k<mtakt latw!e l w tebwizj'.. 
W Łód1kich , .Vi.1<lom ;iś~i::.c 1 
Dnia t o?nnwia .:. n:itr.i (mO"<: 
trochę w tr;nie ment "r~k·ml 
redakto~ n •1czelny • A1drz•·.1 
Hampel, sa oog_danki Wie ,h­
wa Jazdżyilskiego, ch::m:Jrt '' 
osobistej rozm'lW:V podtrzymuJ • 
redaktor cześcl interv:encyin ::: j 
Ann:.i Orzec!10wska, a wr"!s7.­
cie także publicystyk:\ kul!u­
ralna miewa tu \vyraz gus'.u 
personalnego 

s:is :edl.ka, r::dzLna ltd. W pub­
Hkatorach lójzkich (J pewnie 
także i w inny~h) poj:iwiaią 
się albo inte:·e~y grupy nJj­
więksży:h, albo interw:niuj~ 
się w spra w:e kłopotów g:-up 
najmniejszych. Nieobecna je.;t 
natomiast, z wyjątkiem ob~· a rn 
zakła:lów produkcyjnych prob· 
l:?m.aty.ka grup średniej wiel­
kJści. które są istotą wszelk:ej 
organiz'lcji społecznej i mech:i­
nizmu każdej demokraci! Ob­
szernie w ty::n dziale prz?d­
siawiana jest tylko lokaln<i. 
problematyka !:portowa, l:t6n 
jak gdyby zastępuje c:i!e bo­
gactwo średnich grup. 

z . . , miasta na w1es 
Mf jJ~ĄlJl!i'!LAf_.lA~A~ 

polegającej na tym, że wyra· 
żenia mowy potoczm.j uistE~p~l -
je slę namaszczonym ~tylem 
biurokratyczno-prawnym Ni.:! 
chcę tu mówić o blędach ję­
zykowych. które w pośpiesznej 
robocie dziennikarskiej zda­
rz:lją się wsiiędzie. Twierdzę 
natomiast. że także formalnie 
poprawny ięzyk wyraża oiró1·­
niejszą posta wę p isi..1cr>go. gd·i' 
o sprawach codziennych ml''"'"i 
on mową n.iecodzjenną. 

Czytywanv o~zez rorotników 
„Express / Ilustrowany" info~· 
muje w i2dnym artykule i„ 
„?odzianie p"eferow<Jli wypo­
czynek na słoiicu, w urlopowP.j 
scenerii". zaś w innym artykl'­
le, tegoż numeru ii .. PZPN 
preferuje celność ~trzelecką" i 
dzięki temu e:racze „zainkaso­
wali punkt". Kiedy kierowcy 
kupują wódkę. , Dziennik t.6dz­
kł" napisze, ż:e .. ujawniono 
wypadki wykorzystywania po­
jazdów słu7.bowych do w kup-,; 
wvrobów alkoholowych''. 

Istnieje chyba jakaś zmow-1 
bv nigdy nie oisać „w tym ro­
k.l", ale zav1;:ze ,.w roku bic· 

Bodaj n:,ijwyr~1żni.0 j pD!n'·;! 
dwustrcnn:>j rozmowy i udzL~­
łu czytelników w redagowan'.u 
g::izety real!iuje „Exprrss czy­
telników". W „Odgłosach" zd.i­
rzają się komentarz!.' :·eC:<~.kc:i · 
ne, jest przegląd prasy i jest 
cab strcn::i osob!stych fel'.et0· 
nów Felietonv owe są podpi­
sane .pseuc::mim~mi Iz v.'yjat­
k'.=m 3 g ~Jv '.ladej\. rzv dht~­
go'. że są ża "tob!Jwe ·1 Ei,;' o­
rycznie rzecz b'otilr błazen ?a­
bawiał dworwn w b1azPń"kie1 
czap::e. ale nie zasł n:al t\\"il­
rzy, choć z reguły nie byl u­
ro<lziwy. Ważnym z nasze~o 
punktu widzenia gestem diahi · 
gu z czytelnikami sa obsze~Pi':! 
publikowane w „(}d!;'łosa."'1" 
listy, polemiki i uściślenia. 
taki"! te nie najb::.rdzlej rcz­
sąjnc. 

A v.;r.~s~t.cie ccnn~ c::ą \.v~z;rs~­
k'.e próby 5k:Jjarzenia ~n!b'.i-. 

Łódź jest miastem, w kt:5-
rym działa około 300 stow;;;.rzy­
szeń społecznych, w tym pu­
nad 40 stowarzyszeń ku:tui:.al­
ny:h. VJ lokalnej prasie i w 
telewilji brak j~dnak krytycz­
nej oceny bądź: prób wsp:i.rch 
tego fenomenu spote"7.nego. Z 
reguły charakter !c.'· lny ma 
informacja o wydarzeniac:i 
kulturalnych, chyb'.l takie '" 
niedostatecźnych pr-0porcjac 11 
pojawiająca się w łódzki::h 
publikatorach. Jest zastana 
\dające, że „Dziennik Łódzki" 
n :e poświęca kulturze więcej 

·miejs·ca niźli „Expr~ss Uustro. 
wany". Lokalne grupy średniej 
wielkości tJ takie środnwis'n 
twórcze; perypetie oraz p2wn l 

Jakie są tutejsze gazety? 
±ą:ym", nigdy „opła::alność'', 
ale zawsze ,,rentowność". niJ­
dy .,pog·oda" ale zawsze „ai·­
ra" nie „deszcz", ale „opady 

, atmosferyczne". Trucizna nazy­
wana bywa zawsze „substan­
cją toksyczną", która miast 
truć „wykazuje właśności toK­
syczne". Kai.dy kłopot jest „po­
'..Vażną boląc1.ką". ,.p~lto" nie 
jest już paltem. ale „okryciem 
zw:erzchnim". szyje to okrycie 
już nie krawiec lecz rzemieśl 
nlk. a w końcu musi:ny mieć 
„środki płatnicze". 

By n'.e poprzestać na śmiesz·· 
ny:h przyk!cidach wyprowadzi­
my dwa wni{>ski Po pierws?e, 
nie warto nadymac s'.~ gdy się 
pisze o pomidorach. Po drugie, 
słownictwo, składnia, język g:l· 
z~ty mc;:Jyby w ja'!{iś sposó!> 
dawać nam do zrozumienia 
na jakiego czytelnika redakcja. 
liczy. Najgorsza byłaby sytu­
acja, gdy popołudniówka po„ 
slugiwałaby ~ię tą samą mo­
wą i tą samą argumentacją eo 
poranny dziennik. a ten ostat­
ni nie różniłby sie językiem o<l 
gazety partyjnej. Oc2ywiś~ie 
pierwsze strony gazet powstają 
:pow.lokalnie. w stolicy, l re­
guly pisze się tam o sprawac11 
ważnych, więc w tonie podnios­
ł~m Ale dalsze sirony gazet 
mówiące o rzeczach najbJ,iż­
szych i zwyczajnych mogą po­
slugi wać się językiem zindywi­
.dualizowanym. Chyba tylk:> 
Łódzkie Wiadomości Dnia, któ­
re z konieczności przyta<:zaj4 
wypowiedzi !mizi z ulicy, nie 
z1iraciły umiejętności posługi­
wania się językiem potocz.nym. 
Choć za u wa żar.w ci.asem, jak 
zwykły człowiek z ulicy wl.dząc 
mikrofon i kamerę zaczyna 
gadać językiem wzięt;·m 1. gc1-
z~ty właśnie; nie tylko sprze·· 
dawca, ale i kupujący rozpra· 
wiają o „masie towarowej". \V 
sytuacji odmiennej niZ gazety_ 
codzienne są „Odgłosy'\ wielo­
\vątkpwość zawartej tu publ:­
cystyki wpłyfląć musi na pew­
ną hybrydyczność języka: kolo­
kwializmy felietonistów sąsia­
dują ze specjalistycznym slow-· 
nictwem esej!iw; o radę tuLi 
trudniej. -

Jeśli upieramy się przy ko­
munikacyjnym ujęciu śro·dków 
p:·zekazu, to. z te~o punktu wi­
dzenia interesujące są wsz2l­
kie próby nawiąznnia kontak­
tu między dziennike.rzem a 
czytelnikami, \Vidwm'., wszel­
kie sytuacje. w których dzien­
nikarz ryzykuje 

POKAZAĆ TWARZ 

Przekazy masowe. g3zeta czy 
telewizja z ich bez mała prz~ · 
mysłową produkcją treści. 
wciąż zagrożone są anonim o -
wością, dzienniki ,,redaguie 
kolegium", w stopce redakcyj­
nej zamiast nazwisk pojawia -
ją się ::.tanowiska: sekretarz: 
redakcji, zastępca naczelnego. 
coraz więcej artykułów podpi­
sywanych ]est literką. 

W „Dzienniku Łódzkim" 
anonimowy charakter ma-
ją mięchy innymi przeglą-

cystyki gsizetowej z re'.llnym 
działaniem. podeimow:rne a!;­
cje gromadzenia spotPcznyc,1 
pieniędzy na wcne cele. pobu­
dzan;e realnej aktywności 
śro::lowiskoweJ Idzie o to. by 
nie tylko informcwać o wy­
darzeniach. które już :nia iy 
miejsce, ale by wyw·oJyw·ó ak­
tywność, rozbud:r.ać zaintcresP· 
wania imprezą kulturalną i~tl 
Publikatory są n;e tylko źród­
łem informacji, w:i~a dyl:>lna­
tów etyc7 nych w i~h dzi "•.h­
niu wywodzi slę z faktu. •.e 
mogą one twonyć „samore li­
zuJ<1ce s!ę proroctwa". 

Ab o istoC'ie środków pru­
kazu nie decydują zab;egi ~ty­
lizacyjne. koncepty redakcyjne, 
szata graficzna ani naw: t ję-
zyk. Należałoby z:i-.:ząć od 
fun;iamentalnego , p ,·zegl;id~ 
treści pojawiających się .v' 
łódzki::h publikatocach, moż·3 
ta.kże od wylkzenia wątków 
nie pojawiają::ych się tam nh;­
dy. a dalej trzeba by przyj­
rzi!ć się metodom ir.for::r.O'.'..i­
nia o L ktach, sposobom dy5·· 
kutowania tyc!1 bktów itd. 
Trzeba by tu używać kategor;i 
prawdy i fałszu. Oczywiśc'e 
takiemu zadaniu nie podołlm 
w impresyjnym. publicystycz­
nym artykule. Z wielu możli · 
wości wybieram tylko jed,1ą, 
idąc za sugestią klasyka socjo­
logii Stanisława Ossowskiego. 

OJCZYZNA 
PRYWATNA 

w jego ujęciu odwołuJe s:ę .do 
p::itriotyzmu każdego z nas wy­
rażającego się osobistym s'.v­
surtkiem do miejs::a. śrotlowis­
ka, w którym spędziło się ra­
łe życie lub przynajmniej dzie-
ciństwo. Prywatną ojczyznę 
można zestawić z. ojczyzną 
ideologiczną - jedną ojczyzną 
clłego narodu. Ojczyznę ideo­
logiczmą mamy wspólną. at~ 
oj::zyzny prywatne mogą miesz· 
kańców róbych miast odróż · 
niać. To co w lok'.llny::h publi­
k:itorach tyczy całego społe­
czeństwa n.a ogół jest inspiro­
w:inet bądź nawet redagowane 
ponadlokalnie Problematyk,; 
tego rodzaju przeważa w na· 
szych gazetach. Is.totą publicy<i­
t: ki z dalszych stron gazet 
j~st budowanie obrazu małej 
ojczyzny w każdym z nas. O­
tóż odnoszę wrażenie. że mo­
i 1 vrywa tna ojczyzna. jest nie­
równie Tozległejsza od te.I. 
jaka opisywana Jest na stro­
nach łódzkich ga.zet. Pejzaża 
mojej prywatnej ojczyzny nie 
zdoła wypełnić bez reszty naj­
żywsza n:iwet, z temperame·1-
tem robiona publicystyka intęr. 
wencyjna o kłopotach z kart­
kowymi zakupami, z remontem 
zkoly, o przeciekającym <la· 

chu, o karach za bimber. rzy 
włamc:niach, o dzieciach na ko­
loniach ij:d. Takiej tematyki 
nazwijmy ją „mikrospoteczn::i" 
n'l'więcej jest w „Expressie", 
„Głosie Robotniczym", nie~o 
mniej w „Dzienniku". 

izolacja kwartalinika „Osn<nva • 
wydają się tu wielce znacząC;e. 
Lokalności nie rozumlem ja­

ko takiego patriotyzmu, któ;y 
miary partykularne próbuje 
al:>solutyzo'wać, przeciwnie na 
publikatora~h łódzkich spoczy­
wa obo·wiązek kojarzenia obr1 · 
zu małej ojczyzny z kulturą 
narodową i europejską. Wbre .v 
miejscowym koniunkturom 
Wlrto wskazywać twórców i 
działaczy, którzy mają szan-
sę ponadlokalną. Tutai więks1.= 
zobowiązania biorą na sieb~e 
„Osnowa", lokalne radio, ŁWD, 
i „Odgłosy'', które w 5-10 
proc. trafiają do obiegu ogól­
nopolskiego, mniejsze zaś ga­
zety codzienne. Ale tematyk1 
średnich grup społecznych, to 
przede wszystkim refleksja 
nad społecznym ruchem sam'.l· 
rządowym. Czy często J>Ojawia · 
ją się problemowe artykuły o 
działaniu, os~ągnięciach . i kon~ 
f!iktach samorządów lokalnych! 
Także ruch samorządów za. 
ktadowych dostrzegany jest ra · 
cz.ej przez pryzmat makro -
struktury: związki zawo·jowe, 
pa,·tie, PRON, bądź utożsam~„­
ny jest z problematyką pr'.l­
duk.cyjną. 

Wreszcie troska o małą oj­
czyznę, to także troska o m'ej­
scowy krajobraz, o środowisko 
przyro'dnicze i urodę miejsca. 
W lokalnych gazetach otwar · 
cie dyskut-0wać warto i o kom­
promi.sach między konieczno3-
ciami ekonomicznvmi a po­
trzebami środowiska przyrod­
niczego, 1 o takim nazywamu 
ulic i osiedli, które pozostaje 
bez pietyzmu .dla atmosfery 
miejsca i kulturowej tradycj~. 
Być może jedynym znaczącym 
przejawem zainteresowania te-
go rodzaju są publikacje 
.,Dziennika Łódzkiego" o za-
bytkach. 

Przed laty Stefan Nowak 
stwierdził w badaniach spo­
łecznych, iż Polacy identyfi­
kując się z grupą n~jwię1~s?.ą 
jaką jest naród i z najmniej­
szą jaką jest rodzLna wytwo­
rzyli świadomościową pustkę 
w miejsce grup śr'edniej wiel­
kości. Niektóre sylllJ;ltomy tego 
og•raniczenia wyobraźni znaj­
dujemy jak widać także w P'l ·· 
blikatorach. 

Powtarzano, iż na użytek 
tych rozważań przyjęto komu· 
nikacyjne objaśnienie lódZkl~h 
publikatorów, bn. takie ich 
wid~ie, w którym kluczem 
do całej sprawy jest czytelnik, 
widz. A czy w ogóle moż:liw;i 
jest inna teoria? Otóż konku­
rencyjną koncepcją nazwali· 
byśmy· biurokratyczną bądź ob · 
r·onną. Nadawca treści, · dzien­
nika:rz nie musi działać z in­
tencją komunikacyjną, dyrek­
tywą jego działalnoś.ci może 
być w skrajnych wypadkac!1 
tylko konieczność sankcjono­
wania własnej pozycji prz-?d 

- zwierzchnikiem. Nle trzeba u­
zasadniać, iż komunikacyjna 
wizja publikatorów nie jest 
objawiona nam r?Z na zawsze, 
utrzymuje się ona g:ly jest 
wsp'.erana społe::znym, wvraz­
nie sformułowanym oczekiwa­
niem. 
BOGUSŁAW 
SUŁKOWSKI 

RYSZARD BIN·KOWS.KI 
Jeśli wierzyć publikacjom prasowym, a takie 

choćby wyświetlanym u nas filmom z Zach-O'du, 
w krajach wysoko rozwiniętych migracj1 z 
miasta na tzw. prowincją nasila sią do tego · 
stopnia, i:i: niektórym miastom grozi poważ!'ly 
ubytek ludr.cści. Chodzi przede wszystkim ·o 
zmianę ś:-.cidowiska naturalnego i polepszenie 
warunków ż:•cia, w tym również obniżeni,;i 
kosztó1v utrzymania, bo na kawałku ziemi przy 
własnym domku można przecież hodować owo­
ce, warzywa, kwiaty, drób i króliki. 

Podobne zjawisko obserwuje się także u !1a3 
Narasta pęd do )'.>Osiadania daczy lub własnPj 
kurnej chaty. Ale w tej publikacji nie chodzi o 
sobotnio-niedzielnych mieszkańców ·,ni, któ:·::; 
przeznaczają wszystkie oszczędności na kawałek 
ziemi i uży ·.v::iny kio5k, by m6c szpano.\1«Jć 
przed sąsiadami z bloku i z całą pa.npą zaży -. 
wać rekreacji. Chodzi o ludr:.ość, która tia stah~ 
p:·zeno$i sir; z miast na tereny słabiej zu. b ,,..; .. 
zowane, głównie na wieś. 

W sytuacji, gdy słyszy się o starz.i!niu się i 
wyludnianiu polskiej wsi, gdy w / takim np. 11 v­
jewództwie chełn1>kim t:·zeb:i. tworzyć nov:C! 
spółdzielnie P'·odukc::jne i p~geery, oonieważ 
nie ma kt::i up-a wiać chłopskiej ziecni. dzi s­
nym mor.;ą wyds.w«ć się rozwa~ania na tem:·t 
m1gracji z n1io:J.st na \\1ieś . /'~ jednak ,:~a Ni.;;:"~' 
istnieje a na~\·et n.::.~!.1a s·iq ·-xraz z ·up;v\v~.-1 
dzil!~iątkó·~:l ict Pc ~~::i LuCc~\·t:~, j la i toz"":y~:1 
przyczyn. 

Ludzie przenosili s i~ z miasta na \.-:c.~ ju.i: 1-.· 
czasie okupacji. Po to, aiJy przeżyć, unikL~~.:: 
:iresztowai1 i represji, bpanek i wywóz~·i 1:.i 
roboty do Niemiec. Bo na \\'Si można było n­
czepić się w pracy u bogatego Niemca i pozo::­
iać na miejscu. Łatwiej było o wyżywienie, 
można było uczestniczyć w ruchu oporu wspo­
magając partyzantkę, a nawet samemu stać si•~ 
partyzantem. To właśnie na wsi polskiej prze­
żyło okupację wielu Żydów z mias~. 

Pól.niej, od roku 1945 do 1960, nastąpił gw,-"i:­
towny pęd do miast. Budowaliśmy przcmy.~ł 
r~kami młodych ludzi Le wsi. Poza tym, w 
okresie przymusowej kolektywizacji i walki ;. 
kttbci.\1·c„1, chl'.Jpi z;nuszani byli częstoki·oć 
rzucuć zlemię i uci::!kać do miast. Tym b3rdzkj, 
:'.e na wsi trudn;l było wyżyć, gdyż c:bl:Op mu­
si<:> ł znaczną część żywności oddawać pa11stwu 
w ramach kontyngentów, i to za dzi:sic::ą częśc 
ich wartości. 

Ale nawet w trm najtrudnie;szym okre:i"' 
odpływowi ludności do miast towarzyszyły pJ­
wroty, a także pr.i:ymusowe osiedlani~ się ca 
wsi rodowitych mieszczuchow. JeżeL zarnz n.J 
wojnie na podłódzkiej wsi nie notowano liczn-e­
go pojawiania się przybyszów z miasta, to tyl­
ko dlatego, że f,ódź ocalała w czasie wycHalc­
nia przez \Vojska radzieckie. Były jedr.:1:..- mi' -
ta bk zniszczone, jak chociażby Warszaw,„ 
gdzie z braku mieszkar1 tysiące rotlzin n~usi::lło 
szukać dachu nad głową na wsi. 

Wieś awansowała, ale nie wszystkim udawa­
ło się życie w mieście, i oni wracali. Nieraz ·z 
braku mieszkań, bo trudno z~kładać i:odz[nę 1v 
hotelu robotniczym. Wydaje się, że przełomo­
wym momentem we wzroście migracji na wie:ś 
był zakręt historyczn)", jaki mtał miejsce w ro­
ku 1956. Nie chodzi o to, że wówczas wielu lu­
d::i ze wsi, awansowanych i zajmujgcych eks­
ponowane stanowiska, ale uczestniczących w u­
tnvalaniu „błędów i wypacze1'1'', musiało ode:ś6 
i szukać szansy życiowej na wsi. Osiedlaniu Fi•~ 
na wsi sprzyjała polityka rolna, bnsowai~a 
przez Władysława Gomułkę. Rozwiązywąnje 
spółdzielni produkcyjnych, częściowa likwidacja 
kontyngentów, reaktywowanie kółek rolniczych. 
odrodzenie organizacji spółelzlelczych i młodzie­
żowych, jak ZMW, sprawiło, iż tysiące ludzi 
uwierzyło, że na wsi można znośnie żyć. 

Jak podaje Joanna Strzelecka w 7 numene 
pisma ruchu 'iudowego „·wieś \Vspółczesna'', · .. , 
latach 1961-1970 nastąpiło zrównanie migracji 
ze wsi do miast i z miast na wieś i wynosiło 
ono według badań ankietowych 21,2 proc. Wieś 
nie była wtedy bogata, niektórzy nazywali ją 
nawet siermiężną, ale mimo to dochodziło dD 
sytuacji, gdy młody rolnik brał sobie żonę z 
miasta, albo też dziewczyna brała chłopaka z 
miasta, i ci miejscy współmałżonkowie osiadali 
na wsi. Czasem wykształconemu mieszczuchoy·i 
znudziła się nierozgarnięta wiejska żona, albD 
też odwrotnie, i wówczas, aby uhiknąć kłopo­
tów mieszkaniowych, jedno ze współmałżonków 
przenosiło się na wieś. No, ale przemieszc::anie 
się ludności z miasta na wieś wskutek rozwo­
dów. stanowi znikomy procent migracji. 

Kolejny zakręt historyczny spowodował, iż 
na początku lat siedemdziesiątych więcej lucln 
zaczynało osiedlać się na wsi niż w mieście 
Rzecz jasna, dane te oparte są na badania•~h 
ankietowych, i różnie przedstawiają się ·w 
poszczególnych województwach. Przyczyna tkwi 
rn.in. w zapaleniu „zielonego światła" dla rolni­
ctwa. Zniesienie obowiązkowych dostaw, możli­
wość korzystania przez rolników z bezpłatnej 
opieki lekarskiej oraz gwarancja uzyskania 
renty za przekazanie gospodarstwa państwu lub 
następcom stwarzały szanse na zabezpieczenie 
sobie bytu i spokojnej starości także w zawo­
dzie rolniczym. 
Według danych prezentowanych przez Joan­

nę Strzelecką we „Wsi Współczesnej" w latac11 
1975-1978 przemieszczenia ludności w Polsce 
stanowiły ogółem 19,8 proc„ natomiast migracja 
z miast na wieś wzr-0sla aż do 30 proc. Jeśli 
nawet tak było, to nie dlatego, że wieś stała 
się nagle krainą mlekiem i miodem płynącą . 
Wprost przeciwnie na wsi zaczynało się 
dziać źle, coraz gorzej. Cała gospodarka uległa 
załamaniu, kruszył się mit wspaniałego życia na 
kredyt. Od połowy lat siedemdziesiątych wiele 
zła wyrządziła błędna )'.>Olity.ka rolna. W rolni­
ctwo inwestowano mało, szczególnie w rolni­
ctwo indywidualne. Wznoszono ogr-0mne kombi­
naty hodowlane na bazie paszy kupowanej la 
dewizy, zabierano chłopom grunty dzierżawione 
z PFZ i przekazywano je organizowanym Spół­
dzielniom Kółek Rolniczych oraz pegeerom i 

dy prasy redaktora podpisują· 
cego się T-0 oraz „Nie lubi:-: 
ponied1..i ałków". 

Dlatego warto zauważyć kai­
dy personalny gest dziennika­
tz'l ryzykującego osobistą opi­
nią i postawą. O personalny 

Kiedv piszemy' o spolecze>:i­
stwie możemy pisać o wielkich 
grupach takich jak naród, kb­
sa społeczna, partie; o średnich 
grupach iak zakład produkcyj · 
ny, stowarzyszenie i o naj­
mniejszych, takich jak grmn 

0 ) Uwagi te zostały wygłoszone 
w Komisji Kultury Rady Naro­

spółdzielniom produkcyjnym. A tysiące młq­
dych ludzi ze wsi zamiast zajmować się rolnic­
twem, budowało Hutę Katowice, P-0rt Północ­
ny, zasilało zagłębie miedziowe w Lublinie. 

do\\·ej m. Łodzi 3.IX.1986. 

Jeśli więc mamy mówić o zainter~owaniu • , 
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ludzi z miasta nwcdem rolniczym i cht;;ci osi:-.·­
<iania na wsi, to bardziej p:zekonujące .q 
uniany zaszłe po kolejnym • zakr~cie his.to/: 
cznym. 'To wspólne Plcuum KC P1,PR t ,, '\. 
ZSL. wytyczające nowe kierunki pG!i'yki .r~~: 
nej, „chłopski" zapis w I<onsty~u<-j 1 .., t rv,·a.0~~ 1 
chłopskiej gospoda rki rodzinnej 1 lWlelokr-.tm:-: 
ne nakłady na rolnictwo, \\' tym na roZ\ 'O ~ 
p!"odui<cji maszyn, sprawiły. ii ludzie zączęll 
pr.zen-0sić się z miasta na wie~ Clęslo le wzglę­
cl"iw rodzinnych. aby przejąć gospodarstwo cJ 
st::trych, osamotnionych rodziców Jednakie p~-
pqedni trudny ok.res doprowadził do teg-0, ~ a 
dz.iewczyny, lttóre wywędrowały ze wsi c.::J 
miasta, nie chcą wracać. Dziś dla rdaclego roi· 
nika t~agedią sbło się zn3lez~enie ior.y na;,·e t 
na wsi. 

,\ jakie są inne przyczyny migracji L mio:.s' a 
"!J ·.des'? Jest ich wiele, ·m.rn. podjęcie pierw 
s;:cj pracy i:l.wodowej. Fai.tem jest. ii dla wie­
lu specjalistów potrzebnych na \VSi bra~u '.,e 
tam mieszkań, ale są pnedstawiciele ta.kich za­
wodów, dla których w mieście zwyczajnie 11ie 
ma wo!!'l -eh e:a16·v . w z1Niązku z czym mus;: .1 
oni o ·iadać na wsi , 1 to na\\ et w trudnych, 
1ry:·,1iŁywnych warunka<::h, bo doJazdy do p:·a­
c·,• r.a •vsi są z~iyt uciążli1;,e. szczególn1e ~l'l'.:} . 
1.:., mie "cie ni:! ma tyle lecznic dla zwirrz~~~' 
t:tć"e t:,t-ud:1Hyby ws~ystkich ,veteryn;or~y. 
:'auczycicl tak~e mw;1 mieszkać na wsi. .1r?:i 
r ''-' ma domu, to urz4d gminy musi mu zupc-. ·­
nić n~ieszka!1ie u rolnika. Jd!i specjalista z 
:YJ'.asta chce żyć dostatnio i mieć zapewnione 
m:e~zkanie, podejmuje pracę w pegeerze lub 
spółdzielni produkcyjnej. T :zeba przyznać, i.e 
władze gminne, by związać specjalistów z t!)- _ 
renem, robią wszystko, aby pracownicy banku, 
GS. SKR, lekarze i nauczyciele mogli wybudo­
"""ać sobie dom blisko miejsca pracy. \vpraw­
d.zie z przydziałem rlzia!ki, kredytów i materia­
łów budowlanych bywają kłopoty, ale nie 

, można stwierdzić, ii nic $ię nie robi w cel i 
pJprawy tej sytuacji. 
Jedną z przy(;zyn migracJi na wieś jest tak­

że, co pewnie zabrzmi paradoksalnie, podjęcie 
n:.u1d. Ale to prawda. Cieszy fakt, że młodzież 
z miasta podejmuje naukę w szkołach „olni­
czych, które często zlokalizowane są właśnie na 
wsi. Przykładem mogą tu być choćby Brato­
sze\vice, Sędziejowice czy Czarnocin. 

Bywa I tak, ż:e ludzie zmuszeni są opuszczac 
te:eny wywłaszczone pod inwestycje mieiskit?, 
m.in. pod budo~ •nictwo, i budują sobie domy 
t.a w~i. A jeszcze inni opuszczają miasta ze 
względów zdrowotnych. Zapylone, zatrute S;Jd• 
linami i wyfr~wami z fabryk miasto zmusza 
r11 '"ych d.1 nsiedlania si·~ na wsi. Wojewódz­
two miejskie łódzkie należy do cw:ówki woje­
'.. ocut'.v, r,dzie :i.e względów z<:\rowutnych przc­
ni:i:;ło się na wieś najwięcej obywateli 

I w tym miejscu wkraczamy nii tereny d11-
źy~h ośrodków przemysłowych i wielkich aglo­
me"acji, gdzie ze względu na niewielkie odle­
płosci i niezłą komunika:cję stosunkowo łatv;o 
doj~żdżać jest ze wsi do pracy w mieście. w. 
mieście ·trzeba czekać na miesŻkanie piętnaście 
lat. Tymczasem wieś podłódzka to już nie ta 
da•.vna wiocha, głodna i bosonoga. Tutaj 0 11-
duje się dużo. Domy są brzydkie, ale dużf!, 
\Yygodne, z energią elektryczną, centralnym 
03rzewaniem i kanalizacją, i ezęstokroć udaje 
się wynająć u rolnika mieszkanie. 

W podłódzkim Gospodarzu, mojej rodzinnej 
wsi, do której na dobrą sprawę można by do­
jechać tramwajem, jest kilkanaście przykładów 
na to, ił proces migracji na wieś staje się zja­
wiskiem stałym. Znam młodego człowieka, któ­
ry przez kilka lat uprawiał swój zawód w 
wielkim ośrodku przemysłowym, po czym wró­
cił, założył gos)'.>Odarstwo ogrodnicze, potem ro­
dzinę, a teraz buduje dom. Znam człowiek3, 
k•órr po wyzwoleniu przywędrował do Lodzi z 
biednej kieleckiej wsi. Jego syn, natabene bar­
dzo zdolny, ukończył Akademię Rolniczą i te­
raz, choć jeszcze zameldowany w Łodzi, wię­
kszość roku spędza na :wsi J>Oświęcając czas 
pr·m·adzeniu nabytego. gospodarstwa. 

Inny młody migrant z Łodzi wrócił na ojco­
wiznę ze względu na stan zdrowia rodziców, a 
w;rnkowie przybyli z miasta, aby zająć się gos­
p'.ldarstwem osamotnionego dziadka. 

W Gospodarzu jest chyba trzech inżynierów 
z v;·ykształceniem rolniczym, którzy przyjechali 
tu z miasta, kupili ziemię i prowadzą wzorowe 
gospodarstwa. A są i tacy, którzy nabyli dział­
ki. pobudowali si~ i wdychają świeże powie­
trze, zamiast dusić się w murach miasta. No i 
jeszcze jedno, co także jest zjawiskiem J>OZyty­
wnym. Kilku tzw. '\.'iłopów-robotników zrezy­
gnowało z dwuzawouowości i zajmuje się wy­
ł01cznie rolnict\vem lub ogrodnictwem. 

W mieście szemrzą. że wieś się bogaci, że 
chłop żyje lepiej niż robotnik. Chłopi też na­
rzekają, bo oni zawsze będą narzekać. A praw­
da jest taka, że wie·ś polska, przynajmniej ta 
podłódzka, nie jest biedna, i że żyje się tam 
lepie_j i dostatniej qiż przed laty. Nikt nie chce 
~:~leJneg~ z~krętu historycznego i nikt nie my­
sll o zmiame kursu w polityce rolnej. Jeśli ten 
kurs zostanie utrzymany, to w roku dwutysię­
cznym na terenie aglomeracji łódzkiej możemy 
brć świadkami obrazów z filmów angielskich, 
na których pracQ\vnicy miejskich fabryk i ~­
rzęd.ów dojeżdżają kolejką lub autobusami do 
sw~1ch d?mów na wsi. To nie są futurystyczne 
maiaczema. To po p rostu nieunikniony proces 
n;Igr~cji . z miasta na wieś, do czego przyczy­
mą się niezaspokojone potrzeby w zakresie 
budowni~twa . mieszkaniowego, komunikacji, za­
opatrzeni~ miast w wodę, a także niedostatki 
\'I zakresu? infrastruktury społecznej utrud­
niające życie w mieście. Rzecz jasna iż warun­
ki ży;ia .na wsi nigdy nie będą taki

1

e same jale 
w m1eśc1e, ale w miarę rozwoju gospodar-

/ cz~go standard życia w mieście i na wsi ule­
gnie. zn~cznemu wyrównaniu, a wówczas wieś 
st~me s1.ę naprawdę atrakcyjna i będzie kusić 
m:es7.kancó~ n;iast ni~ tylko wygodą i niis7.y­
m1 k-0sz~ai;i1 u.rzymania, al'l przeclo wszyst!dm 
,„a lorami srodowi~ka naturalnego. 
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możliwością ustaW'ienia nowych 
kiosków spożyw·czych na pery­
feriach Sokolnik 

Sklepy spożywcn, jeden 
i;.klep „i:elaz.ny" jak m~­
wią mieszkai'lcy, w którym ąą 
i gwo?.dz.ie, i widły, l S'l'.m.ęt 
stereofo!'llczny, kościół, biblio­
teka, dwie kawiarni•>, punkt 
malej ~astronomii, sana tO?:ium 
dla dzieci. ośrodek wypocz.y'1.­
kowy dla oracowników' służby 
7.drowia, pocz.ta, ośrodek „Mo­
naru". zanieczyszczony staw, w 
którym bez szkody dla zdro-

' wla mogą pływać tylko psy i„. 
ZO tys. ludzi. Z wymienionych 
instytucji tylko dwie kawiarnie 
i biblioteka mogą orzyczynic 
się do z.apewnleniia rozrywki, 
kościół do z;aspokojenia ~ 
trzeb duchowych, a -> potrzeby 
ciała dbają sklepy. „Monar", 
sanatorium i staw istniej(\ 
„sobie a muzom", bowiem 'Z 
ich istnienia 

NIC DLA 
PRZECIĘTNEGO 't 

MIESZKAŃCA 
NIE WYNIKA. 

Cóż, jak na 20-tysięcme 
Miasto-Ogród to niewiele Na 
szczęście sytuację ratują sg .i· 
cery po lesie. no i oczywiście 
niezastą,piony telewizor. 

- Wladz11 terenowej i lu-
dziom więcej potrzeba 
twierdz.i Zdzisław Głyda, sek­
retar:i. Urzędu Gminy w Oz.or­
kowie. - Województu;o patrzy 
na Soko!ntki krzyw· ·m okiem. 
Byly przeciez vłany, rózne p1ct­
ny, ot choćby zagospodarowa · 
nit' ~tawow, 11tiała tu być dru­
r;:a „Nowa Gd11nia", ośrodek 
1·ekreacymy, 11 tymczasem tcła­
dze w Łod;;.1 ocJstąpi!11 od te­
go Waznzeisze są mzeszlcan:a 
i ośrodki rekreac:y]ne w Łod~i. 
Ale i nasza Rada Narodowa też 
nie kocha Soko!nik. Radni nie 
chcą robić niczego dla łodzian 
przyjezclza3ących latem do So­
kolnik. Gmina nit- ma piemę­
dz11, radni nie chcą uchwalać 
i.nwestyc3i, rolnicy okolicznych 
wsi też są przeciw. 

Wieść gminna głosi jednak, 
te nie jest ai lak źle, jak by 
mogło być. Uwi\ględniaiąc bud­
:z:et Urzędu Gminy w Ozorko­
wie który wynosi 89 mln zł 
(akurat na buaowę trzech po­
rządnych willi z wygodami) i 
potr:r.eby (np. w pobliskiej 
Modlnej buduje się szkol~, 
któ1•ej koszt o milion złotych 
przekracza raczmy budżet u­
rz.ędu), w Sokolnikach nic ~ię 
dziać nie powinno Tymczasem 
powstały niedawno dwa nowe 
sklepy, zaś naczelnik gminv, 
Elżbieta Giera!(a planuje wy­
asfrtltowanie stra5zliwie wy­
bo1<.tej żwirówki prowadz.ącPj 
do poczty, wyrównanie piasz­
czystych dróg ~pychaczem, a w 
niedalekiej przyszłości - za­
gospodarowanie stawu Maszko­
wice i sokolnickiego jeziorka. 
Jej - choć nie tylko - zasłu­
gą są organi7.owane ku ucie­
sze gawiedzl festyny z okazji 
22 lipca. Pani naczelnik marzy 
też o scenie i prawdziwego 
:idarzenia, na której zaprosze­
ni artyśc-i umilaliby czas zn.i­
d1.011ym tubyknm. Krótko mó­
wlac, dohre rfekty uwzglE;d­
n«'l.j;ic mniej nit skromne mo~­
liwośc!. 

POT'RZEBV 
DWUDZIESTO­
TVSIĘCZN.EGO 
LESNEGO MIASTA 
i a am: 

...... · 

~I\ ogromne. Ot, choćby prob · 
lern wody \V0da - jak wia­
domo - jest nerwem życi:J.. 
l\.Iieszka1'tcy szarpią więe naj­
pierw nerwy wnclne. a patem 
nerwy wła;ne Wystarczy, że 
kto~ ma v:v~r·hnięta sluclnię i 
pogłE:bi ją ·Z reguły woc1a \I· 

cieka ze studni sąsiadów. !<ą­
~iedzi pogłębiają [td., itp 
Prawdziwym kataklizn1em ~a 
jednak studnie głębinowe któ­
re wysys:!lja wodę w ·o wiek 
większym 1-asiegu .Jedynyr'l 
~ensownym rozwią1.aniem je~· 
wodociąg, ale - po pienvs7.f' 

trochę za dro~i . a - po 
rlrugie - trzeba od razu wy 
budowar kana1iz.acj~. Tylko z11 
co? I komu? 

Drugim prohlemem, palącyM 
na równi -i pragnieniem, s:i 
~miecl. Uruchomi.,,no co praw­
da w pobliskiej Modlnej pań· 
stwowe wysypisko. ale i tak 
wiek5zosć odpadków zaśmie::a 
las Moźna by i to rol.wiązar, 
ale jak na razie hrakuje po­
mysłów „OPEK" (wbrew po­
z.arom nie jest to Organizacja 
Pai'lstw-Eksporterów Ropy Naf­
towej. ale Ozorkowskie Pr7.ed · 
sięhiorstwo( Komunalne) nie 
wpadło na żadne rozwiązan ' e. 
A przecież wystarczy „ruszyć 

6 ODGŁOSY 
··, 

, 

głową". Niechże eo S<>kolnl-
kach jeździ raz w tnodnlu 
(np w sobotę) śmieciarka 
odbiera od mieszkańców od­
padki. Stałą należność możn!l 
wkalkulować w opłaty za każ­
dą działkę. Podo''nie moż.n1. 
rozwiązać problem z wywozem 
niecz.ysto~ci z prz.epełn i onych 
szamb. Ot, raz: w roku niech 
pojawi ~ię wóz asenizacyjny, a 
przedtem wystarczy powie~ić 
w widocznych miejscach afi­
~ZR. Bo jak dotąd mlesz.kat'lcy 
polują na „H.ampiarz.a" pod 
~anatorium cz.y ośrodki!'m wy­
poczynkowym ! używaj~c sze­
le~zcz.ących !lrgumentów, po'1,­
bywają ~ię kłopotu. Cl.ii, ni\ 
wszystkim moi.na zarobić, wy-

wdowców w Lodzi z pytaniami 
o zdrowie kanarka, dzielą sir~ 
spostrzeżeniami na temat uo­
ków zaopatrzenia i la~ów w 
Sokolnikach, itp. itd. Trudno 
powiedzieć, czy nie założona 
już jakiejś blokady. ale prz.ed 
kilku laty jacyś młodz.iei'lcy 
zakładali się, że zadzwoni:{ 
stąd do... Waszyngtonu. N:e 
vłi.adomo, czy im się udało, a le 
np. do Warszawy zadzwonić 
można było bez problemu. Mi­
mo swych oczywistych uroków 
au~mat uleita czasem dewa5-
tacii lub a\\•arii. I wtedy za­
czyna się problem. Głuchy 
automat · jE>:st nieczuły na 
wsz.elkie 11rgumenty. .Tedyny11~ 
rozwięianiem bywa wizyta w 

Nie ma Sokolnik n& 
• • a przec1ez są 

:;l arczy tylko trochę dobt'ej wo. 
li. 

Najistotniejszą bolączką jest 
jednak brak Jakiejkolwiek po­
mocy lekarskiej. Teoretycznie 
lekarze w Sokolnikach ~Ą (nie­
którzy jako właścicie1c działek, 
inni jako wczasowicze w o­
środku wypoczynkowym), ale I 
tak w raz.ie potrzeby jedynym 
rozwiązaniem bywa telefon po 
pomoc. 

Ogólnie dostępny telefon je~t 
na· poczcie, która wszakże 
czynna jest do piętnastej. Al! 
chętnych do dzwonienia jf:'!~t 
malo. Za to prze<-1 piętna$~ą 
wokół poczty kręc"! się osob­
nicy podejr1.anie często spogl~· 
dający na zegarki. I gdy tylko 
urz.ędrliczka 7_amknie pocztą i 
z.niknie :r.a zakrętem, 

USTAWIA SIĘ KOLEJKA 
DO AUTOMATU 

zainstalowanego przed budyn­
kiem. Dodatkowa atrakcją roz­
mowy telefon'cmej iest tó, !e 
nic ona nie kosz.tuje. żo:i.y 
dzwonią więc do słomianych 

ośrodku wYPCIC%ynk<>wym. Jut 
tam radioteleron 1 własnym 
:tródłem zasilania, niezależnym 
ot! a wari! linii teleltomunika· 
cyjnej. 
Związ.kiowy Ośrodek Wypo­

Cl.yn.kowy Służby Zdrowia o 
zdrowej naxwle „Zdrowie:" je~t 
imtytucjĄ ze wnech miar nie­
zwykłą. A to za sprawą no­
wego kierownika który ohjął 
!unkcj~ w tym roku, Andrzeja 
Aptapskiego. Zagmat\vane ko -
l<>je życia zepchnęły go tu 1 

Wybrzeża, a.ie wiadomo: 

RYBAK NIE TONIE 
NAWET W LESIE. 

Sokolnikom traffl •lę 
C'Uowiek :r; łaii1.cjatyw14 i 
głową pełną pomysłów. 
Kiedyś pan Andrz.ej praco­

wał w prywatnej branży tu­
rystycmej nad morzem i tera?. 
przelewa swe doświadczeni<! 
na państwowy grunt. Ledwie 
przyszedł, a już otworzył dla 
wczasowiczów i mieszkańców 
kawiarnię „Zdrówk-o". Co cie­
kawsze - kawiarnia ta m:\ 
chyb& najnliszą martę w kra-

Ju. Zaopatrze.n1e cudowne: od 
napojów z (lWOCÓW cytTUSO· 
wych do czekolady. Nic dziw­
nego, że frekwencja dopisuje 
a prywatna kawiarnia „Pod 
~rz.ozą" cierpi przez konkuren · 
cję. Ponieważ do ośrodka zjez­
dżają się pracownicy ZOZ 7. 

cąłej Polski I bardzo sobie 
chwalą pobyt w Sokolnikach i 
w tej placówce, przeto miej!'~ 
c?..ęsto brakuje by pamieśclć 
wszystkich chętnych. Pokaźny 
budynek i domki kPmpinr;owe 
przestają wystarczać, toteż w 
przyszłym roku stanie tu pięt­
rowy „hotelowiec" na 64 miej­
sca. Dodatkową atrakcją staną 
się korty tenisowe, a także ha­
sen. co prawda w z;alożenlu 

I 

• mapie, 

1'oto1 ·Grzegorz Oałasł'l\skł 

przedwpota.rowy, lecz na co 
dzleń do kąpiel!. Kierownik 
dba nie tylko o wczasowiczów, 
ale i o okolicznych mieszka11-
ców. Oprócz udost~pniania ka­
wiarni, boisk sportowych, 
sprzedaje także tanie I - smacz­
ne obiady. Zresztą wyżywienie 

w <>~rodku urąga powszeehnej 
.opinii, że na wczuach człowiek 
sobie nie poje: są i szynki, I 
kurczęta, i śledr.ie, i arbuzy ... 
Ech, poman:yć. Ale marzenia 
można zrealizować, bowiem nie 
tylko pracownicy zoz mogą 
przyjeżdżać tu na wczasy, mo­
gą także zwykli śmiertelnicy, 
o ile zechcą zapłacić 3 tys. zł 
więcej niż lekarze. 
Uwień<:zeoniem starat"l kie-

rownika było zainstalowanie 
radiotelefonu, ale 10..a tę r.:eną 
pan Andrzej kupU sob!e nie­
s-pokojny sen w raz.ie awarii 
telefonu na poczcie. W związ. 
ku z .tym z.rodził się pomysł tJ­

tworzenia już w przyszłym ro­
ku gabinetu lekarskiego i pie­
lęgniarskiego Ponoć będzit 
tam przyjmował wszystkich 
potencjalnych pacjentów lekarz 
i pielęgniarka. 

Jest w tym wszystkim oczy­
wiście niemała zasługa służby 
:>.<lrowia z Łodzi I Oz.orkowtt, 
która pomaga kterownikowi w 

cz:ym może l jak może. Ale 
służba zdrowia nie tylko po­
mal(a Sokolnikom, też szkodzi. 
I to jak! 
Proszę zapytać któr~gokol­

wiek pulmonologa (lekarz 7aj­
mujący się chorobami układu 
oddechowego). co myśli o So­
kolnikach. Z miej-sca odpowie: 
zbawienny klimat dla chorych 
na o~krzela i płuca. 

CUDOWNE POWIETRZE 

Kiedy~ dr Bejmowa z Przy­
chodnJ Pulmonologicznej na 
v.ieść, że chore na a~tmę i 
c?..ęste zapalenia oskrzeli dziec­
ko spędzi kilka miesięcy w So­
kolnikach, odparła: - No to 
m11 3ię jui: z Krzysiem nigdy 
11,ie spotkamy. I miała racjo~. 
Przedeż jest tajemnicą poliszy­
nela, że klimat Sokolnik jest o 
wiele korzystniejszy nit kli­
mat Łagiewnik, w którycb le­
czy 1ię choroby ultładu odde­
cho"Wego; wszak Sokolniki od­
d?.ielone są od łódzkich dymów 
trzema naturalnymi barierami: 
fasami w Lućmierz.u, w Zgie­
rzu i... w Łagiewnikach. Po­
nadto obszar i skład gatunko-­
wy sokolnickiego lasu, a także 
jakość wód stawiają ten obsvir 
na pierws'lym miejscu przed 
Łal!iewnikaml C'ly też Tuszy­
nem. 

Zresztą wart:i wiedzieć, ie w 
sokolnickim sanatorium d:z;;<'­
cięcym przebywa stale około 
setki małych pensjonariusw, 
choć w sanatorium leczy się 
nie schorzenia dróg oddecho · 
wych, ale reumatyzm. Bo kl:­
mat Sokolnik leczy także i te 
dolegliwości. Oprócz tego ko­
rzystnie wpływa na układ krą­
żenia, a „twarda" woda r.a -
wierająca w niektórych rejo­
nach różne mlkrbelementy re­

.gulujc układ ,trawienny. Jed­
nym słowem - ldne sana­
torium. I chociaż wielokrotn ·e 
lekarze poRtulowali o oficjalne 
uznanie Sokolnik z.a miejsco­
wo~ć uzdrmviskową, w maju 
1986 r. w Warszawie zapadła 
decyzja odmowna. Ponoć kil­
ku decydentów miało swoJ:i 
powody, choć argumentaci:ł 
była raczej dziwna. 

I tak zaprzepaszczono wielką 
s1.an.;"ę. Szansę dla Sokolnik : 
dla chorych ludzi, bo w obec­
nej chwili miejscowość nie m1 
żadnych perspektyw dalszel!o 
rozwoju i nie ma możliwo~C'i 
pomie~zczE'nia dalszych amato­
rów zbawiennego dla zdrowia 
mikroklimatu. 

Powód? W Sokolnikach nl.t 
ma już a n i j ed n ej w o I n':? j 
d z i a ł k i. Jest to więc miej­
scowość zamknięta. Wohf'c 
ciągłego zainteresowania dziat­
kam~ i rozgłosu Sokolnik jako 
najbliższego, <'hoć nieoficjalne­
go uzdrowiska, niektórzy ima­
ją się wszelkich sposobów z.do­
bycia własnego pla<'u. Obecnie 
w Sokolnikach jest aż 28 tzw. 
samowoli hudowlanych, t7i:1. 
ludzie pobudowali sobie domy 
i Clekają, by móc skorzystać 
.,_ przepisu o możliwości wyku -
pu zabudowanego terenu po u­
pływie 10 lub 20 lat. Jak na 
razie jest to je.dyna możliwośc 
osiedlenia się w tej miejsco 
waści. 

Z pewnotci~ :znalazłyby się 
jesz.cze tereny na budowę ~a­
natoriów, choćby od Zarządu 
Lasów Państwowych, (który c:o 
prawda nie chce nawet slyszP.ć 
o udostępljianiu licznych wol­
nych terenów osobol'n prywat­
nym), ale bez decyz;ji przyzna­
jącej Sok-alnikom status uz.<:lro­
wiska jest to niem<>·żliwe. A 
więc potencjalni pensjonariu­
ne sanatoriów musi:ą obejść 
si~ smakiem, a obecni dz.iał­
kowicu mogą tylko pomarzyć 
sobie o rozwiązan1u licmych 
problemów, jak np. wo:locią~u. 
kanali:zaeji, telefonów itd., ito. 

Jan Kępiński. sołtys sokol -
nlckich lasów, twierdzi, że du­
Ż!ł są potrzeby, ale nic ·!\ię n i·! 
z.robi. bo nie ma kto z.a to 
p?aclć. 

NA GMINĘ Nłf MA 
CO LICZYC: 

nych kap:talistów. Zresztą V..·y. 
starcz.:v przejść się jedną ze ~tu 
dziesięciu ulic. Znakomi~a 
większość to domki skrom:-ie, 
oncz.ę<l.ne w metrażu, kon­
strukcji i cenie, zbudowane w 
czasach, gdy z.a średnią pen· 
~ję można b:vlo kupić kilktt· 
krotnie więcej materiałów bu· 
dowlanych niż dzisiaj. Zresztą 
nie przed każdym domem stoi 
„Polonez" czy „Mercedes"'. 
większo'ć to „Syreny" i „M.i­
lurhy", albo... 7.l!Oła nie. A ie 
i t;ik nikt nie kocha „promi­
nentów". 
no~nące do zawrotnych su:""l 

podatki gruntowe i lokalowe 
uderzają przede wszystkim w 
,.średniaków". Chcegz mic>ć 
d7.iałkę w Sokolnikach - płać! 
Wszyscy chcą śdągnąć od „pro­
minentów" g:>rący pieniądz. Na 
przykład PKS. 

Przed kilkoma laty ......,,rowa • 
dzono autobusy pospieszne ob~ 
sługujące kursującą od da· 
wien dawna „z.ielo.ną ld.nię". 
Oprócz czerwonej tabliczki i 
pięciokrotnie wyższej opłaty za 
kurs (110 zł) sobotnie i nie­
dzielne autobusy niczym nle 
różniły się o-d irunych, zwy­
kłych. Podniósł ~ię raban, bo 
przecież w cz.asach, gdy 110 7.ł 
miało swą. wartość i gdy koszt 
wyjazdu pięcioosobowej rod z.i. 
ny do Sokolnik wynosił 11ro 
zł, cl, którzy nie dorobili si~ 
s:imochodu, musieliby sprzedać 
dom, by móc do niego dojeż· 
clżać! Co praw<!a protesty po­
mQl!łY, dziś „zielona lini~" 
przewozi pasażera za 80 zł, ale 
przykład te·n Jest z.namiem11v 
nie tylko z powodu pokazan:a 
relacji w stosunku pasażPr z 
Sokolnik - PKS w Lodzi. 

Od kilku mlesięcy u prezy. 
den ta Łodzi cz.eka na rozpa • 
trz.enie podanie o przyznanie 
Sokolnikom kontenerów na 
śmieci, co doraźnie rozwiązało­
by Jeden z palący-eh oroble· · 
mów. Bez odpowiedzi . J tak 
dalej, i tym podobnie. Nie ma. 
te7. komu zająć się problemem 
włamań i kradzieży, których 
pla1ta nęka niemal wszystk;o! 
domy w sezonie zimowy•n, 
Z<lan:.R się, że ieden dom by­
wa okradany kilkakrotnie. M:!. 
licja i Oz01·kowa pnyjP.idt1t · 
na we:r,wanie. oglądR, spisuj!! 
protokół, rozpoczyna kolejn„ , 
dochodzenie, ale ~r.uk;ij 
wiatru w oolu. Pust.4" domy ~a· 1 

me z~chęc:ija (!" wizyty nle·j 
pro~zonych ~ości. 

MIT O SOKOLNICKICH 
PROMINENTACH 

' 

aktyWiizuje tlod:r:iei. Czasem. 
sprawca zostaje ujęty, ala 
przedtem I tak p-0sz.kodowa·· 
nych czeka walka z PZU, któ­
ry co najmniej niechętnie wy­
płaca odszkodowanie, o ile nil! 
znajdzie się jakiś przepis i 
s;:iosób, by okradziony odszedł 
z kwitkiem, bo a to zamek nie 
taki, a to z.abez;pieczenie drzwi 
niewłaściwe.„ 

Jedynym wyjściem byłoby u­
tworzenie w Sokolnikach ko· 
misariatu milicji, albo przenie­
sienie siedziby MO choćby z 
odległego o kilka kilometrów 
Słowika. Jak dotą<i ciągle m6-
wi się o milicyjnym doz.one 
pozostawio111ych zimą domów, 
a le jest to tylko jeszcze Jed~n 
problem nie do rozwiązania. 
l'lfoina t-0 chyba tłumaczyć 
trudnościami ol:Jiektywny,mi, bo 
nie sądzę, że ke>mpetentne 
wtad1..e i org:ma wolą pozosta­
wić swobodę złodziejom, myś­
ląc: „a niech tych paskudnych. 
promi11e11tótv okradają, dobrz4 
im tak!". 

Tak więc Sok<>lniki nie ma­
ją przed sobą żadnych per­
spektyw dalszego rozwoju, d~ 
rozwląz.anb pozostaje wiele 
palących. prob1emów, zaprze. 
paszcz.ono szansę wykorzysta­
nia mikroklimatu tej miejsca· 
wości na potrzeby lecznictwa. 
Do tego ńie należy liczyć na 
abytnlą poprawę obecnego st1t­
nu rzeczy, wszak g·mina dyspo. 
nując tak skromnym fundu· 
szem robi co może, choć rzecz 
jasna nie może to wystarczyć. 
Tymczasem radni 'GRN, oko­
liczni chłopi, a także wład1<! 
:i odległej o kilkanaście kilo­
metrów Łodzi - ._ jakby ~iq 
sprz.~•sięgli; traktują temat So­
kolnik_ jako coś wstydliwego i 
denerwującego. Co dz.iwniejs7.e 
jednak - ludzi, którzy mają 
t<un działki, spotkttć moina w 
wielu ważnych instutucjach i 
organizacjach w Łodzi. Przy 
dobrej woli wiele można bylob.r 
zrobić. Tymczasem naczelnik 
~min:v w Ozorkowie, Elżbieta 
Gieraga, choć tak zaangażowa­
na w rozwiąz.ywanre sokolnic. 
kich problemów, działki tar.·1 
nie ma. 

JACEK GlĘBSKI 

ble<lna, 11. zresztą kto zechce 
wydawać państwowe pieniądz.o:i 
na zachcianki prominentów ''· 
Lodzi? Tymczasem nie wszyscy 
są prominentami. Owszem, ~ą 
piętrowe wille z sauną i kli­
matyzacją, ale przecież to nie 
ich jest najwięcej, Wielu ,,pro­
minentów" to emeryci i ludz'e 
zarabiający śre<lnio lub pon:­
żej .średniej, którzy albo kupi­
li działkę wtedy, [(dy koszto­
wała dosłownie grosze, a nikt 
nie przypuszczał, że Sokolniki 
będą tak sławne, albo kupili 
działkę wyrzekając się np. 
picia alkoholu, oszczędzając '1'.l 

jedzeniu i odzieży. Może to 
trochę śmiesznie brzm~, ale jes~ 
to niestety smutna prawd:i, 
smutna dla tych, którzy chcie­
liby w~dzieć Sokolnik! jako 
cuchnące gniaroo socjal!stye.t· • 
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Poza Meksykanami przekraczają Rio Bravo 
Północni i Południowi Ko.reańczycy oraz obywa­
tele Chin, Pakistanu, Ekwadoru, Ameryki Cen­
tralnej i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ze 
szczególnym uwzględnieniem chłopów. 

Kojot bierze od dwustu do dwóc;h tysięcy 
dolarów. Bywa że jest na swój sposób uczciwy 
i wywiązuje się z przyrzeczeń, częściej jednak 
przekazuje zmęczonych 1 ogłupiałych klientów 
policji. 

Robi to dosyć perfidnie, Jeden z faktów: 
przywlókł piątkę Polaków w bezpośrednie są­
siedztwo rzeki, uśmiechnął się i powiedział: 

- Poczekajcie tu na mnie. Wrócę za godzinę 
z przewoźnikiem. 

Czekali więc. Usiedli na trawie i czekali. 
Kiedy zamiast kojota i przewoźnika ujrzeli 
nagle uzbrojonych łapiduchów, rzucili się do 
ucieczki. Czterech schwytano, piąty zbiegł Nie­
szczęście czterech schwytanych polegało na tym, 
że ten piąty, który zdołał zbiec, miał przy so­
bie wszystkie paszporty. 

„ „. 

Konsul twierdz!, iż w ubiegłym, 1985 roku 
przyłapano na granicy kilkudziesięciu Polaków 
- nie wiadomo dokładnie: ilu, gdyż nie było 
jeszcze między PRL a Meksykiem konwencji 
konsularnej, w myśl której obydwie strony in­
formują się o tego typu incydentach. Konwen­
cja została podpisana w bieżącym roku. Ale i 
tak nie wszystkie incydenty są zgłaszane, bo­
wiem zawsze można przekupić policjanta lub 
urzędnika i wrócić do Polski bez pieniędzy, ale 
za to cichaczem. 

Jest teraz kwestia, ilu Polaków przebrnęło 
szczęśliwie Rio Bravo i suchą granicę, aby ro.?:­
począć pracę w Stanach Zjednoczonych. Kilku­
dziesięciu dokonało tej sztuki z całą pewnością, 
trudno jedinak powiedzieć, kto utOll1ął, kto zgi­
nął, kto wpadł w szpony amerykańskich poli­
cjantów. Meksykanom, owszem, nie robi się 
krzywdy, ale przyłapany na przestępstwie o~o­
krajowiec, I to w dodatku obywatel socjalisty­
cznego kraju, dostaje taką szkołę, że strach na­
wet o tym pomyśleć. 

Przez rzekę!? Bez wizy!? Czego szukasz, br:i-

Meksyk ,. fA&l§WWh44 

ł. 

Pewnego dnia na lotnisku w Ciudad de Me­
xico grupa skromnie ubranych Polaków, wśród 
których były kobiety I dzieci, zaczęła wypytv­
wać urzędnilta o stację kolejową i pociągi do 
rejonów przygranicznych. Nie mieli widoczme 
dość pieniędzy, aby wynająć przewodnika Już 
w Dystrykcie Federalnym. Otrzymali informn­
cję, iż kolej jest najtańszym środkiem komun:­
kacji i że najbardziej opłaca się poszukać kon­
taktów na miejscu: w Piedras Negras lub 'Nue-
vo Laredo. · 
Uprzedzając fakty: pojechałem metrem na 

Centralny Dworzec Autobusowy de Norte i ku­
piłem bilet do Queretaro, pięknego kolonialnego 
miasta, które jest stolicą stanu o tej samej 
nazwie. 

W ogromnym hallu dworcowym stoi rotunda, 
gdzie można dokonać różnych ubezpieczeń. 
Oparłem się o jej ścianę i paliłem papierosa, 
aby zabić czas do odjazdu. Naprzeciw były ka­
sy. Nad jedną, pośród wielu połączeń, zoba-

(6) 
A+SUMSM&WłMAMN **IAM Konsul Jerzf Kwiatkowski 1 radca Andrzej 

Stachurski podali mi wiele takich przykładów. 
Kojot, jako się rzekło, jest kojotem i skubie, 
zwłaszcza wtedy, kiedy wyczuwa bezradność 
człowieka. Bywało zatem, iż Polacy, któczy wy­
ruszali ze stolicy Meksyku w dobrej formie, z 
paszportem, z biletem lotn<kzym i z pokaźoym 
plikiem dolarów; trafiali na granicę ogołoceni 

Chwyt odwetowy 
do suchej nłtki. , 

Bogaty taksówkarz, który miał w Polsce du­
to, ale chciał mieć jeszcze więcej, zatelefono­
wał do Ambasady PRL z Tijuany. Płakał. Wył. 
Przeklinał. Błagał o pomoc. Nie był już boga­
tym taksówkarzem. Był bankrutem. Ale de­
szył się jeszcze wolnością. 

Inni szli do aresztu. Wyłapywano ich w 
przygranicznych barach, poczekalniach dwor-
cowych i hotelach w momencie, kiedy nie zdą­
żyli jesrcze popełnić przestępstwa. Nie sunuglo­
wali narkotyków; trzymali się póki co z daleka 
od granicy i rzeki. Ale policjant mrużył oko 
i mówił: 

- Wasza wtza ważna jest tylko na terenie 
Dystryktu. Federalnego (stolicy), więc czego 
szukacie w Piedras Negras? (w Ciudad Juarez? 
W Tijuanie? W Nuevo Laredo? W Reynosie?). 

W tych wypadkach ambasada polska int2r­
weniowała stanowczo. Wiza meksykańska, któ­
rą aresztowani otrzymali w Warszawie, nie o­
granicza się tylko do Dystryktu Federalnego, 
lecz ważna jest na obszarze całego kraju. Oby­
watele polscy przyjechali zapewne do Piedras 
Negras (ewentualnie do innych, · sąsiadujących 
ze Stanami Zjednoczonymi miejscowości) w 
celach turystycznych. Nie ma żadnych podstaw, 
aby trzymać ich w areszcie, oczekujemy więc, 
iż będą natychmiast 2lWOlnieni. 

I wychodzili na wolność. Jedni mieli jeszcze 
pieniądze, bilety lotnicze i paszporty, drudzy 
nie mieli już nic poza szczęściem, iż ominęły 
ich długie przesłuchania i że zostali deporto­
wani w sposób łagodny. 

Gorzej działo się z tymi, których przyłap~no 
na gorącym uczynku forsowania Rio Bravo. 
Ich nogi I plecy były mokre. Policja traktowa­
ła ich surowo. 
Zwierzał siq potem· zszokowany chło~ radcy 

Andrzejowi Stachurskiemu: 
- Wzięli mnie, panie, do prywatnego „wię-

źnia". 
- Do prywatnego? 
- -Tak. . 
- Dlaczego sądzi pan, że było to więzienie 

prywatne? 
- Bo, panie, za wszystko trza bylo płacić. 

Chciał człek do ustępu - dwa dolary, cygaret 
- trzy dolary, szklanka wody - pięć dolarów. 

Areszt w stolicy, dobrze znany Jerzemu 
Kwiatkowskiemu i Andrzejowi Stachurskiemu, 
nie przypominał domu wypoczynkowego. Kar­
miono czarną fasolą (konsul i radca podrzucali 
często Polakom chleb, wędlinę, coca-colę i mle­
ko): spało s!ę w dużej celi na gołej posadzce, 
ale były do przykrycia derki, W dzień możn.i 
było pospacerować na patio. Dało się żyć. · 

Zanim jednak przyłapany nad Rio Bravo 
Polak przetransportowany został do aresztu w 
stolicy, musiał spędzić jakiś czas w areszcie 
przygranicznym - tam nie dawano już do 
przykrycia derek, aczkolwiek również spało się 
na twa.rdym i brudnym klepisku; nie wypro­
wadzano na spacery, me podrzucano chleba, 
mleka i kiełbasy; kilkanaście osób żarło z jed­
nej miski i piło z jednego dzbana. 

Niektórzy chorowali. Niektórzy wzdychali po 
nocach za porzuconą białostocką wsią i za u­
traconym majątkiem. Niektórzy chcieli sobie 
palnąć w łeb, ale nie mieli z czego. ' 

3. 

Meksyk był zawsze krajem przyjacielskim, 
odważnym i gościnnym, a Polacy korzystali· 
nieraz z owych cnót Zbigniew Wojciechowski, 
znany łódzki dziennikarz, opublikował przed la­
ty (KA W. Express Reporterów) wstrzilsającą 
relację pod tytułem „Otwarte ramiona Meksy­
l{u". Oto rok 1942, piekło Drugiej Wojny świa· 
towej. Statek przewozl dwa razy po tysiąc 
pięciuset Polaków z Bombaju na Fl-0rydę. Są to 
ludzie, którzy zawędrowali na kontynent azja­
tycki z Armią Andersa - okaleczeni, nie zdol­
ni da walki żołnierze, a także żołnierskie ko~ 
biety i dzieci. wymizerowane, wycieńczone . 
cierpiące na szkorbut i inne przypadłości. 

Co z nimi zrobić? Kto ich przyjmie? Gener'1ł 
Sikorski udaje się samolotem do Meksyku, 
gdzie zostaje powitany z czcią i wszelkimi ho­
norami przez prezydenta Manuela .Camacho. 
Kiedyś Polak w Ameryce Łacińskiej był syno­
nimem bohatera. Generał Sikorski był tym sy­
nonimem w trójnasób. Manuel Avila Camacho 
podejmuje natyrhmiastową decyzję udzielenia 
trzem tysiącom Polaków gościny. Zamieszkują 
w haciendzie Santa Rosa nie opodal Leon. 
Przyjmują się na meksykańskiej ziemi. Są pra­
cowici. pozyskują sobie sympatię sąsiadów, no 
i nie sprawiają kłopotów policji. 

I nagle, po czterdziestu kilku latach, wszys­
tko się zmienia Władze meksykańskie mają z 
Polakami mnóstwo kłopotów. Najpierw areszt 
przygraniczny, później transport d-0 aresztu sto­
łecznego, jeszcze później haniebna deportacja, 
która nie odbywa się przecież na koszt Pol­
skich Linii Lotniczych ani Ambasady PRL 
w wypadku. kiedy chłop zgubi! bilet. płacą za 
to Meksykanie. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 
cie, w USA? Kryminał. Pr1Zesłuchania.. $7.1Pieg? 
Terrorysta? Szmugler narkotyków? 

Trzeba odsiedzieć parę lat. Wzmożona kon­
trola graniczna, związana z przemytem mari­
huany i kokainy, sprawia, ii wielu Polaków 
odstępuje w ostatniej chwili od swoich szalei1-
czych zamiarów. Niebawem spotkam takich. 
Nie chcą ryzykować. Wracają do kraju. Straci­
li dużo, nieraz bardzo dużo. Ale mogli przecież 
stracić więcej. 

Nie brak wszelak« rodaków, którzy biorąc 
przykład z meksykańskich braceros gotowi są 
próbować do skutku. Zainwestowali taki mają­
tek, że nic nie jest w stanie ich przerazić, na­
wet wówczas, kiedy siedzą już w areszcie. 

- Usiłowali mnie przekupi~ - wspomina 
konsul. - Zrób pan cóś, żeby nas wypuścili, za· 
placim. 

- Przecież czekacie na samolot do Polski? 
- E, panie! Mamy jeszcze trochę grosza. Nie 

pożalujesz pan, jak nas pan uwolnisz. 
- I co wtedy? 
- Ano, n6jdziem znowu nad rzekę, albo na 

piachy. Może się u.da, panie. Na pewno się uda! 
Podobne dialogi wiedli z konsulem na parę 

minu\ przed odloten: samolot\L Amok. Obsesja. 
Nie przerażał ich pustynny skwar i Rio Bravo. 
Nie przerażało ich więzienie ani ryje granicz­
nych karabinów. Nie wierzyli, że można zginąć 
w Ameryce Prędzej gotowi byli uwierzyć, że 
zginą w rodzinnej, białostockiej wsi, kiedy wró­
cą, a szwagier, od którego pożyczyli dolary lub 
teść, któremu przeputali samochód, 3ięgn;e na­
gle pijany po siekierę i uoomni sie o „woje. 

Capilla en et Cerro de tas CamiJ)ana• 
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czyłem napis TIJUANA. Obok tkwiło dwóch 
młodych, wyraźnie niezdecydowanych mąż­
cz_yzn. Rozmawiali po polsku. Nie wyglądali 
na chłopów. Nie wyglądali także na idiotów. 

Ten wy~zy, z twa.rzą faceta, który musiał 
otrzeć się niedawno o uniwersytet lub inną 
uczelnię, powta.rzał raz po raz: 

- Ja cię nie namawtam. Musisz decydować 
sam. Ja cię do niczego nie namawiam. Nie 
chcę, żebyś mnie p6źniej przeklinał. 

Drugi, blady, uśmiechał s ię z przyjazną iro-
nią: 

- Jak mnie zabiją, nie zdążę cię przekląć. 
- Krótko: tak czy nie? - nalegał wyższy. 
-Tak. 
- Ale się boisz? 
- A ty się nie boisz? Trzeba bylo jechać w 

tamtym roku. 
- On mówi, że to nie ma żadnej różnicy. 

Sprawa jest czysta. 
- Dla niego, nie dla nas. Bierz te bilety! 
- Poważnie mówisz? 
- Oczywiście, 
- Bo ja cię do niczego nie zmuszam. Nie 

chcę, żebyś mnie później przeklinał. 
Byłem w kapeluszu i nie miałem na sobie 

polskiego ubrania. Ci dwaj zerknęli jednak na 
moje białe, szwedzkie trepy i starczyło Przez 
chwilę myślałem, że podejdą, ale wybrali ka­
wiarnię. Głośnik dworcowy wezwał mnie do 
autobusu. 

Kiedy opuszczałem z Janem Szerszeniem am­
basadę polską przy Calle de Cracovia, zarówno 
konsul Kwiatkowski jak f radca Stachurski po­
wiedzieli, że zależy im bardzo, abym poruszył 

temat w gazecie przydając mu odpowiednlej 
rangi ! formatu. Bywało, że nie mdeli cza su 
zajmować się niczym innym, jak wyr1ąg•miem 
Polaków z aresztu i transportowaniem ich na 
lotnisko. 

- Jeśli dzięki pana reportażom u.bę.dzie nam 
przynajmniej jeden klient, którego zdola pan 7~ 
porę ostrzec i przerazić, zarobi pan uczciwie 
na naszą wdzięczność. 

5. 

Pojechaliśmy zobaczyć piramidy z tymi dwo­
ma specjalistami od górnictwa. Wyszamotali­
śmy się z przyki:ytej pierzyną smogu stolicy, 
minęliśmy skraj Doliny Meksykańskiej ! sunę­
liśmy drogą, wzdłuż której rosły eukalipt'.lsy. 
Drzewo to służy między innymi do wyrobu 
stempli górniczych, tak zwanych kopalniaków, 
ma jednak wedle specJalistów Istotną wadę: 
nie trzeszczy, a więc nie ostrzega przed zawa­
łem i tąpnięciem, jak to czynią nasze poczci we 
sosny. Kopalniak eukaliptusowy jest cichy jak 
indiańska śmierć (sformułowanie Jana Szersze­
nia). 

Kiedy opuszczasz Dystrykt Federalny szla-
kiem na wschód czy na zachód, na północ cr.1 
południe, wcześniej czy później zobaczysz przy­
drożne ostrzeżenia: UWAGA - MGŁA. OS­
TROŻNIE - MOZLIWOSC OBLODZEŃ. Szczy­
ty gór sięgających niekiedy pięciu tysięcy me­
trów pokryte są śniegiem jak Kasprowy. 

A w dole · tropik. 
- Po piramidach żdden z was nie powie już, 

że by.la mu w Meksyku. zimno - oświadczył 
pogodnie Jan Szerszeń. 
Była sobota. Sam prowadził tego dnia samo­

chód: indiański kierowca odpoczywał na łonie 
rodziny. 

- Panie Janie - zapytałem - nil! gniewa 
się pan, że popsuliśmy panu weekend? 

- A wyglądam na zagniewanego? - odpo­
wiedział po swojemu Szerszeń. I dodał, nie od­
rywając rąk od kierownicy: Jesteśmy na 
miejscu. Na wprost widzicie Piramidę Słońca, 
po lewej. stronie macie Piramidę Księżyca. 
Znajdujemy się w Teatihuacanie, siedzibie Tol­
teków, spalonej podobno w dziewiątym wieku 
naszej ery. Panowie wybaczą, ale nie mogę 
zawieźć was autem na szczyt żadnej z owych 
czcigodnllch budowli. Auto mu.simy zostawić na 
parkłngu i zaufać sile własnych nóg. 

Najpierw zwiedziliśmy Ciudadelę I świątyni~ 
Quetzalcoatla, której ściany najeżone były gło­
wami potworów o przerażających zębiskach. 
Potem . ruszyliśmy wzdłuż nie kończących się 
murów ku Piramidzie Słońca. 
Ułożone prostokątnie mury wyglądały, jakby 

zrobiono je wczoraj. Przypominały do złudzenia 
stadiony piłkarskie z oowróconymi w przedwną 
stronę trybunami, i miały podobnej wielkości 
boiska. Stadion przylegał szczelnie do stadionu 
i ciągnął się jeden za drugim, tworząc masyw 
ar chitektoniczny o zadziwiającej symetrii. 
Nieprawdą jest, że starożytne zabytki Mek­

syku przypominają Grecję. Grecja to ruiny, w 
Meksyku trudno nawet mówić o wykopal i­
skach„ To, co wzniesiono przed wiekami, stoi 
nadał w nie zmienionym, surowym, lecz pięknym 
pozbawionym jakiejkolwiek pretensji szyku. 
Szła za nami gromada młodych i starych In­

dian. Jedni z pamiątkami o cenach zdecydowa­
nie przesadzonych (kalendarze azteckie, derki, 
pierścionkf, naszyjniki; główki bożków I sylwet­
ki zwierząt), drudzy z• przyborami do czyszcze­
nia butów. Ciężkie, czarne, zwisające nad doli­
ną chmury_ groziły lada chwila ulewą Dwaj 
specjaliści górniczy zawieruszyli się gdzieś. Pi­
ramida była blisko. 

- N.a. serce pan nie choruje? zapytał 
Szerszeń. 

- Chorowałem, ale minęło. 
- Więc niech pan wchodzi. Powoli, równo-

miernie, bez zrywów i przyspieszeń. Nogi na­
leży stawiać bokiem i przesuwać się lekko 
wzdlu.ż stopni do przodu. Dobrze jest zmienić 
od czasu do czasu kierunek. Nie będę panu to­
warzyszyl, ponieważ zdobywałem ten szczyt 
wielokrotnie. Poczekam na dole, Niech pan nie 
rezygnuje jednak w polowie drogi. Jak iść, to 
iść! 
Poszedłem. Zatkało mnie na pierwszej plat­

formie piramidy, która objętościowo jest wię· 
ksza od Piramidy Cheopsa. Potem było lepiej, 
ale stromiej. Przeklinałem szwedzkie trei_)y, 

· wdarłem się przecież na- sam wierzchołek, żeby 
zobaczyć rozległą, grofoą panoramę doliny. 
Dopiero stąd mogłem w pełni docenić wspania­
łą precyzję i geometrię tolteckich zabytków. 
Wiało. Front burzowy nadciągał nieubłaganie 

Kiedy stanąłem znowu na ziemi, mówię d{J 
Szerszenia: 

- Trzeba wracać. 
- Dlaczego? 
- Deszcz. 
- I tak mu ·nie u.ciekniemy, panie Andrzeju. 

Jak zwiedzać, to zwiedzać! 
Szliśmy więc wzdłuż prostokątnych, ustawio· 

nych jak stadiony sportowe murów w stront: 
Piramidy KslężycO\yej. Byliśmy już u jej pod„ 
nóża, stawiałem już nogę na pierwszym stop­
niu, i wtedy lunęło! 

Turyści rzucili się do ucieczki. Szerszeń, któ­
ry był tylko w letniej koszulce, powiedział, że 
nie ma sensu się spieszyć. Od parkingu dz!el:t 
nas i tak trzy kilometry. Można biec, można 
iść żółwim krokiem - wszyscy będą wyglądali 
podobnie. 

Nigdy w życiu nie byłem tak przemoknięty i 
nigdy w życiu nie było mi tak zimno. A prze­
cie~ w pewnej chwili zacząłem ·się śmiać Zo­
baczyłem rozpłaszczoną na trawie plandekę. 
Podszedłem mówiąc do Szerszenia: - Można 
to założyć na głowę. - Wówczas spod plande­
ki wychynęła szczupła, metysia rączka i jakiś 
typ zabeczał przyjaźnie: - Jankes, robimy ne­
gocio? 

li. 

W hotelu wziąłem długi, gorący p· ysznic. 
Połknąłem dwie aspiryny, wszedłem pod koc i 
rozpamiętywałem rozmowę z konsulem. Ale 
prawdziwą moją obsesją był Roman. 

Dlaczego wraca? Coś go chyba musiało prze-
razić? Choroba? Jakaś sekretna informacja? 
Jakiś złowróżbny splot okoliczności? 

C.D.N. • 
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Poeci Ziemi lwanow„„.iej 

Władimir Lebiediew 

Ballada o p~lonezie I 
Szumią brzozy to głośniej, to olssej, 

Czeka słońce zamglone na bunę, 
Dom żywicznym zapachem wciąi: dy1zY, 
Sad w tarninie, a księgi pod kurzem. 
Ponad rzekę wzlatują dwa tony, 
Róg prowadzi ścieżkami swe stadka, 
Coraz ciemniej lśnią grzbiety złocone, 
Jakaż stara jest szafa pradziadka ... 
Pokojami znów idziem pomału, 
Uśmiech dziecka się błąka po sieniach, 
I przywiędła już róża od skwaru 
Przyszpilona do twego ramienia. 
Jak mi dobrze tak siedzieć, gdy cisza 
Twoim tchnieniem oddycha na nowo, 
Palce złożyć na białych klawiszach, 
Serce cale otworzyli przed tobą. 
Gdy wytryśnie spod palców polone11, 
Pieszczotliwej poddaje się fali ... 
Czemuż w śpiewną tę frazę pod konlee 
Szabla wdzwania brzękliwy gł0& stali? 
Więc muzyka twardnieje i z nagła 
Tonom obcej szorstkości przybywa, 
A ty słuchasz. zlękniona, pobladła, 
Gubi płatki twa róźa półżywa! 
Zahuczała w parowach ulewa, 
Grzmot po ziemi i niebo śród burzy, 
W strugach deszcz\I i wichrów 
Idą, idą wojowie ponurzy. 
Drży klawesyn przejęty złym dreszczem, 
Siecze szablą powietrze muzykant, 
Plują ogniem armaty złowieszcze, 
On wargami do klingi swej pnypadł, 
Pocałunek ielazem zatruty ... 
Byś przebaczYć zechciała, popr0tlL 
Przeciąg runął z Impetem na nu~1 
I rozgania Je, w górę unosi. 
Ty nie wołaj muzyka, bo zgrzeuyaz, 
Tylko burza odpowie wołaniem, 
W barykadę się zmieni klawesyn, 
Załaduje kto§ przy nim karabin. 
••. T odpłynie na zachód huk trwogi, 
Pa.stuch zajrzy w głąb twojej komnaty: 
- Szlachta szablą oznacaa swe drogi, 
Niech się biją o swoje, psubraty„. . 
My pop&trzYlD.„ Czy car rządzi nami, 
Czy król polski, na jedno wychodzi, 
Szkoda tylko, że zmilkło to granie, 
Com planował na dudce odtworiyć •• 
I przeleci p-ą;ez sad niepogoda, 
Cbłopskl topór mebelki popieści! 
... Lecz polonez zn6w zabrzmi w orrodach, 
W nutach przysdycb pokoleń i pldnl, 
Nie ulęknie się żadnych kordonów 
Wiecznie młody, rozlewny jak Wisła, 
Choć jui nikt nie usłyszy w nim dnronu, 
Który klingą szlacheckĄ rozbłyska. 
Hen odpłyną zmętniałe ł:r.y, troski. 
Wraz ze szczęściem, tęsknoty przypływem, 
Chociaż starty błysk stall z nut polskich, 
Twoja róża wpół zwiędła nie zginie. 
Nie uleci w zazlemskle wszak sfery 
Z ziemskim strachem i bólem zarazem •• · 
Bez nadziel polonez chciał wierzyć, 
Wierną czulość ślubował odwadze. 

Przełożyła: 
BOŻENA KLOG-GOGOLEWSKA 

Wiktor Arsentiew 
. '·;~_ : „ ' ; „ ~ ·~ , . ·~ . .. 

Pieśń 
A to pieśń Jest - o tobie, dla ciebie. 
Płyną kędyś po niej stada gwiazd. 
Dreszcz po jeziorze przebiegł. 
Tam ptaszę utajone 
W zadumie pogrążone, 

· Zbudzone w ranny brzask 
O ceymś przesmutnym gędzl 
Zaszyte w ciemny las. 

A to pieśń jest - o tobie, dla ciebie. 
W niej. w srebrzystej kr'fJliOy 
Jak w teremie - Ś\Vletlicy 
Woda śpi jak królewna, 
Jakie smutna i rzewna, 
Sn!, tęskni, cbce wśr.ód fołeft 
Ujrzeć swój ślubny dzień. 

A to pieśń jHt - o tobie, dla eleble. 
W nie.i jak w baśni - wszystko, oo na sercu 
I co skryte w najglębszym „dla siebie".„ 
Ale oto co począ6, jeśli 
Nie wyśpiewa strofa me.f plełnl 
Ani dro~I. ani gwiazd -
Pośród których, pośród kł6ryob 
Dążę do deble w nocny czai. 

Przełożył: 
TADEUSZ CHR0$CIELEWSKI 

W ikt or Arsentiew 

Burza 
Nim wybuchł ładunek nieb.i., 
potężniał ogromnym cieniem, 
aż gromowładna ulewa 
grzmotnęła w spragnioną ziemię. 

8 ODGŁOSY 

Leo1 nic się wtedy nie stało -
I ścieżki. I g"7iazdy te same -
powietrze tylko zawrzało 
gardlowYm wody śpiewaniem. 

Tym szczęścia wYSokim tonem, 
napięciem strumienia w trawie, 
Miłości, tyś przyszła do mnie 
gwałtoivnle i niespodzianie. 

l\fa przeszło§6 11en1 utraciła, 
na nowo los m6j się waży_ 
T;r stoisz. burzy przyczyna, 
pod niebem tnvasz popękanym. 

Wiesz, że nie zniosę juł dłużej 
błysków, że cisza przemokła, 
uciszasz zatem tę burzę 
t varz odwracając od okna. 

Czyń czary, moc swą ukazuj, 
prorocze sobie roś6 prawa! 
Od chmury do chmury - lazur, 
Od burzy do burzy - trawa." 

ldt, miła, •wiat uczłowieczaj, 
atwarzaj swych odbić bez liku -
płyi\ sadem, w modrych bądź zmierzchach. 
w mtłosnych bredniach 1łowlk6w. 

Przełożyła: 
BOŻENA KLOG-GOGOLEWSKA 

Leonid Wyszesławski 

*** Nade wszystko 
Niepokoiła go brama. 
Na. żelazną zasuwę 
dnie I noce zamykał 
za płotem. 
Goście przychodzili l próżno czekali, 
by fm gospodarz otworzył. 
Wiatr snuł się wzdłuż ogrodzenia 
I nie m6gł przenikną6 do środka. 
Tylko gwiazdy wiedziały 
oo tam się dzieje. 
Pewnej nocy 
brama uchyliła swe skrzydło. 
Wiatr pędzący po 11Zosie 
wdarł się I przewrócił wszystko 
do góry nogami. 
Gwiazdozbiory jeden za drudm 
Wpadały do ogrodu i rozjdnlały mrok. 
Księżyc stoczył się 
I beczkę z wodą nachylił do spękanych ust 
Gospodarz spal i nie wiedział, 
te jego zakochana córka 
\vróclła ze nczęśliwe.i planety 
I furtkę zostawiła otwartą. 

Przełołył: 
WASYL KOCZNOW 

Wiktor Arsentiew 

Gwiazda 
Kwietniowa woda spokojna, 

- a mosty, jak dawni<'J, zbunyla 
Starymi korzeniami kipiel targa 

.fak siła nieczysta. 
Nie myjmy wydumali 

symbolikę sTebrnego kslężYca, 
nie my§my postawili gwiazdy 

na straży wieczystej. 

net to lał -
niecierpliwie drga jwfa f.ło rwtazd. 

Det ło lat -
wabl'c ludzi. bl&1ku ułud' -

towarzyszy człowfeczYm losom 
nieznana gwiazda przewodnia - · 

takle bezdomne, 
czasem bzdurne, czasem rorzkl• cudo. 

FantaAcl, koneserzy mirab', 
łutaJ zwalcie się tłumnie! 

Tu - nad mit latających spodk6w -
prawda wyciska swe piętno1 

człowięc:gym losom 
przewodzi nieznana gwiazda, 

krtu1z1 mosty, . 
guł •wiatla 

I budzi tycia tętn• 

Przełołył: 
STANISŁAW OSTAPOWICZ 

Borys Jowlew ---

Jak sztaba złota„. 
s, w tyciu daty jak g6r szczyty, 
rdzle wlda6 w111ystko: dal ogromn' -
pełne zakręt6w, długie drogi, 
blegn,ce w Jesiefa wlekopo.w.nlł-

Błogosławlone "' te lata. 
W nich złotej sztaby słycha6 drłenle, 
ukryta mądroś6 trud&Ych marszów 
za - wołającym nas marzeniem. 

' 
Przełożył: . 
JERZY GŁUSZEK 

O 
d kilkunasta j tli 
lat łódzki tygod­
nik społeczno-kul­
turalny „Odgłosy" 
! Iwanowska gaze­

, ta „Raboczij 
Kraj " publikują na swoich ła­
mach kolumny i!terack!e, po­
święcone prozie i poezji za­
przyjainionych miast. Szcze­
gólnie często czyniły to w 
końcu lat siedemdziesiątych. 

Inicjatorem ~j współpracy 
był Zarząd Wojewódzki TPPR 
w Lodzi, którego byłem sekre­
tarzetn do 1975 roku. Współ­
pracował z nami także Wa­
syl Kocznow. W lego tłuma­
czeniu zostały opublikowane 
na łamach „Raboczego Kraju" 
26 maja 1968 roku wiersze 
łódzkich poetów. Ta pierwsza 
„łódzka stronica" nosiła tytuł 
„By usta moje prawdę mówi­
ły jedynie" (werset ż wier­
sza Mariana Piechala „Chciał­
bym", zamieszczonego tamże). 

Wkrótce i „Odgłosy" zaczę­
ły drukować przekłady Iwa­
nowskich pisarzy pod stałym 
tytułem „Literatura przyja-

, ciół". Pierwszą taką „iwanow­
ską stronicę" dały NOdgłosy" 
27 lutego 197'1 roku. 

WtADVStAW SlRZELECIO 

wiańskiej mowy„.", zaczerp­
niętym z zamieszczonego w 
niej pod tym samym tytul em 
wiersza Władimira Smirnowa. 

Ze strony przyjaciół takimż 
potwierdzeniem jest stanowis­
ko organizacji Związku Pisa­
rzy Radzieckich w Iwanowie, 
którzy podjęl! decyzję wyda­
nia u siebie antologii poetów 
! pisarzy Lodzi ! regionu. Ak­
tualnie trwają intensywne 
przygotowania pod kierunkiem 
pisarza, sekretarza Iwanow­
skiej organizacji P!sarz:v Ra­
dzieckl ch Witalija Serdluka 
! Wasyla Kocznowa. · 

Na łamach gazety „Raboczij 
Kraj" regularnie publikowana 
jest proza ! poez3a polskich 
pisarzy,. szczególnie Lod-il I re­
gionu ł&zklego. W bieżącym 
roku, jak zwykle, otrzymywa­
łem od Iwanowskich przyja­
ciół wszy~tkie numery 1 „pol­
skimi" publikacjami. 

Jednym z pierwszych był 
numer z 21 kwietnia pośw!ę­
rony rocznicy podpisania mlQ­
dzy Polską a ZSRR Układu o 
Przyjaźni l Pomocy Wzajem­
nej. Znajdowały 1IQ w nim 
Interesujące materiały o 

tódź - lwanowo, 

$roaow1sko 11 terai:i..1e u.c••­
nlego Iwanowa aktualnie przy• 
~otowuje do wydania antolo• 
gię prozy i poezji pisany 
Ziemi l,ódzkiej. Stą d wyjąt· 
kowe zainteresowanie prze­
kiadami z polskiego. 
Wśród tłumaczy z polskiego 

aktywnością i. artyzmem wy­
różnia , się znany poeta' Niko­
łai Graczow. Ma on bogafe 
doświadczenie w pracy trans­
latorskiej, tłumaczył bowiem 
z wielu języków ratłzieckich. 
narodów ! narodowości. W 
przekładach z lęzyka polskie­
go korzysta z tłumaczeń do· 
sło·wnych, tak zwanych „ry­
bek", zawierającY'ch wyjaśnia• 
nia trudniejszych zwrotów I 
i dl omów, niemniej umie­
jękl.ość przen!kntęeta w styl mo­
wy polskiej, łatwoś6 transpozycji 
trudnych metafor t pojQć bu• 
dzą powszechny podziw. Z 
łódzkich twórców przekładał 
Henryka Hartenberga., Miro• 
sława Kuźniaka, Dorotę Chró­
~cielewską, Andrzeja Mikola• 
jewskiego i Edwarda Kolbusa. 

Bella Wendler z irupy tłu• 
maczy, utworzonej przez Wa• 
syla Kocznowa, świetnie zna 
polski, czuje jego „duszę", 

kronika .literaekiej przyjaini. 
L6<li I I'wanowo dwa 

miasta siostrzane, połączone 
tradycjami rewolucyjnego' ru­
chu robotniczego. Na baryka­
dach Lodzi, jak przypominał 
o tym Lenin, rozległy się pier­
wsze salwy rewolucji 1905 ro­
ku, A w Iwanowie, noszącym 
wówczas nazwę -'- lwano-
wo-Wozniesieńsk - w tym 
samym 1905 roku powstały 
pierwsza Rady Delegatów Ro­
botniczych - praobraz obec­
nej władzy radzieckiej. My­
ślę, iż nie był t.o zwykły przy­
padek, że przewodniczącym 
pierwszej Rady Robotniczej w 
Rosji był Iwanowski poeta 
Awenir Nozdrin, którego imię 
nosi obecnie jedna z najmłod­
szych ulic Iwanowa. Słowo 
poetyckie zawsze bylo groź­
nym orężem rewolucji. 

Pierwsza gazeta robotnicza 
w Iwanowie, założona w 1905 
roku przez znanego pisarza 
Dmitrija Furmanowa, autora 
popularnej powieści „Czapa­
jew", zgrupowała w kolegium 
redakcyjnym wielu utalento­
wanych twórców: Dmitrija 
Furmańowa. Aleksandra Wo­
ronskiego, Michaiła Artama­
nowa, Aleksandra S!emionow­
skiego, Awenira Nozdrina, Je­
fima Wichr!ewa. Z - uznaniem 
wypowiadał się o nich W. I. 
Lenin, a także tacy znani pi­
sarze jak Maksym Gorki I 
Walerij Briusow. Iwanowa -
miasto pierwszej Rady Robot­
niczej na równi z Piotrogro­
dem i Moskwą uważane jest 
za kolebkę nowej socjalistycz­
nej literatury. 

Lódi ! Iwanowa wiążą 
wspólne losy historii: 114 stoli­
cami włókn!arstwa, dużymi o­
środkami przemysłowymi, 
gdzie byt i świadomość klasy 
robotniczej kształtowały sią 
podobnie, chociaż różnił je 
język. 

Dwa miasta złączone ~ 
wspólni\ słowiańską krwią, 
przelaną w walkach o wolność 
waszą ! naszą. „My przecież 
bracia - Słowianie" tak 
zatytułował swój artykuł dla 
„Głosu Robotniczego" pisarz 
Iwanowski Witalij Serdluk, 
który kilkakrotnie gościł w 
Lodzi i w Skierniewicach. 

W środku lat sledemdzleai,­
tych również i Skierniewice 
nawiązały współpra<:ę 1 Iwa­
nowem. Rozpoczęła się ona 
jeszcze przed 1975 rokiem, 
gdy Skierniewice wchodziły w 
skład województwa łódzkiego. 
W 1979 roku została podpisa­
na umowa między Skierniewi­
cami i Iwanowem, obejmująca 
również współpracę w dziedzi­
nie kultury. 

Tygodnik „Wiadomości Skier-· 
niewickie" przez sześć lat Ist­
nienia i pożytecznej pracy o­
publikował kilkanaście ko.lumn 
utworów poetów i pisarzy I­
wanowa l oddzielnych t~­
rzyw przyjaciół, a Wydział 
Kultury I Sztuki Urzędu Wo­
jewódzkiego i Zarząd Woje­
wódzki TPPR w Skierniewi­
cach wydały w roku 1980 pod 
redakcją Tadeusza Chróście­
lewskiego pierwszą w Polsce 
antologię poetów Iwanowa pod 
tytułem „Znam brpnienie slo- · 

f 

współpracy kulturalnej I go­
spodarczej pod ogólnym tytu­
łem „41 lat trwania Układu o 
Współpracy". 
Wśród nich wyróżniał aię 

artykuł redaktora naczelnego 
gazety Eugeniusza Bogorodz­
kiego „Dalekie-bliskie'', mó­
wiący o pobycie W. I. Lenina 
w Polsce, o korespondencji, 
jaka przychodziła z Krakowa 
do rewolucjonistów lwano­
wa-Woźniesieńska i zawar­
tej w niej ocenie walk na ba­
rykadach 1905 roku w Lodzi. 
Autor wykorzystał nowe doku­
menty odkryte niedawno w 
Polsce, opowiedział, o życzli­
wości, j aką Polacy darzyli Le­
nina i jego współtowarzyszy. 

Drugi artykuł „Niezawodne 
ramię" pióra Aleksandra 
Pierszyna mówił o rozwoju 
kontaktów naukowo-technicz­
nych między ZSRR a Polską. 
W tym samyin numerze opu­
blikowano też fragment po­
wieki łodzianina Igora Siki­
ryckiego w przekładzie Belli 
Wendler, opowiadający o tra­
gicznym dla narodu okresie 
okupacji, a zatytułowany „Roz­
strzelane skrzypce" oraz wier­
sze po~tów z Warszawy o 
wspólnym szlaku bojovrym -
Stanisława Ryszarda Do-
browolskiego „Pod żółtym 
krzewem" 1 Jana Babicza 
„Zwycięstwo". Oba wiersze w 
tłumaczeniu Wasyla Koczno­
wa. 
Swięto Odrodzenia Polski -

22 lipca - Iwano.wianie ucz­
cili w „Raboczym Kraju" ca­
łą „polską" stroną, a właści­
wie „łódzką" stroną. Znalazły 
się na niej wiersze: Andrzeja 
Mikołajewskiego „Male pod­
wórko ! koń", Jerzego Głusz­
ka, także łodzianina, ostatnio 
mieszkańca Ełku, „Letni wie­
czór" (oba wiersze w przekła­
dzie Mikołaja Graczowa) i Wła­
dysława Strzeleckiego „Dobry 
czas" (przekład Wasyla Kocz­
nowa) oraz opowiadanie Je­
rzego Wilmańskiego „Wieczór 
autorski"' (przekład Belli Wen­
dler). 

Rocznica napaści hitlerow­
skiej na Polskę - 1 września 
- została upamiętniona przez 
gazetę „Raboczlj Kraj" polsko­
-radzieckimi publikacjami -
prozą Tadeusza Chróścielew­
skiego - opowiadaniem „Rot­
mistrz" (w przekładzie Witali­
ja Serdiuka) i antywojennymi 
wierszami Giennadija Sere­
br!akowa. 

W Iwanowie mieszka' obec­
nie poeta i tłumacz radziecki, 
półłodzianin, Wasyl Kocznow. 
Oprócz badań nad staroruską 
literaturą, które wnikliwie 
prowadzi, wiele serca poświę­
ca sprawom polskiego miasta 
włókniarzy, kieruje utworzo­
ną przez siebie grupą tłuma­
czy z języka polskiego: Gru­
pa ta popularyzuje polskich 
pisarzy I poetów, szczególnie 
twórczość łódzkiego środowis­
ka literackiego oraz pisarzy ! 
poetów regionu łódzkiego -
Skierniewic, Piotrkowa Trybu­
nalskiego, Sieradza i !nnvch 
miejscowości, aktywnie reali­
zuje umowy o współpracy kul­
turalnej Iwanowa z Lodzią I 
Skierniewicami. 

Ttumaczy przede wszystkim 
prozę. Potrafi ni• tylko zna• 
leźć właściwy i świeżo brzmią· 
cy odpowiednik słowa, al• f 
przekazać autorski styl pisar­
ski. Jej przekłady są przyj• 
mowane często jako oryginal• 
ne, na.pisane po rosyjsku u­
twory, co jest dla tłumacza 
najwyższym wyrozmeniem. 
Przełożyła na rosyjski Leona 
Gomollckiego, Stanisława Czer• 
nika, Henryka Jachimowskie• 
go, Eugeniusza Iwanickiego. 
Henryka Czarneckiego, Ta-
deusza Papier a, Tadeusza 
Chróścielewskiego, J erzegQ 
Wilmańskiego, Igora Slkiryc­
kiego i Innych. Ma w swoim 
dorobku również dramat H. 
Jachimov,-skiego „Makijaż", 
który przygotowuje na scenę 
wraz z moskiewskim reżyse­
rem Edwardem Racerem. u. 
kończyła przekład bajek dla 
dzieci Marka Nejmana z So­
chaczewa. Obecnie ma na 
warsztacie „Dzikie muzy" L. 
Gomolickiego i „Władcę zielo­
nych ogrodów" E. Iwanickie­
go. 

Ten sam talent l ta sam& 
dociekliwość dla oddania du­
cha utworów polskich pisarzy 
! poetów, czyniące wspaniały­
m! przekłady z języka pol­
skiego Nikołaja Graczewa 1 
Bell! Wendler cechuje poetę l 
krytyka literackiego Wiktora 
Sokpłowa (pseudonim Wiktoł 
Arsentiew), który jest sekre-
tarzem redakcji „.Raboczego 
Kraju". · 
Podkreślam bardzo uda.na 

tłumaczenia wierszy Tadeusza 
Chróścielewskiego z tomu 
„Tożsamość'', d~onane przez 
Wiktora Arsent!ewa (Wiktora 
Sokol<iwa). Tłumacz lubi poe­
zję intelektualną, wiersz swo­
bodny, biały. Udało mu się 
przekazać po rosyjsku. szcze­
gólną manierę poetycką T. 
Chróścielewskiego, co było za­
daniem trudnym wobec roz­
powszechnionej w rosyjskim 
t~adycji poezji cy,mowanej. 

Próbuje swych sił w prze­
kladzie rowni~ż Witalij Ser­
diuk - prezes Iwanowskiego 
oddziału Związku Pisarzy Ra­
dzieckich. Przy tłumaczeniach 
korzysta z „rybek". Jego pier­
wsze kroki są pewne i obiecu­
jące. 

Tłumaczenia .z polskiego do.­
konywane są również przez li­
teratów spoza L1'lanowa, zgru­
powanych wokół Wydawnic­
twa Górnej Wołgi. Są to Wła· 
dimir Lebiediew z Jarosłaiwla 
który tłumaczył wiersze Jana 
Czarnego i Władimir Zima z 
Władimira. 

Inicjator wspomnianej anto­
logii, nasz póUtbdzianin Wasyl 
Kocznow pracuje- nad dobo­
rem tekstów ubiega się o do­
bre przekłady, weryfikuje je, 
czasami również przygotowu­
je „rybki" i oczywiście wiele 
czasu poświęca własnym tłu­
maczeniom. 
Przekłady wszystkich cechu-

je staranność, dokładno~ć i 
i piękno. 
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Jak w życiu~ 
- tylko o stopień wyżej 

Rzec:: działa się w 1930 roku w Warszawie. 
Do legendarnego dyrektora Reduty Juliuna Os· 
terwy zgłosił się szesnastoletni uczeń gimna­
zjum Wojciecha Górskiego. - Kocham teatr ...::. 
powiedział - i pragnę zostać artystą. Osterwa 
nie miał zwyczaju zbywać kogokolwiek. - A 
jak się nazywasz? - zapytał. - Wlodzimie~z 
K waS'kowśki. - A więc posłuchaj, Władziu. 
Czy zostaniesz artystą, to czas pokaże. · A'.e 
skoro kochasz teatr, musisz przede wszystkim 
zostać człowiekiem teatru. Dziś mogę ci zapro­
ponować zamiatanie sceny. I jes zcze jedno! Mo­
żesz mi mówić: panie Juliuszu. 

I tak się zaczęła przygoda z teatrem Włodz.i­
mierza K'IV'.askowskiego. Przygoda, która trwlł 
już · ponad 55 lat. Po gorliwym zamiataniu sce­
ny skiernwany został do modelatorni, później 
kolejno do stolarni, fryzjerni i archiwum. Dla 
uzupełnienia edukacji dyżur biletera, do 
którego obowiązków należaia obsługa gongu . . 

Po gruntownym zapoznaniu się z pracami po­
mocniczymi nastąpił wymarzony moment: de­
biut sceniczny w bajce Okruchy · zaklętego 
zwierciadla w roli Renifera. 

• • • 
30 września 1986 roku. Teatr im. Ste!ani\ Ja­

rl:in:a w Łodzi. Kurtyna idzie w górę. ·w pro­
gran;iie wieo:ooru Pan Jowialski Ale<ksandra Fre­
dry z Włodzimierzem Kwaskowskim w roli 
tytulowej. Tego dnia świetny aktor święcił pię­
kny i rzadki jubileusz 55 lat pracy scenicznej. 

Na widowni przedstawiciele władz: sekretarz 
· KC PZPR Andrzej Wasilewski, minister kultu­
ry i sztuki prof. dr Aleksander Krawczuk, I se­
kretarz KŁ PZPR Józef Niewiadomski i inni, 
a także. wypełniający wszystkie krzesła wdzię­
czni Artyśc-ie-Jubilat-0wi łodzianie. Wdzięczni za 
Wieloletni owocny trud aktorski związany w 
wielkiej części z Łodzią i z Teatrem Jaracza, 
za liczne chwile wzruszeń i refleksji, których 
Włodzimierz Kwaskowski był animatorem. 

Nic dziwnego, że już na samo pojawienie się 
na scenie Jubilata wszyscy zerwali się .1 miejsc 

Wlodztmierz Kwaskowski w roli Fana Jowialskiego. 
. . ' 

' M .;; 

w gwącej i długotrwałej owacji. A po spekt.• 
klu przemówienia, depesze gratulacyjne, kwia• 
ty ...• 

• • • 
Długie tycie aktora, który związał s!~ 1 tea­

trem na dobre i na złe, jest tak obfitujące w 
wydarzenia, że trudno je spisać i wtłoczyć \V 

ramy jubileuszowej publikacji. Odnotujmy ~­
tern niektóre tylko wybrane fakty: 

... w 1935 roku gra w Teatrze Narodowym w 
Panu Bene cie Fredry w reżyserii Sta9isła 1va 
Stanisławskiego ... 

„.w tymże roku uczestniczy w atrajka okupa­
cyjnym w teatrze Comoedia za dyrekcji Euge-

. niusza P.oredy... . 
„.1937. Wchodzi w skład prapremierowej ob­

sady Galązki rozmarynu. Zygmunta Nowako­
wskiego (dziś po latach obsadzony jest w Tu­
trze Jaracza w tej samej sztuce, oczywiście w 
innej roli) .... 

.„zdaje egzamin aktorski eks~ernistycznie, 
grając rolę Jukliego w Sędziach, Jaśka w We­
selu, Malwolia w Wieczorze Trzech Króli i Sto­
larza Engstranda w Upiorach. 

... we wrześniu 1939 roku wyniósł :i: gmachu 
teatru -gong Reduty ... 

... 1945. Z Teatrem Wojska Polskiego pod dy­
rekcją Władysława Krasnowieckiego przybywa 
do Łodzi, gdzie pozostaje przez jeden sezon, 
występując w Weselu (Ojciec), Uczniu diabł!l, 
Dożywociu (z Aleksandrem Zelwer~iczem) i 
Weselu F'.igara .... 

. .. zweryfikowany jako reżyser w teatrze Iwo 
Galla po przygot·owaniu Chorego .i urojenia. 
Moliera„. 

.„via Kraków, Wybrzeże, Warszawa, Kato­
wice i Szczecin wraca w 1961 roku do Lodzi, 
by już miastu i Teatrowi Jaracza poz-0stać 
wiernym po dzień dzisiejszy ... 
, „.gra w : Volpone (rola tytułowa), Kordianie 
(Wielki Książę), Panu · J owialsk.im (Szambelan), 
Krakowiakach i góralach (Miechodmuch) Igra­
szkach z diabłem (Sarka-Farka) d w iyl.u, tylu 
innych rolach .. „ 

C:WkJiQ!I i 

Pigmalion z musicalu 
J• '. ,,·" , ·.,,.'-:· • ' ;.;ł~/<• „~„; • :_ „.- ~ ""r .•, • • ;..> :' ·~ ' 

\ 
Bywa, proszę państwa, te 

ktoś popada w taki zachwyt nad 
własnym dziełem„ ie nie moie 
od niego oderwać' oczu i prag­
nie, by rnni je również podzi­
wiali. Nie wiadomo, czy zac1zi:­
ło się to od króla Cypru, Pigma­
liona, który p0 amatorsku U·­
prawiał. rzeźbiarstwo (nie wy­
kluczam, że ze szk.oda dla spra­
wowania rządów) Po wyrz.dbie . 
n in posągu pięknej dziewczyn v 
tak się w nim zakochał , ze 
błagał Afrodytę. by mu istotę 
równie piękną naraiła za ż,onę, 

boicini zaś doszła do wnipsku. 
ie ' najpraktyczniej będ·Zf"ie · po 
prostu ożywić posąg. 

Jak układało się życie Pig­
maliooa z istotą powołaną .no 
życia - o tym mitologia mil­
czy, nie dziwi więc, że :llnany 
z przekory brytyjski dramaturg 
irlandzkiego pochodzenia, jeden. 
!. naisławniejszy-ch autorów 
swojej ep0ki , Bernard Shaw, pO· 
stano1•11il tego doriec . . Uws:pół · 
cześnił więc mi·t r Pigmalio­
nie. podstawił w miejsce króla 
profesora fonetyki i wielkiei(o 
ekscentryka, profesora Hem·y 
Higginsa, który umyślir sobie 

w celach naukowego ekspery­
mentu natchnąć wzniosłym 
duch.em dość prymitywną osób­
kę, ulicmą kwiaciarkę Elizę 
Doolitle~ · uczynić z dziecka lon­
dyilskiego przedmieścia św:iato· ­
wą damę przez pok-Onanie naj­
trudin!ejszej z przeszkód, je1::1-
cze trudniejszej nJ..ż dobre ma­
niery, jaką stanoWi dla czł:>­
wieka z „nizin" po:prawność Ję­
zyka literackiego-. Komedia 
Shawa święciła przel wiele l;it 
triumly na całej kuli ziemskiej , 
w tym również w 'Polsce i by­
wa grywana z p<>wodzeniem do 
dziś. największy jednak sukces 
wątkowi Pigmaliona zapewniła 
musicalowa adaptacja, xnana 
pod tytułem „My fair la<ly", bę­
dąca współczesnym dziełem Fre­
dericka Loewe1rn i Alana Ja.:v 
Lernera, która miała swą g!o­
śną prerpierę w 1956 r. na no­
wojorskim Broadwayu. 
Największym odstępstwe·m od 

pierwowzoru pozostało zakoń­
czenie, w prieciwieństwie bo­
wiem do- Shawa, ~tóry nie wi ~­
rzyl. by Eli-za mogh zaz.nać 
szczęścia przy boku despotyczne-
10 i xadufa,neg() w silbie pcr;oh-
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son:, autorsy mu111iealu umali, 
te losy ty.eh dwojga zro.sły rilł 
nie-r·ozdzie1nie w ciągu miesięcy 
wsipólnej udręki. Co prawda sil· 
ma scena końcowa pnedsta­
wiając pokorną Eliz.ę pn:yno­
szącą swemu panu i władcy do.­
mo•we pantofle, choć 1adowal11 
naszą pll.'Ó~·ość m~sk!ł, mus.i 
być uz.n.ana; gwoal 1prawiedl!­
wości, za sprzeczną z„. ideami 
emancypacji · kobiet ... 

Przedstawienie wyreżyiie-;rował 
w Teatrze Muiycmym dobne 
znany łodzianom i wielce przez 
nich lubiany Andrzej Żarnecki, 
dość rzadkie połączenie aktor.t 
dramatycz.nego o dobrze wysz­
kolonym głnsie, . a kierownictwo 
muzy·cme objął s·zef placówki 
Rajmund Ambroziak. Trzeba z 
zadowoleniem stwierdzić, że to 
kolejne o·statnim! czuy odstę­
pstwo od konwencji tudycyjnej 
.. ope:rety:" wymuszające ·na wy­
konawca·ch kamediowe aktor­
stwo będące nie do pogodze­
nia z operetko.wą sz.tampą 
nde tylk~ wyszło zespołowi na 
dobre, a-le też ujawniło 
mów (jak w „Skrzypku na da­
ahu"), ł.e duta część ze.sp-0łu. 1 

_,bierze udział w ponad 200 filmach, m.in. w 
pierwszym nakręconym po wojnie obrazie ł,ódź 
Leonarda Buczkowskiego, w Halio, Szpicbródka 
(Salomonowicz), w serialu Ryszarda Bera La!ka 
(Szlangbaum), w Damn św. Każimierza (Kape­
lan Spaczyński), w filmie Kazimierza K11,raba­
sza Cień j1J,ż niedaleko (Leon).„ 

. ... w wystawionych na inaugurację Studia Te­
lewizyjnego I.OT w 1958 roku Sędziach zagrał 
S;;i.muela ... 
Wyrywkowość tych jedenastu informacji jest · 

aż ienująca. Droga aktorska "i reżyserska K;wa­
skowskiego wymaga -0bszernego opracowania, a 
tu dajemy tylk-0 próbki dla celu doraźnego_, ja­
kim jest jubileuu 

• • • 
Pytam.: 
- Co uwafan za naj"wamiejsze w teatrze, za 

!mpondera bilia? 
Kwaskowski odpowiada: 
- Uczciwość i prawdę aktorską. 
- Jak do tego dochodzisz? 
- Pracując nad plastyką iłowa, dykcją, opa-

nowaniem ruchu i gestu, charakteryzacją. 
- Twój stosunek do brechtowskiej teorii ak­

torskiej, do referowania postaci przez jej wy­
konawcą, do bycia obok postaci, a nie w niej? 

- Nigdy nie gram komentarza do postaci 
ani postaci-symbolu. Scena nie znosi efemeryd 
ani mglistych zaryiów. Tworzę zawne k.onkret­
ną postać, a sprawę autora jest przydanie j4j 
ewentualnych cach symbolicznych. 

- Czy to równoznaczne jest a w1mawa­
niem przez ciebie konwencji naturalistycznej? 

- Nie. Pan, Juliusz opowiadał kiedyś, jale 
t<> był w klasycznym teatrze jaIXJńskim. Zafaa­
eynowany grą głównego aktora zapytał: -·Ja"!( ' 
pan to robi? Japończyk odpowiedział: - Gdy 
piję na scenie herbatę, czynię to tak jak w ży­
ciu, tylko .„o stopień wyżej. Właśnie « ta cho­
dzi w aktorstwie! Grać jak w życiu, tylko o 
stopień wyżej. 

- Twój stosunek do tekstu? 
- Znowu powołam się na mojego mistrza. 

Mówił on: - Mickiewicza i Słowackiego 'graj 
prozą. Autor.ty zadbali o to, by najważniejsze 
słowa były we właściwym miejscu. I jeszc3e 
Osterwa: - Dawniej akcentowałem wszystkie 
słowa. Teraz wiem, że czasem trzeba przelecieć, 
przelecieć, natomiast wybijać słowa węzłowe 
dla treści. Od siebie ośmielę się dodać: ni~ re­
ligijne padanie plackiem przed tekstem, ale 
poważne jego traktowanie. 

- Czy jesteś zw-0lennikiem ścisłej dyscyplby 
wymagającej od aktora przygotowywania się w 
garderobie do występu długo przed gongiem 
rozpoczynającym spektakl? · 

- Regulamin ZASP stawiał wymóg przeby­
wania w garderobie na co najmniej 45 minut 
przed wyjściem na scenę. Dziś tempo życia jest 
inne. Ale przed ukazaniem się publiczności 
trzeba zrzuci~ i; siebie piętno prywatności, ba­
last codziennych kłopotów. Nie pozwalałem so­
bie nigdy na lekceważenie widzów. · 

• • • 
Pisać recenzję z przedstawienia jubileuszowe­

go, odświętnego, bywa zadaniem diablo trud- . 
nym, wymagającym od krytyka umiejętności 
dyplomatycznych. Oczekuje się bowiem od nie­
go skierowania wszystkich świateł na jubilata 
i obligatoryjnych -zachwytów - nawet wbrew 
przekonaniu - nad jego grą. 

Na szczęście przedstawienie Pana Jowialskie­
go w reżyserii Tadeuua Bradeckiego, jak i In­
terpretacja roli tytułowej ·przez Włodzimierza 
Kwaskowskiego nie wymaga takich sztucznych 
zabiegów, ani okazjonalnych, nieszczerych kom­
plementów. Spektakl przygotowany został jako 
całość z wielką konsekwencją, a świetną grę 
Jubilata obudowano bardzo dobrym wykonaw· 
1twem ról przei: partnerów. 

Tak t~y pluć mogę o tym przedsięwzięciu 
1 uznaniem, bez nadmiernego uwypuklania roli 
!>ana Jowialskiego, .1 czego sam aktor nie był­
by :r.apewne zadowolony. Za bardzo szanuje on 
teatr i jego prawa zbudowane na zbiorowy1n 

~ WY'!!iłku, by życzyć sobi& wyizolowania własnej 
osoby i oderwania jej od efektu wspólnej pra­
ey. 

Zresztit Pa" Jowialski, którego premiera mia­
·1a miejsce 1 czerwca, przed przerwą wakacyj­
ną, nie byt przygotowany na jubileuszową 
pompę. I to dobrze. Dzięki temu jest przedsta­
wie-niem 1'0rmalnvm, nit iadn:rm benefisem. 

Tak 1ię złotyło, ie z tygo.ł'lniową przerw" o-­
llitdalillrw dwa widowi-ska fredrowskit1 l?ubw 

= H 

paniertskie w Teatrze Pow~zechnym, z który~11 
miałem możność składać sprawozdanie w Od· 
glosach, i Pana Jowialskiego. Niewątpliwie 
dwie perły w twórczości hrabiego Aleksandr<> .. 
W obu przypadkach zrezygnowano z tradycyj­
nej sceny pudeUwwej, napompowując jakby 
tlenu do nieco zatęchłej i archaicznej atmosfe­
ry galicyjskiego dworku s7.lacheckiego. Sceno­
graf Pana Jowialskiego - Ur.~zuia Kenar ri.;­
szła po tej linii bardzo zdecydowanie, wprowa­
dzając jako akcenty plastyczne stado żywych 

·gęsi, tak charakterystycznych· dla wiejskiej si ·=­
lankL 

W tym miejscu gęsiom należy się od recen­
zenta m'ały wtręt. Wiadomo, że to ptaclwo 11ie 
tylko uświetnia stoły biesladne Jako wonne 
pieczyste, ale wykazuje także dui~ wrażliwość, 

· ~e wspomnę gęsi kapitolińskie, które gęgani~m 
uratowały Rzym przed podstępnym atakien; 
Gallów pod wodzą Brennusa. 

W Panu JowiaLskim młodsze koleżanki gęsi 
kapitolińskie!h znalazły się także na wysokości 
.zadania, reagując głośno i trzepocząc skrzydła­
mi w węzłowych momentaeh akeji scenicznej. 
Stanowczo udały -.się te gęsi reżyserowi i sce­
nografowi! 

A teraz znów pi;>ważnie. Tadeusz Bradec!d 
natak-Ował szaniec - jakim dla współczesnego 
teatru jest Pan Jowialski, jeśli nie chce się go 
traktowa~ jako ramoty - z temperamentem, 
humorem, a gdzie sztuka istotnie się zestarzała 
- a dyskretnym dystansem. W sumie uzyska­
lilmy wid-0wbko żywe, ani przez chwilę nie 
nutąee. Z pomocą pospieszył tu reżyserowi z~s­
pół aktorski, który zapewnił przedstawieniu 
bardzo dobre wykonawstwo. 

Na pierwszy plan wysuwa •i!ł Bogu.sław So­
ehnackt ~w roli Szambelana. Widziałem w życiu 
wielu znakomitych Szambelanów, w tej liczbie 
Aleksandra Zelwerowic:ia i Henryka Szletyń­
skiego. Z pełną odpowiedzialnością stwierdzam, 
że Sochnacki rolą tą nawiązał do najlepszych 
tradycji polskiej sceny. Postać, jak by nie oce­
niać, przygłupa wyposażył w tyle ciepła, umia­
ru i pr-0miennej wesołości, że to dokonanie ak-

' torskie. wspominać będziemy długo. W świetnej 
karierze artystycznej Sochnackiego Szambelan 
zapisze się w sposób trwały. 

Z .kolei wykonawcy ról Ludmira i Wiktora, 
dwaj Mariusze - Wojeięchowskł i Sanit12rnik. 
Stanowlą oni sprawdzony już tandem, jak Le-
lum i Polelum, że przypomnę tu tylko role 
Konrada i Księdza Piotra w Dziad,ach oraz 
Gogo i Didi w Czekając na Godota. Jest to 
minizespół, _sprawny, skontrastowany; inteligen­
tny i rozumiejący się wzajemnie. Zwłaszcza n .:! 
Wojciechowskim · spoczęły ~adania lekkiego 
kompromitowania archaicznych fragmentów 
tekstu. 

Panią Jowialską zagrała z umiarem, bez pró­
by ośmieszania tej postaci, Irena Burawska. 
Również powściągliwa, nie próbująca szarży, a 
przecież wyr:azista jest Szambelanowa Zofii To­
maszewskiej. Grażyna Walasek w roli Heleny 
trafnie dostroiła się do tonacji przedstawienia, 
uęcznie balansując na granicy uroku i naiw­
ności. W miarę zabawnym i w mlarę ~wałto­
wnym Januszem był Leon Charewic.t. Dowcip­
ne wstawki pantomimiczne zaprezentował Le­
szek Zdybal (Lokaj). 

A teraz, last but not least, Włodzimierz Kwa-
8kowski w roli starego facecjonisty, nie-co (z 
woli autora) hiJdnego Pana Jowialskiego. Jest 
to postać napisana przez ·Fl'edtę w jednej ton~­
cji; rodzaj katarynki. Nie ma tu materiału na 
wielką kreację. 

Jowialski stanowi· jednak zwornik spinający 
całą akcję komedii. Wielkie doświadczenie i 
bogate środki aktorskie, jakimi dysponuje Ju­
bilat, wpłynęły decydująco na sukces całego 
przedstawienia. 
Życzymy Jubilatowi wielu nowych, podo-

bnych temu, triumfów scenicznych! Ad multos 
ann<,>s, Włodziu! 

Wt.ADVStAW ORŁOWSKI 

Alekftnder Fredro Pt1t1 Jow-tals'kl; refyseria 
- Tadeuu Bradeckt; scenografia - Urszul.a 
Kenar; muzyka ·- Jan Kanty .PawLu.śkiewicz; 
kompozycja ~wiatła - Krzysztof Sendke; Teatr 
im. Stefana Jaracza - pręmiera prasowa 30 
v,;rze śni a 1986. 

• 
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pnebnałem WJPełn.łAi te n­
da&Ma. 

Z fłówn,,eh postact na,jiwa­
tniej3za jest, moim zdaniem. 
kwiaciarka. Eliza, poniewai mu­
si O'll.a roztoC<Zyć przed widzem ' 
cały przebieg stoplll'io·wego pr:ze­
obra,żania się z ,,poczwarki w 
motyla" (według u1ubionego 
z.WTotu dawmiejs;zy.ch re.cenzen· 
t6w). HANNA IvrATYSKIEWICZ 
pra:eprowadzila t-ę metamorfo­
zę z nale:imą wiiary,godn<>śc•ią 1 
ujawniiaj~c tet pocmmle humocu 

ft<Olliłem wnłende, ie parlit wo­
kal.na była dla ndego 7.byt nitko 
nap'!sa!l\a i z teg-0 powodu śre­
dnka n<ie l:xrzmiała zbyt nikle. 

!Mlf!ICZy były nie iak .stro;łne, 
jak w ty;poweJ oiperet<:e. 

Orkiestra towarzyszyła soli­
ttiom czujl!l!Le i p-recyzyjnie, do­
br:z:e brz.m!ały chóry. Słowem, 
przedstawienie przygo•towan<i 
pieczołowicJ,e i można je u1.nać · 
za jedną z leps·zych premier 
łódzkich rozpoczętego gez.onu. 
Te-n musicalowy Pigmalion ma, 
jak przypus.zcz.am, wszelkie 
szanse by jak najdłużej utrzy­
mywać sil:_ w r~pertuarze. 

i szer·oką 1kalę środków od 
charaikte-rystycz.no - k.omicmyC'i1 
po az.y•lłto brzmdący lirymn, w 
doskonałej symbioz.ie aktorsłVf<! 
ze śpiewem; który mógł zado­
wolić słuchaczy plękinym 
brzmie-ri.iem wprawnego gl-0.su, 
mu.zyka.1nością b:aiy • 1 niena­
ganną techni>ką wo1kalną. Dn­
p.rawdy trudno się dziwić Hig­
ginsowi, te ost n tecmie uległ u· 
rokom tej poSitaei. 

Ze swoich również złothnych 
udań wywiązał się ŻarneC'ki · 
ze 1wobodą i błyskotliwością. a 
przede ·wszystkim zbudował 
kons€kwentną, spójną p{")sta: 
czloiwiek11- pełlllego nonszalancji 
wobec własnego środowiska i 
lekcewazenia wobec ludzi z tzw. 
wówczas „nizin", co w przeko­
nujący spo·sób uzasadniało wii­
wnętrzne op-0ry, z jakimi przy­
szło mu się borykać, nim zdołał 
<fostrz;ec w Elizie go-dną siebie 
partn~rke. ChwMam4 jednak od· 

Nie mniej popl11ową rolę Al­
freda Doolltla, ojca Elizy stw<>o 
rzył Z:BIGNIE'W BOBOWSKI, 
pełen przeble~ości i cy.J.tlzmu 
domoro·sły :fiJ.o'2lO! z .lumpeinpr-o­
l&tadackim ~wlatopoglądem. 

Znakomicie 7.właszcza interpreto­
wał wokałnle I fk'torsko „Mały 
szczęścia łut". 

Ale znamienne, te gdy 11'-zeo . 
toczyła .się międ.z:r tymi trzema 
postaciami, mia1o się poczucie 
całkowd.tego przelamy.Jrania 
1ztywmych konwenaj1 operetko­
wych, gdy natomiast w akcję 
wkraczały inne o-soby, np. Puł­
kGwnik Pickerlng (JERZY 1ll'E,T­
MAN), skądinąd dobrze włada· 
ją.cy 'wokalno-aktorskim war-
11Ztatem, ula,tniała się a-tmosfe­
u. musica1u. Z pozo·stałych wy­
konawców, mających zadania 
zarów.no akto'!skie, jak i wokal· 
ne wyróżniłbym przede w.szy. 
sllkim IRENEUSZA JAKUBO­
WSKIEGO (Freddy Eynsford­
-HIII). Wyraziście i sprawnie 
ruchow-0 przębiegały sce·ny zbio­
rowe . 
Dekorację pomyślano !unkcJo­

nalnie, gdyż JilOza boczmnni 
schodaini i centralnymi drzwia­
mi trakto·wała pozostałe elemen„ 
ty wymiennie, zaleimie od po­
trzeby a sto·s'Unkowo sprawnie. 
Kostiumy gustow-ne, z. natury 

JERZV 
KWIECl~SKI 

„My !air lady", Musical w 
dwóch aktach. Muzyka - Fr-=­
derick Loewe, lil!retto i teksty 
plol!enek - Alan Jay Lernec. 
Przekład - Antoni Marinowioz 
i Janusz Minkiewicz. Ins~eniza­
cja i reżyseria - A!l'l.drzej 
Żarnecild, k1eirow.nictwo mu2ycz-
111e Rajmund Ambroziak, 
sceno.grafia - Andrzej Sado·­
wski, choreografia i ruch 3ce­
nicmy - Włodrimierz Tracze­
wski, kierownictwo chóru 
Roman Paniut.a. Premiera 11 
p ::i td ziernika 86 r. w Tea~rze 
Mu zyc:mym w Lod:?-. 
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Dawno 3uz stwierdzono. że 
EWA SNIEŻANKA jest jednym 
z największych talentów wo­
kalnych w polskiej p10sence. 
Talent wylansowano, wykorzy­
stano (bronił naszych barw na 
w!elu i.agranicznych festiwa­
lach piosenki i eksportowych 
koncertach na obu półkulach) 
i... zajęto się szukaniem nowych 
głosów a że wspaniale głosy 
nie rodzą się u nas zbyt czę­
sto, śnieżanka wciąż pozostaje 
w czołówce piosenkarskich 
gwiazd choć tych, których się 
już nie lansuje. 

Rodowita łodzianka. od lat 
warszawianka, śpiewa w Łodzi 
rzadko, ale za to gdy już się 
tutaj pojawi (niedawna seria 
koncertów i recitali) zawsze 
spotyka się z ogromnym aplau­
zem publiczności. Ostatnio o 
Ewie Snieżance znowu głośn:i. 
Na lipcowym Międzynarodowym 
Festiwalu Piosenki na Kubie 
uhonorowano polską gwiazdę 
aż trzema głównymi nagroda­
mi! Jej występy w luksembur­
skim lokalu „La Reserve" ko­
mentowano różnie i dwuznacz­
nie. 

- Podobno kandyduje pani 
do zaszczytnego tytułu „polskiej 
Lizy Minnelli"? ' 

- Nie jestem jedyną piosen­
karką, porównywaną do tej 
wielkiej amerykańskiej artystki 
i choć wiem o przypisywanych 
mi podobieństwach sama nigdy 
tak o sobie nie myślałam. 

- Będąc wielokrotnie w USA, 
widziała pani tę gwiazdę na 
żywo? 

- Tak, kiJ.kakrotnie, m. in. 
w specjalnie dla meJ napisa­
nym przez twórców „Kabaretu" 
musicalu „The Act". Rzecz o 
tyle zabawna. że tego samego 
dnia znalazłam się na Broad­
wayu. aby zobaczyć to przed­
stawienie. I zobaczyłam. aby 
wyjść z niego z podwyższoną 
temperaturą i . zadać jedno py­
tanie: „O której godzinie odla­
tuje najbliższy samolot do Pol­
ski i co ja robię w tym kra­
ju?" Oczywiście że osobowość 
i temperament, sposób śpiewa­
nia i aktorstwa Lizy Minnelli 
są mi bliskie, ale pódubieństwo 
to bzdura choć z kolei schle­
bia mi to porównanie. Skoro 
już mówimy o podobieństwach, 
to często bywam porównywana 
do Krystyny Jandy. Ludzie 
uważają że jesteśmy podobne 
w sposobie podawania siebie, 
egzaltacji. gestykulacji. Nawet 
w Hawanie zostałam pomylo­
na z Jandą. pytano mnie. ile 
filmów nakręcfll'!m z Andrze­
jem Wajdą, co obecnie kręcę 
i.„ że bardzo mnie lubią. 

- Jakle inne znakomitości 
piosenkarskie oglądała pani 
podczas licznych wojaży po 
świecie? 

- Wiele, m.in. D. Warwick, 
D. Summer, Ch. Aznavoura, T. 
Jonesa, A. Quinna. Spotkania z. 
nimi to ogromne przeżycie ar­
tystyczne, za każdym razem in­
nego kalibru. 

- Czy będąc w Nowym Jor­
ku. Paryżu czy Londynie umia­
ła pani w pełni wykorzystać! 

swój czas poza śpiewaniem? 
- Spiewanie za granicą zaj­

mllje niewielki fragment tych 
podróży, więc wypełniałam swój 
czas j1k tylko się dało najcie- · 
kawiei. najpożyteczniej„. 

- Jak naprawdę, bez lukro­
wania, wyglądają występy pol­
skich piosenkarzy na Zachodzie? 

- Zależ}'. jaką publiczność 
mamy na myśli Inaczej wystę­
puje się przed Polonią, inaczej 
przed publicznością amerykań­
ską. To obszerny temat. Polo­
nia charakteryzuje się senty­
m„ntem, traktuje polskich ar­
tystów jak ludzi, którzy przy­
jechali „za chlebem", może dla­
tego są często zbyt poufali, bo 
w każdej chwili mogą zaprosić. 
ulubieńca na drinka. Faktem 
jest. że ten kraj zmienia ludzi 
na niekorzyść i dla wielu oka­
zał się wręcz nieszczęśliwy. Nie 
wszyscy potrafimy znaleźć się 
w kraju. gdzie z trudem można 
z.naleźć duszę słowiańską. Gubi 
nas sentymentalizm. Publiczność 
tamtejsza jest inn':l. bardzo 
obiektywna, wychwytująca błę­
dy bez sentymentu. Spiewałam 
dla obu typów · publiczności, 
stąd tak zróżnicowana ocena. 

- Ciekawy jestem, czy tam 
lepiej opłaca się być podobną 
do którejś z wielkich gwiazd, 
czy też raczej trzeba pozostać 
sobą? 

- Lepiej jest być sobą, nigdy 
nie wymyślałam siebie na po­
dobieństwo kogoś bo mam za 
dużo pomysłów na siebie. 

- Jaka pani była na róż­
nych etapach swojej kariery? 

- Przez wiele lat n ie mia­
łam świadomości śpiewania, 
otwierałam usta i wydobywa­
łam różr.e <iźwięki w górę i w 
dól swojej trzyoktawowej skali 
gł •su Dopiero po latach zrozu­
miałam, że nie zawsze śpiewać 
głośno to znaczy dobrze, że 
szeptem też można przekazać 
różne treści. Po pewnym czasie 
zdobyłam świadomość tego, co 
robię i potrafiłam nad tym za-
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panować. Różne etapy śpiewa­
•11„ wiążą .się z moim do.irze­
'>' l.'liem. sposobem patrzenia na 
ludzi i ź,vcie. Dziś nie pawiem, 
że się zestarzałam, lecz wydo­
roślałam. 

- Który okres był najcie­
kawszy? 

- Lata 1976-19ao. czyli okres 
wielu międzynarodowych fest i­
wali i uzyskanych na nich na­
gród. Także wybór w Kanad1Je 
mojego longplaya nagranego w 
Polsce („To nie był wcale nasz 
ostatni wa1c") płytą roku, upla­
sowanie mojego nazwiska w 
plebiscycie .,Kuriera Polskiego" 
na 10 najpopularniejszych lu­
dzi w Polsce. wybór ' piosenki 
„Warszawskie nowe tango" 
przebojem roku. nagranie dru­
giego longplaya i ogólne zain­
tP.resowanie tym, co robię. 

- Czy wykorzystala pani 
wszystkie swoje szanse, czy te~ 
ich wykorzystanie nie tylko od 
pani zależało? 

- Niestety, nie tylko ode 
mnie. Zauważyłam w sobi~ 
pewne zniechęcenie, choć zaw­
s.ze bardzo lubiłam śpiewać i 
wciąż mam mallę koncertów. 
Nie umiem pukać do odpo­
wiednich drzwi, nie mam me­
nażeTa, mój jedyny kontakt 
ze środowiskiem to mój tele­
fon. Nabrałam dystansu do 
środków masowego przekazu 
zajmujących się reklamą. lan­
sowaniem i doszłam tlą wnios­
ku, że mnie się już po prostll 
nie chce. Tym bardziej, że 
mam mnóstwo propozycji i 
częste wyjazdy. Na rynku po­
jawiają się wciąż nowi Judzie, 
panują ne>we mody. .Je-steśmy 
jedynym krajem, w którym 
przy wprowadzaniu nowych Ju­
dzi na rynek piosenkaTski za­
pomina się o tych, którzy coś 
dla piosenki zrobili. Jest cała 
plejada odsuniętych nazwisk, 
które mimo to wciąż mają 
swoich odbiorców. Optymiz­
mem napawa obecny powrót 
do piosenki „środka" dla sr.e­
rokiej publicmości. 

- Czy karierę plosenkarsk:t 
łatwiej było zaczynać wtedy, 
gdy pani stawiała plerWszc 
kroki, czy tei latwieJ Jest o 

· dobry start obecnie? 
- Wyidaje ml się, te chyb'l 

jest trudniej i będzie c-OTaz. 
trudiniej zrobić nazwisko, bo 
Iudz.ie mają teraz znacznie wię­
cej problemów nit np. 10 lat 
temu. Jesteśmy krajem bardzo 
muzykalnym I potrzebującym 
s7Jtukl estradowej, lee% ludzie 
nie potrafią jut reagować tak 
spontanicznie jak kiedyś. 

, - .Tak znajduje pani te 
wszystkie młode osoby, które 
pojawiają się (1 nie gasnlł) ną. 
naszym rynku? 

- Mam swoje typy, z nie­
którymi jestem z.a~z.yja:tin.lona 
i chębnie bym im pomogła. Ale 
są osoby, co do których jestem 
7J:lziwiooa, ie publicznie śpie­
wają. 

- Cale lała nie było konku­
rencji dla pani charakterys­
tycznego sposobu śpiewania, 
ale ostatnio lansuje się Ag­
nieszkę Fatygę. Czy w zwł~­
ku z tym czuje się pani za­
grożona? 

:_.Całe szczęście, te jest nas 
spoil"o i nie rozumiem - dla­
czego pojawieąie się kogoś no­
wego uważa się za kooku.ren­
cję. 

- Niedawno oglądaliłlllY pa. 
nią, nawet dwukrotnie, w no­
wym programie telewizyjnym 
„Kartki z podróiy'', choć w 
repertuarze, który Juł gdzleł 
slyszalem. Czy naprawdę nlo 
stać pani na przygotowanie 
premierowego repertuaru z 
dobrymi, n.owocześnle zaaran • 
żowanyml piosenkami, zgodni'l 
z najnowszą modą światową? 

- Takie było założenie pa­
ni reżyser, która chciała, żeby 
był to wspornnienłowy pro­
gram z repertuatem moich 
dawnych i nie ·najnowszych 
przebojów. Mam opracowany 
noWY, świate>wy repertuar, are 
jest o.n jesz.cze nie nagrany w 
studio. $piewam go jedynie na 
koncertach. Poz.a tym, :.mieni­
ły się czasy, dla mrle na nie­
korzyść, te.raz ja muszę wy­
dzwaniać do ko·mpozytorów, 
którzy są bardzo zajęci. Kiedyś 
było inaczej„. 

- Co więc :aaleł:r tylko od 
pani I czy pani rzeczywl§cle 
to wykorzystuje? 

- Myślę, te nie wszystko 
wykorzystuję, peWl!l•ie dlatego, 
że z natury jestem leni)Va. Ale 
choć uwielbiam śpiewać, coraz. 
częściej zadaję s-0bie pytanie: 
- komu dzisiaj jest to na­
prawdę potrzebne? 

- Oj, przydałby się kto~. 
kto by panią.„ 

- Tak, tak, przydałby si~ 
ktoś z batem, ktoś kto by mi 
zorganizował to całe zaplecze, 
bo choć poza śpiewaniem u­
miem jeszcze parę rzeczy, '.O 

dla siebie jestem kiepskim me­
nażerem. Podziwiam kolegów 
potrafiących połącr.yć talent z 
umiejętnością sprzedania sie­
bie. Po audycji „Stu<lia Rytm" 

Foto: Zdzisław Walter 

Nie żałuję 
• mczego 

Rozmowa z EWĄ śNIEżANKĄ. 

w I Program!• PR, do której 
zostałam zapTosz.ona w charak· 
terze gościa, było do mni.e 
mnóstwo telefOi!lów z całej 
Polski i wiele pytań dotycZ'.\­
cych moich planów, wtedy u­
świadomiłam sobie, Iż mo·!~ 
warto śpiewać dla tych ludzi, 
którzy dzwonili do studia. 

- Ale juł tylko od pani ta.­
lentu zależy, aby od czasu do 
·czasu zaskoczyć swYch włelbł­
cłeli 1 antagonistów, M jest 
nleodzownym atrybutem każ­
dej liczącej się na rynku 
gwiazdy? 

- Kłoś mądry z branty p<>· 
W'!edział, te moją największą 
bolączką jest to, iż nie zetk­
nęłam się z kompozytoł'em, 
ldóry wiedziałby co trzeba dla 
mnńe pisać. Dlatego śpiewam 
różne gatunki . piosenki, co sta­
wiane jest mi jako zarzu~. 
wciąż szukam w piosence sie­
ljfe, mam niedosyt i wcią.t jeli­
tem w oczekiwaniu, że spot­
kam kogo~ z. kim mogłabym sią 
w pełni porozumieć. 

- Wciął pamiętam panią ze 
sceny musicalowej w progra · 
mle rewiowym „Miejsce dfa 
gwiazdy" wYStawlanym prze·i 
warszawski Teatr na Targ6w­
ku, ale k~óra z piosenkarek 
poza Violettą Villas moie 110-

błe teraz pozwolić na luksus 
lVYstępowanla w teatrze? 
~ U nas nile ma tradycji 

musicalowych I ten gatunek 
przez cały cz.as pozostaje w 
powijakach. Mnie jest on bar­
dzo bliski i stwierdz.am z ża • 
Iem, że nie ma u nas teatru 
musicalowego, gdzie czułabym 
się naj'lepiej. 

- Jaką przyszłość przepo-
wiadano pani na początlm 
kariery? 

- Uważano mnie za piosen­
karkę wszechstronną wokalnie, 
ale nikt mnie nie uplasował 
w jednym wybranym gatunk~ 
i tak już zostało. Ale ponieważ 
:z: natury jestem optymistką, 
są_dzę, te wszystko jeszcze 
l>r.zede mną.; 

- A rd1b7 raa jeszoze mia· 
la pani satzynać swoją ka-
rierę? 

- Nie, nie żałuję ruicz.ego w 
1woim życiu, zarówn-0 tego c-o 
dobre, jak I tego co z.le. Roz­
patrując problem teoretycznie 
- wiem jakie popełniłam błę­
dy i choć śpiewanie . z.awsz~ 
było dla mnie bardzo ważne, to 
jednak 7Jllalazło się parę waż­
niejszych spiraw w moim życiu 
1 coś chyba przegapiłam. A 
poza tym pewnie nie mam \V 
sobie siły przebicia, która w 
tym z.awodr.ie jest n!ez:bę<l111a. 
Sam talent nie wystarczy, a 
4 on n~ jest moją zasługą. 
Mój głos to dar natury. 

- Czy więc ten zaw6d da­
je pani wclą:i tyle 1amo saty.1-
fakcji? 

- Tak, bo jest to zawód, 
który może dawać satysfakcję 
jak mało który. 

- A co pani my~ll. gdy Di\ 
widowni widzi wiele pustych 
młeJse? 

- Nic nie widzę, bo reflek­
tory zawsze Awdecą prosto w 
oczy„. 

- Co czuje pani, gdy w ra­
dio ł telewl7.Jl krltluJą teraz 
Inne piosenkarki? 

- Nic nie cz.uję, bo gdy słu­
cham Innych jestem przecięt­
nym słuchacz.em. 

- Podobno jeździ pani z nle­
zlłczoną llo§clą kóncert6w, wy. 
stępuje p0 dwa, trzy razy 
dziennie, nie dbajlłc o higien" 
psyclllczną I 11zarżują'c głosem? 

- Duża ilość kon~ertów nie 
dotyczy tylko mnie, wszyscy 
polscy pio·sen.karze zarabiają w 
ten sposób. Ciekawa jestem -
kto tak bardzo troszczy się o 
moje struny głosowe, bo jak 
na razie nie mam z nimi prob­
lemów. 

- Pieniądze szezęAcla nie da­
ją.~ 

- .„ale za ti> mot.na robić 
zakupy. 

- Dlaczego ubiera się ~ni 
na cza.mot 

- Mam dwa ulubione kol"­
ry· biel i czerń. Czuję się w 
nich ubrana. 

- Co sądzi o pani piosen­
kach I sposobie śpiewania 

syn Filip? 
- Jest w stosunku do mnie 

bardzo kryiyczny i chociaż 
b:udz.., się staram. przegrywarr. 
z zespołami „Republika" i 
„The Cure". 

- Nigdy nie próbowała pa­
ni śpiewać rocka, disco? 

- Nie próbowałam, poza 
„I will survive" (po p<>lsk11 
„Ja jestem tu"), nie bardzo u· 
miałabym tak śpiewać. Musia­
łoby mnie coś zdopingować, 
abym uwierzyła, że pot.rafię to 
rob!ć. 

- Jest pani piosenkarką ko­
merycyjną, z konfekcyjnym, 
ładnie opakowanym repertu::i­
rem, gdzie podziab się daw­
ne ambie.ie I pasje? 

- Pewnie na myśli ma pan 
repertuar, od którego zaczyna­
łam śpiewać, kiedy to jeszcze 
nikt dla mnie nie pisał. Były 

to utwory z repertuaru Edit~ 

Piaf, Milvy, Brela. Później za· 
częto pisać i dla mnie polskie 
piosenki I odkryto we mnle 
inne możliwości. W końcu zo­
stałam zaszufladkowana ł tyl • 
ko czasami wracam do tego 
repertuaru, bo bardzo dobrze 
się w nim czuję. Spiewam go 
na wielkich koncertach. 

- „Obiecałam, obiecałam"„ .. 
!ipiewała pani kiedyś talt<l 
świetną. wymowną piosenkę ••. 

- Gdyby pan posłuchał tej 
piosenki do końca, to wiedział­
by że „obiecałam. obiecałam„." 
dotyczyło mężczyzn. 

- A tych w pani belu pry-
watnym było wielu, trzech 
mężów .•• 

- Na tej sam~ płycle jeost 
jeszcze Jedna piosenka: „Wie­
lu nle pamiętam". 

- Z mętczyznaml zawsze 
- miała pa.ni kłopoty. Ostatnln 

glo§na stała się sprawa pani 
występów w nocnym lokalu w 
Luksemburguf 

- Do Luksemburga wyj~­
chalam na trzymiesięcz.ny kon­
trakt z ramieaiia PAGARTU, 
ale wróciłam P<> 10 dniach, z 
e7.ego tylko przez dwa dni WY·· 
stępowałam. Okaz.ało się, :te o­
prócz ~lewu (na orkiestrowych 
półplaybackach) wymagano ode 
mnie w tym nocnym kabarecie 
jeszcze mnych usług, którt? 
nazwijmy to delikatnie - nie 
letały w mojej psychice l... wo­
lałam wrócl6. 

- Co na to WIZ)'Słko P.\. 
OART? 

- PAGART szuka agenta, z 
którym podpisał ten kontrakt. 

- „Przegllłd TygodnloWY" 
1komenłował Juksembursk:t 
aferę dość Jednomacznlef 

- Mote me tyle „PT" co 
pan Tomasz Raczek, kt6ry nie 
napisał w swoim artykule jed­
nego, ale bardzo istotnego zda­
nia wyja~niającego całą spra­
wę, a mianowicie, te ja po. 
dwóch występach zrez.ygn<>wa­
łam z kontraktu i wróciłam do 
Warszawy. Żałuję, te autor 
nie porozumiał się ze moną 

przed oddaniem artykułu do 
druku, bo mogłam mu opo­
wiedzdeć parę pikantnych his­
toryjek, skoro tak bardz~ 

chciał ubarwdć twój artykuł. 

Jedną & nieścisło~cl jest rów-
. nie:t to, te w tym lokalu nie 
występowała nigdy ·Ewa Kuk- ' 
lińska, !piewała natomiast Iire­
na Jarocka. 

- Pani nazwisko nie figuru­
je na liście podopiecznych 
PAGARTU, których ta lnsty. 
tucJa firmuje w prog_ramle o­
statniego festiwalu w Sopocie? 

- Cz.y nie wyidaje się pa­
nu, że to pytanie winien zadać 
pan dyn-. Pagartu? Czy jest to 
jedyna rzecz, która pana dztwi 
w tej branży? To chyba dro-­
biaiig. 

- Ale to widnie PAGART 
ponownie ujrzał w pani tę 
piosenkarkę. która mote się nie 
tylko podobać za granicą, ale 
wygrywać festiwale. I nie po­
mylił się, wygrała pani trzy 
główne nagrody na międzyna­
rodowej Imprezie, Jaką jest 
Festiwal Piosenki na Kuble. 
To rzadki sukces. Wldzle)lAmy 
pani Izy szczęłcla na telewl„ 
zyjnych ekranarch. Na Kuble 
występowała pa.ni nie pierwszy 
raz? 

życzliwy i znajdę st~ w pta­
nach artystycznych tej Instytu­
cji. Jeśli chodz.i o Kubę, to 
byłam tam 6 lat temu z okazji 
Dni Ku1tury Pot'skiej 1 Orkie3-
trą Alex Band. Jadąc tam p() 
raz drugi nie przypuszczałam, 
że los okaże się dla mnie tak 
łaskawy. Oprócz Grand Prbc 
dostałam n:igrody krytyki i 
publiczmości. Były to zresztą 
jedyne nagrody na tym festi · 

· walu. Po raz pierwszy dało siP, 
pogodzić gusty krytyków z gu.;­
tamf widzów. A w ogóle, to 
były piękne dni. .. 

- Złośliwa konkurencja w 
Polsce na wieść o pani suk­
cesie mówiła, że festiwal n~ 
Kuble nie liczy się na mapie 
Imprez tego typu? 

- To samo od lat mów! się 
o festiwalu sopockim, a prze­
cież jest tnaczej . Spiewającym 
koleżankom i kolego,., życzyła­
bym spotkania na estradzie ze 
znakomitym Big-Bandem Tcmy 
Tańo, wspaniałej atmosfery 
ora.z gorącej. spontanicznej i 
muzykalnej publiczności. My 
wciąż utożsamiamy muzykę 
kubańską z rumbą, sambą, a 
to ;est nieprawda, podobn!!l 
jak utożsamianie przez naszą 
PolOl!lię kraju z kujawiakiem i 
oberkiem. 

- Jaki rodzaj gplewanla pre· 
ferowany Jest na kubańskim 
festiwalu? 

- Mnie jest trudno o tym 
mówić. Wolałabym żeby z.apy­
łał pan o to Kubańczyków. 

- Pytałem Anaben Lopez, 
tegoroczną rept'ezen·antkę Ku­
by w Sopocie, powiedziała, ie 
podbiła pani Kcbańczvków nie 
tylko wspaniałym głosem · t 
techniką w Jego prowadzeniu, 
ale I temoeramentem, a orze­
de wszystkim sercem. Oni 10 
czują I lubią. A oropos n!.'lgród 
- w .fakle.f postaci były te 
trzy główne nagrody? 

- Nagroda „Grand Prix" t:> 
olbrzymi wazon ł 300 peso-s, z 
których 200 wydałam na prr.y­
jęcle dla wszystkich wykonaw· 
ców I osób towarzysz.ącycli. 
Nagrody kry,tyki i publlcznoś • 
ci stlł!llowiły statuetki ł... mo­
rze kwiatów. Nagrody wiątą 
się z kilkoma występami '."TT 

programach telewizyjnych 
radioWYch dla krajów laty­
noskich, parę wywiadów dla 
prasy. A także zaproszenie na 
przyszły ro·k na ten festiwal z 
własnym recitalem w chairak· 
terze gwiazdy. 

- Po festiwalu •plewała pa­
ni na Kuble jeszcze przez dwa. 
tyrodnle? 

- Prawie trz.y tyl(odnie na 
trasie koncertowej po całej 
Kuble. Byliśmy we wszystkich 
prowincjach, na tę trasę wy­
jechało 105 osób: orkiestra, 
balet, gwdazdy piosenki kubat\­
skiej i wszyscy uczestnicy fes­
tiwalu. 

- Po powrocie zapewne 
wszyscy z branży rzuclll się n$ 
panią chcąc na swój sposób 
zdyskontować sukces polskiej 
gwlazc!y za granicą? 

- Uśmieje się pan, ale ne­
czywiśc.ie miałam sporo propo• 
zycji, lecz nie śpiewania, na• 
grywania, tylko opowiadania 
o 1woim pobycie i sukcesie 
na Kubie. Twórcy piosenek jak 
milcz!!li, ·tak milczą. A prawie 
każdy wywiad udzielony w 
Hawanie r.aczynał się od pyta­
nia-stwierdzenia, te pewni& 
teraz moje akcje zawodowe 
pójdą w górę i na nic nie bę­
dę miała cz.asu poza nagrywa­
niem piosenek. W najbliższym 
czasie chciałabym nagrać du­
tą płytę, bo wstyd się przy­
znać, ale ostatnią nagrałam 
10 lat temu. 

- Co więc wynika z tego 
sukcesu dla pani poza satys­
fakc;4ą osobistą l łzami radoś­
ci? 

- Nic, choć cały cz.aa o tym 
mówimy. Ale my Polacy lu-
bimy dużo mówić. Nagrody , 
z Kuby będą dla mnie dopin­
giem i dodadzą mi wiary w 
siebie. Obecnie zabrałam siią 
do gromadzenia repertuairu. 
Fakt tego sukcesu mimo wszy­
stk<_> pozwolił mi uwierzyć, że 
moze nde wszystko jeszeut 
stracone. 

Rozmawiał: 

BOHDAN 
GADOMSKI 

- Wyśpfewywałam pierws.~e 
nagrody na różnycl-> między­
narodowych festiwalach pio­
senki ł niekoniecznie coś z te­
go wynikało dla PAGARTU. 
Co prawda w Polsce wiele się 
zmieniło, animują ·tą brantą 
inni ludzie, więc m.im nadzie­
ję, że po festiwalu na Kubie 
PAGART okaże się dla mnie • 
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Polemiki • iis y • Opin be 
„SZEWC ZABIJA SZEWCA„." CZYLI 
O JAROCINIE l'NACZEJ 

. 
Po :i:akończeniu każdego Festiwalu Muzyków Rockowych w 

Jarocinie przychodzi mi z.awsze na myśl kilka refleksji, któr;,·­
mi chciałbym się pOdz.ie!ić :t Czytelnikami. Proszę w tym mo­
mencie nie obawiać się, że będę powielał recenzje z praśy, Ja­
kie na temat tej imprezy ukazały się pod koniec sierpnia. Nic z 
tych rz.eczy. Ale, a propos prasy.", Okaz.uje się, i.e jedynie ten 

.środek masowego prz;ekazu (też nie za wsze) wie, że oprócz fe­
stiwali w Kołobrzegu, OpQlu cz.y Sopocie,• .raz do roku, w cza­
sie wakacji odbywa się, w jakimś tam Jarocinie imprez.a, której 
ulubieńcami publi<:zności są młodzieńcy o pseudonimie np . . ,ZYi!,­
:i:ak" czy iespoły nos~e bardzo swojskie nazwy np.: „Dzieci 
kapitana Klossa". Mniejsza jednak o nazwy czy pseudonim', 
chodzi mie.nowicie o to, że w cz.asie kiedy w Jarocinie trwają 
koncerty, to telewizja i radio (z wyjątkiern - uwaga! uwaga! -
R o zgłoś n i H a r c er ski e j) milczą jak zaklęte. Przepra­
szam za złe określenie, milczeć na pewno nie milczą, gdyż lan­
sują zawzięcie Modern Talking czy Bolter. Mniejsza również o 
lansowanie tych zespołów. Cóż, widocznie taki jest gust nie tyl­
ko słuchaczy, ale i redaktorów. Chciałbym jednak zwrócić uwa: 
gę, że oprócz słuchaczy o bardzo wyrobionych gustach (chodzi 
oczywiście o .,miłośników" piosenek w stylu .,Chałupy Welcom~ 
tu„.") istnieje w naszym kraju liczna grupa miłośników inneJ 
mm:yki, której różne kierunki prezentowane są w Jarocinie. J :­
żeli ktoś chce posłuchać jaką muzykę gra aktualnie polska mło­
dzież, to musi, niestety , jechać do Jarocina, z tego względu, że w 
gaze ach ukazują się tylko recenzje z koncertów, jednak bez teks­
tów i nut (no a jak ktoś nie potrafi grać na jakimś instru~n~~1-
cie, to po co mu nuty?). Natomiast takie Opole czy chociazoy 
Sopot' (podobno w tym roku był na wysokim poziomie artystycz­
nym), to nie dość, ie są transmitowane „na żywo" w PR i TV 
(ur.na.no to prawie i.a epokowy sukces), to jeszcze długo, długo 
po zakończeniu tych. jakże wspaniałych (ale dro~ich!). imprez or-

. ganizowanych dla posiadaczy ~rdzo bardzo drogich biletow, mo­
żemy posłuchać w radio iub telewizji („koncert życze11", .~rze­
boje programu l") wspaniałych piosenek ś·piewanych przez Jesz-
cze wsp.a:nialszych wykonawców, nie wiadomo w zasadzie o 
cz.,·m, k · · 1 

W tym miejscu mała refleksja. Nieqjl-~O u azał sH~ smge„ 
wydany przez firmę „Tonpress" :i; nagramem zespołu „Siekier~ 
pt. „Misiowie puszyści", w którym wokalista przez .. parę mi­
nut prawie ie recytuje w kółko słowa; „sze:vc zab.iJ~ sz.ewca, 
bum tarara bum tarara". „Spece" od muzyki młodziezowei zla­
pali w tym momencie wiatr w plecy mówią.c, że taki~. ich zd~-
11iem (u)twory nie nadają się na antenę. EJie panowie, a moze 
to je~t właśnie nic innego jak tylko ,.specyficzny głos" mło<leg~ 
pokolenia muzycznego w sprawie muzyki l~n.sow~nej .w PR _1 
TV. Proszę tylko dokładnie po łuchać, cz;v piosenki emitowane w 
publikatorach to nie nic innego jak właśnie „~z.ewe zabija sz;ew­
ca. bum tarara. bum tarara"? 
Wróćmy jednak do Jarocina. W momencie pls.anla tegn arty­

kułu (pi~rwsz.e óni wrześni':l-) opr6~z wspo.m.nianei. wyiej .Roz­
głośni Harcerskiej, nadającei krótki:- . ri>mmiscencie z .Fes.hwa_lu 
w JarociniP. nie bylo, prz~·na'1mn1e1 Ja me słyszałem i m~ ~i­
dz,:o.łem. 'i.arlnej wz.mianki w P11 i TV. nie mó1\.-i~c już ch?c:azby 
o krótkiej transmisji. o Jarocinie. Nie bardzo Jednak wiem, co 
ma „w ~obie'' ten ,Jarocin, ŻP. tak bardzo nie podob~ się .ctec.:­
dentom PR i TV. Może stroje .wykonawcó11·? WydaJe, m: . ~ 1~ 
iednak żr. nie z tego wz.gJędV. 17. nie pokazywano b.v rowniez \1 

telewizli Op.Ol~. a w szczegó1ńości oiosenkarek, ~tóre m~ały n,a 
sobie wszystko C'O tylką móina na głowę zar.zu.c1ć. MoT.e n'.e 
przypadają do gustu nazw:v zespołów występuJąc:vch w Jaroci­
nie? Sąd:>:ę jednak, że najbardziej „niebezpieczną" stroną Jaro­
cina są teksty piosenek. Wiadomo sprzeciei;, że w czasach "':Y­
choclzenia z kryzysu lepiej jest „puszczać" piosenkarza. ktorv 
śpiewa .,Szał baj najt. barwny slajd. pawie pióra.:."·. ~zyli ble 
ble, ble, ni± na przykład, ut\~·ór ze·połu New z Pabianic ); 

„Idź i walcz po kres swych dni 
dłonie twoje prężą się opętane ż:ądzą zem.~ty 
więc podnieś w górę swój miecz 
wśród ślepych błaznów polegniesz gdzieś 
bo walczyć to teT. sztuką jest 
twe młode dni rozszarpią psy" „ 

(„Wbrew Pią~mu Przykaza11iu J 
Niep~awdaż, te to bardzo ,,niebezpi~czny" tekst. Albo na przy-

kład zespół Fort BS z Jeleniej Góry śpiewa: 
„Gdy świat przestanie si~ zbroić 
a w wojsku zabraknie etatów 
broń oddamy do hut 
.11 frc-•ów do domu '.vari~tó·u" 

(„II") 

Zac) towałem na razie tylko dwa, &pośr6d w1e-lu tekst6:W. 'Pio­
!enek wykonywanych pneJ; zespoły n ap r a w d ę mlodziezowe. 
Piszę wyraźnie, zespoły n ap r a w d fl młod:i:ie:to:"'e z tego wzglę­
du, że np. Maan.am, Lombard, Kol'I!bi d.awn,o JUŻ ~rzestały być 
zespołami młodzieżowymi, czyli takimi które w pewien <>kr@ślCJ!'.Y 
gposób wyraiają niepokoje młodego pokolenia. I t~ jest właima 
'Przyczyna, ±e na koncerty tych zespołów przychodu bardi;o mało 
słuchaczy, a nie to, że jak się mówi i pisze, nadsze<ił kry-z;ys pol­
skw_go rocka. Jarocin na frekwencję n.ie narzeka. Motna 1reB~­
tą "pojechać i zobaczyć, a potem dopi~r~ mów.ić. o tzw: ~ryz~111e 
polskiego rocka, czy jak kto woli polsk1eJ muzyki, młodz1e~oweJ. 

Widzimy więc, dlaczego Jarocin nie może b~c trans~towany 
„na żywo". Trzeba najpierw posegregować, pociąć, prz~ciąć, do­
kleić i dopiero potem (i tak z wahaniami) wyemitowac. Zadaj~ 
sobie jednak pytanie do czego taka polityka .prow.adzi? Na pe.wno 
nie jest to potwierdzeniem znanego hasła, .ze .trzeba. ":'sł:ich1wać 
się w głos młodego pokulenia. Wręc~ przeciwme, .bo Jeze!J mło.de 
pokolenie nie może nosłuchać i obeirzeć .<nie ~a7demu przeeiet 
chce się jechać do Jarocina) tego co naJbardz;e! lubi, za spr~­
wą starszych, doświadczonych, nic nie rozum1eJącyc~, to gdzie 
tu można mówić o tym. że e:los młodych bardzo .. ale. to b.ard~o 
się liczy. Pytam się w:ęc gdzie się liczy? Tak, Ja wiem, ze się 
ostatnio dyskutuje o młodzieży, o Jęj problemach, ale t Y 1 ko się 
dyskutuje i ..nic więcej się nie robi, poz.a podsu;nowaniem wzor­
ców, które prawie ni.gdy s ię nie sprawdz·ły. ~ i~stety! ale taka 
je~t prawda. Poia tym, dyskutuje się o mło?z1ezy wsród. ludzi, 
któnch do mlodzie7.y nijak już nie można zahczyó. A jezeh jesz­
cze przyoadkiem można, to ludzie ci naprawdę nie znają aktual­
nych problemów młodego pokolenia. A jeżeli z~~ją, to i t.ak n~e 
mogą nic praktycmie zmienić, z tego wz;ględu. iz absolutnie me 
znajdują zroz;umienia u swoich przełożonych, a. nawet i pod­
władnych. Ot. chociażby ten ,.nieszczęsny" Jarocm. Przy .dobr.vch 
chęciach można by zrobić najlepszy fest.iwa] ro.c'ko~y n'.e tylko 
w Europie Wschodniej, ale nawet w całeJ Europie. Nie, me prze­
sadzam. Przecież wiele zespołów zachodnich (bardzo dobrych) za­
deklarowało chęć przyjazdu do Jarocina na włas~y koszt._ Tak, 
tak to prawda, wystarczy przeczytać prasowe relacJe z fesh,';"alu, 
ale skoro uważa się. że Opole, Sopot C7.Y ze pół „Mazowsze po­
trafią lepiej zainteresować inne sp?łeczeńst·.va nasz.·~. kraje~ 
lub że są jedynym miernikiem naszei kultury, to w ta;nm razie 
ezy warto w oii;óle d~·skutować? , . 

Czy warto„.? Tych pJ'tań można zadawać v.'iele 1 w meskoń-
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czoność. Nie · be:t 'Powodów zespół „Karcer" ze Słupska śpiewa: 
„ja tylko chcę stiróbować 
dlaczego nie mamy żadnych szans" 

(„Karcer" I 
Właśnie. Dlaczego nie mamy :Ładnych szans!? 

DARIUSZ DREWNICZ 
*) Wszystkie fragmenty tekstów piosenek (z wyjątkiem utwo­

rów wykonywanych przez „Siekierę" 1 Andrzeja Dąbrowskieg") 
pochodzą z artykułu Adama Grzegorczyka 1pt. .,Żniwa '86'', za­
m!eszczonego w nadzwyczajnym wydaniu miesięcznika „Non 
Stop" z 23 lip<:a 1986 r. 

HARCERZE WYNALAZCY 
'"""' 

Różne zakłady gospodarki państwowej i spółdzielnie produkują 
kilka typów namiotów, ale nie zawsze I nie wszędzie są 
one przydatne do użytku w warunkach, gdzie należy połączyć 
wypoczynek z pracą przyjętą przez siebie np. na różnego typu 
obozach. Użytkownicy tego rodzaju namiotów jako wymarzony 
typ pragną widzieć namiot dwuczęściowy, tj. część mieszkalną 
i drugą część przeznaczoną do pracy. 

Niektórzy posuwają się dalej żądając namiotów nie krępują­
cych osoby o odmiennej płci, które nie chciałyby ograniczać 
swojej wolności osobistej Coraz częściej zdarza się, że ze 
względu na cenę namiotów korzystają z nich zespoły ludzi nie­
koniecznie stanowiące rodzinę. Dlatego też odbiorcy namiotów 
stawiają producentom coraz wyzsze wymagania, które ci ostatni 
nie zawsze starają się lub mogą spełnić. 

Czy nie można w.ykonywać namiotów o takich kształtach i 
rozwiązaniach, ja lu eh życzą sobie klienci? Czy koniecznie trzeba 
wykonywac tylko namioty z zagięciami. załamaniami, kieszonka­
mi itp? Większość producentów twierdzi, że nie tnoina wyko­
n;>'wać innych. Że tylko namioty o wykonywanych typach znaj­
dują zbyt (jak innych nie ma, to klienci biorą co jest). · 

Zaprzeczenie takiego jednolitego zdania producentów i han­
dlowców znalazłem na jednym z łódzkich obozów harcerskich. 
Otóż harcerze ci wykombinowali nowy, uniwersalny typ namiotu 
dla kadry obozowej, używając do tego typowego stelata namlo.­
tu „Narew". Nowo skonstruowany namiot ma te właściwości, 
że w każdym z obydwu przedziałów można śmiało umieścić 
łóżka polowe, a także półki na rzeczy I przedmioty służące do 
pracy. W przedsionku namiotu, używając do tego turystycznych 
fotelików i stolików, można doskonale zorganizować miejsce 
pracy dla magazynierów ż:ywności i sprzętu oraz innych instruk­
torów pełniących różne funkcje na obozie. Dla turystów zaś tego 
rodzaju namiot stanowi wygodne miejsce do noclegu I schronie­
nia się w wypadku niepogody. 

Inny pomysł tych samych harcerzy to wynalezienie i wypro­
dukowanie nowego i największego z używanych w Palsce pleca­
ków. Jego pojemność liczy bowiem 121) litrów. Plecak posiada 
cztery kieszenie boczne oraz jedną na klapie. Poza tym do ple­
caka dopasowane są troczki, za pomoc:ą których motna przytro­
czyć drobns sprzęt np. siekierę, saperkę, młotek itp. Do wyko­
nania takiego plecaka użyto . także stelaża używanego przy po­
w~zechnie produkowanych w kraju plecakach. 

Gdyhym chciał napisać o wszystkich pomysłach tych łódi:kich 
h;:ircerzy mu~ia!b,•m wspomnieć o takich „drobiazgach" jak wy­
posażenie w kurtki nowf'go kroju kadry instruktorskie.i. K•;rtki 
tf' u~z.rte zostały z tkaniny maskuj" CE' i typ11 „mo:o". Kadra ta 
po~iada także nowy typ ~podni, a także getry chroniące łydki 
podczas górskich wędrówek . ./ 

Obóz posiada jedyną w kraju harcerską elektrownię, która za 
pomocą silnika wysokoprężnego wytwarza energię e1ektryczną 
pozwalającą na oświetlenie namiotów. Zastosowano przy tym też 
szereg innych pomysłów, np. maszt sygnalizacyjny, zegarek 
wskazujący czas z dokładnością 112 sekundy na miesiąc itp. 

Swiadomie nie podaję nazwy miejscowości, ani te:! obozu, czy 
nanvisk racjonalizatorów z bardzo prozaicznych powodów. Nie 
chcę bowiem, aby ci ludzie mle1i jakieś nieprzyjemności w 
związku ze swoją działalnością. Nieraz zdarzało się, że producen­
ci zasłaniając się ,.monopolem" swoich wyrobów starali się z~ła­
dzić grożącą im „konkurencję'', zaprzę.e:a.iąc do tej walki nawet 
i llrząd skarbowy. Z doświadczenia bowiem "·iem, że istnieją 
~prawy, o których nie śniło się filozofom. 

MIECZYSŁAW KOZAK 

STO STlłON DLA PRZYSZt0$0 

· Otnymałem s Editions Gode:troy, bi~:.tkę pi6ra AUTello heceł 
,100 Pag91 Pour 1'avenir" („100 stron dla przyszłości"). Refleksje 
Pnewodniczącego Klubu Rzymskiego. Dzieło fo zasługuje na 
uwagę. Jest w tej książce zawarte wszystko nlemal o przes:doś-
ci i przyszłości rodzaju ludzkiego. · 

Aureli-0 Peccei. Piemontczyk, o uksztaMowaniu 11.bernlno-socja­
listycz.nym. Pracę rozpoczął bardzo wcześnie. Nast~nle wykształ- . 
cenie uniwersyte~kie błyskotliwe. Pobyt w Chinach. CzłQI\ek Klu­
bu Oporu, zaznał dotkliwie z tego poW<>du r6ine cierpienia w 
więzienlac:h faszystowsk!C'h. Wyzwolenie i odbudowa kraju. Zaj­
muje następnie odpowiedzialne stanO'Wis.ka w pnemy.śl!', real!­
zuje wielkie przedsi~wzięcla budując w obszarze Trzeciego 
Swiata. Załotyciel Klubu Rzyrr.sikiego. Um:rsł pragmatycTJny n{t 
traci wiary w wielkie ideały ludzk~i i po§więca 11ę w poma­
niu umysłu człowieka. 

Po oslunięc!u wled•zy Cpotęei, l'trd1.lko.4d jest wlę1nlem c1ętkie" 
go kryzysu be:i: precedenru w tw•j historii. Żaden problem nie 
jeg.t dotąd rozwią:i:any, nawet nie· ma ko-nkr&tnych P'fÓb w t:rm 
kierunku, wyłaniają 1!41 inne, nie mniej złe i zwią%ują się 
w jakiś węzeł coraz bardziej złożony. Więcej nit cztery miliard r 
osobników, a jutro pięć lub 1ześć miliardów, puez.naczeni do 
dz.ielen!a bardzo burzllwej przyn.łości, a.by nie był-O to beznadziej­
ne. Trzeba za wsulk21 cenę wyjść 1 tego przeklętego 1 zło­
wróżbnego kręgu. Jest to motliwe - tw1~7.i Pecce1 - ie 1-epsZlł 
p~zys1.lość jest motliwa i wyobratalna do jej zbudowania. 

Lata osiemdziesiąte 121 decydująca. Aby stawić crola v.'!zwaniu 
gwiatowemu, spójność kulturowa jest nieodzo,vna. !dz.ie tu o pra· 

• wdziwą rewolucję human!istyczną. Radykalna xmiana mentalnoś­
ci, zachowania ! zbliżenia mi~zy'ludl'lkiego, co wymaga dokład­
nych studiów, a które !l\ w trakcie realizacji głównych jej kie­
runków. Do starej „realpolityk!" trzeba dor:i:uc:!ć „realutopie'', 
ale śmiałe i twórc21e, czynione z poHtycroych I strategicznie 
globalnych opowiedzeń się ! konstruktywnych kontaktów Wschód 
- Zachód, a także szerokiej współpracy między Północą - Po­
łudniem na za~a<lzie pełnej równoś~i. Trzeba uczególn!e dać prio­
ryte-t tlla roz~ju ludzkiego, 

Potencjał utajony każde~o M-0bn.lka jest najwięknym ! naj­
bogatsr;ym fródłem ludzkości. Młodzi wlnni być wzywani, aby 
kul! przysz.ło§ć. Swoją przyszłość.· Książka ta jest pewną pro­
wokacją, do myślenia I działania. Jest uzupełniona !ndtksam! 
! tablicami. Wspaniała lektura wielce pouczająca, a tchnąca 
optymizmem, te Iudzkośd rozwiąte nabrzmiałe problemy be2 
uciekania się do wojny, 

WINICJUSZ ŁACRAOINSKI 

BODAJBY~ POJECHAŁ NA WCZASY.;: 

Majac 4-letnie dziecko, zdecydowaliśmy 8ię mimo wysokich ko· 
gztów wykupić wczasy na cały sierpień. Wybór padł na Szklarską 
Porębę Dolną (FWP) w pierwszej połowJe mlesiąca I Au~ustów 
(„Turx.sta") w drugiej połowie. Ze względu ns dużll r6żnlc~ ja· 

kości tych usług przemawiającą za · FWP, pragnę podsumować 
obydwa rodzaje wczasów. , 

Do Szklarskiej ' Poręby - mimo przesiadki w Jel~n.lej Górze -
dotarliśmy koleją bez więk.s;r.ych problemów. Na miejscu wpra,~­
clzie nie było żadnych możliwości dojazdowycp., ale .'.1a szczęścia 
docelowa Wanda V" (FWP) była niedaleko od st.ac.Jl. W .,Wa._n· 
clzie" przy;'ęto nas życz!Iwie choć nie mie~iśmy oddz!elnego skie­
rowania na syna. Zaplaciliśmy tylko za. obiady dla niego,. których 
! tak prawie nie jadł, za kwaterę nie ządano dodatkoweJ opłaty. 
Mieliśmy duży wygodny pokój z umywalką.' który pokojowa ku 
naszemu zdziwieniu codziennie odkurzała (~ie!). Pięl~na stoi;eczna 
pogoda i przyjem n n atmosfera . wczasów sprawiła, ze byl!smy J 
tych wczasów bardzo zadowoleni. 
Zupełnie odmiennie wypadły wczasy w Augustowie, których 

„nawialiśmy się itłównie- ze względu na dość daleką 1 niepewn111 
podróż, a jak się okazale, obawy te znalazły dalsze nieoczekiwane 
uzasadnienia. 

15 sierpnia 1986 r. jedyny pociąg do Augustowa ~20:20) byl na­
tychmiast po poqstawieniu tak przeładowany, że mieliśmy szansę 
podróżować tylko w po;:ycji pionowej na korytarzu I klasy. ~o" 
dam - do białego rana. Mimo zakupionych już biletów musiehś· 
my z tego kursu zrezygnować, obierając dłuższą .<spe.ro), ale za to 
pewniejszą tra!ę przez Olsztyn i Ełk (21.30) doc1eraJąc ~o Augu­
stowa, zamiast „świtklem do dnia". we wczesn.ych godzmach po­
południowych, ledwo zdążając na wczasowy obiadek. Okazało się 
przy tym, że stołówka, która miała być niedaleko, bY:la od?alona 
o kwadrans od kwatery, przy czym usytuowana w lesie i niezwy­
kle trudna do odszukania. Podobnie był usytuowany Klub z. TV, 
korzystanie z niego wiązało się z powrotem przez las póznym 
wieczorem lub nocą. Ze względu na bei:pieczeJ'1stwo osobist~ mu· 
sieliśmy zrezyf.lnows.ć z TV. Nie byliśmy strachem podszyci, tto• 
biliśmy to- przez pamięć o niegdysiejszej niesławnej aug11stowsk1.ej 
„Czerwonej Ober.ty". 
· An! na kwaterze, ani w sto?ówce nie żądano od nas dopłaty za 
dziecko. Chcieliśmy jak w Szklarskie.i Poreble opłacić za nie O• 
biady. ale zapewniono has, że ~ zbędn~, bo taki . malec się p~zy 
nas pożywi, i tak bylo w istoc;e. PokóJ otrzymal!śmy maleńki 2 
duszny ale okna n!!. noc nie można by!o otwierać ze względu na 
hałas {edm>- i dwuśladów aż po dość częst<:'! traktory (starego ty­
pu bez tłumików), produkujące duże ilości wyraźnie odczuwal· 
nych spalin. W dzień oczywiścle jedno i drugie :ia.silalo się, bo 
kwatera była zlokalizowana na ruchliwym skrzyzowan!u Now~ 
miejskie.i z Wiejską. 

Gospodarze nie pocwwali się do obowiązku sprz~tanla choćby 
rP.z w tygodniu, trzeba było to robić samemu, al!scl an.I. odku· 
rzacz ani żelazko do prasowania, nie. były do dyspoz.yc31, tylko 
trzeb~ było ich szukać lub prosić o nie. Natomiast v:ymagano od 
na~ podl~wania r0zf0żv~te.I ozdobnej rośliny, która dość zręcznie 
pokrywała niedostatki dawno malowanych ścian. Wobec częstych 
deszczów udręką b~'lo chodr.en!e po kałużach i mokrych duktach 
leśnych do odleglej stołówki. 
Początkowo uprzejma gospodyni w dzleslątym dniu naszego 

dość męczącego pobytu (do miasta - ~pory kawal drogi) raptem 
"mieniła ton, domagając się dopłaty za kwaterowanie dzleck~ w 
wysokości 3.000 zł. Umalibyśmy jej racje w pierwszych dniach 
w'Czasów, gdyby tMYarzyi;zyly tym ż0daniom dodatkowe śwlad• 
czE>nia (nieco większy pokój, posłanie dla dziecka), ale w faktycz­
nej ~ytuacjl bJ'll:lmy i;kłonni uregulować tylko dopłatę za dodatko· 
we zużycie pr;idu i cieplą wodę. która not<ibf'n° b:vla ciepła tylko 
przez 1-2 ~odziny \\'iec:r.orem I to nie zawsze. Na nasze racje pa· 
ni gosporlyni oburzyla sie okrutnie. zaczęła nam wymyślać. gro· 
7ić że Już od jutra nie wpuści do mieszkania jednej osoby z nas, 
:ile' w Ógóle to możemy spakować manatki i wynosić się, bo ona 
jui ma chętmrch · na nasze miejs~e ltd. itp. Nie używając brzyd­
Jcich słów, ktÓre się "<:isnęty na usta, wyprosiłem niegrzecznie go­
spodynię za drzwi, pomagając jej co nieco, bd się opierała l do• 
brze zaryglowałem drzwi w obawie przed dalszym! atakami tej 
nieodpowiedzialnej osoby, zwłaszcza że dziecko ryczało w głos, a 
zapytane, dlaczego placze, łkało: „ja się boję baby Jagi". 

Drugiego dnia (26 sierpnia - wczasy mieliśmy do 29.VIll) około 
l!odz. 9.00 rano opuściliśmy „gościnne progi" pod hasłem ,.nigdy 
·więcej Augustowa", pozostawiając na stole 1000 zł tytułem re· 
koril.pens:;ity 7a „uciążliwe dziecko" (to słowa gospodyni). 

Do Lodzi wróciliśmy zdenerwowani i zmęczeni tymi pseudo­
wcza.~ami za 30 tys. zl. Po kilku dniach otrzymaliśmy rodzaj listu 
ekspiacyjnego, w którym kajała ~ię ! przepraszała, ale słaba to 
dla nas pociecha 1 7ndna satysfakcja. W rzeczonej sprawie wy­
słaliśmy do kierownika wczasów w Augustov.ie list, który pozo­
stał bez odpowiedz!. 

B.P. 
(Im!~ ł nuwolsko tylko do wiadomości re'da.kcji) 

... "'~ ... „ 

W.ARTO ODWIEDZI<: BRONOW 

Wid Bronów le!y na północnym skraju woj~wództwa s.ieradt• 
!kiego i :mana jest w kraju ze względu na ipobyt w niej Marii 
Konopnickiej. Przez dtie.sięć lat od roku 1862 do roku 1872 za­
mieszkiwała ona wraz :i; mężem i dziećmi w miejscowym dwor-
ku należącym jesxze do dziada jej męża. . 

Dzisi.aJ w dworku tym mieści się szkoła podstawowa im. Mari.i 
Koniopn!ckiej oru Szkolne Schronisko Noclegowe. W dwóch wy­
odr~bnionych pomieszc1eniach w dworku zorgani:zowano muzeum 
1)o4w!ęcone tyc!u i działalnoki poetki. Muzeum to wyposstone 
Jest w stare, pamiętające ubiegtow.!eczne czasy meble: b!bliotecz­
kfl, sekretarzY'k, wyściełane krzesełka, stoliki itp. Jest ta:k:!e sta­
ra niemiecka mauyna do pisania marki „Stoewer", pochodz1tca 
jeszcze :i; okresu twór<:zości poebk.i. 

W oddzielnyeh gablotach umieszczono obwoluty wydanych 
wierszy 1 'Poematów: „Pan Balcer w Brazylii", „W piwnicmej 
lzibie", „Spiewnik: <il.a dzieci", „Poezje" .• :z przeszłości" i inne. Na 
jednej ze kian wbi fotokopia rękopisu „Roty". W muzeum znaj­
duje się eały uereg obrazów i fotografii poetki :i: la<t 1901-1912. 

Niedawoo odwiedzili muzeum uczestnicy I Kadrowego Biwaku 
Hufca Zgierz-Miasto. Uczestnicy tego biwaku drużynowi i przy­
boczni zgiers>kich <lru:!:yn, przeprowadzając zwiad terenowy po 
okolicach Bronowa, uzyskali szereg ciekawych informacji •o 
historii dworku i pobycie w nim Marii Konopnickiej. 

W roku 1784 zakupił dobra Spędoszyn pradziad Jarosława, mę­
ta Marii Konopnickiej. Syn jego Ignacy założył księgi wiecz.yste 
dla Bronowa. Ostatecznie nabył Bronów ojciec Jarosława 
Wincenty u sumę 161.333 zł. Bronów stanowił wla ność Konop­
nickich do roku 1873, kiedy to zakupił ten majątek Artur Dzier.z­
bicki r.a sumę 51.975 rubli. Jednak Konopniccy wraz z dziećm! 
jut w 1872 r. przenieśli się do pobliskiego Gusin a. 

Dworek ota<:za wielki park tworzony przynajmniej przez k!l•ka 
wieków. Jeszcze do dr.isiaj pozostało w nim żywe drzewo li­
czące ponad 300 l::i.t .• Tak głosi legenda pod t.ym Qrzewem Mari3. 
Konopnicka układała swoje ·wiersze, tak bardzo popularne wśród 

: ludu. 
Do Bron.owa dojet<ifa sifl ze stacji kolejowej K!udna, leżą<:t!j na 

lh'i Zduńska Wola - Inowrocław. 

M.K. 

• 
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N 
a.wet iraccy taksów­
rnrze uczestniczą w 
.vojnie przeciwko 
[ranO'Wi. Przed wy­
jazdem z Basry za­
wracają przy wojs-

kowej kostnicy, aby zabrać s~ 
snowe trumny z ciałami pole­
głych żołnierzy. Umieszcza się 
je na bagażnikach, owinięte w 
narodową f.lagę. Kierowcy, za­
opatrzeni w adresy domowe za­
bitych Irakijczyków, odwożą ich 
ciała zapyl-oną autostradą na 
północny zachód, mijając ko!1-
woje ciężarówek wiozących w 
kierunku frontu nowe oddziały 
i amu,nicję. Gdy ciała dociera­
ją do swych miejsc przezna­
czenia, rodziny wywieszają czar­
ne. żałobne flagi, które powfe­
wa jąc w gorących podmuchach 
wiatru, powiadamiają o odejś­
ciu ojców, synów i brad. 

Czarne chorągwie dla uczcze­
nia pamięci poległych powie­
wają również w Iranie, ale 
tam płacz żałobników jest czę­
sto wykorzystywany przez ofi­
cjalne środki przekazu dla pod­
sycania krzykliwego entuzjae.­
mu do kontynuowania wojny, 
która pochłonęła dotychciias o­
koło 100 tysięcy Irakijczyków 
i 250 tysięcy Irańczyków. Wo­
jowniczy duch jest podkzymy­
wany przez niezłomną wolę 
irańskiego przywódcy 86-letnie­
go ajatollaha Ruhollaha C.ho­
meiniego, pragnącego ujrzeć o­
dejście Saddama Husajna, sil­
nego człowieka świeckiej wła-

• dzy w Iraku. 
„Każd11, kto może, muli iś~ 

M front - nawoływal roda­
ków Chomeini w •Wym nieda­
wnym wystllpieniu. - Nasza 
młodzież, mężczytnt ł kobiety, 
mlodzi i &tarzy - wuy1cy ią 
gott}wi kontynuowat wojttę at 
do zwycięstwa". 

Strażnicy rewolucji islamskiej 
- 180-tysięc7Jl'la formacja po­
wołana do ochrony rewolucji 
- natychmiast przyśplesz.yli 
nabór nowych rekrutów. Roz­
wieswno plakaty wzywające 
każdego „w wieku do 90 lat", 
by przyłączył się do wojny 
„światla z ciemnością". Cho-
ciaż niektórzy Irańczycy oba- , 
wiają się tych we'l.WJJ.ń, tio jed­
nak większość jest zadO'WoJona, 
a nawet szczęśliwa, iż dołącza 
do szeregów mężcz.yzn zmierza­
jących w kierunku frontu. 

JEST TO ZAPOMNIANA 
WOJNA. 
~M VTf'P P' 1 t:t~ 

konflikt bez. widoków na za­
kończenie. Wojna ta s·tan01W.i 
1>tarde woli i broini na jało­
yvej, pustynnej ziemi, ozdobio­
nej jedynie słupami czarnego 
dymu -- ~.aa --· dalekim h-0ry:zQncie 
i, podczas ofensyw, ciałami se­
tek, a nawet tysięcy padłych 
żołnierzy, wysuswnych i skrę­
conych na gorącym piasku. 
Pomimo iż żaden konwencjo­
nalny konflikt od zakończenia 
II wojny światowej nie ciąg­
nął się tak długo, an.i też n!e 
zebrał tak wielu ofiar, to woj­
na ta została zepchnięta na o­
statnie strony światowej r:i.ra­
sy. Negocjatorzy pokojowi przy­
jechali i odjechali - v.ritani 
przez. Irak i nie przyjęcd prze.z 
Iran. Broń nie przestaje strze­
lać. 

W roku 1980, gdy po serii 
utarezek granicznych irackie 
oddziały wkroczyły do Iranu, 
obawiano się, że w pewnym 
momencie supermocarstwa mo­
gą również wstać wmanewro­
wane w konflikt ro.zgrywający 
się w strategicznym regionie 
Zatoki Perskiej, z którego po­
chodzi 1/6 ropy naftowej zuży­
wanej przez kraje niekomuni­
styczne. Jeżel1i tak się nie stało, 
to i tak jest to mało pociesz,ające 
dla konserwatywnych państw 
naftowych położonych na za­
chodnim obrzeżu Zatoki. Popie­
rając Irak finansowo i mate­
rialnie obawiają się, że Iran 
wciągnie je w konflikt, przy­
nosząc im pr;i;y okazji rewol·u­
cję w stylu Chomeiniego. 
Początkowo arabskie kraje 

Zatoki w zasadzie · bez niepo­
k;oju przyglądały się jak dwa 
najsilniejsze kra.je regionu 
zwarły się w pojedynku przy 
użyc i u wszelkich ·środków. Ten 
s~m 'punkt widzenia potlz.ieia 
również Izrael, który w prze­
ciwnym wypadku musiałby 
znacznie bardziej obawiać się 
tak Iranu, jak i Iraku. Pod­
czas trzech wojen arabsko-izra­
elskich oddziały iracklie przy­
łączyły się do walki w spra­
wie arabskiej. Z kolei Chome­
ini jednomacmie stwierdził, iż 
jednym z główuych celów jego 
„dżihadu" (świętej wojny') z 
Saddamem jest Jerozolima. 
„Mam nadzieję, że ta wojna 
potrwa jeszcze 30 lat" - po­
wiedział pewien izraelsld u­
rzędnik. ( ... ) 

P-0 prawie sześc iu latach 
morderczych walk, w których 
fale ira:'lskiej piechoty prze­
ciwstawiają się nowoczesnemu 
uz;brojeniu irackiemu: myśliw­
com bomba.rduj~cym, artylerii 
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l broni chemdemej, utrzymuje 
się impas, nawet jeśli pojawiły 
się omaki ledwo uchwy·tnych 
zmian w sytuacji wojskowej i -
polityc.z.nej po obu stron.ach. 
Powoli i wielkim kosztem Iran 
zmusił Irak od odwrotu w kil­
ku sektorach ponad 1100-ikilo­
metrowego frontu. Podczas 
swego najbarrdziej pomyślnego 
uderzenia opatrz.onego krypto­
l'}knem „Wal-F'adżr 8" („Jutrz­
nia'') Irańczycy osiągnęli w lu­
tym 1986 r. pierwszy· liezący 
się prz.yczółek na terytorium 
irackim wokół spust.osironego 
porta Fau, (.„) 
Zadziwiające jest to, Iż Iran 

! Irak mogą sobie nadal poz. 
walić na walkę, mimo że kh 
gos,Poda.rlti są coa:,az; bardziej 
z.agrożone. Pewien mchodni dy­
plomata w Bagdadzie twierdl.'!, 
że oprócz cię:i..ltich strat na Fau 
- brak jest ja.kich:kiolwiek 
wia.rygOO!nych da'l'Jych, ale obie 
:1trony - straciły tysiące lud'Zi -
irackie straty lJOS'.tały pogłębio­
ne prze:z: spadek o 50 proc. een 
na rynku ropy na~t·owej w cl~­
gu ostatnich t'I miesięcy. Spa· 
dek ten spowodował wmiejne­
nie o połowę irackich docho• 
dów z ekspcxrtu tego suirowca 
do około 7,5 mld dol. w ska1l.i 
rocmej. Niektórzy w.chodni oh­
s·erwatorzy przypuszcz;ają, it w 
miar~ kurczenia sl«t dochodóiw 

Swieto roz.mieszcz.one oddzia­
ły irackie, jedne z najlepiej 
wyszkolonych i zdyscyplinowa­
nych na Bliskim Wschodz.ie, 
spędzają czas w stosunkowym 
komforcie. W niewielu .ylk'l 
bunkrach brakuje odbiorników 
te1ewizyjnych dostarcz.ających 
rozrywki i baasistowskiej pro­
pagandy, wiele z bunk·rów do­
wództwa zostało wyposażonych 
w apM"aty telefonic:z.ne, aby 
żołnier:z.e mogli regul.a.rnie 
diiw.onić do domu. Ogromne 
parkl!Ilgi sąsiadujące z. linią 
frontu świadczą o tym, że w 
tej wojnie jest coś z delegacji 
służbowej i wielu irackich żoł­
niet'zy podje:idta autem w po­
blite kontu, by móc popędzić 
do domu, gdy tylko otrzymają 
przepustkę. W porównaniu :i: 

nimi irańscy żołnierz.e pr,owa­
dzą skromne życie; zaspoka.ja­
ne są jedy!Ilie ich najbairdziej 
podstawowe potrzeby, a pod­
trzymywani są tylko pr>zez. mu­
zykę z radda 1 nieugiętego du­
cha walki. 
Długi front cią~ący się ku 

póŁnocy od turkusowych wód 
Zaiboki do jałowych gór Kur­
dystanu dZ1ieli się na tr,zy, wy­
ramle różniące się, części: ba­
gniste południe, piaszczyste 
wzgór\za i równiny centralnego 
regiic>nu oraz 1kalis<tą północ. 
Jakie~O<l.wiek decydujące star.-

ataku. Pr.zed wejściem do akcji 
ciężkiego sprzętu musi prze­
schnąć grunt rozmokły po nie· 
z;wykle obfitych opadach wios­
ną tego roku. Irakijscy sape­
rzy próbują osuszyć teren płyi­
kich basenów, używanych n~e­
gdyś jako parniki s-0lne, któce 
teraz; tworzą coś na kształt 
fosy broilliącej dootępu do Fau. 
G<ly tylko osuszą którąś część, 
jest za.raz ponownie mtapiana 
przez Irańczyków. Odbicie te­
go portowego mia.sta wymaga­
łoby podjęcia ciężkich walk o 
każdą uUcę i katdy dom, a 
straity mogłyby być bard2l0 wy­
s.akie. 

„Nie jest to rejon, odzie moż­
na by użyć czolo6w - mówi 
pewien zachodni atachł wojs. 
kowy w Bagdadme - Iraki;­
czycy powtnni mieć sfę na 
bacznolct. ltaczej 111tuacja bę­
dzie dla nich iesJtcze oorsza nit 
lepsza". Za.chodni obseirwal'orey 
podkreślają, że irackie straty 
na Fau pr.ukrocz:yły poziom 
możliwy do przyjęcia przez; 
Saddama, który mud być śwla­
dom tego, że zbyt wiele c:z:ar­
nych fla,g w Lra.ku może -;po­
wodować po.lityoz.ne kłopoty. 

Bardziej na północ, tam 
gdzie spotyka się Tygrys z Eu­
fratem, leżą bagna Houejza, 
oddalony obs.ziiir zamulonych 
wód i brązowych trz.cin u-

tychozas atakł te nie zdołały 
poważ.nie zaszkodzić irańskie­
mu przemysłowi naftowemu. 
Większość obserwatorów uwa­
ża, że irackie siły powietrzne 
posiadają odpowiednie możli­
'wości, aby spow-0dować z.nact­
nie większe szkody w irańskirh­
instalacjach naft-owych, lecz 
Irak :z: Illiejasnych powodów nie 
wykorzystał dotąd swej prze­
wagi. Na przykład, nie zn:S!.­
c.zył do końca urząd.zeń r a 
Chargu w roku 1985, mim:> : ~ 
z.ostały one powamie usz.ko­
d1J001e wskutek nalotów. 

DLA OBU S1iRON 
WOJNA 

obfituj!! w nie:r..reali:z:o;wane o­
czekiwa.nia. And Saddam, ani 
Chomeini nie osiągn~li sukce­
su, apelując bez.pośrednio do 
narodu strony przeciwnej. Za­
miast witać armię iracką, gdy 
ta na początku wojpy za.jęła 
irań.ild Chu:riestan, milion jego 
mieszkańców pochodzenia a~ab-
1kiego uciekło na wschód. Wie­
lokrotne wezwania Chomeiillie­
go skierowane d·o Irakijczyków 
aby „powstali t powoiait takt 
rząd Iraku, ;akiego pragną", 
przeszły bez echa. 

Gdy o 3 nad ranem 23 ·wrze-

wo Iran zażadal 350 mld dol. 
reparacji ;vo ]ennych o rat 0 · -

sunięci a Saddama od wbd y. 
później odmówił wprost w •i.~ ­
cia udziiału w j:i.kichko!w'dc 
rokowaniach. 

GDYBY ŻOŁNIERZE 
CHOMEINIEGO 
F . i t AB . J 

kiedy.KolwleK dotarli do Bag­
c;ładu, mależliby się w świecie 
bardzo róiJniącym się od tego, 
do którego pril.ywykli w Tehe­
ranie, ognisku religijnego zapa­
łu. Od końca lat siedemdzie­
siątych rząd Saddama zaczął 
przezma~:z.ać: naftowe bogactiv. o 
kraju na podniesit-nie stopy 
życi·owej jego obywateli. Za­
ledwie 20 la1t temu Bagdad był 
rozsypującym się, obdartym 
miastem, żyjącym przekw.itłą 

Zapomniana • 
WOJDa bez końca 

chwałą. Obecnie jest to mias­
to dróg s.zybkiego ruchu, w~pa­
niałych budowli publicmych, 
i4Sltownych architektonicznych 
domów, obszernych s.tadion6w 
sportowych i co najmniej czte­
rech pięciogwiazdkowych ha. 
teli. Od początku lat siedem­
dziesiątych dochód na jednegJ 
mieszkańca Iraku zwiększył st;: 
siedmiokrotnie. Baasiści są i:le­
cydowanymi zwolennikami la­
icyzacji, np. praiwo cywilne nie 
opiera się na sza•rii, tak jak to 
jest w Ira111ie, irackie kobiety 
be10 przeszkód spotykają s-ię z 
mężozy.znami w sklepach I ka­
wiarniach oraz zatrudniane tią 
w wielu zawodach. Tego ro­
dzaju równość stanowi ost:·y '. 
kontrast w stosunku do sytuaJ · 
cji w Irall1ie, gdZ1ie lrobiety z.o-­
stały zmunone po upadku sza­
cha do noszenia cza'l"'Czafów lub 
innych islamskich okryć. ( ... ) 

dewi:ziowych armia !rack-a mo­
że stanąć w oblic.zu braków w 
zaopatrzeniu i amunicji. („.) 

Irański dochód ze s.przeda.ż7 
ropy naftowej w przybliżeniu 
równa się dochodowi irackie­
mu, z tym że jeco zmnieJSze­
nie został-0 spowodowane nie 
tylko przez ogólny spadek cen, 
ale róWIIlie:ł: pnzez kolejne irac­
kie naloty na irańskie instala­
cje naftowe w Zatoce Persk.iej. 
Pomimo że 44-milionowy Iran 
pod wzglę,dem liczby ludności 
trzykro·tnie pr:rewy~z.a Iręk, to 
dzięki temu, że Irańczycy bar­
dziej już zdążyli przywyknąć 
do !:Óżnych trudności, kraj ten 
może lepiej znieść pogorszenie 
sytuacji. Tak też jest napraw­
dę - to właśnie biedacy są 
najbardziej entuzjastyc:llilymi 
zwolennikami kontynuowania 
wojny. 

WOJENNE 
OSIĄGN15·CIA l'RANU 
M?#&i!L \.f]!J 414. 

są rez.ultate.rl'l ogólnego olmzep­
nięcia jego liczących 1,23 mln 
ludzi sił zbrojnych składają-

cych się z ar_mii regularnej, 
Korpusu Strażników Rewolucji 
ara.z basidżów ~ mł()dych o­
chotruków po mln!malnym 
przeszkoleniu wojskO'Wym. N'­
po~:z.ą.tku wojny sł.abo wyszko­
lone, bezmyś1nie wierne oddzia­
ły strażników rewolucji i basi­
dżów stanowiły szturmową siłę 

Chomeiniego. Obecnie ofkero­
wie i podo.tiicer-0wie armii re­
gularnej mają więcej do po­
wiedzenia przy podejmowaniu 
decyzji o znaczeniu, militarnym, 
a strażnicy rewolucji, wacznie 
lepiej przeszkoleni, prezentują 

o wiele mniej samobójcze po­
dej~-cie do wo·}ny. Iranowi na­
dal br.a.ku.je uzbrojenia, arty­
lerii i myśliwcqw - .siłom lot­
niczym pozostało niewiele sa­
molotów atakujących - ą.le 
jednak otrzymuje podstawO<We 
dostawy . taktyl!znych pocisków 
rakiet.owych, dział i amunicji 
od ( ... ) Libii, Syrii i 
Korei Północnej oraz Chin. 
Iran do.sze<lł do , dużej spraw­
ności w zakupach uzbrojenia 
na czarnym rynktl, ; co z.ostało 
i,ademonstrowane .. na przykła­
dzie oskar~eń skierowainy~h . w 
kwietniu 1986 r. "'i'/ Nowym 
Jorku przeciwlro 17 osobom, 
włącz.nie :z: 4. Amerykanami i 
emerytowainym generałem i:z:ra­
elslcim, o nielegalną próbę . 
sprzedaży Teheranowi uzbroje­
nia i części zamienp.ych pro­
dukcji USA o wartości 2 mld 
dol Części zami~nne są po- · 
trz.ebne . do utrzymania spraw­
ności sta.rie~ącego się i obec­
nie już. z;użyteg.o sprzętu pro­
dukcji USA. Sądzi , się, · że z 80 
myśli:wców F-14 A romcat tyl­
ko około dziesięciu jest w 'sta­
nie wznieść się w powietrze. 
Chociaż waJki rozpalają się od 
czasu do czasu Wzdłuż frootu, 
to jednak r~dkQ zdarza się, by 
trwały dłużej niż kilka dni. 
Wojska większ.ość swego czasu 
poświęcają na znojny trud o­
czekiwanda, przygotowań i po­
nownych OCZl'kiwań. 

cie musiałoby :r.os,.tać przepro­
w.a.dzone na centralnym lub 
połudliliowym odcinlą,i. froatu, 
skąd blisko do największych 
miast Iraku: Bag<ladu - 110 
km i Basry - 25 km od li· 
nii ognia. 

Do najbardziej ~ciętych 

walk w tym roku dOiSzło na 
południu, wokół F'au, portu 
służąceg-0 niegdyś do eksportu 
ropy naftowej, z.niszczonego w 
pierws.zych tygodniach walk 
przei jednostki irańskie ogniem 
z morza i powietrza. Rejon ten 
leży trochę na z.achód od ujś­
cia Szatt el-Arab, 210-kilome­
trowej drogi wodnej powstałej 
przez połączenie się dwóch 
rzek: Tygrysu 1 Eufratu i two­
rzącej południową granicę mię­
dzy Iranem i Irakiem. Pod­
cz;u; ofensywy „Wal Fadżr-8" w 
lutym 1986 r. Irańczycy z.asko­
czyli Irakijczyków którejś de­
szczowej nocy wysyłając kilka 
tysięcy komaindosów z armii 
regularnej i specjalnie prz.e­
szkolOiilych strażników rewolu­
cji przez prawie 400-metrnwy 
odcinek Szatt w gumowych ło­
dziach, by utworzyli przycz:J­
łek na półwyspie Fau. Trzy dni 
póź.niej cztery dywizje elitar­
nej irackdej Gwardii Republi­
ka[IBkiej, stanowiącej strategi­
czny odwód Saddama, pt'zepro­
wadziły k·ontratak. Kontratak 
ten został powstrzymany przez 
Irańczyków, powodując 30-pro­
centowe straty po stronie ira-c­
kiej. Od tego czasu Irakijczycy 
prowadzili zapamiętałe bom­
bardowanie Fau wystrzel•iwu­
jąc 20 tysięcy pocisków arty­
leryjskich <liz.lennie w kierunku 
irańskkh pozycji. Według opi­
nii obserwatorów z ramienia 
ONZ, któr.zy wizytowali ten 
reg[.on wio.sną 1986 r., Irak1j­
ozycy używali gazu muszta.rdo­
wego i innych środków 'chemi­
cznych przeciwko . okopanym 
Irańczyk.om. Rapoct zespułu 
stainowił pierws.ze jednoz:.nacmi.e 
oskarżenie Iraku o nM'uszenie 
konwencji międzynarodowych 
zabraniających używania bro!li 
chemicznej. Dowody świadczące 
o stosowaniu przez Irak od :-o­
ku 1983 tej broni były w'el;i­
krotruie przedstawia:ne przeL 
Iran. 
Irańczycy, których straty 

podczas ataku na Fau oeenh 
się w USA na olroło 15 tysię­
cy ludzi, okupują się ter-az na 
ufortyfikowanych pozycjach ó­
puszczionych prizez. Irakijczy­
ków i chociaż są przygważdża­
ni ogniem artyleryjskim, pono-· 
szą jedynie lekkiie straty. Na­
igraiwając się z władz w Bag­
dadzie i dla podkreślenia irań­
skiego niepod:zielnego panowa­
nia nad Fau, Radi·o Teheran / 
ogłosiło osta.tni-0 o otwarciu 
szkoły średniej dla rozmies2-
czonych tam młodych żołnierzy 
Irańskich. W Teheranie mówi 
się o pr-oklamowanlu na Fau z. 
pomocą niewielkiej grupy irac­
kich emtgrantó\v, przebywają­
cych obecnie w Teheranie, is­
lamskiego rządu Iraku, 

IRAKIJCZYCY WYDAJĄ 
SIĘ OCZEKIWAĆ 

· na. osł.ab Lenie irańsk iej dete;­
m!naoji pl"lzed podjęcie!Jl .kontr· 

pstrz.ony małymi wysepkami. 
Te.n ba·gnisty teren był miejs­
cem najbardziej krwawych 
stairc podczas tej wojny. Vł lu­
tym 1984 roku, w czasie jed­
nego z bardz.i.ej ambitnych ci-J­
sów wymierz.onych przez Iran 

·w serce Iraku, tysiące strażni­
ków rewolucji, wśród których 
było wielu kiilkunastoletnich 
chłopców, szło pod bezpośredni 
ogień irackiej artylerii i kara­
binów maszynowych próbując 
sforsować moczary. Ich ost"te­
cznym celem miało być zdoby­
cie Nadżafu i Kerbali, miast 
uważanych za święte przez 
szyitów jako miejsca wiecmego 
spoczynku imama Alego i ima­
ma Husajna, dwóch najbar­
dz;iej cz.cz.onych postaci w his­
tor.ii szyizmu. Ofensywa ta za­
łamała się; poległo, jak się o­
cenia, około 40 tysięcy Irań­
czyków. Podobny atak podjęty 
w następnym roku był niewie­
le bardziej pomyślny i zginęło 
15 tysięcy Irańczyków. 

Aby zabezpieczyć się prred 
takirni uderzeniami Irakijczycy 
prz.ekształcili region położony 
na wschód od szosy Basra -
Bagdad w strefę śmierci. Wy­
s.-0ki, przeciwczołgowY wał ziem­
ny rozciąga się na przestrzeni 
6\l-80 kilometrów. Na całej 

jego długo~i r·omiiesz.czono 
stanowiska artylerii, wyrzutni 
rakietowych i ciężkiej broni 
maszynowej. Wzniesiono trzy­
nastometro1we wieże obserwa­
cyjne, by stwor.z.yć system o­
strzeg«jący przed irańsklim ata­
kiem. Wreszcie, by zniszczyć o­
statnią lichą osłonę istniejącą 
na bagnach, tysiące robotni­
ków - wśród nich większość 
stanowiły wdejskie kobiety -
wycięły do cna ws-zystkie tT'Zci­
ny na o~zarze wielu kilome­
trów kwadratowych. ( ... ) 

W północnych regionach o­
bejmujących Kurdystan, pr.z.e­
ciwnicy walczyli w skalistym 
terenie bez żadnych specjal­
nych osiągruięć po obu sbronach. 
Ostatecmym celem Iranu w 
tej części frontu jest miasto 
Kirkuk (587 ty1. mieszkańców), 
będące głów.nym centrum naf­
towym Iraku - tu zaczyna się 
ropociąg transportujący dZlitm­
nie przez. rurcję l mln bary­
łel< na eksport. Ata.le na tym 
skailistym terenie jes.t trudny, 
ale stwarza to prz.ewagę Ir;iń­
czykom, którzy bairdz.iej przy­
wykli do d.2li.ałań pies.zych niź 
w większości zmotoryzowCllf\e 
oddziały irac~ie. Brak dróg 
czyni prawie niemożliwym l.30-

paitrywa:nie wysuniętych od­
dz1ałów. Wzgórza i doliny -sta­
le przechodzą z rąk do rąk w 
zażartych potyczkach. Zarów­
no Teheran, jak i Bagdad po­
pierają przeeiwstawne frakcje 
lrurd:r;Wtich rebelillllltów dzia­
łających w górach. 
Trzymając swe siły głównie 

w deferuiywie, Saddam jest Z<le­
cydowany, podo.bnie jak na po­
czątku konfliktu, zmmić Iran 
do , zapłacenda ceny nie tylko 
krwią, lec:z: rówruież i ropą 
naftową, Aby :rinlsz.czyć mo.ż1'i­
wośoi Teheranu · prowadzenia 
wojny, irackie lotnictwo podjc;­
ło naloty na wyspę Charg, bę­
dącą głównym irańskim pol"­
tem na.ftowym w Zatoce, j'łk 
również na statkli płY111ące do 
I 1 ~j wyap7„ Jednakże d~-

sma 1980 roku sześć irackdch 
dywizji przekroczyło granicę 
irańską, Saddam był pewien, ii 
zdoła upokorzyć Chomeiniego, 
który nie tylko nawoływał do 
powstania w Iraku, gdzie przy­
najmniej połowę ludności sta­
nowią szyici, ale także podże­
gał do stąrć granic.znycll. Poza 
tym Saddam był niezadowo1'o­
ny z porozumienda ziawarti!go 
w roku 1975 między Irakiem i 
Iranem, stwierdzającego, że w 
zamiain za wstrzyma111ie irań~ 
sk•iego poparcia dla kurdy}5-
kich rebeliantów i za drobne 
regulacje gra.mcwe, g~,t11!ca 

międzypaństwowa :zostame prze­
nies.iona z irańskiego brzeg..i 
Szatt el-Arab na środek tej 
drogi wodnej. 
Wykorzystując zamęt powsta­

ły po u.sunięciu przez Chomei­
nieg-0 szacha, lrakijozycy prze­
kroczyli grainici:, zajmując S?..at: 
el-Arab i wkraczając do Chu­
z.estanu. Saddam wyjaśnił swe­
mu narodowi konieczność pro­
waidzenia tej· wojny wymoga­
mi arabskiego nacjonalizmu i 
historycwą wrogością arabsko­
-perską. Powoływał się na Sa­
ladyna, wielkiego muzułmań­
skiego sułtana, który w roku 
1187 odbił od chrześcijan Jero­
zolimę ornz przypomniał swym 
rodakom błtwę pod Kadisiją w 
rokµ 637, w wyniku której ar­
mia arabska zdołała powstrzy­
mać inwazję perską. Pomyśl­
ność krótko towa·rzys.z.yła po­
cz.ynaruiom Sadtlama. Irat'iczy­
cy, nieus~pliwie broniąc swych 
ziem, zatrzymali Irakijczyków 
tuż przed osiągnięciem przez 
nich najważniejszych celów: o­
środków naftowych w DC'Lfulu 
i Ahwaiiie. 

W listopadzie HlSO roku, z.a­
ledwie dwa mi·esiące po tym, 
jak wybuchł ten k-0nflikt, woj­
na znaJa1zła się w martwym 
punkcie. Chomeini odrzucił 
!raclcie oferty pokojowe i za­
apelował do Irańc.zyków o roz­
bicie wojsk S'addama - ;,karlo­
wateoo faraona". W ciągu na­
stępneg·o półtora roku Iran od­
zyskał wszystkie, ut::-acone w 
pierwszej fazie wojny zieml.e. 
29 czerwca 1982 roku wyrzu­
cono irackie oddziały z ira1i­
skiiego tery<torium. Pozostawiły 
r..a sob;\ 50 tysięcy zabitych i 
M tysięcy jeńcÓ\v, nie py.:z.yno­
aząc nic w z.ami.an. 

Poga.rs·:z.ająca się sytuacja go-
1poda.rcza Iraku jest czynni­
kiem popychającym Chomeinie-
go do kontynuowania wojny. 
Dtięki zwiększeniu zdolnosci 
przesyłanda ropy ropociągiem .: 
Kirkuku przez rurcję n<t wy­
brzeże Morza Sródziemnego o­
raz zakończeniu budowy n...if­
tociągu prowadzącego pnez 
Arabię Saudyjską na wybcz.e.i:e 
Morza Cz«"wonego, Irak jest w 
sta·nie ekspo.rtować 1,5 mln ba­
ryłek ropy dziennie. Jest tio du­
żo więcej niż 700 tysięcy' bary­
łek dziennie, które to Irak 
mógł eksportować po z.amkm~­
ciu przez Syrię w roku 1 !l32 
ropociągu prowadzącego prz:ez. 
jej ter:r0 torium, ale też dużo 
mniej od 2,5 mln ba.ryl~k 
dziennie, które eksportował 
pr.ze.,9 wojną - i przed nasy· 
cenlem rynku tym surowcem. 
Z powodu spadku cen dochody 
ze sprzedaży ropy zniżą się do 
polowy sumy 15 mld dolarów 
zarobionej z tego tytułu w ro­
ku 1985. Gwałtowne obniżenie 
się kursu dolara spowodowało 
z:iaczne podrożenie kosztów 
importu oraz spłaty dlugów za­
ciągniętych u dwóch głównych 
partnerów handlowych - Ja-
ponii i RFN, co jeszcze bar-
dziej pogarsza sytuację. Wy-
cz.er'paly się już kredyty u­
dzielone pr.ze.z zachodnie i a· 
rabskie banki handlowe. 

W sytuacjli, gdy nie ma żad. 
nych oznak, aby Bagdad dą­
żył do zmniej,;1zenia rozmia• 
rów swego wysiłku wojennego, 
w kwiebniu 1986 r. rząd podjął 
decyzję o drastycznym obdę­
ciu funduszy przeznaczonych 
na import, szczególnie takich 
towarów nie stanowiących ar-: 
tykułów pierwsz.ej potrzeby 
jak samochody osobO'We, spru;t 
elektronLozny i odzież z Japo­
nii. Omacz.a to cięższe cz.asy 
dla ludności Iraku, którą do 
tej poQ"y chroniono prized skut­
kami wojny. W przemówienJiu 
telewLzyjnym z okaizij! 18 rocz­
nicy objęcia riąPów przez par­
tię Baaa, Saddahi zapowiedział 
dalsz;e ogranic.renia wydatków 
państwowych l indy,widuaa­
uych dla osiągnięcia „ostatecz­
nego zwycięstwa". Srodki OSiZ• 

czędności owe są mało popular• 
ne. 

„Saddam nauczy? na'Tód wtt­
dawqć pieniądze - mówi bag­
dadzki biznesmen. - Nie da 
się zmusić Irakijczyków do 
prowadzenia skromnego życia.. 
Oni potrzebują whisky i pa­
piero3ów. Mówicie szczerze, nie 
jestem pewie"!, czy naród to 
zniesie". 

Irakijczycy • nie S'\ równie! 
zbyt zadowoleriJ • wciągrdęcia 
ich w wojnę, która wydaje się 
nie mieć końca. Sonw yfowała 
utratę 30 mld dolarów rezerw 
dewizowych i przyniosła krci.~ 
jowi 35 mld dol. długów. W;•­
daje się jednak, że większ':\~~ 
roziumie racje wyrażone prr.z.ez. 
Saddama w przemówieniu z; o­
ka1zji święta narodowego przed 
rokiem. Powiedział wówczas 
że wojna stanowi „wybór po~ 
mi~zy tym, że jest się wol­
nym, dumnym i szczęśliwym 
na naszej ziemi, lub też przyj­
muje się obce pbwiernictwc>, 
hegemonię i dominację''. („.) 

·„TIME" 
(28.08.1986) 

Sa.ddam ponow!l1ie zapropo­
nował poikój, wyrażając goto­
wość powrotu na przeclw-0jell1-
ne granice. Chomeini odrzucił 
te oferty, a irańskie wojska 
wkrocz.yły do Iraku. Wrogość 
ajatollaha wobec prezydenta 
Iraku ma częściowo charakter 
osobisty: Chomeini nigdy nie 
zapomniał, że to właśnie Sa<l­
dam w rolm 1978, na życzenie 
1zacha;usunął g~ z Iraku, gdzie 
przebywał do te] pory na emi­
gra·cji. Nawet przed przystą­
pieniem przez. Iran do działa1i 
ofensywnych róimi negocjato­
rzy usiłowali dopr.owaidzić do 
zakońdenia konfliktu. Osobi­
stości tak różnorodne, jak 
prZY\Vódca OWP Jaser Arafat, 
czy też zmarły premier Szwt­
cji Olof Palme, próbowały bez. 
powodzeni~ mediacji pokojo­
wych. W kwiebniu 1985 roku 
sekretar:z: generalny ONZ .Ja­
vier Pere:z: de Cuella,r sam pod­
jął podobny wysl?ek. Począ~k~- • 
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HASSAN A. JAMSHEER 

W warunkach głębokiego 
kr)'7:y1u wewnę.tr:rlleg:o i zew­
nętrznego, w dniach 23-21$ 
lipca 19~2 r. grupa młody~h 
oficerów pnejęła władzę w 
Egipcie. Oficerowie rzeazeni w 
Zwią'l.ku Wetlnycll Oficer6w 
przygotowywali się od lat do 
obalenia rządów z.alełinego od 
Wielkiej Brytanii króla Faru­
ka. Egl,pską reworucję lipcow• 
wią:ie si' :r: osobą jej a!l"chitek­
ta i założyciela organd:r.acji 
Wolnych Ofieer6w, Gamala 
Abdel-Nuera: c-xfowieka, kt6-
ry w:r111arł ttk ogiromny wpływ 
na h~tori~ włune10 kn)u, 
jak i świata arab&kiego oru 
kraj6-w ~wijaj~ych sht. Je­
go nll!lwisi«> kojan.y ai• łakte 
z orientttj' politycznc-,1poł~11-
ną swaną powsteełmie l<><!lalls­
mem arabskim. 

Gamal Abdel-'Nuer 11red11H 
~lę 'v 1918 r. w miejaoowośrl 
Be.ni Mur niedaleko An1ut. 
E~int znajdował się od 1882 r. 
pod o-kupacją brylf.'j'lk,, pnł· 
C'iwko kt6rej wybuchło w 191!1 
r. powstanie ogólnonal'Odowt. 
Ojciec Nasera, Hutein, pru­
nió~ł si~ wraz 1 cal" rodr:iną 
do AleksandTii po otrzymaniu 
posady w admdni.stncj! pocz.-

. tv. Stamtąd wysłał 1-letniego 
Gamala do swego brata 1am!e­
~zkałei:o w Kaior::i.e. Tu Nastr 
uczęszczał prr.ez trz.y lata 
<lo szkoły Im-Nahum. 'W 
l!l29 roku Naser powr6· 
cił do Al~ksandrii, gdzie 
kontyinuowat nauk~ w szkole 
Ras El-Tin, znaj<lującej slot 
nie opo<lal letniego pałacu kr6-
lewskie~o. W 1933 r. kiedy Ga­
mal miał 15 lat, administracja 
poczty skierowała jego o~ca do 
KRiru, gdz.ie otrzymał posadq 
w ludowej dzielnicy Churun­
fisz. 

W Kairze Gamal uc~T.cznl 
-pn.er. dwa lata d'(') n.koly El-
-Nahda. W tym okresie :z;apoi-
nał się :i; wieloma dziełami J. 

nkre$u nowtJżytnej histO'rli 
F.!!iptu i Arabów oraz litera­
tury arabskiej i obcej. Musiał 
'""ęc zetknąć się z dr.iejami 
okupacji brytyjskiej Egiptu, '" 
powstaniem narodowym pod 
wodzą Arabiei:o. Żywa była 
jeszcze w owym cz.asie pamii:ć 
o powstaniu z 1919 r. Po<lczas 
uroczystości na cześć minis­
hł oświaty, Negiba El-Hilali, 
N.1s~r brał ud;r.iał w przedsb-
11·;Pniu .„Tuliun Cezar'", graj:\C 
rolę Cezara - popularne~o 
wyr.·\·oJ;cicla ma~, zdobywcy 
Brytanii. 

W wieku lat 17, Naser U7-Y­
~kał świade~two ukończenia 
szkoły średniej i wstąpił na 
wydział prawa Uniwfrsyteb 
Kair;:kiego; W l!l35 r„ w 
związku z aq;resją włoską na 
Abisyn i ę. E!!ipt 7.nalazł się w 
nipbe1.o'ecze1'1stwie, w obliczu 
któree.r Amdicy próbowali u­
trwalić swoją okupację na 
clrorlze legalnej Doszło więc "'. 
Hl:ł6 r. do zaw;:i1·cia traktatu 
brytyj;:ko-egipskiego. Tymcza­
~<'m w 19'.l"i r. Naser zaczął 
hr:i.ć udzial w akcji ai;(itacyj­
w·j przeciwko okupacji br:vt:vj­
~kiei i projektowi układu t 
Wi'.?lką Brytanią. W CZ;\sie jeti_ 
n\'j z demonstracji Naser sta­
ną! mi czele kolun:ny demon· 
~trujar:ych ko!cJ(ów ze ~wej u­
ne1ni. z których policja, b,-y­
b·j~l~a i:,str7,elila dwMh i ści­
gała jego samego. W swych 

pamdętni·kaeh wydanych w 
Kairze w 1954 r. pt. „Falntu 
El-Tha.ura" (Fil:~fia Rew-0lu­
cji), Gam.al naz.ywa te cza n· 
„d'Cl:iem prubudzenia się". Od­
rzucił on tnktat s 1D36 r.., 
ponieważ le1ali:oowal brytyjfkil 
obeonoAć m1manu1 w 1trefle 
Kanału Sueskiego, a przed• 
w~ystk:im ·dlatego, ie był r•­
xultatem transakcji 1 okupan­
tem. Tym n:iemniiej, traktat 
pr•Wiidywał W2il'Ost liczebnoś­
ci armii e.gipskieJ; na skutek 
o-r:&go bramy nk<>ły oncerskiej 
Z011ta1y otwarte dla abtolwe-n­
tóiw nkM •Ttdnieh, wywod~­
eyeh ii~ a warri'w ł~<"h. 

W ma.NW 1937 r. Naaer 
wstąpi: d.o Ailca<iecuii WoJ~ko­
weJ. Studi• w-oJKiowe były 
mniej koszt>oWlfle od prawni­
ozych 1 - ucz9ióln!e w o.kre­
s!• kiryzy.u J'Oi'l)Oda:rc:iego -
wląz.ały sd.• a awansem socjal­
nym. Trzyl~t>ni kur1 studiów 
teoretycmych ukońc:z:ył Naser 
w cil\łU iaiedwie 11 miHięcy. 
Po kolejnych 6 mieslącaeh o­
tirzymał on nominaclit na kap­
rala 1 dowództwu STUPY, wśród 
kt~ej wybijał się Abdel­
:.Hakim AmK. W stopniu pod· 
p,oruC1111ika S01tał Gama! p.rzy­
dz;!elony w 1939 r. do gam.iJ•)· 
nu w Mankabad, n{e<ialeko ro­
dzinnej ml.e}KOWOłct Beni Mur. 
Tutaj razem s nłm słuibit od­
bywali J>O<l?<>rucmicy Zakarił 
Me>hi.ctdin 1 Anwair Sadat. Tecn 
ostatni podaje tok 1939 jako 
daitę pow•tania Związku Wol­
nyoh Ofiicer6w. Po Mankabad 
Naser a9Sta1 prreniesiony na 
właSl!ll!I prośbę do Suda.nu, 
znajdującego się wówcza1 pod 
wspólną egipsko-brytyjską ad­
ministracją. Nie mógł Oil\ 
mieść ?)Snującej w Egipcie -
a JWlaszc7.a w at<>1ky k:raht ·­
atmo~fery kolaboracji. 1 maja 
1940 r. mianowane 10 poruc:1-
nikiem. 

W końcu 1941 r. w momencl• 
przystąpienia stanów Zjedno­
czonych do wcjny, Naser po­
wrócił do Egiptu. W tym cza­
sie generał Rommel przyśpie­
szył marsz: z Libii w kierunku 
Aleksandrii. W tweJ niem.­
wiści do okupanta, wielu Egip­
cjan wiązało nadzieje na wyz­
wolenie z klęską Wielkiej Bry­
tanji w północnej Afryce. W 
obawie o swój tron, król Fa­
ruk zact.ął się wahać, wyzna­
czając na premiera nieprzy­
chylnego w owym cza3ie Bry­
tyjczykom polityka Ali Mahe­
ra. W obliczu niekorzystnego 
dla siebie układu s:l, Brytyf­
czycy zdecydowali sdę na zmu­
szenie Faruka (4 lutego 1942 r.) 
przy pomo·cy czołgów ota~z!ł• 
jących pałac królewski .fo 
mianowainia przywódcy par~:!i 
Wafd, Mustafy Nahasa. pre­
mierem. Akcja ta wstrząsnęł'l 
armią· 1 doprowad:z.Ua do zdy:.;­
kredytowama parti~ Wafd 
w~ród oficerów. 

W październiku 194~ r. wo}s· 
ka Rommla z:ostałv odparte z 
E!!iptu. W tym czasie Naser o­
trzymał nominację n:i kapib-

/ na, a w sześć miesięcy później 
mianowano go instruktorem w 
kairskiej Akademii Wojskowej, 
Jednocześnie odbywał kurs 
sztabowy w Akademii Sztsbu 
Generalnego. W tym również 
czasie wstąpił w :z:wią7.ek m1}-
żeński. / 

Po zakońcMnht ll wo}ny 

łwiatG>We,, l',gitpt malazł stę 
w v.•anm'kach te,rmentu spo­
łec;,,nego 1 pol'it;r<:mego. W CM• 
trum uwa.i. ap-0leczeństwa 
eglp!kiego 7Jllalazły a!ę dwa 
podstawowe ha.sła: iakońeze<nle 
okupac}i brytyjskiej i prze­
prowadzenie refJOlrm społeet1-
n~h. W tTdh warunkach N:a­
ser rko.ntałctował 1i' s symp~­
tykam{ ocientacji markisi.łow. 
skiej (l!Mli-1946) r.a pośredme­
twem Chalida Muhie.ddma, 1 
Brac:mem Muwłmc.ńwklm aa 
po~rednletwem Anwan 8.l• 
data ora& s Part'i' 5o-cja­
Hsty.mml\, a łewrm •kn:r.d·· 
łtN1l Wa:fd, :r: adw-0kata­
mi, płonami 1 re'da>rlo.ramL 
Jest praWldopodobne, ie dople­
re po tych kontaktach utwo· 
rZonO Zwil\zek Wolny-eh Ofie•· · 
r6w. Kontakty ~ prsekooały 
Naaera, ie tylko a.rmla była 
zdoi.na stać się awancard' ru­
chu Wy:twoleńczeeo, Jdyż jedy­
me ona odpowiad·ała IX>dztaw<>­
wemu wymog-0wi: scentrallz.o­
wana siła „trzymają.e& IJtł ł 
dala &d konfHktów między 
jednostkami i' kluarni, wyw~­
di:ąca S'i~ J serca naro<l'l:l" -
pisał w „Fifo2J0fli RewolucW'. 

%9 Ustopada 194.T r. Zgr<>m~-
• dz:~nie Ogók:le ONZ przymało 

syjcmiwnn du.tą część tery­
torium palestyńskiego. 1!1 ma„ 
ja 1948 r. oglonotno powstania 
państwa iZ:rael3kiego, i tego sa­
mego dni-a wybuchła woj.na 
palestyńlłka. Plenvsze oddzia:y 
egipskie zostały skierowane dD 
Palestyny, a wśród nich do­
wódea VI batali0111u Na.ze«> 
wru z kapitanami Amerem I 
Zakair1ą Muhleddin~m (tku:r.yn 
Chalida). J edn<>stkę N a~u 
wysłano :najpierw do Gazy, n 
następnie do Dei'l' Snid. Po 
:r.akońc-zeniu 1>1erwszego ro-,;ej­
mu Naser został 12 Upca z.ra­
niooy w pied. Dru31 rozejm 
(od końca Jlpca do począt>ku 
paU:lz.iernika) pe>zwollł oddzia­
lom izraelskim poprawić swoje 
pozycje i oclświeźyć ~:ly. 4 lis­
topada (1948) roz,poczęla się brt­
wa o pustynię Negew. Batalio­
nowi Nasera powierzono zada­
nie obrony watnego węzła ko­
munika.cyjnego w pobliżu Fa­
lugL Siły egipskie zostały od· 
cięte i <>t<>czone. Dowódca VI 
batalionu wrgani'Ze>wał udany 
kontratak i nawiązał kontak~ 
z innymi oddriałami. W ty:n 
stanie rzeczy prr.etrzymywali 
oni liczne ataki izraelskich 
oddziałów aż do podpisa111ia 
rozejmu egipsko-i.zraelskiego 
(luty 1949) i honorowego za­
kończenia bl-0kady. Zyskało to 
Nasero'W!! duźy kredyt zaufa„ 
nia i uznania wśród oficerów, 
:llotnierzy i społeczeństwa. 
. Po wujnie palestyńskiej na­
stępował w Egipde vnrost na­
strojów antyrządowych. Powa­
lanie ' państwa izraelskiego w 
Palestynie spot> qlo się z o· 
burzeniem w świecie arabskim: 
m.in. w Egipcie. Decyzja 
państw arabskich wysłanh 
swoich !ił zbrojnych celem o· 
brooy Palestyńczyków i unie­
możliwienie powstania państwa 
syjonistycz:nego wywołała en­
tuzjazm w armii egipskiej. Nie 
mieli on{ wątpliwości co do 
tego, te rząd pTzedsięwziął 
wszystkie kroki, które zapew­
niłyby zwycięst"'--o. Po pierw­
s·i:ych z:wyci~twaeh. wakzacy 
a .apałem i o<idaruem romie-

ru egipskich &ił zbrojny~b 
szybko przekonali slę, źe byli 
tylko ofiarami nieudolności I 
zdrady. Oficercwie sztabu ge­
neralnego kierowali głównymi 
operacjami z wyg<>dnych urz.c:· 
dów kairs·kich w sposób 
e,prze0111.y a elementarnymi 
zasadami taktyki! i do-
wod-zenia. Oficerowie maj· 
dujący się na koncie musie­
li wpr-0wadzać w życie spnee7.­
ne ze sobą rozkazy, które do­
prowadzały do cięikkh strat 
ludzki.eh 1 materialinych. 
Niedłtl~ p6:trtlej oflcerowłe 

•~s.cy zostali zaszokowail'\1 
wiadom~:!ami o machinacjach 
handlowych at1ób ~bHtonyoh do 
rządu 1i dW'Oru, na skutek cze­
go wojsko obri:ymywało nie­
~a1ne do utycia bro-ń I amu­
nicję. Ich t-0waNysz.e ginęli ni& 
1 rąk wroga, lecz i: rąk :z:dra)­
cćw i 1k<1rumpowany.ch osób • 
dW'Orll królewskiego bądt wy-
1<l'kich offcerów kairskŁch. Ofi.,. 
ce.rowie wrócili do kraju z wy. 
ramie z.definiowanym celem 
obalić 1kwumpowany reżym & 

królem .na oz.ele. 
Pierwuy Komitet Wykonaw­„„ Zwłl\):ku Wolnyoh Ofloe­

r6w powołano pod koniec li·t­
~ada · lł48 :r. W jeg() skbd 
we.Kbi: O. A Nuer, A. H. 
Amer, Salah Salem, Abdel­
-Latłf Bogdlldł, ChaUd Muhied~ 
dln, , Kemal EddiLn Husei.n, 
:B'.a'Sffll Ibrahim 1 Abdel-IVIo­
ni.m Rauf. Wkrótce do Komite­
tu wcho<l~ dwaj pierwsi przy. 
jaaiele Nasera - A. Sadat i 
Z. Muhieddi."1. Społecmi1t 
czlookowie Komitetu byli zbli­
teni do NaMra, nł - jeś!i 
chodzi o p.oglądy - to choć 
maj-dowali się włród nich lu­
dzie zbliżend do marksistów 
(Chal!.d Muhiedd1n i Yusif Sad­
dik, pótnlej!zy członek Komi­
tetu Wyko111awczego) lub dl> 
B:rac-twa (A. Sadat, K. Huse<in 
1 Hu~ein El-Sza!ei), przeważa­
.ft jednak zwolennicy poglądów 
nacjonałU>tycznych. 

W momencie powstanh 
Związek WoL'lych Oficerów li­
czył 200-300 członków. Dziala­
n oni w 3-~ osooowych ko­
mórka~h. Na czele Komitetu 
Wykonawc.zego ZwiąąJrn stanął 
podpulkoWIIlik Gamal Abdel­
-Na-ser, mający w momencie 
zamachu stanu 34 lata. Góro­
wał nad innymi członkami Ko­
mitetu akty\V'!lOścią i umieję~­
nośclam! organiza<:yjnymi, był 
ponadto twietnym mówcą. Za­
danie K-0mite-tu ulatwił fakt, te 
jego członkowie byli oficerami 
v:yższej ~angi: majorami i pod­
pułkownikami, co dawało Im 
sze.rokie uprawni-enia we wła~­
nych jednostkach oraz możność 
z:weirbowanda · nowy eh człon· 
ków. Komitet prowadził swoją 
działalność. w pięciu sekcja:h: 
•konomi<lz.nej, osobowej, bez­
piec.zeństw11, bojowej i p·ropa­
gandowej. 
Tę ostatnią dziedzin1t dzia­

łalności prowadzono bar<lziE!i 
energicmie od k-0ńca 1949 r. W 
1950 r. zaczął się ukazywać r~­
gularnie tajny oczywiście 
- ,.Głos Wolnych OI!cerów"'. 
Ulotki byly rozp-row:oidzane 
w~ród wojskowych jak 1 o­
sób cywilnych. Pierwsza ulot­
ka, l)l'edagowana głównie przez 
Ohalida Muhieddina, naw!ą~­
la d:o stanu uzbrojenia armii 
egipskiej I do afery brool, o 
której było coraz głośn~ej. W 
Innych ulotkach młodzi ofi­
cerowie piętnowali okupan1ów 
brytyj$kich, Stany ZjednocwM 
za poparcie udzlelooe Wielkiej 
Brytainii oraz pla,111y utrwal~­
nła okupacji. Eg·iph1 i powoła­
nia paktu mUitarnego na Srod. 
kowym Wsch-0d'Zie. 

Program Wolnyleh Of1cerlh" 
był więc mało sprecyzowany, 
lecz po objęciu władzy ustafo­
no neśó za8ad programowych: 
likwidacja koloniallrmu i egip­
skich z<irajo6w, likwidacja feu­
dalhm:u, połO'Żet'li• Jcre8'\l d~-

mmacH o0cego kap..a...t, U&-14-
nowienie równości spolzcznaj, 
pow<:>lanie silnej a.rm1i na~·o­
dowej i ust<>nowienie życia de­
mokra tycz.nego na zdrowy:h 
zasadach. 

Po południu 22 lipca 1952 r„ 
w 5 godzin przed wy1.1naczo­
nym terminem zamachu odby­
ło się spotkanie k,lerownlctwa 
W<>lnych Oficerów, na którym 
omówi0'!1o plan przejęcia wła­
dzy oprac-0·wany i.godnie J in­
strukcją Nasera W pierwszej 
far.le plan przewidywał przeję· 
cie koptroli nad armią i punk­
tami strategicw1ymi KairH. 
Przed północą żołnierie Sadili- . 
ka opanowali utab generalny, 
wybrany na miejsee dowodze­
nia dals.zej altcji. W tym c:ia­
rie opanowano najwatniejs7.& 
dzielni~ i punkty strategiczne 
KakU, rozgłośnię 'oraz ro-z:sla­
ne po kraju garnlz:-ony - n. 
przede wszystkim garnizony 
:rmajdujące się na Synaju. Ak­
cja przebiegała szybko 1 
s.p,rawni•, beJ więksr.ego opo­
ru. 

Po o,powiedzeniu si~ po st.ro­
tnie puczu, geneirałowt Muha­
mede>wi Negibowi Na11er ia­

proponowal przejęcie roll <Jfi· 
cjalnego przywódcy. Na raz.I& 
W.ol,ni Ofdc(Mow!.e woleli utrzy­
mać w tajemnicy istn1eni• 
swej organizacji. Przez _pierw­
iZY etap przewrotu Neglb miał 
pozostać jedynym · xtJanym 
przywód~. Był O'll dobrym, 
popularnym w korpusie oficer­
skim, oficerem. Walczył w 
Palotynie, gd1.1ie kilka·krotni• 
został ranny. Napisał broszury 
na temat taktyki W'Ojennej. 
MóW!!ł biegle po a!!lgielsku, 
francusku i włosku. 

W obawie przed obcą i·nł.er­
wencją, Wolni O!icerowie ,„ pierwszych god7:inach puc:iu . 
- skontakt-0wali się 1 ambasa­
dą amMykańską za pośrednic­
twem szefa królewskiego wy­
wiadu lotniczego i czlonka 
Wolnych Oficerów, Ali Sat>­
riego. Znał on osobiście pod­
putkownika Davida L. Evan­
sa, zastępcę amerykańskiego 
attaehe lotniczego. Zgodnie· i: 
Instrukcją, Sabri prosił Evnn­
sa, by poinformował swego 
ambasadora i dalej brytyjskich 
dyploma•tów, że „rewolucja jest 
s,prawą czylllto wewnętrzną, do­
tyczącą samych tylko Egip­
cjan, i iA żyd.e i mienie ob­
cych obywatel~ będą gorliwie 
chronione". Sabri ostrzegał 
jednak, że w wypadku inte:­
wencji brytyjskiej „odpowi!!­
dzialno6ć za n;eunikniony prze­
lew krwi spada na Brytyjrzy­
ków, a nie na Wolnych Oflce· 
rów". 

H Jłpoa 1952 r. ral!lo z <law­
nego Komitetu Wykonawcze.go 
ukoinstytuowała się Rada Do­
wództwa Rewolucji jako głów­
ny organ whdzy. Postanawia­
jąc ukrywać swoje plany, Wol­
ni Oficerowie wysunęli kandy­
daturę Ali Mahera na stano­
wisko premiera, ministra obro­
ny i spraw wev.'Ilętrznyr;h. 
Jeszcze tego samego .dnia· Ma­
her otrzymał nominację z rąk 
króla, który dodatkowo zgodZJł 
sią na mianowanie Negiba 
glóMiodowodzącym armii oraz 
na odsunięcie od wladzy nle-
któryeh faworytów kró-
lewskich. Król i Ali Maher, 
polityk bądź co bądź zbliżcm.y 
d~ kót dworskich, liczyli na 
złag-Odl1le.nle sytuacji, uśpienie 
czujności mlodY'ch ofice:rów, by 
zy-skać na czasie i OTganizo­
wać kontruderzenie. 
Letnią stoH~ą Egiptu była w 

tym czasie Aleksandria. Tu 
przebywali król, członkowie 
rządu i obcy p.rzedsta wicie le 
dyplomaty,cZin!. Dw6T królew­
s·kt czynił intensywne staranie 
o uzy11-kanie pomocy zbrojnej 
·w zdławieniu przewrotu. W 
tym celu wielok.rotnie kointak­
towa! się z ambasadą brytyj­
skĄ ' IJ"'IP-ry}{ań&ką. Otrzymu-

jąc wezwania Far·uka do inter­
wencji, brytyjski minister 
spraw za~ranic:z.nych An h:-ny 
Eden !kontaktowa! ~ię z De­
partamentem Stanu celem u· 
zyskania poporcia amerykań­
skiego dla ewenitualnej akcji 
zbroj<nej. 

Na Amerykanów wplyn!'ił 
fakt, że Wolni Oficerowie 
zwrćc!H się do nich w pierw­
szym rzędzie natychmiast po 
opanowaniu Kaku, oraz że ar­
mia bierze na siebie całko·wi•a 
odpowiedzialmość za betpie­
rzeństwo os.onlste, mienie I in­
teresy „cudz.<>ziemców". Ponad­
to Stanom Zjeclnoczooym przy. 
padło do gustu utrzymanie w 
mocy ustaw zakazujących dzia­
łalność komun1stycmą. 23 lip­
ca zwolnion<> ponad 300 więź­
niów politycmych, z wyjąt­
kiem komunistów. W l'ff\llta­
cie, Departament Stanu - li­
cząc na prozachodnią orienta­
cję młodych oficerów - oo­
rzucił brytyjską p:-opozycję 
wspólnej ·interwencji i p0-5ta­
nowlt umać zamac'h stanu za 
wewnętrzną sprawę Egiptu. 
Ambasador ame-rykański do­
magał a1ę silł jedmak -0d nowej 
władzy zagwaTan·towania -0so­
bis tego be?Jp~ecll.eństwa kr6la ł 
jego rod:z:iny, 

Wielka Brytania a kolei 11le 
byta gotowa walttyć sama e 
tron Faruka. Była p'!'zeciei 
skrępowana wydaneniami w 
Iora'l'rie (nacjonalizacja nattJ' 
lrań.skie-j przez rz~ Mondika). 
Nie 2)(1ala takie ani 1-zeczywi~­

tych umiarów, ani· organi'Zato­
rów p.rzewrotu, i - pO<lobnilt 
d<) USA - iywUa nadzi.eję, i.a 
wych-0wani w 111k<>'le bryty~­
k~ ofireerowie wrka:i" ?KO!Af• 

mienie w sp:rawie uczestnictw& 
w zaeh<>dnim syriemi• lł()~­
nów 'W'Ojskowych. 

Wolni Oficerowie pnystąpl· 
li nast~ie - zgodnie z pla­
nem - do operac}i detroniza­
cji Faruka. 26 lipca rano sil· 
ne oddziały otoczyły oba pała­
ce królewskie w Aleksandrl'I: 
Ras El-Tin i Muntazah. Jedno­
cześnie zarządzono patrole lot­
nicze i morskde. Królowi, prze­
bywającemu w Ras El-Tin, 
wręczono :1.a pośrednichvem 
Ali Mahera ultimatum, iąda­
no jego abdykacji do gcx:Iziny 
12.00 na rzecz swego kilkumie­
sięic1.1nego syna, księcia Ahme­
da Fuada, i opuszczenia kraju 
do godziny 18.00 tego same~,, 
dnia. Faruk przyjął warunki 
ultimatum. Uroczystości odpły­
nięcia nadano charakter ofi­
cjalny: strzały armatnie, 
hymn narodowy. Obecni byli 
niektórzy członkowie Rady' Do-

. wództwa Rewolucji (Naser był 
w Kairze).• · Przy pożegnam u 
Faruka asyst-Ował amerykański 
ambasador, jako jedyny am­
basador obcego państwa. 

Dopiero J>o ogłoszeniu abdy­
kacjf Faruka, ludność Egiptu 
masowo wyraziła sw<>ie popar­
cie dla Wolnych Oficerów. Ze 
wzo;:lędu na niejasność ce!61v 
i zadań dokonane~o przez ar­
mię przewrotu, spoleczeństw1> 
egipskie przyjęło w momencie 
powstania postawę wyczekują­

cą. Obalenie· Faruka zostab 
przyjęte z wielką radokią 1 
masowymi demonstracjami. 

Założenia prawno-µstrojowe 
nowej władzy nie były jeszczi;i 
~precyzowane. Krystalizowały 
~ię one dopiero w okresie walk 
wewnętnmych z lat 1952-1954 
i później. 

• / 
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GAMAL ABDEL NASER 

Przyznaję, że w r6±11ych okr1uach :!'O U ltp­
ca 1932 r. ·oskarżano mnie i moich kolegów, 
wraz z całą armią, że to co zrobiliAmy tego 
dnia, było c:::ynem be:::sensownym lub szalonym. 

Przed 23 lipca wyobraźalem sobie, ie caiy na­
rócl w pełnej gotowości oczekuje szturmu 
au·angardy. Za nią ruszyć miały zwarte, upo­
rządkowane szeregi, w świętym marszu zmie· 
rzające rl.o wielkieno r.elu. Wydawało mi się, że 
jako awanaarda mieliśmy odegrać rolę koman­
dosów i ie w11ko nanie naszego zadania nie p~­
trwa dłu:!:ej ni± kilka godzin; potem rozpocznie 
się ów święty marsz zu;artych, uporzqdkowa­
riuch szeregów - do wielkiego celu. Czasem po- · 
n.iosla mnie Wflobraźnia i już, już slyualem 

:rg(rifł ~ ••reg6\o, potęhe dudnie!\łt bo· 
ków regularnvm mantem zmierzających do 
wielkiego celu„ Sł11szalem wu111tkit te odgłO!!J., 
ni• wvd.awaiv mi •i4 .1wykl11mł wvtworamł 
wyobraini, wier.wl•m w ni• talt bardzo, ż11 
brzmial11 jak najprawdziwsza r.ucz11wi1toU. 

Po 2l lipc4 zaskoc1:ył11 mnie takt11„. 
Awangarda spelnila swoje zadanie: ruu11ła 

do st:turmu na twierdzę t11ra1btwa ł usunęła 
tyranów. Po czvm stanęłp. w oczekiwaniu śwtę­
tepo marszu zwartych, uporządkowanych szere­
gów, zmierzających do wielkiego celu„. 

Jej oczekiwani« zaczęło się wydlużoć„„ 

W istoai„ a CIWClłla4rcił rtU%1/ł ~e~r.z.!_b,.... 

NR 43 (1491), XXIX, 25 PAZDZIERMKA lft6 • 

tlum, llN #t?1łh &dleoła ł'ffł rH~s~H od 
11ł1/0b rażri! 

Te" tłum, ktÓ1'1/ rus~vł • miejaaa, poc!delonw 
ltvt nca roz!ia.i1i. 1tronnictwa i odłamu. Sw~ty 
maru do wielkiego etltJ. zao2<1ł 111.t odwleka~, a 
obra.i powłtałe; •11tuacii - .1atrważając11 i mro­
czn11, ,iapowtadal niebetpieczeibtwo ...• 

W óweizaa zrozumiałem - 1 Stl'cem ćłęjkłm., 
ptln11m 11mutku i aor11c:r11 - żt zadanie awan­
gal'd1/ nie 1końc.i11lo llif ul tel godzinie; godzina 
dla niej dopitro wvbtla. 

Potl'nbowaliim11 porzqdloa, a mieWmw tilłb 
Clłtal'Chłf„. 

PotrnbowalUmy J•tłno'oł. • młelilmy ttłl~ 
łP01"1ł··· 

Potr.nbowalUmr i!lmłcm,a, • tpotvJcaUlmr 1ł4 
t11lko albo .1 posluszel\stwtm, albo • lenistwem.„ 
Stąd właśni•, a nłt 1kqdinqd "'1/WOdzq słt 

hasla nwolucji. 
Alt nie b11lUm11 Jm:11gotowani... · 
Rusz11li§m11 na poszukiwanie autorvtet6t9 ł 

ludzi doświadczonych, z pl'ofoq o l'adę. Niewie­
lt jednak zdola!iśmv się dowiedzieć„. 

Każd11 napotkany człowiek dqżyl tylko do ..,.. 
bicia innego człowieka! A każdy pogląd, jakł 
"am przedstawiono, miał 11a celu. jedynie oba­
le7łit i~!!,eQO pogl(lduJ 

' 

C1'dyb11lmy posluo1talf wszystkiego, co nam 
powiedziano, musielibyśmy pozabijać wszys­
tkich ludz~ i obal.ić wszelk~e istniejące poąlądy, 
a pote~ siąść wśród ludzkich szczątków i ruin, 
oplakuJąc naue nieszczęfoia i przeklinając zły 
los! 

Pos11pal11 1ię„ na nCl.f tvsłqce, setki tysięcy 
akarą, i pet11c1i; gdyb11 skargi te dotyczyły sy­
tuac3i wymaga}ących sP,rawiedliwego rozwiąza­
nia albo. krzywd, ~tóre naldy naprawiać, by­
łoby to Jeszcze logiczne t zrozumiale. A wię­
ks:rość. z tego, eo do nas przychodzi~, byly t-0 
ni mme;, nt więcej tylko żądania zemsty„. 
Tak jakby rewolucjti narodzila się tylko po to, 
aby slużV~ zaspokojeniu wszelkich zlości i nie­
nmviści! 

Z t:>mu „Fm:nofi::1 '"~wo1m·l!'' 
(„As-Sttdaka" 1983, nr is) 
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Wchodzi pewnego rain.ka do pulikownika. 
. - .Ojcze - mówi z szacunkiem - wydaje 

tlę, ze senator pozostaje na dłużej w Nordko-
1'ing; tymczasem przyrzekłeś Hermanowi że 

wkrótce się połącbmy; pozwól mi zapytać cz.y 
twe postanowienia pozostały takie same? „., 1 
czy koniecznie musimy oczekiwać wyjazdu hra­
biego, by uświęcić małżeństwo, którego wszy­
scy tak bardzo pragniemy? 

- Ernestyno - mówi pułkownik - siadaj 
f_ posłuchaj mn~e Gdy wierzyłem, moja córko, 
ze twe szczęście i los mógłby związać cię z 
młodym Hermanem, nie przeciwstawiałem się 

widziałaś, z jaką gorliwqścią oddawałem się 
twym pragnieniom; ale dlaczego pragniesz bym 
cię poświęcił, gdy czeka · cię, Ernestyno, szczę­

śliwszy los? 
- Szczęśliwszy los, mówisz? Jeśli szukasz dla 

mnie szczęścia, ojcze, nie znajdziesz go nigdzie 
indziej, jak tylko z mym drogim Hermanem 
tylko on mi je może zapewnić; mniejsza ~ 
to, mam nadzieję rozwikłać twe zamiary„, drżę 
o nie.„, ach! zechciej nie czynić mnie ich ofiarą. 

- Ależ, córko, od tych projektów zależy 

mój awans. 
- Och! ojcze, jeśli hrabia zajmie się twą 

fortuną jedynie otrzymując mą rękę„., zgoda, 
osiągniesz zaszczyty, jakie ci obiecano, ale ten, 
który ci je sprzedaje nie skorzysta z tego, na 
co ma nadzieję; umrę nim oędę doń należeć. 

- Ernestyno, sądziłem, że masz duszę bar­
dziej wrażl!wą.„, sądziłem, że potrafisz bard:t.iej 

1 kochać swego ojca. 
, - Ach! drogi ojcze, sądziłam, że twa córka 
była ci bardziej droga, że.„ Nieszczęsna po­
dróż!.„ nikczemny uwodzicie!!. .. Byliśmy wszy­
scy szczęśliwi, nim człowiek ten pojawił się tu­
taj„., stanęła nam na drodze jedna przeszkoda, 
pokonalibyśiny · ją; nie obawiałabym się niczeg<:>, 
o ile ojciec rrrój byłby po mojej stronie; a on 
mnie zostawia, nie pozostaje mi nic innego, ja'k 
tylko umrzeć.„ 

I nieszczęsna Ernestyna, pogrążona w bólu, 
zaczęła wydawać jęki, które wzruszyłyby naj­
twardsze nawet serca. 

- Słuchaj, córko, słuchaj, nie martw się -

1 mówi pułkownik, osuszając pieszczotami łzy, 

,-. jakimi zalała się Ernestyna - hrabia chce 
r mego szczęścia, i chociaż nie powiedział mi 
f• wyraźnie, że, jako zapłaty, żąda twej ręki, łat­

r wo jednak pojąć, że to właśnie ma na celu. 
Jest pewny, o co się stara, przywiązać mnie do 

' służby, chce byśmy zamieszkali w Sztokholmie, 
obiecuje tam los najbardziej chlubny, a w dniu 
mego przybycia do miasta sam chce, jak mówi, 
wyjść mi naprzeciw z patentem tysiąca duka­
tów pensji na'leżnej my_m służbom.„, służbom 

mego ojea, I dodaje, że dwór przyjmie mnie w 
krótkim czasie, jeśli będziemy mieć w stolicy 
choćby jednego przyjaciela, który nas poleci.. 
Ernestyno.„ czy chcesz. utracić wszystkie te łas­
ki? Chcesz zaniedbać swój i mój los? 

- Nie, ojcze - odpowiedziała stanowczo cór­
ka Sandersa - nie; al~ żądam od ciebie łaski, 

byś, przede wszystkim, poddał . hrabiego próbie, 
której, jestem tego pewna, nie przetrwa; jeśli 

chce ci wyświadczyć tyle dobrego, ile mówi, i 
jeśli byłby uczciwy, winien nadal darzyć cię 

przyjaźnią nie licząc na korzyści; jeśli postawi 
warunki, należy się obawiać· jego zachowania; 
od tej chwili jest ono skandaliczne, od tego mo­
mentu . jest fałszywe; to już nie twój przyja­
ciel, lecz mój uwodziciel. 

- Poślubi cię. 
- Nie uczyni tego; zresztą, posłuchaj mnie, 

ojcze, jeśli uczucia, jakimi darzy cię hrabia są 

prawdziwe, powinny być niezależne od tych, 
jakimi mógł zapałać do mnie; nie powmten 
pragnąć zrobić ci przyjemności w przeświadcze­
niu, że mnie sprawia przykrość; powinien, jeśli 
jest cnotliwy i wrażliwy, uczynić dla ciebie 
tyle dobrego, ile obiecał, nie wymagając, abym 
była zapłatą: aby zgłębić jego sposób myślenia, 
powiedz mu, że akceptujesz wszystlkie te obiet­
nice, ale że prosisz go· o pierwszy dowód jego 
wspaniałomyślności wobec mnie. prosisz, aby, 
nim opuści miasto, sam dał ślub twej córce i 
kochanemu przez nią człowiekowi. Jeśli hrabia 
jest lojalny. jeśli jest szczery, jeśli jest bez­
interesowny, zgodzi się; jeśli ma zamiar poś­

więcić mnie, b:v tobie służyć, zdradzi się; musi 
odoowiedzieć na twą propQzycj!) i nie powirn1a 
go ona zdziwić, skoro jeszcze, jak mówisz, nie 
prosił otwarci,e o mą rękę; jeśli odpowiedzią 

będzie żądanie jej za cenę oferowanych dobro­
dziejstw. tym bardziej będzie chciał sam się 

zobligować, że nie ma służyć tobie, skoro bę­

dzie wiedział, że jestem zaangażowana, że 

będzie chciał mnie przymusić wbrew memu 
sercu; znaczyć to będzie, że jego dusza jest 
nieuczciwa, i że nie możesz ufać żadnym jego 
ofertom, bez względu na to, jaki blichtr by ich 
nie ubarwiał Człgwiek honoru nie może pra­
gnąć ręki kobiety, której miłości, wie, że nie 
zdobędzie; nie p0winien obligować ojca ze szko­
dą dla córki. Próba jest pewna. zaklinam cię, 

byś j~j dokonał; jeśli się ,powiedzie.„, chcę PQ­

wiedzieć,-:ieśii będziemy mieć pewność, że hra­
bia ma tylko prawe widoki, trzeba będzie po­
godzić się ze wszystkim, a wówczas, dokona 
twego awansu nie szkodząc mej szczęśliwości; 

wszyscy będziemy szczęśliwi.„ Wszyscy, ojcze, 
a ty nLe będziesz miał wyrzutów. 

- Ernestyno - mówi oułkown~k - to możU­
we, że hrabia jest człowiekiem uczciwym, cho­
ciaż chciałby zobligować mnie tylko pod wa­
runkiem wzięcia ciebie za żonę. 

- Tak. jeśli nie wiedziałby, że jestem zaan­
gażowana; ale jeś)i wiedząc, że tak właśnie 

jest. nadal będzie chciał służyć ci jedynie mnie 
przymuszając. objawi tylko egoizm pozbawiony 
wszelkiej delikatności; odtąd jego obietnice 
winny być dla nas podejrzane.„ 

I Ernestyna, rzucając się w ramiona pu1'kow­
nika: 

- Och! ojcze - wykrzykuje ze łzami w o­
czach - zgódź się na próbę, jakiej żądam, nie 
odmawiai mi, ojcze, zaklinam cię, nie poświę­

caj tak okrutnie córki. która cię uwielbia, i 

która chce żyć tylko dla ciebie; ten nieszczęsny 
Herman umarłby z bólu, umarłby nienawidząc 
nas. a ja wnet noszłabym za nim do grobu, i 
utraciłbyś oboje najbliższych twemu sercu 
przyjaciół. 

Pułkownik kochał swą c-Orkę, był wspaniało­

mvśtny i szlachetny: nie motna by mu zarzu­
cić . by te:i rodzaj dobrej wiary, 'która, cho\. 
ciaż czyni człowieka uczciwego tak łatwą ofiarą 
oszustów, nie zdradzał iednocześnie całej pros­
toduszności i szczerości pięknej duszy; obiecał 

córce uczynić wszystko czego żądała, i naza­
jutrz rozmawiał z senatorem. 

Oxtiern, bardziej fałszywy niż !Panna Sanders 
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czysta, który wraz z panią Scholtz przedsię­

wziął już środki na wszelką niewątpliwie ewen­
tualność, odpowiedział pułkownikowi w sposób 
naj.bardziej ~adowalający. 

- Wierzyłeś zatem, mój drogi - mów,i doń 
- że pragnąłem cię zobligować licząc na ko-
rzyść? Mało znasz me serce, wypełnia je tylko, je­
śli pominąć cały szacunek, pragnienie, aby być ci 
użytecznym; z pewnością kocham twą córkę, u­
krywanie tego przed tobą nie służy niczemu; 
ale skoro nie wierzy ona, że chcę ją uczynić 

szczęśliwą, jestem daleki od zmuszania jej; nie 
podejmę się zawiązać węz:ów małżeńskich, 

jakie to prag·nienie ujawniłeś, procedura ta 
kosztowałaby nazbyt wiele me serce; czyż poś­
więcając siebie, mógłbym chcieć dokonać tego 
własnymi rękami; ale małżeństwo zostanie m­
warte, dołożę do tego starań, obarczę nimi pa­
nią Scholtz, i skoro twa córka woli zostać żo­

ną kasjera niż jednego z pierwszych senatorów 
' Szwecji, jest zakochana; nie sądź wcale, że wy­

bór ten niweczy wszystko, co chcę dla ciebie 
uczynić; wyruszam niezwłocznie; zaledwie upo­
rządkuję kilka spraw, powóz mój powróci po 
twą córkę i . .PO ciebie. Przybędziesz do Sztok­
holmu z Ernę§tyną; Herman będzie mógł albo 
oczekiwać jej, jeśli tak będzie wolał, albo to­
warzyszyć W!!m i poślubić ją tam, mając sie· 
dzibę, w której chl!ę was umieścić, a gdzie ich 
ślub będzie wspanialszy. 

- Czcigodny panie __. mów,i Sanders ściska­

jąc dłonie hrabiego jakież zobowiązania! 

.Przysługi, jak,ie raczysz n.am wyświadczyć sta­
ną się o tyleż cenniejsze, iż . będą bezinteresow­
ne, i będą cię kosztować ofiarę!!. Ach! senato­
rze, to ostatni stopień ludzkiej wspaniałomyśl­

ności, w wieku, w którym wszel·kie cnoty są 

tak rzadkie, czyn tak piękny winien być wart 
świątyń. 

- Przyjacielu - mówi hrabia odpowiadając 
na pochlebstwa pułkownika - człowiek uci;ci­
wy pierwszy korzysta z dobrodziejstw, jakie 
czyni; czyż nie tego potrzeba do szczęścia? 
Pułkownik nie miał nic bardziej pilnego !,}iż 

opowiedzieć córce o znaczącej rozmowie, jaką 

odbył z Oxtiernem. Ernestyna wzruszyła się do 
!ez i bez trudu uwierzyła we wszY15tko; piękne 

dusze są ufne, wyobrażają sobie łatwo to, co 
same zdolne są uczynić; · Herman nie był tak 
łatwowierny; kilka nieuważnych słów, jakie 
wymknęły się pani Scholtz, gdy rozradowała 
się widząc, że wszystko sprzyja jej zemście, 

zrodziły w nim podejrzenia, którymi podzielił 

się ze swą kochanką; ta delikatna dziewczyna 
.uspokoiła go; dała rrru do zrozumienia, że czło­
wiek urodzenia i stanu Oxtierna nie może być 
zdolny do oszustwa„. Naiwne stworzenie nie 
wiedziało, że występki, wsparte urodzeniem i 
bogactwem, a wskutek tego rozzuchwalone bez­
karnością, stają się tym bardziej niebezpieczne. 
Herman chce jednak wyjaśnić sprawę z samym 
hrabią; Ernestyna zabr~ia mu ucJ.ec się do 

. gwałtu, ale ten, będąc posłuszny tylko swej du­
mie, miłości i odwadze, ładuje dwa pistolety; 
nazajutrz rano wchodzi do pokoju hrabiego 
staje u wezgłowia łoża: 

- Panie ...... mówi . doń zuchwale - sądzę, te 
jesteś człowiekiem honoru; twe nazwisko, po­
zycja, bogactwo, wszystko mnie o tym przeko• 
nuje; żądam zatem twego słowa, panie, twego 
słowa na piśmie, że WY,Izekasz się całkowicie 

pretensji, jakie rościłeś do Ernestyny; w prze­
ciwnym wypadku oczekuję, byś wybrał broń 

i byśmy strzelali się. . 
· Senator, nieco zdumioihy komplementem, za­
czął od spytania Hermana, czy przemyślał krok, 
jaki czyni, i czy sądzi, że człowiek jego 
stanu winien jakieś zadośćuczynienie komuś 

podrzędnemu jak on? 
• - Dość obelg, panie - odpowiedział Herman 
- nie przychodzę tu po to, by ich wysłuchi­
wać, lecz, przeciwnie, by żądać zadośćuczynie-

,..nia zniewag, jakich się dopuściłeś pragnąc po­
siąść mą kochankę. Podrzędny, mówisz senato­
rze; każdy człowie_k ma prawo żądać od innego 
zadośćuczynienia albo w dobrach, jeśli mu je 
zabrano, albo w walce, jeśli go obrażono; prze­
sąd, który dzieli stany jest chimerą; natura 
stworzyła wszystkich ludzi równym!_. nie ma 
pośród nich ami jednego, który nie wyszedłby 

z jej łona ubogi i nagi, ani jednego, którego 
by zachowała albo unicestwiła w odróżnieniu 

od innego; nie znam pomiędzy mmi żadnych 

różnic, prócz tych, jakie ustanawia cnota; je­
dynym człowiekiem godnym pogardy jest tein, 
kto używa praw, jakich przyznały mu fałszy­

we umowy, po to tylko, by tym bardziej bez­
karnie oddać się występkowi. :Wstań, hrabio, 
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bądź łaskaw, żądam od ciebie należnej mi sa­
tysfakcji, daj mi ją, mówię ci. albo, jeśli nie 
pośpieszysz się z obroną, palnę .ci w łeb. 

- Jedną chwilę - mówi Oxtiern ubi_erając 

się - siądż, młody człowieku, chciałbym, abyś­

my, nim staniemy do walki, zjedH razem śnia­
cianie.„ Nie odmówisz mi tej łaski? 

- Zgoda, hrabio - odpowiedział Herman -
ale mam nadzieję, że później staniesz na me 
wezwanie„. 
Rozległ się dzwonek, podano śniadanie. i se­

nator zarzągawszy, by pozostawiono go same­
go z Hermanem, pyta go, po pierwszej Wi­
żance kawy, czy to, co przedsiębierze uzgod­
nione zostało z ErnesJ.y~ą? 

- Nie, senatorze, ona nie wie. ze jestem u 
ciebie, co więcej, powiedziała, że chcesz mi 
służyć. 

- Jeśli tak, to jaki zatem może być motyw 
twej 111ieroztropności? 

- Obawa, że zostanę oszukany, pewność, ze, 
gdy kocha się Ernestynę, nie można się jej wy­
rzec, w końcu, pragnienie wyjaśnienia sprawy. 

- Wkrótce będziesz je miał, Hermanie, i 
chociaż winienem ci jedy.nie wyrzucać nie­
przyzwoitość twego czynu„., i chociaż ten nie­
rozwaŻlilY krok powinien być może zmienić me 
plany względem córki pułkownika, daję jednak 
słowo.„ Tak, Hermanię_, poślubisz Ernestynę, 

obiecałem jej to, i tak będzie. Wcale ci jej nie 
odstępuję, młody człowieku, nie jestem stwo­
rzony, by ci coś odstąpić; jedynie Ernestyna 
otrzyma wszystko ode mnie, i to jej szczęściu 

składam w ofierze własne. 
- O! wspaniałomyślny człowieku! 
- Ty mi nic nie zawdzięczasz, mówię ~1, 

-trudzę się tylko dla Ernestyny, i tylko od niej 
oczekuję wqzięczności. . 

- Pozwól, że ją podzielę, senatorze, pozwól, 
że jednocześnie złożę ci tysiąc przeprosin z 
powodu mej porywczości.„ Ale, panie, czy mo­
gę liczyć na twe słowo, i czy ma,sz zamiar do­
trzymać go, czy nie odmówisz dać mi go na 
piśmie? 

- Napisałbym wszystko, czego sobie życzysz, 

ale jest to zbędne, a te njespr;i.wiedliwe podej­
rzenia powiększają obelgę, na jaką sobie poz· 
woliłeś. 

- Po to tylko, by uspokoić Ernestynę. 

- Ona jest mniej podejrzliwa niż ty, wierzy 
mi. Mniejsza o to, mogę napisać, ale do niej 
adresując bilecik; każdy inny sposób byłby 

nie na miejscu, nie mogę jeifnocześnie służyć 

ci i upokorzyć się przed tobą.„ 
I senator, biorąc przybory do pisania, skreś­

lił następujące słowa. 

Hrabia Oxtiern obiecuje Ernestynie Sanders 
pozostawić jej wolny wybór i przedsięwziąć 

wszelkie środki, by umożliwić Jej niezwłocznie 
korzystanie z rozkoszy małżeństwa, bez wzglę· 

du na to, ile by miało to kosztować tego, który 
ją· uwielbia, a którego ofiara stanie się wnet 
r6wniei pewna jak okrutna • 
Nieszczęsny Herman, daleki od tego, by zro­

r;umieć dwojaki sens tego bileciku, wzruszył 

się nim, ucałował go z zapałem, ponowił swe 
przeprosiny wobec hrabiego, i popędził do Er.­
nestyny przynieść jej sm_utne zdobycze swego 
zwycięstwa. 

Panna Sanders zganiła mocno Hermana, os­
karżyła go, iż nie pokłada w niej żadnego za­
ufania, dodała, te po tym, co mu powiedziała, 
nie powinien posunąć się do ostateczności wo­
l;>ec człowieka tak bardz9 go przewyższającego, 
że należało się obawiać, by hrabia, •ustę;mjąc 
tylko przez roztropność, nie posunął się do ja­
kichś ostateczności być może fatalnych dla nich 
obojga, a w każdym razie, mogących przynieść 
szkodę jej ojcu. Herman uspokpił swą kochan­
kę, podnosił wagę bileciku.„, którego dwuznacz­
ności ona także nie pojęła; podzielili się 

wszystkim z pułkownikiem, który, jeszcze bar-
. dziej żywo niż córka, zganił zachowanie młode­

go Hermana. Wszyscy n.ogodzili się jednak, i 
troje naszych przyjaciół, już uspolfojonych, roz· 
stało się w pęłni zaufania wobec obietnic hra­
biego. 

Tymczasem Oxtiern, po zajk.iu z Hermanem, 
mzedł natychmiast 'do apartamentu pani Scholtz, 
opowiedział jej wszystko, co się wydarzyło, i 
ta niegodziwa kobieta tym bardziej przekona­
na postępkiem młodego hrabiego, że stało się 

niemożliwe posiąść go, zaangażowała się jesz­
cze bardziej w sprawę hrabiego, i obiecała słu­
żyć mu aż do całkowit~go zniszczenia nieszczęs­
nego Hermana. 

' 

C.: :· l. ~ ie k '. ucze od kasy, o których on nie w te; 
w'.;:rót:::e powinnam wydać sto tysięcy dukatów 
n::i weksel kupców z Hamburga, tylko ja mo~ę 
stwierdzić ich brak; od tej chwili będzie musiał 
mnie ooślub!ć albo będzie zgubiony. 

- W' tym ostatnim przypadku - mówi hra­
bia - natychmiast mi to zakomunikuj; wów­
czas zac:u'.1ę działać na konto naszej milczącej 

zemsty. 
Następnie ~woje zbrodniarzy, okrutnie zwią­

zanych korzyściami, podjęło ostatnie starania, 
aby nadać swym perfidnym zamiarom uprag­
nioną trwałość i okruc:e1istwo. 
Skończywszy przygotowania, Oxtiern poszedł 

pożegnać się z pułkownikiel"l i jego córką; 

o~wściągnąwszy wobec niej swe uczucia, miast 
miłości i prawdziwych intencji, okazał całą 

szlachetność i bezhnteresowność, na jakie poz­
walał mu jego fałsz; wobec Sanderza ponq_wił 

wszystkie oferty usług, i uzgodnił z nim pod­
róż do Sztokholmu. Hrabia pragnął przygoto­
wać im apartament u siebie; ale pułkownik 

odpowiedział, iż wolałby udać się do swej ku­
zynki Plorman, po której oczeJtiwał spadku 
dla córki, i że ten znak przyjaźni stałby się 
dla Ernestyny okazją, by zadbać o kobietę, któ­
ra mogła bardzo powiększyć córce fortunę­

Oxtiern pochwalił pr~jekt, umó'ł>'.iono się co a~ 
powozu, ponieważ Ernestyna obawiała się mu• 
rza, i rozstano z . najżywszymi zapewnieniami 
wzajemnej czułości i szacunku, i me porusza• 
no kwestii postępku młodego człowieka. 

Pani Schojtz nadal udawała przed Herma­
nem; postanowiwszy maskować się aż do wy­
buchu, jaki przygotowywała, w ogóle nie mówiła 
mu o swych uczuciach i nie ujawniała ich jal: 
uprzednio. okazywała tylko zaufanie i zainte­
resowanie; udawała przed nim, że została skar­
cona ~a swe roztrzepanie przez senatora, 2 

nasz dobry młody człowiek uwierzył, że, jakc 
iż zajście nie zootało potraktowane z korzyś­

cią dla hrabiego, ten ukrył je starannie. 
Tymczasem Herman dobrze wiedział, że puł­

kownH~ i jego córka mają wkrótce opuścić 
Nordkoping; ale pełen ufności w uczucia swej 
kochanki, przyjaźń pułkownika i obietnice 
hrabiego, nie wątpił, że pierwszym użytkiem 

jaki Ernestyna uczyni w Sztokholmie ze sweg~ 
wpływu na senatora, będzie skłonienie go do 
niezwłocznego ich połączenia; młoda Sanders 
nie przestawała zapewniać o tym Hermana i 
był to jej szczery zamiar. ' 
Mi~ęło kilka tygodni, gdy oto ujrzano przy. 

bywaJący do Nordkoping wspaniały powóz w 
otoczeniu kilku lokajów, którym przykazane 
zostało oddać pułkownikowi Sandersowi !ist 
od hrabiego Oxtierna, i odebrać jednocześme 

rozkazy oficera tyczące podróży, jaką miał od­
być do Sztokholrrru wraz z córką, i dla jakiej 
przeznaczony został wysłany powóz. List oz· 
najmiał Sandersowi, że, dzięki staraniom se• 
natora, wdowa Plorman przeznaczyła dwojgu 
krewnych najpiękniejszy apartament w swym 
domu, i że oboje mogą przybyć, kiedy tylko 
zapragną, oraz że hrabia oczekuje chwili, by 
oznajmić swemu przyjacielowi Sandersowi suk­
ces pierwszych zabiegów, jakie dlań poczynił; 

co do Hermana, dodawał senator, sądzi, iż na­
leżałoby pozwolić mu zakończyć w spokoju jego 
sprawy z panią Scholtz, w wyniku czego mógłby 
on, mając fortunę w całkowitym porządku. je· 
szcze bardziej przyzwoicie prosić o rękę pięk· 

nej Ernestyny; że wszystko przemawiało za ta· 
kim układem, dzięki któremu pułkownik sam 
uhonorowa~~ pensją i, być może, sto;niem, 
tym bardzieJ będ7lie w stanie zadbać o dobro 
swej córki . 

To za.strzeżenie nie podobało się Ernestynie; 
budziło w niej podejrzenia, którymi podzieliła 
się natychmiast z ojcem. Pułkownik postano• 
wił w niczym nie zmieniać projektów Oxtier· 
na; cóż zresztą, mówił Sanders, miałoby skłonić 
He:mana do opuszczenia Nordkoping, nim za­
konczy on swe rachunki z panią Scholtz? Er­
nestyna uroniła kilka łez, i ogarnięta jedno· 
cześnie miłością i obawą przed zaszkodzeniem 
ojcu, ośmieliła się obstawać przy zamiarze 
skorzystania z ofert senatora dopiero w chwili 
gdy jej drogi Herman będzie wolny. ' 

Należało zatem przygotować się do drogi; 
Herman został zaproszony przez pułkownika na 
wieczerzę, aby pożegnać się; pojawił się na niej 
I ta okrutna scena odbyła się nie bez najżyw­
szego wzruszenia. 

- Och! droga ErnestY1110, - mówJ Herman 
ze łzami w oczach - opuszczam cię, i nie 
wiem, kiedy cię znów zobaczę, pozostawiasz 
n;nie z o~rutnym wrogiem.„, z kqbietą, która 
się maskuJe, ale której uczucia nie uległy 

zmianie; któż mnie uchroni od niezliczonych 
intryg, jakimi omota mnie ta jędza?„. Gdy uj­
rzy mnie bardziej niż kiedy'kolwiek zdecydowa­
nego podążyć za tobą, i g_dy wyjawię jej, że 

na zawsze chcę należeć tylko do ciebie„. a 
ty, gdzież się udajesz, wielki Boże?.„, uzaleźi~io­
na od człowieka, który cię pokochał, który na. 
dal cię kocha„., i którego ofiara jest bardzo 
wątpliwa. On cię uwiedzie, Ernestyno, on clę 

omami, a nieszczęsnemu, porzuconemu Herma· 
nowi pozostaną tylko łzy. 

- Hermanie, za~ze będziesz miał serce Er· 
n~tyny - mówi palll!1a Sanders ściskając dło· 
me. swego kochanka - czyż możesz obawiać 

!iię, te zostaniesz oszukany, jeśli chodlli o oo-
siadanie tego dobra? · 

- Ach! czyż mógłbym je kiedykolwiek utra• 
c~ć - mówi Her~an rzucając się do stóp swej . 
piękn~j ukochaneJ. - Możesz, Ernestyno nie 
ulegaJąc czynionym ci namowom, przekonać się 
że nie może istnieć llla .... świecie człowiek kt6~ 
ry kochałby cię tak jak ja! ' 

I nieszczęśliwy młody człowiek o§mielił si.­
błagać Ernestynę, by pozwoliła mu złożyć n~ 
swych różanych wargach drogi pocałunek, któ­
ry zastąpi mu rękojmię żądanych przezeń 

obietnic. Mądra i · roztropna Sanders, która ni­
gdy się na to nie zgodziła, sądziła że okolicz­
nośc_i' pozwalają na ten gest i schyliła się ku 
ramionom Hermana, który, płonąc z miłości i 
pożądania, uległ nadmiarowi ciemnej rozkoszy 
wyrażającej się jedynie łzami, i przypieczętował 
przysięgi na ttajp!ękniejszych ustach świata, i 
o~e.brał od nich jeszcze dotknięcie, najroz..l!:osz­
meJszy wyraz i miłości, i stałości. 

Przekład: 
BOGDAN BANASIAK 

C.D.N. 
- Posiadam całkiem pewne środki, ateb:r 

go zgubić - mówi ta okrutna jędza - mam • 
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K 
ilka dni temu wpadł mi w ręce „Przewodnik po 
beletrystyce" opracowany r>r~ez Czesława Lechickie-

. kiego, a wydany w roku 1935 w Poznaniu nakładem 
Naczelnego Instytutu Akcji Katalickiej. Przejrzałem 
pobieżnie to dzieło, ale ponieważ trafiłem na kilka 
interesujących ~ragmentów, wróciłem do początku. 

Książkę otviierają „Uwagi wstępne" skreślone ręką auto r:i 
opracowania. Dowiedziałem się z owego wstępu, :ie przewodnik 
na plan pierwszy wysuwa „poczucie moralno-spoleczne, nie artys­
tyczne"; autor pisze o tym tak: „I zgola mylne jest mniemani'!, 
jo.koby walory literackie zdolały kiedykolwiek okupić bodaj częś­
ciowo i zrównoważyć jakiekolwtek defekty ideowo-moralne pisa­
rza", Następnie mówi o spustoszeniu w literaturze, a pośrednio 
oczywiście wśród ewentualnych czytelników, jakie dokonuje si.:i 
z:a sprawą pisarzy niemoralnych: ,Tej dekadencji, temu ponie­
wieraniu dostojności formy wyslowienia„ temu deptaniu ws~el­
kiej kultury i przyt:Woitości towarzyskiej, cofaniu się na poziom 
źle wychowanych, nieokrzesanix:h dzikusów i chamów, trzeha 
raoponować śmiało i energicznie'. 

By nie nudzić dalszym omawianiem wstępu, utrzymanym p ra­
wie- w całości w tym stylu, przejdę do części zasadniczej, to zna­
czy do samego przewodnika; jeszcze tylko jedna uwaga - oma­
wiane książki zostały podzielone na cztery kategorie: I - po-
1s.rieści dla młodzieży, II - dla wszystkich, III - tolerowane, 

IV - niebezpieczne - szkodliwe. W części pierwszej znajdują 
si'l pisarze obcy tłumaczeni na język polski: „d' Annunzio Ga­
brjeL ( ... ) Znamienną, kierowniczą cechą swoich bohaterów ·tLczy­
nit maniactwo seksuaLne, prowadzące zazwycza; do całkowitei;•o 
zwyrodnienia.(„.) Utworów jego nie ma co streszczać: góruje 
w nich wszędzie nienawiść i występek, atmosfera duszna od ero­
tyki zwyrodniałej, przesycona miazmatami wyrafinowanej lubież­
ności". Prawda, że ładne? Przypuszczam, 7.e gdyby obecnie uka­
zała się taka notka o autorze, jego książki zniknęłyby z księga:­
ni w ciągu paru minut. Ale myślę, że i wtedy, przed pięćdzie­
~ięciu laty reklama była wc;i.le nie najgorsza. Oczywiście dzieła 
d'Annunzio otrzymują cyfrę IV. 

Ci wstrętni dekadenci„. 
Parę stron dalej trafiam na Balzaca. I cót stę o nim dowiadu­

ję: „.„dusza lgnące; do tego, co wy.~tępne, zbrodn.icze, oo ce idea'. i ­

zmowi(„) sprowadzat ffalzac wszystko do gry mstynkt6w zu·rn­
rzęcych". Tylko część utworów francuskiego pisarza otrzymała 
Ut, Większość zaliczona została pod IV. 

Baudelaire jest dekadentem, alkoholikiem, narkomanem, erot0-
m<1nem, .satanistą, zboczeńcem płciow~m. Oczywiście po. taki e j 
serii epitetów pod adresem poety, iego utwory (chodzi tylko 
o prozę) mogą być oznaczone IV. 

Prz.eg'.ądałem dalej, napotykają<: po drodze oo d. raiz „marnu 
bardzo charakter", zatrzymywałem slę dłużej przy pisarzach, 
których lubię i tak dotarłem do France'a. Okazało się, że można 
go podsumować właściwie w jednym zdaniu: „Wytworny wer­
balista i kLasyc::ny parnasista, mistrz blyskotliwego dialogu, iro­
nista niedościgniony, taden epik, dobry anatityk, lichy syntetyk 
(„ .)w·yrafinowany smakosz i ::myslowiec.„". l tak na każde) stro­
nie jakaś rozrywkowa charakterystyka. Przy Shawie, na przy­
kład, przeczytałem: „ lV sumie destruktor, szkodliwy dla umy­
~lóto wyrobionych, zn.bójczy dla niewyrobionych". I proszę, j pk; 
\f-kki sposób na odebranie sobie życia mają umysły nie wyrobi o­
ne-, do czego zresztą wcale nie zachęcam. 

W części drugiej tej potężnej pracy Oak autor nap i~al we 
w~tępie, uwzględnił 1092 pisarzy, a dzieł wyliczył ponad 57!10 ; 
stwierdził dalej, że materiał ten trzeba czytać co najmniej 17 lat: 
zastanawiające w jaki soosób doszedł do tej cyfry?}, znajdują się 
beletryści polscy. Tut;:ij też kilka ciekawych omówień. Przytoc7ę 
lyl'k:o dwa. Wacław Grubió.ski to; „Jeden ,_ najniemoralniejszych 
µisarzy polskich. („.)wyznaje optymizm sytego burżuja. (. .. )mritc­
r .ialista zupełnie pierwotny, nazywa prawa moralne przesqdami. 
Drapuje się w togę pięknoducha, arbitralny ten, a niedouczony 
megaloman szerzy na wpół wytwornisiowski snobizm nie mędr­
ków, lPcz mydłków". I drugi pisarz, Stanisław Ignacy Witkiewic'i:, 
~pecjali~ta od wszelkiego rodzaju popędów i zboczeń „lt ldzlcieqo 
bµdlęcia" jak określa Lechicki. „Chyba psychopata może tak pi­
rnć i tak się babrać w niec.:łowieczej pornografii''. 

Ale wbrew pozorom te krótkie notki, choć dostarczają wiele 
humoru, nie są najzabawniejszą części ą dzieła, otóż rozrywka 
jeszcze więk,za zaczyna się podczas omówieJ1 poszczególnych 
książek. Tutaj można by czerpać pełnymi garściami. „Podróż do 
kresu nocy" Celina jest: „(„) przeniknięta c.:ysto biologiczny111, 
11ai1iralizmem upodlonego przez życie i do gruntu zezwierzęconeglJ 
osobni.ka(.„) brtitalne170 w opisie plugastwa popełnionego ze świa­
domością, że tylko łajdactwo popłaca". „Pani Bovary" to histo­
~ia: ( ... .)typowej samiczki, biorąceJ sobie kochanka i cieszącej się 
nim beztrosko, by 10 końcu otruć się dla kaprysu, nie z wynm­
tń10 .•nn" 'enia; anaiiza skutków erotomanii kobiecej". A „Fałs;r.e­
r7.e" Gide'a pokazują: „( ... )życie współczesnej młodzieży akademic­
'<iPj, zboczone, bo obejmujące homoseksualistów ( ... )niejecj.en ledwie 
~ię domy.5li z aluzji dyskretnych, że ma do czyni.enia z pederasta­
mi". Dobrze, że autor nie streszcza sonetów Shakespeare.'a lub 
n iektórych wierszy Michała Anioła, dopiero byłby kłor>0t, ch.oć 
z drugiej str-0ny szkoda, b1J przecież śmiechu byłoby więcej. 
„Wilk stepowy" Hessego .załatwiony krótko: „psychopatologi'.!. 
u:lóc:ęi:ti i wykolejeńca". 
Wśród polskich autorów też wiele ciekawostek. Henryka Sien­

Jdewicza - .,Bez dogmafo". Notkę c!<Jtyczącą tej książki zacytuję 
w całości, myślę, że warta jest tego; „erotoman-półarystokrata 
bałamuci kuzynkę, a nie mogąc się zdecydować na ożenek, wra­
ca do niej już jako mężatki; ona odpiera zwycięsko jego zakusy, 
bo nie ma temperamentu, w końcu umiera przy porodzie; mis­
trzowska analiza chorej na abulię duszy sceptyka, jednak strona 
filozofic::na szwankuje; nie bezdo(Jmatowość jest winna w3z11s­
tk.iemu, ale nieróbstwo bo(Jacza, pasożytującego, gdy inni praco­
wać mu~zą na utrzymanie; znoum malżeństwo wystawione jako 
jedyny cel w życiu i sens istnienia, teza mylna, choć 3pospolito­
wana". I niezastąpiony Vlitkacy; jego „Nlenasycenie" jest: „naj­
wir,kszą ohydą jaka się ukazała w ,Polsce od czasów Przybyn:e­
wskiego". 

Wiele zabawy dostarcza ów przewodnik. Człowiek dowiedział 
~ie wreszcie jakie wstrętne rzeczy pochłaniał)• mu czas i zast:ma­
wiam się, czy pr zypadkiem mój umysł nie został przy pomor.y 
tej występnej lektury „uszkodzony". A swoją drogą ciekawe, jak 
autor potraktowałby pi~ar:zy piszących po wojnie, co napi~ałby 
o: Sartrze, Camusie, Genecie, Grassie, Bataille, Hallerze, a wśród 
Polaków o Hłasce, Wo jaczku. „Miazdze" Andrzejewskiego, czy 
te± o takim opowiadaniu jak „Zmienna ogniskowa" Andrz<>ja 
Brychta, które ukazało siQ w pierwszym numerze „Twórczości" 
z 1986 roku? Ale nie wpadajmy w zbytni optynvzm, przecie7. 
~tosunkowo niedawno dobrą literaturę określało si ę słowe>n \,·ca­
le nie mniej wybrednym, ot choćby: „El iot jest wielki m 1ioetą: 
mowę anoie!ską tak p?'ecyzyjną tt S::ek .~pira, tak jasną u Defoego, 
tak kryształową u Shawa, stiukł jale lustro, zbeltał jak wodę, 
zmies:::al ja~ paletę fa1·b; to trudna sztuka mowę Johnsona zmie­
nić w belkot idioty!". A i obecnie zdarza się nierzadko, że kry­
tyka poniesie nieco temperament ze względów także poz.aartys­
tycznych. Dobra literatura jednak, choć często musi czekać Jata 
cale, posiada tę siłę, która pozwala jr>j na zaistnienie - to p'J­
cieszające! 

TOMASZ A. WŁODKOWSKI 
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Cmoktanie 
Człowiek t? w zasadzie 

brzmi dumnie. Nlektórzy filo­
zofowie nawet uważali, że 
człowiek jest wszechcelem cy­
wilizacji i kultur, gdziekol­
wiek się lęgly. Tak w ogóle 
to ja nie mam absolutnie nic 
naprzeciw temu. Niech ten 
cztowi-ek brzmi dumnie, niech 
on, skoro już musi, u­
waża się za koronę stworze. 
nia, tylk-0 niech on, ten czło­
wiek, nie cmokta. 

Jedzie człowiek pociągiem, 
dajmy na to, siedzi sobie grze­
cznie w przedziale, a naprze­
ciwko jakiś obywatel konsu­
muje delegacyjną kanapkę. 
Wolno jemu. Tylko czemu 
wszyscy dokoła muszą oglą­
dać proces gryzlenia, czemu 
mogą obejrzeć • przełyk deli­
kwenta aż po żołądek, czemu, 
do diabła ciężkiego muszą słu­
chać mlaskania? A jak już 
obywatel skończy się pusllać, 
rozpoczyna się rytuał czysz­
czeni a ząbków. Czasem przy 
pomocy zapałki wykonuje się 
ten proceder z rozdziawioną 
gębą, a czasem - przy porno-

. cy cmoktania, czyli wysysania. 
Wszyscy dokola od razu wie­
dzą, że ten pan, czy ta pani, 
która tak uczenie dyskutuje o 
polityce cenowej rządu oraz o 
zagadnieniach stosunków pa il­
stwo-Kośció!, ma zepsute zę­
by. 

W tramwaju wyfioczona da­
ma tuż nad uchem rozpo~qna 
~moktanie z regularnoscią ze­
gara z Greenwich, w kinie sie­
dzisz akurat obok kogoś, kto 
rzadko odwiedza dentysię i 
wlaśnie teraz, kiedy na ekra­
me on ją całuje J zaraz bę­
dą momenty, rozlega się zna­
jome cmoktanie. 

Najgorzej, że nie wiadomo, 
co zrobić w tak iej sytuacji. 
.Można oczy1viście uciec, ałe 
czasem nie jest to możli\\ e. 
Mozna filozoficznie być ponad 
to, dopuszczając prawo do ist­
nienia najróżniejszych indy­
widuów, o jakich się filozo­
fom nie śniło. Moż11a też 
zwrócić grzecznie uwagę, iżby 
dany obywatel był uprzejmy 
wybrać się do dentysty, a 
przynajmmej oszczędzi! oto­
czeniu tak dobitnej informacji 
o rozpaczliwym slanie swego 
uzębienia. Można poprosić, mo­
tywując prośbę większym sza­
cunkiem dla samego siebie o 
nieobnoszenie się 2 tak fa­
talnymi brakami publicznie. 
Można wreszcie, starannie po­
wstrzymywać odruch wymiot­
ny z obrzydzenia na znajomy 
odgłos rozlegający i;ię z ust 
bliźniego twego. 

Najczęściej jednak zgnębie­
ni milczymy pokornie, choć w 
środku wszystko nam się prze-
1'Taca. A milczymy, bo mamy 
już doświadczenie. Kiedy raz 
nam si ę zdarzyło nie wytrzy­
mać i tlumią'c~ odruch wy­
miotny zwrócić uwagę mlas­
kaczowi czy cmoktaczowi, 
spadła na nas lawina. Głów-' 
:nie składała się :r. oburzenda, 
że ośmielamy się Ingerować w 
prywatne upodobania deli­
kwenta, :i:e jego z~by należą 
do niego i może z nimi robić 
co zechce, w tym także 
cmoktać w miejscach publicz· 
nych. Ze jak nam się coś nie 
pQdoba, możemy wyjść z kolej­
ki, kina, wysiąść z tramwaju 
ilp. W ogóle możemy się po­
wiesić. A przede wszystkim, 
to jesteśmy niemyte chamy, 

. prawdopodobnie pijane, albo 
nienormalne, skoro wtrącamy 
się do. nie swoich spraw. 

Po takim czymś milkniemy 
na dobre i co najwyżej może­
my zwymiotować z obrzydze­
ni.a na gors cmoktacza. 
Zauważmy tu kilka wystę­

pujących zagadnień, że tak 
powiem, społeczno-obyczajo­
wych. Po pierwsze - cmok­
tacz ma niezwykle silnie roz­
winięte poczucie osobistej nie· 
podległości. Jednym słowem tC\ 
co on uważa za nlezbyw .... lną 
wł~ność osobistą nie pqdlega 
occnitl otoczenia. Wolno mu 
zat<!m mlaskać, puszczać bąki, 
cmoktać i robić jeszcze inne 
przy3emne rzeczy i żadna z 
ni ch nie ma prawa być mu o­
debrana. Jemu wolno, bo to 
jego. Cmoktacz ma jednoczes­
n ie całkowite lekceważen ie 
dla praw osób ze swego oto­
czenia. Im nie przysłu~uje 
prawo nieoglądania czyjegoś 

procesu trawienia I n!es!ucha­
n i 1 cmoktan ia czy mlaskania, 
ni ~wąchania czyjegoś niedo­
mytego cielska. Po drugie -
cmoktacz za nienormalnych u­
waża wszystkich tych, u któ­
rych jego _manipulacje gębo­
wo-zębowe wywołują obrzy­
dzeme I chęć wymiotną. Prze 
tie.i: to nie ich sprawa. Mogą 
się oddalić. Po trzecie w~esz­
cie - cmoktacze mają po-
parcie społeczne. W razie 
zwró~enia uwagi - natych­
rma~t pojawiają si ę liczni o­
brońcy cmoktacza dbali o ca­
lość praw i przywilejów jed­
nostki. W szybkim tempie o­
broi1cy ci umieją wywołać nie­
małą awanturę w miejscu pu­
blicznyqi pomstując na nie­
normalnego „zwracacza uwa­
gi ". W ten prosty sposób wi­
nę la zajścia uli czne przerzu­
ca 1;ię ze sprawcy na interwe­
muJącego. 

Po czwarte jeszcze - po-
v. a.~na większość ludności Ja­
kct nie łączy faktu pos1ada­
n· a dziurawego uzębienia lub 
zamPcwania do cmoktania z 
poziomem cywilizowania da­
nego cmoktacza. Wystarczy, że 
dama ma na sobie futro z no­
rek, na palcach sklep jubi­
lersk.i oraz wonieje mieszani­
ną medomycia i Chanel nr 5, 
by uznać ją za wysoce kul­
tu:;:-alną, umiejącą się znaleźć 
osobę. Wystarczy, by pan po· 
siada! ugruntowane poglądy 
polityczne wygłaszane naj­
ct.ętnie.i w przedziale wagonu 
kolejowego, w kolejce, czy na 
imieninach, by nikt nie k·wE:­
sP .Jnował jego kultury i ma-
111e1-, a już zwłaszcza by nikt 
nie iaglądał w dziurawe ząo­
ki, r ie kręcił nosem na smro­
dek 11ie umytych stóp, nie rea­
go1r al na cmoktanie . 

Mill moi, v„·szyscy cl, któ­
rz:y dostają drgawek od czy­
jegoś cmoktania. Nie z.wracaj­
cie na to uwagi. Bądźcie p<J­
nad. Zresztą nte macie innego 
'''YJŚCia. Nie po to walczyliś­
my 0 władzę ludu pracujące­
go, by teraz odbierać komuś 
je:go pra\\'O do cmol;;:tania. 

MALAGA 

Sport 

Tajna broń 
Wojciecha 
tazarka 

Nie będę się kajała i odwo­
!ywa!a tego, C-O napisałam ty­
dzień ten:u. Przyznaję, że w 
Poznaniu „błysnęło kilka razy 
światełko "° tunelu", co nale­
ży tłumaczyć na język po­
wszechnie zrozumiały, jako 
ciekawe zagrania i sytuacje. 
które stworzyli polscy piłka­
rze. Można sądzić, ze taq.y­
nają myśleć również na bo­
isku i próbują grać tak, aby 
wygrać. Były to jednak świa­
tełka fłabe, ledwie migocące. 
Trzeba bowiem jeszcze wygrać 
x W ęgrarni i Holendrami. I 
nie wiem, czy to będzie łatwe, 
bo przeciwnik też myśli i po­
znał już tajna, broń Wojciecha 
Lazarka. 

Z przyjemnością odnotowu­
ję, :ie obok Andrzeja Zydoro­
wicza wystąpił jako komenta­
tor telewizyjny Jan Toma­
szewski. Pamiętam go z ekra­
nu łódzkiej telewizji, gdy ko­
mentował razem z Michałem 
Bunio, al41! zaprezentował się 
wtedy jako niepoprawny ga­
duła. Teraz głos zabierał rza­
dziej, ale mówił konkretnie, 
nadając komentarzowi cha­
rakter bardziej fachowy, po­
magający kibicom przed tele­
wizorami zrozumieć to, co się 
dzieje na boisku. Nie każde­
mu to się udaje, jako że u nas 
w telewizj i panuje niepodziel­
nie maniera opowiadania o 
tym, co telewidz i tak widzi 

żałuję, że nie zagrał w 
bramce Henryk Bolesta, któ­
ry - jak się okazało - ma 
pecha i nawet n ie wystąpi! 
jako rezerwowy bramkarz. 
Powodem był ból szyd. Bram­
karz Widzewa nie mógl nawet 
ruszać głową, cóż dopiero bro­
nić bramki. Być może gdyby 
zagra!, to i wynik byłby in­
ny. Gol strzelony polskiej dru­
żynie przez Anastopoulosa w 
13 minucie meczu był bez 
wątpien!a zawiniony tak przez 
obronę, jak 1 przez bramkarza 

Legli. Ale było, sta!o slę, mi­
nęło. Mecz wygrany. Tylko 
nie popadajmy, broń Boże, w 
samozadowolenie. Bąbelki ga­
zu nie szkodzą tylko wodzie 
sodowej i szampanowi. 

Jak nas przekonywał To­
maszewski tajną bronią Woj­
ciecha Lazarka miały być 
stale fragmenty gry. Przygo­
towano szereg kombinacji, aby 
zmylić Greków l strzelić im 
gola. Jakoś niewiele z tego 
wyszło. Udały • się natomiast 
dwie akcje, które poprowadził 
Włodzimierz Smolarek. Tylko, 
że Inni nie wytrzymali I wy­
szli na spalone. Jest Jeszcze 
nad czym pracować. I to w 
klubach przede wszystkim. 
Wypada mieć jednak nieśmia­
łą nadzieję, że reprezentacja 
za czyna się budować i że coś 
z tej budowy wyjdzie. 

Nie popadałabym w za-
chwyt nad karnymi, które 
strzelił Dariusz Dziekanow­
ski. Skóra mi cierpnie na ca­
łym ciele. gdy sobie pomyślę, 
co by było, gdyby nie karne. 
Byłoby raczej źle. Otóż była­
bym bardziej spokojna o 
przyszłość naszej reprezenta­
cji, gdyby obie bramki padły 
:z dobrze przeprowadzonych 
akcji. Akcje natomiast - z 
nielicznymi tylko wyjątkami -
nadal naszym reprezentantom 
nie wychodziły. Wl:odzimierz 
Smolarek grał znakomicie, wi­
dać wyraźnie, że musiał zmie­
nić styl gry i to mu wyszło 
na dobre. Gdybyż nasi gracze 
potrafili wyciągnąć z tego 
właściwe wnioski. 

Tak więc wygraliśmy. Moż­
na się z tego i trzeba nawet 
cieszyć, ale trzeba też myśleć 
intensywnie o tym, co będzie 
dalej. A dalej nie będzie łat­
wo. Ani Węgrzy, ani tym bar­
dziej Holendrży tanio swo­
jej skóry nie sprzedadzą. Na­
si muszą się jeszcze dużo na­
uczyć. 
Wszakże - jak twierdzi! w 

Poznaniu grecki trener Miltos 
Papastolou - Wojciech Laza­
rek zastosował jeszcze jedną 
tajną broń. W Budapeszcie -
podczas losowania - ustalono, 
że mecze będą się odbywały 
w miastach, gdzie można dole­
cieć samolotem. Grecy z War­
szawy do Poznania jechali 5 
godzin i słusznie szlag ich tra­
fi ał. W Poznaniu na kolację 
zamówili ~obie cielęcinę. ale 
dnstali wieprzowinę. Widać 
cielęciny nie dowieźli, a oni 
wieprzowiny nie lubią. Znów 
!eh s:r.lag tram. Na dodatej{, 
w nocy, poznańskie panienki 
lekkich obyczajów dzwoniły 
do pokojów · greckich piłkarzy 
z propozycją zacieśnienia 
przyjaźni polsko-greckiej. Z 
jakim skutkiem - trener tego 
nie powiedział. 

Tak więc - to wcale nie 
Dariusz Dziekanowski wygrał 
mecz z Grekami tylko poznań­
skie panienki i ta:ina broń 
W.L. Czy to się uda powtórzyć 
z Węgrami I Holendrami? 
Wątpię! Lepiej dobrze przygoto­
wać się technicznie do tych 
meczów, bo z techniką gry u 
Polaków nadal nie jest najle­
piej. 

BOGDA 
MADE! 

• 
Nagłe 

zastępstwo 
' . -. . . ·- -~ 

Moja 
kronika· 
tygodniowa 

Zamówienie. wystawione na 
arkuszu papi~ru maszynowego 
(brak go na rynku! Wasz fe­
lietonista wystukuje swoje ar­
cydzieła na papierze powiela­
czowym!) zawiera nazwę fir­
my: „SPOLEM" PSS w Lodzi 
O. Widzew. Także adres: ul. A. 
Czerwonej 30. DaleJ nazwisko 
·i adres kontrahenta, pieczęć 
podłużną sklepu i podpis kie­
rownika. Dalej tabelka zaty­
tułowana „Realizacja''. Rubry­
ki: L.p„ wyszczególnienie, 
ilość, cena, wartość. Na~tępnie 
suma, procent za usługę I 
kwota do 7.aplaty. Pokwitowa­
nie odbioru i koniec. 

I co w tym dziwnego? -
zapyta znudzony czytelnik. 
Normalna umowa na wykona­
nie usługi, 
Otóż nie. Gwoździem całej 

sprawy jest rodzaj tej usługi 
i jej wartość. Ten niesłycha­
nie poważny dokument doty­
czy sprzedaży piętnastu kilo· 
gramów szatkowanej kapusty! 
A cala suma, którą obejmuje 
ta niesłychanie poważna umo­
wa na niesłychanie poważną 

. transakcję wynosi złotych pol­
skich 362 i grosLy 30, w tym 
17,30 złotego za usługę, czyli 
szatkowanie„. 

A mówią, że papieru nie ma. 
„Spotem" widać i1ie cierpi na 
brak papieru, skoro zużywa 
arkusze A ~5 na zawieranie u­
mów na wartość 17 zł i 30 
groszy. No bo kapustę nie s.zat­
kowaną można (jeszcze!) kupić 
bez spisywania umowy. 

Izba Rzemieślnicza w Lodzi 
ma na zbyciu nie tylko pa­
pier, ale nawet wysokiej ja­
kości karton. Na takim właś­
nie kartonie dala sobie wy-
drukować bilet wstępu (nosi 
on zresztą dumną, nazwę 
„Karta wstępu") na wystawę 
wyrobów rzemieślników ze 
sławnego miasta Padwy w 
słonecznej - jak się to pięk­
nie mówi - Italii. Wystawa 
jest ubożuchna, wszys,tkie eks­
ponaty zmieścić można z po­
\vodzeniem w sporym pokoju 
starego / budownictwa. A 
karta wstępu kosz.tu-
je 50 zł! Do naj ws pani al­
szych galerii i sal. wystawo­
wych· PRL wchodzi człowiek 
dużo taniej. I ma co oglądać! 
A na wystawie padwatiskich 
rzemieślników zobaczy tyle, co 
np. w domu rzemiosła przy u­
licy Zachodniej. Z tym, że w 
domu rzemiosła - za darmo. 

W łódzkich sklepach meblo­
wych zobaczyć można rozkła­
dane fotele: takie zmyślne, 
ie po rozłożeniu robi się z te­
go jednoosobowy tapczanik. 
Ani to wygodne jako fotel, a­
ni jako tapczan. Ale bywa po­
żyteczne w naszych M-2 czy 
M-3. Ale kupić, ot tak sobie, 
takiego fotelika nie· można. 
Dlaczego? Bo one są w kom­
pletach, po trzy sztuki, Komu 
potrzebne trzy meble, które 
mają zastosowanie tylko jako 
a·waryjne, zastępcze miejsce 
do spania, jak nam się nagle 
ciocia z prowincji zwali nie­
spodziewanie. Handlowcy od 
mebli wpadli na pomysł, że 
przecież mogą się nam zwalić 
trzy ciocie! I wymyślili komplet ... 
za, bagatelka, 52 tysiące zło­
tych. Nie rozumiem tylko, 
dlaazego komplet składa się 
.tylko z trzech foteli? Klasycz­
ny komplet. to sześć sztuk.M 
Smiało panowie! 
Rozmyślnie piszę o handlo­

wca<:h a nie o producentach. 
Jeśli nawet to właśnie produ­
cent wymyślił te11 „komplet" 
to przecież handel, który chce 
zarobić i w związku z tym 
idzie na rękę klientowi (nie 
ma się co śmiać!) mógłby to 
producentowi wyperswadować. 

Rynek od pewlllego czasu 
cierpi na brak armatury ła­
zienkowej. Była kiedyś, nawet 
włoska, wysoce elegancka. Te­
raz tzw. baterie pojawiają sił 
rzadko i znikają natychmiast. 
Nie brak natomiast w skle­
pach - nawet tanio skalkulo­
wanych - baterii, które tak 
zmyślnie , skonstruowano, że 
jedynym miejscem wypływu 
wody jest natrysk. A normal­
na, zwykła rurka z której 
cieknie woda? Raczej nie­
zbędna, jak wskazuje do­
~wiadczenie. Nieobecna„. Ja 
się pytam głosem wielkim: Na 
cholerę to komu? Nawet jeślt 
nie ma się wanny tylko bro­
dzik do natrysku to ten kra­
nik też jest pożyteczny, Komu 
on przeszkadzał? 

W sklepach z osprzętem e­
lektrycznym można nabyć 
lampkę nocną, składającą się 
z trzech kawałków emaliowa­
nej blachy I oprawki do ża­
rówki za 1500 u. Oook, w tym 
samym uspołecznionym skle­
pie leżą na półkach solidne 
lampy na biurko: z imadłem 
do przykręcenia do blatu sto­
łu, z ruchomą oprawą na ża­
rówk~. Za tysiąc zl. Kto upadt 
na głowę, kto to skalkulowat? 

Zgod11ie z tym co w tytule, 
powyższe informacje są pló­
nem obserwacji dokonanych 
w c iągu jednego tylko tygod­
nia, 11 skłamałbym. gdybym 
napisał, że tropiłem te bzdury. 
Skądże, wpadły ml w oko cał­
kiem przypadkowo. I nle 
wiem, co o nich myśleć. 

Felieton niniejszy można 
traktować jako praktyczny 
suplement do artykułu z ubie­
głego tygodnia pt. „Czy moż­
na żyć bez Głupoty?". Chyba 
jednak nie można „, 

ANDRZEJ 
KAROL 
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Jacek Sawaszkiewicz 

W Swiqtyni te3 pułkownik 
Dowd, jak przystało na miejsce 
kultu, roztrząsał w myślach 
iprawy doniosle, egzy.~tenc3at­
ne i eschatologiczne, więc 
pytania Eddiego nie odniósł 

do światla c:apa!onej latarki, 
odniósł je do sytuacji ogólnej. 
Poszukał stów pocieszenia. 
- W porządku, kapralu 

powiedział do wnuczka. 
Najważniejsze, że jesteśmy w 
schronie. 

Cztery przecznice od te3 
Przeciwatomowej świqtyni 
Norman McLorren także pos:m­
kał stów pocieszenia. 

- W porządku, kapitanie -
powiedział do siebie. - Naj­
ważniejsze, żeby się znaleźć w 
schronie. 

„ 
••• 

17 kilomerów od punktu „O-". 
Tak - pomyślał Ad.am - to 

przerażające światło rzeczywiś­
cie przygasło. l ma "eraz inny 
kolor, raczej bardziej złowiesz­
czy. Zrobiło się purpurowe i. 
d<.iwnie ogniste. No, do dia­
ska, można by nabrać podej­
rzeii, że tam naprawdę nastą­
pił jakiś katak.iiz-m, wybuchł 
wulkan czy spadl rój meteory­
tów i dlatego powierzchnia wo­
dy kipi, a ci ludzie, tutaj są ta­
cy poparzeni i - o Jezu 
·martwi. no oni przecież są 
rnariwi, z gwarancją na catq 
wieczność. · 
Coś kumplowska szturchnęło 

go w łokieć i Adam spojr;;ał 
w tamtą stronę Dryfująca o­
bok niego w topielczym prze­
chyle kobieta okręcała się wo­
kói własnej osi powoli i maje­
statycznie niczym g!ob ziem­
ski, od.~Łaniając przed nim co­
raz to nowe obszary swojego 
ciala. Dopiero teraz zobac<:yi, 
że prawy jej 'Jok, plecy, po­
śladki - odkrywał to stopnio­
wo, w mia·ri: jak przesuwaŁ 
po niej wzrokiem - tylne c~ę­
ści ud i łydek pokrywają smu­
gi kopciu i że jej skóra w tych 
miejscach, biała, rogowata i 
strupiasta, przypomina upstrzo­
ną brodawkami skórę "ropuchy. 
Srebr;:ystoróżowe pęcherzyki 
powietrza przywierały do niej 
ja.k drobne żyjątka pasożytni­
cze. 

Jezu - myślał Adam - r.e 
oparzenia. l te w to pi o n e 
głęboko, aż do mięśni, szczątki 
kostiumu kąpielowego. 
Zdjęty lękiem, rozhisteryzo­

wany i bliski płaczu poczuł, że 
usta ma pełne śiiny o chloro­
wym posmaku. a w kLat-
r:e piersiowej narasta mu 
boiesny, dtawiący ucisk. Sil-
niejszym ruchem ręki prze­
garnął wodę, by oclplynąć 
od tej n ad top i o n e ; kobie­
ty i wtedy uprzytomnit sobie, że 
p,ie słyszy już pisków i jazgotu 
lud:Jdej mowy. Oprócz syczą-

1 ~yc}i dźwięków tla zwykłego na 
takie; głębokości, jego uszy wy­
petniut szum, który to wzma­
ga! się, to przycichał zsynchro­
nizowa,ny, jak w kolorofonie, z 
tamtym złowieszczym świattem 
- to purpurowym, to jaskrawo­
czerwonym. 

l naraz basen ten przeobra­
ził się w gargantuiczne akwa­
rium, a czarnoksięska moc 
przeniosła go do krainy wiel­
koludów ze wspomnień Gu!Li­
vera. Adam byl teraz rekinem 
ludojadem, w tej skali nie wię­
kszym ni:i: pirania, hodowanym 
przez obywateli miasta Lot­
brulgrud. Oto nadeszla pora 
karmienia i oto jego opiekuno­
wi.e sypią' mu pożywienie: ludz­
kie zwłoki - opiec::one dość 
niedbale i obgotowane niezbyt 
dokładnie. 

Wśród martwych ciał opada­
jących statecznie na dno, wśród 
wywalanych przez nie zawiro­
wml. gorącej wody Adam za­
czął drżeć z zimna 

Zriraz się wyrzygam ~7-
myśla1. 

•• ••• 
11 ki!ometró10 od pimkiu. „O". 
'\Vspaniale, subtelne i hrirmo­

nijne było to przejście wokali-
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zy polifonicznej, któr4 zamie­
rała, w potężniejqc11, jedno3taj­
ny huk ognia. 

Wspaniale, subtelne i harmo• 
nijne było to przejście nie­
ziemskiego blasku na niebie, 
który przygasał, w rozjarzają­
cą się łunę pożarów. 

Wspaniale t patetyczne b11lo 
to nowe miasto wzniesione z 
płomieni, snopów iskier, rwą­
cych prądów dymu i z wibru­
. .;c:ego powietr:za. 

Na ki!kadztesiąt sekund Zie­
mianie stworzyli w tej okolicy 
niszę ekologiczną o warunkaclt. 
korzystnych dla rozwoju 
Ognistych Istot, które natych­
miast objęły ją we władanie i 
zasiediily nie podejrzewając, 
jak bardzo są to warunki nie­
trwale. 

W książkach t podręcznikach 
trak.'tujących o broni jądrowej 
często spotykamy sugestywne 
:djęcia dokumentalne opatrzo­
ne podpisami w rodzaju: „Cień 
po wybuchu bomb11 atomowej 
w Hiroszimie (ewentualnie w 
Nagasald)", i przedstawiające 
faktycznie cienie osób i przed­
miotów utrwalone na betono­
wych ścianach, monolitycznych 
konstrukcjach metalowych, ka­
miennych schodach lub na 
czymś podobnym. Autorzy de­
korują tymi zdjęciami swój 
tekst po to, b'JI trwożyć, ostrze­
gać i epatować czytelników. 
Jest to zabieg ch11biony, po­
nieważ ludzie, kt6rzy decydują 
o wojnie bądź pokoju, książek 
tych nie czytają (nawiasem mó­
wiąc, nie czytają oni niczego, 
co nie dotyczy ich bezpośre­
dnio, i na reprodukowanych 
zdjęciach wolą oglądać samych 
siebie), natomiast czytelnicy 
tych książek są i tak dostatecz­
nie strwożeni, ale nie mają nic 
do gadania. 

Z reguly te,. same zdjęcia 
zrtajdujemy w różnych ltsiq-
ikach różnych autorów, co 
świadczy o ich skromnym wy­
borze, a to z kolei wydaje się 
zadziwiające, jeśti wziąć pod 
uwagę zasięg i obszar dziala­
nia byla nie było d w ó c h 
bomb atomowych. Jest to je­
dnak zrozumiale. Musi zaistnieć 
s:ereg sprzyjających okoliczno­
ści, żeby na betonowych ścia­
nach, monolitycznych konstruk­
cjach metalowych, kamiennych 
schodach lub na czymś podo­
bnym uzyskać widoczne cienie 
osób i . pTZedmiotów, a okoHcz­
ności tych - i w tej materii 
wszyscy specjaliści są zgodni 
- Amerykanie nie uwzgl1{dniii. 
Muszą mianowicie zostać za­
chowane cztery podstawowe 
warunki: a) odpowiednia odle­
głość od punktu „O"; b) odpo­
wiednia odporność naświetlane­
go „obiektu" na wysoką tempe:.. · 
raiurę; c) odpowiednio długi 
czas „projekcji"; d) odpowied­
nia wytrzymalość „ekranu". 
Otóż Amerykanie zrzucając 

swoje bomby atomowe na Hi­
rosz·imę i Nagasaki nie uwzglę­
dnili tych okoliczności, bo cho­
dzilo im o co~ łnnego; o coś 
innego chodztlo ,także teraz, 
więc także teraz niewiele osób 
i przedmiotów będzie mialo 
szansę utrwalić na ziemi swój 
cień. Szansy tej pozbawiony zo­
stał dla przykladtL Michael 
Tomashek i jego popielatosre­
brzysty ł?ontiac. Obaj - to 
znaczy on i samochód 
wprawdzie znaleźli się w od­
powiedniej odleglości od punktu 
„O". wprawdzie wykazali od­
powiednią odporność na wyso· 
ką temperaturę, wprawdzie byli 
odpowiednio dlugi czas podda­
wani „projekcji", niestety, ich. 
„ekran'', czyli asfaitowa na­
wierzchnia jezdni, nie miał od­
powiedniej wytrzymalości i zo:. 
staŁ zniszczony: zmiękl i rozto­
pił się, a teraz ptonqc spływał 
rynsztokiem. 

Wspaniale i patetyczne by­
ło to nowe miasto wzniesione z 
płomieni, snopów· iskier, rwą­
cych prądów dymu i z wibru­
jącego powietrza. Miasto za­
mieszkane przez Ogniste Istoty 
- wesole, niefrasobiiwe, roz­
brykane. No i co? No i nade­
szła fala uderzeniowa (pędzqc 
przed siebie, wciąż pędząc 
przed siebie). 
Stało się tak jakb11 ktoJ 

zdmuchnął świeczkę. 
Płomienie, łllOPll wJder, Mml• 

ce prądy dymu, Ogniste Istoty, 
katedralne ściany ognia i z o­
Qnia zbudowany strop zaskle­
piający się właśnie nad tą czę­
ścią miasta - wszystko to zni­
knęlo w ułamku sekundy. Usta­
ło wibrowanie powietrza. usta-

. la polifoniczna wokaliza, ustal 
potężny, jednostajny huk poża­
ru i zapadła cisza. A potem.„ 

Stało się tak. jakby ktoś eks­
perymentował z kolorami. 

Pozostala tylko szarość i głó­
wnie czerń: czarna pustka ulic, 
czarne jezdnie, czarne chodni­
ki, czarne domy, czarne przy­
budówki, czarne eLewac3e, czar­
ne dachy, czarne dzi1iple okien, 
czarne jamy bram, czarne wnę­
trza, czarne ogródki, czarne 
parkany, czarne Latarnie. czar­
n'e place, czarne skwery - a 
nad tym wszystkim królowato 
szare niebo, jedynie ono u­
przywiiejowane, bo prześwie­
tlone karminowo-rdzawo-siną 
łuną. Przygnębiający teh. widok 
trwat tyle, co skok migawki w 
aparacie fotograficznym. .4 po­
tem„. 

Stało się tak, jakby ktoś ze 
stolika strzepnął papierową u­
kladankę. Albo ułożone ze 
skrawków czarno-białe zdjęcie. 

Zaczęly ginąć fragmenty kraj-
obrazu. Wpierw spopielone 
szczątki, wyżarzone resztki, 
zwęglone pozostaŁości tu i ów­
dzie usypane na ulicach w ta­
jemnicze kopczyki, później o­
zdoby architektoniczne, kawał­
ki gzymsów, fasad, dachów 
oraz instalacji, reklamy, szyl­
dy, parkany i Latarnie, jeszcze 
póżniej cięższe elementy budo­
wlat:ie, wypchnięte podmuchem 
z domów ścianki d:iacowe, dy­
wany, kominki, meble, na­
czynia, ubrania, stosy bielizny 
pościelowej · przemieszane ze 
sprzętem radiowym, telewizyj­
nym, kuchennym i łazienko­
wym i zhomogenizowane z to­
warami wyrwanymi ze skle­
pów i magazynów, a w końcu 
same te rozpadające się domy, 
sklepy, magazyny, garaże, ban­
ki i biura - wszystk9 to trza­
śnięte na odlew falą uderzenio­
wą frunęło w powietrze i w 
tumanach czarnego pyl~. miału 
i gruzu podążyło na czele fron­
tu Macha, pędząc przed sieb;e, 
wciąż pęd: '.C przed siebie. 
Dokładnie w tym samym. 

czasie, w tej same3 dzielnicy, 
ale trochę dalej od punktu „o·· 
Rebby Courgan tr::ymajqc to­
rebkę pod pachą, otoczona QOŚĆ-

mi kafeterii (będącej fantasma­
gor11czną komnatą bajkowego 
zamku) ćwiczyła wokalizę. Sci­
ślej, ćwiczyła ona wokalizę 
dźwięku fis w tonac3i molowej. 
Miała zamknięte powiek.i, nie 
mogla więc widzieć, że ten 
blask, który bil z ulicy i rozle­
wał się po schronie, przestał 

już jaśnieć (wszędzie, ws,u~dzie, 
wszędzie), i że przypiPkany 
t'!um cofa się z korytarza, prze­
wracając krzesła i stoliki i 
depcząc w zamieszaniu po wrn 
młodym mężczyźnie (sympaty­
cznym i życzliwym, ale nad 
wyraz na~rętnyrn) Leżącym na 
mozaikowej podłodze. 

Wbrew powszechnemu mnie­
maniu wcale nie tak łatwo jest 
zatratować silnego i zdrowego 
mężczyznę. Kość udowa, we­
żmy, wzdluż osi pionowej wy­
trzymuje ciężar póltorej tony. 
Kości czaszki wytrzyinu;ą 
mniej, mi,mo to chypa nie bez 
kozery do miażdżenia głów 
skazańców w światiych In­
diach używano tresowanych 
słoni. Skazaniec kładl gtowę 
na niskim postumencie, słoń o­
pierał się nogą na głowie ska­
zańca i głowa robiła puuufff! 
- jak gumowa piika, z tym ::.e 
zamiast powietrza wybuchowo 
uchodzil z niej mózg. 

Ale młody ten człowiek, siL­
ny i zdrowy, miał wyjątkowe­
ao pecha- co do ilości depczq­
cych go osób, co do typU. no­
szonego przez nie obuwia i co 
do lokalizacji odniesionych obra-

. żeń. Właściwie całą sprawę za­
latwila jedna jedyna kobieta, 
okazała, hoża dziewoja, której 
dwunastocentymetrowy obcas 
jak bretnal przebil mu 11rdylcę. 
Mając zamknięte powieki 

Rebby nie mogla tego widzieć. 
Jednakże słyszała ona śpiew 
przypiekanych osób, wrzaski i 
piski tlumu, -szuranie butów, 
hurkot przewracanych krzeseł 
i stolików. l czuła naptywające 

zewsząd (zewsząd, zewsząd) 
smocze oddechy okropnie gorą­
ce, a przede wszystkim czuła 
napór ciał, które przyciskaty ją 
clo kontuaru, rozgniatając jej 
brzuch i Szkrabulka. 
' Boże Swięty„.. ktoś powie-
dziaL. Boże Swięty.„ 

I nagle ta chóralna wokaliza, 
te wrzaski i piski, ten hurkot 
- wszystko to zamtlklo, zgi­
nęło w głuchym lomocie diwię­
koszczelnego kokonu zatrzasku­
jącego się wokół niej i podry­
wającego ją z ziemi, aż w 

R11t. Janusa S'Z11ma'1sk1-Glcnc 

przerażeniu szeroko 
pawieJ.:.i. A potem„. 

ro:::warla 

Przez moment krótki jak 
czknięcie stało się więcej niż 

Rebby zdoła pr:eanaiizować do 
k.ońca zycza. 

Przez krótki ten moment 
:ewiwwała. Poderwana z ziemi 
podmuchem za:nientkt s;ę w 
barwną papużkę. 

Przez krótki ten moment w 
kafeterii szalal gąszcz ptomie­
ni. W dmuchnięte jatą uderze­
niową, zimne, ociekajace · smo­
czym jadem macki Ognistych 
Istot smagaty powietr:::e, pene­
trując pomieszczenia schronu w 
poszukiwaniu żeru 

Przez k.rótki ten moment 
Rebby poderwana z ziemi pod­
nw.chem lewitowała rni,ęclzy 
splotami zwinnych, ociekają­
cych smoczym jadem macek 
Ognistych Istot, w swqr.l.zie 
przypalanej odzieźy, sk.Jry i 
włosów. A potem„. 

Potem, zanim minął ten mo­
ment krótki jak czknięcie, 
schron eksptodowal. Eksp~odo­
walo wszystko: iustro za ba­
rem, s:::klaneczki, podstawki i 
ustawione dnem do góry kieli­
szki, butelki na półkach, puszki, 
shakery o wysmuklyt;h taliach, 
pojemniki z lodem i chromo­
wane tace pod nimi, gta.dkie 
blaty stolików, wazony i bta­
s;;kowate · Uście sztucznych 
kwiatów, zamrażalnik, plaski, 
ściemniały ekran telewizora, 
wypoierowany korpus szafy 
grającej, tapety, mozaikowe 
płyty podlogi oraz brzuchy o-
praw Lamp kanałowych pod 
wfitem. Eksptodowalo 11•s::y-
stko - jakby ktoś. jakiś kre­
tyn ze stacji obslugi, któr1. krq­
ży w kosmosie, podłączyt ten 
schron wężem do sprężarki 
pompującej kola rydwanów 
międzygwiezdnych, nastawit 
sllnjki !'-a pełną moc i przycis­
nął guztk. 

Eksplodowało' wszystko. Eks­

plodowali nawet ludzie. A po­
tem„ . • 

Potem. zanim minqŁ ten mo­
ment krótki jak czknięcie, 
Rebby paczula, że do jej oczu, 
uszu, nosa i gardła, do jej pluc 
i wnętrzności wdarto się go-. 
rące powietrze, przeszyu:ajqc 
jq. rozsad::;ająr;ym bólem. A po­
tem.„ 

Potem RCibby ju.= n·c nit 
c:zufo. 

5 ktlometrów od punkźu „o··. 
Fa.Li uderzeniowej zabrakło 

czasu i wytrwałości, by prze­
niknqć głębiej, poza spowodo­
wane przez siebie obwały, i 
wtargnąć do hali na poziomie 
trzecim pod hangarem F, który 
już nie istniał, gdzie Wi/.liam 
Frankley i jego wspólpracowni­
cy kuliii się w ciemnościach, 
ie::.ąc na betonowej posadzce. 
Bez ttudu. jednak wtloc:::yła ona 
do szybów podziemnych wszystko 
to, co dało się tam wtłoczyć -
pr:::ewatnie popiół. żużel i bryl­
ki stopionego metal~. 

Skuiony w ciemnościach 
Frankley, leżqc na betonowej 
posadzce, zastanawiał się, kto 
i kiedy wmontował mu do g!o­
wy nadajnik zagłuszający. Po­
przez brzęczenia, szumy i 

· dzwonki wysyłane z tego na­
dajnika, sŁabo przedziera! się 
grzmiący łoskot bardw daleki 
i dobiegające z mniej~zej odle­
głości przekleństwa i okrzyk.i. 
liuk fali dźwiękowej na górze, 
któremu wtórował jazgot ko i­
strukcji tunelu i rumor demo­
lowanych szybów obu· wind, już 
ucichł, mimo to Frankley na­
dal byl ogłuszony. Czuł, że ha­
la ciągle drży w posadach i 
że przewiewa ją zimny wiatr 
dmący ocf strony komory, gdzie 
stały butle ze sprężonym po­
wietrzem. 

- Gary! - krzyczał Cat. On 
także był ogłuszony. - Zawór! 
Zakręć zawór! 

Zawór ten Cat będzie m;al 
niebawem w gŁowie. Jeżeli 
Frankleyowi wydawało się 
tylko. że w gfowie ma nad.;j-

(22) \ 
n.k zagłuszający, to Cat na­
pra.wdę będzie mial w głowie 
ten zawór. Nie powinno to m­
kogo dziwić. Skoro wszyscy ma­
my wodociąg mózgu, czemu me 
moglibyśmy mieć tam zawo­
rów? 

- Zakręć zawór! - krzy-
czat Cat do Gary'ego. 

Byt przekonany, że powie­
trze wyptywa3ąc:e z pękniętych 
przewodów rozsadzi im ptuca. 

Nie wiedzial, że ich. pluca 
ocalały wrośnie dzięki temu 
µuwietr:m. 

Nie wiedział, że właśnie 
dzięki temu powietrzu próżnia 
w postępującym za falą ude­
rzeniową bąblu wakualnym nie 
wyssała z nich trzew głowy, 
szyi, klatki piersiowe3 i jamy 
brzusznej, nie zamienzla ich 
ciał w krwawe wydmuszki. 

Nie wiedział, ze wlaśnie dzię­
ki temu powietrzu stal stę cud. 

Ale nie wiedział też, że jest 
to cud ostatni. 

- Zakręć zawór! 
G~ry nadal nie reagował na 

jego wezwaniq, więc Cat pod· 
niósl się z ziemi i ruszyl 
chwiejnie w kierunku komory. 
W ścianach zdemolowanych 
s:ybów obu wind powstały pio­
nowe szczeliny i szpary przez 
które wpadało tu teraz nieco 
światła i którymi wydostawal 
się na zewnątrz nadmiar po­
wietrza wypływającego .lodowa­
rym strumieniem z pękniętych. 
przewodów. Cat jednak nie 
zdawał sobie z tego sprawy. 
Dotarł do stłoczonych butli i 
wtedy zawór ten - maltreto­
wany wstrząsami, drżeniem i 
rezonansem - wreszcie puścil. 
Jr:go trzpień wystrzelił skosem 
w bok, trafił Cata w przednie 
zęby, przebil mu podniebienie 
miękkie, rdzeń przedłużony, 
móżdżek wraz z namiotem mó· 
ż:iż;:.u i ugrzązł w płatach po­
tylicznych, zamykając wodo­
cuw mózgu. Zamykając go na _ 
amen. 

Tymczasem Gary spo~ojnie 
!efat na betonowej posadzce. 
Widział, jak Cat idzie do ko­
mor-y, słyszał jego wezwania i 

• odgłos upadku jego martwego 
ciała, ale pozostac niewzruszo­
ny. Patrzył na rdzawe promie­
nie, które wpadały tutaj przez 
s::czeliny i szpary w ścianach 
zdemolowanych szybów obu 
wind. Uznał je za świetlisty 
trap łączący tę rozkołysaną jak 
lódź halę z Przystanią Króle­
stwa Niebieskiego. 

- Zaraz - powiedział. 
Zaraz wdrapię się tam do was. 

Fakt. Gary zaraz wdrap·e się 
tam do nich. 

I znowu 5' • kitometrów oJ 
punktu „O". A może dalej? O­
wszem, zdecyc!o;,,;anie dalej 
wysoko, wysoko nad ziemią. 

Zdecydowanie dalej od punk­
tu „O", i wysoko, wysoko nad 
ziemią, bo na pokładzie pasa­
żerskiego samolotu, który od­
bywal lot ze wschodu na za­
chód, jedenastoletnia dziewczyn­
ka o imieniu. Kate nadal wpa­
trywała się z przejęciem w wi­
dok za oknem, osłaniając oczy 
uniesioną powieścią fantasty-
czno-naukową pod tytulem 
,,Szturm do piekiel". Powieść tę 
przeczytała ona dopiero do po­
łowy, ale treść następnych 
rozdziałów nie byfo jej zupel· 
nie nieznana. Kate przed przy­
stąpieniem ero lektury miała 
zwyczaj kaźdą książkę przej-
rzeć choćby pobieżnie, by 
sprawdzić, jakiego to rodzaju 
smakowitości literackie ją cze­
kają; Tym razem było podobnie 
i w pamięci Kate odżyły wy· 
darzenia przed$tawione na prze­
czytanych przez nią z niecier­
pliwym, ukradkowym wy~ 
przedzeniem kolejnych kartach 
tej powieści, a oto miala przed 
sobą ilustrację tych wydarzeń. 

C.D.N. 

Tvtuł pnchodzt od recb114'JI. TY• 
t11t . :11ttora . St~o 1.:łgtotPnta". 
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